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ROZDZIAŁ I.

WYJAZD.

— Co pan myśli o stanie rzeczy na Bałka­
nach?—odezwał się do mnie naczełnik pewnego pa­
ździernikowego dnia 1903 r. w pałacu prasy, przy 
ułicy Fłeet w Londynie.—Jak się zdaje, wojna nie­
unikniona! Więc może byłoby łepiej, gdybyś pan 
był już na stanowisku ?

— Nie zdaje mi się, by coś poważnego zajść 
mogło teraz—odparłem.—Przynajmniej dwa mocar­
stwa głęboko są zainteresowane w tern, by pokój 
był zachowany. Wiem, że inni korespondenci udałi 
się już w podróż, ale przejadą się tylko i nic więcej.

— No, dobrze, a co będzie z Dalekim Wscho­
dem ?

— A! tam to co innego; niepotozumienie mię­
dzy Rosyą a Japonią wzrasta. Do konfliktu dojść
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może lada chwila, niema bowiem wyjścia: albo któ­
ra ze stron ustąpi, albo wojna!

Wyruszyłem we dwa dni później na Daleki 
Wschód na parowcu „kucania“ via Ameryka. Dzi­
wną się wydać może ta podroż z Anglii na Zachód, 
w celu udania się na Wschód. Ale droga przez 
Amerykę wydawała się najpewniejszą, gdyż droga 
na Wschód koleją Syberyjską zajmowała nieraz trzy­
dzieści dni, chociaż zgodnie z programem zajmować 
miała tylko dwadzieścia.

Byl to już koniec października i liście opadały 
z drzew, gdy porzuciłem Londyn. Merze wzburzo­
ne było; gdy „kucania“ wypłynęła z Liverpool u, hu­
czało i w'yło wokoło nas. Ludzie, nawet olbrzymie 
okręty, prochem się Avydają wobec rozkiełznanych 
sił natury.

Na „Lucanii“ było wielu pasażerÓAv, ale naj- 
Avięcej utkwił mi w pamięci pan Lucy „Toby M. P. 
z Punchu“. Nie zapomina się kapitana okrętu, na 
którym się podróż odbyło, tembardziej, jeżeli ten 
jest Szkotem. Okręt jest mikrokozmem pod dobro­
czynnym despotyzmem, podróżni starają się być 
szczęśliwymi i miłymi jedni dla drugich. Może ich 
tak usposabia nieustanny ruch fal morskich, niebez- 
pieczeństw^a, lub też myśl, że ta Avspólna podróż 
długo potrwać nie może.

Znaleźliśmy się w Nowym-Jorku. Ach, co za 
zmiana dekoracyi! Szlachetna zatoka z calem gnia­
zdem wysepek, skażona w’strętnem tłem wysokich, 
brzydkich budowli, stosem skrzyń, niebios prawie 
sięgających! Wspaniały most na rzekę rzucony, ze-



szpecony ich sąsiedztwem! W Ameryce nie znaj­
dziesz tego gorączkowego, hotelowego życia starej 
Europy. Zastępują je olbrzymie mieszkania i fak- 
torye, gdzie jeść dają. W przejmującym chłodzie 
i cieniach trzydziesto-piętrowych budowli ruchliwy 
New-Jork „toczył się“. Lud żwawy, magazyny bo­
gate i świetne, a towary tak tanie, jak w Londynie. 
Damy, nieodrodne córy Ewy, wytworne i strojne, 
szeleszczą po nlicach jedwabiami spódniczek.

Kolej żelazna przewiozła mnie z Atlantyku na 
wybrzeże oceanu Spokojnego. Sunęliśmy brzegiem 
wielkich jezior i równin bezbrzeżnych, które cało­
wać się zdawały widnokrąg. ir*rzobywaliśmy góry 
i rzeki, i przesuwał się nam przed oczami ten No- 
wy-Swiat, ze swemi miastami, wioskami i osadami. 
Osady, kwiaty, owoce na bezmiernych przestrze­
niach, gdzie wczoraj jeszcze, że tak powiem, cią­
gnęły się puszcze nieprzebyte, odwiedzane jedynie 
przez czerwonoskórych i stada dzikie. Dziś, do Van- 
courez i innych młodych, siostrzanych grodów, 
wszystko szybko rośnie w piękności i sile.

Mieliśmy Japończyków na pokładzie naszego 
okrętu, bo gdzie ich teraz nie zobaczysz? W ciągu 
podróży straciliśmy jednego z majtków, który nie­
szczęśliwie wpadł do morza i właśnie jeden z ja­
pońskich dżentelmanów zwrócił się do mnie z temi 
słowy:

— Czyżby pasażerowie nie mogli pomyśleć 
o rodzinie tego nieszczęśliwego?

Miał on racyę, twierdząc, że religia nie zasadza 
się na usiłowaniach dążenia do dobrego, ale na do-



brych uczynkach, i gdy podniosłem tę sprawę ws'ród 
licznego grona podróżnych, zebrała się pokaźna 
sumka dla rodziny biedaka.

Boże! jak on walczył ze śmiercią w zimnej wód 
toni, rękami zdawał się przesyłać ostatnie pożegna­
nia, w końcu znikł w morskiej głębinie.

Mijaliśmy wyspy Aleuckie; jak paciorki na 
sznurku nawiązane, ciągnęły .się między dwoma kon­
tynentami i rozumiałem, jak to w zamierzchłych 
czasach zuchwali, odważni rybacy z Japonii i Man- 
dżuryi przebyli wpoprzek ocean i stali się czer- 
wonoskórymi indyanami kontynentu amerykańskiego. 
Ale starożytni „Mound Builders“ i potężni twórcy 
dalekiego południa bezwątpienia z innego wyszli 
źródła. Gdy przyszedł czas odpowiedni, ŵe mgle ry­
sować się zaczęła Japonia: wzgórza, Avysepki i pas 
płaskiego, brunatnego wybrzeża.

Z szumem i gwizdem wpłynęliśmy do obszer­
nego, ruchliwego portu Jokohamy i zarzuciliśmy 
kotwicę. W dali, na prawo, rozciąga się szeroka za­
toka i zarysowywa się stolica państwa—Tokio.

Dzięki dobroci wyżej wspomnianego Japończy­
ka, przewieziono mnie szybko na ląd, szybko zała­
twiono się w komorze celnej i po upływie dwóch 
godzin byłem już w wygodnym pokoju, w ho­
telu „Imperial“ w Tokio. Rozumie się, że hotel 
był doskonale administrowany przez Niemca-Szwaj-
cara.



ROZDZIAŁ II.

Japonia i Japończycy.

Ładny, wykwintny, malowniczy—oto charakte­
rystyka japońskiego krajobrazu. To samo powiedzieć 
można o krajowcaeh. Określenie—piękny, wspaniały,, 
jak to w Europie i Ameryce rozumiemy, nie da się 
do Japonii zastosować. Nie mam zamiaru ubliżać 
krainie mikada, uznaję wspaniałość śnieżno-głowej 
Fuji-Jama, wielkość kilku dystryktów i piękność oto­
czonego lądem morza. Na pierwszy rzut oka wi­
dzisz, że jesteś w obcym kraju. Widzisz wschodnie 
twarze, osobliwie odzianych ludzi, domy mieszkalne, 
wielkością i stylem przypominające mieszkania la­
lek, dziwnie drukowane i jowialnie malowane szyl­
dy i ogłoszenia, a przesadna grzeczność, jaką krajowcy 
wzajemnie sobie okazują, wprawia w istotne zdu­
mienie.

Powiem tu kilka słów o początkach Japonii.
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Japończycy zapewne są pochodzenia malajskie- 
.go i pokrewni z rasą, która rozlała się po pół­
nocnej Europie, zanim zmiotła ją biała gałęź rodzi­
ny Aryów. Pretendują do większej starożytności, niż 
potomkowie Adama, gdyż pierwszy ich mikado, czy 
cesarz Yimmu, był potomkiem bogini słońca Ama- 
terasu. Do dziś dnia, gdzie ciemnota i bałwochwal­
stwo przetrwało, panujący mikado uważany jest za 
boga.

Wistocie, zwyczaj tak każe, by nikt nie ośmie­
lał się patrzeć z góry na mikada, musi zawsze spo­
glądać z miejsca niższego, niż to, na którera znaj­
duje się mikado,

Chinom, Korei i Indyom zawdzięczają pier­
wotną swą sztukę, buddyzm, jeżeli nie dawną wiarę 
szyntoizm, cześć dla przodków.

Duch sekciarski zdaje się być obcym naturze Ja­
pończyków. Dla własnej wygody zleli w jedno szyn­
toizm i buddyzm i w swych świątyniach i walha- 
lach mają tysiące bożków i bohaterów. Zdają się 
potrzebować ich wszystkich i mało im ich jeszcze, 
gdyż nie wahają się kpić z tych, których już po­
siedli.

Historya maluje ich jako ludzi srogich, napast­
niczych, dlatego też „Bushido“, czyli „militarno- 
rycerski system“, zdaje się być duszą Japonii.

Teraźniejszy Japończyk niema religii, nie wie co 
to jest system nagród i kar, uczą go tylko czcić 
przeszłość i podziwiać czyny samurajów', ludzi wmlki 
toczących. Bohaterowie ich legend są liczniejsi i do­
konali czynów»̂  o wiele świetniejszych, niż wszyscy
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bohaterowie Europy. W pewnej epoce ich historyi 
Ainosi, rasa biała, zamieszkiwali połowę Japonii, 
ale, jak się zdaje, Ainosi, prócz rodzinnego, nie znali 
innego systemu społecznego i stopniowo absorbo­
wani i wyrzucani byli przez Japończyków. Na da­
lekich północnych wyspach mieszka jeszcze garstka 
AinosÓAv, niezdolna obronić się przemocy sąsiadów.

Nie trzeba było długiego pobytu av Tokio, by 
zrozumieć, że Japończycy uczynili już przygotowa­
nia wojenne i teraz je tylko uzupełniają.

Wkrótce po moim przyjeździe do Tokio do­
niosłem, że nie objawiając się na zewnątrz, przy­
gotowania wojenne są w takim stanie, że na pierw­
szy Avydany rozkaz flota cała może wystąpić do 
boju.

Tokio, z dwoma przeszło miłionami ludności, 
zajmuje ogromną przestrzeń gruntu, ale to dlate­
go, że Avszystkie domy są jednopiętrowe. Trzęsienia 
ziemi były zbyt częste i gwaltoAvne, by można było 
myśleć o wyższych budowlach. Drzewo jest praAvie 
jedynym materyałem. Nawet ich świątynie są z drzewa 
wzniesione — kolumny cudownie rzeźbione, wiszące 
dachy—wszystko. Jednak kilka rządowych budynków 
zbudoAvano z cegły i kamienia, połączonego cemen­
tem i gipsem. Tokijczycy i władze rządzące starają 
się dotrzymać kroku wciąż naprzód dążącej cywi- 
lizacyi. Mają Avodę, gaz i sViatło elektryczne; mle- 
■czarz i listowy przychodzą do twych drzAvi; są elek­
tryczne tramwaje na ulicach i telefony w większo­
ści domów. Wszystko to zadziwiające w narodzie, 
który przez przeszłoi dwieście lat trzymał się na



1 2

uboczu od świata zewnęltrznego. Przemocą wdarła 
się do tego kraju ekspedycya amerykańska pod wo­
dzą commodora Parry w 1853—54. Nie mówię już
0 czasach dawniejszych, o wizycie św. Franciszka 
Ksawerego i rzymsko-katolickich misy ach, o mordach
1 wytępianiu chrzęściaństwa. Feudalny system zo­
stał zniesiony w r. 1871, zabroniono nosić oręż w r. 
1875, ogłoszono zaś konstytucyę w r. 1889. Widzi­
my więc, że nie próżnowali. Prawie we wszystkich 
sferach działalności ludzkiej stary porządek ustąpił 
miejsca nowemu, z wyjątkiem jednak nowych in- 
dustryi, jak inżynierya lub wyrób pewnych obcych 
przedmiotów, do których rzemieślnicy używają zu­
pełnie archaicznych narzędzi.

Parki, ogrody, herbaciarnie i teatry są stare, 
ale nowożytne kluby dla ludzi szlachetnie urodzo­
nych i ludzi zwykłych są nową instytucyą. W głó­
wnym klubie w Tokio jednego wieczoru zbierają 
się Anglicy, Amerykanie, Francuzi, Niemcy, Włosi, 
Rosyanie i inne narodowmści razem z Japończyka­
mi, by próżnować, czytać, grać w bilard, wymieniać 
grzeczności, dowiedzieć się o czem wróble na dachu 
gadają; tu przedstawiciele państw, ministrowie, urzęd­
nicy, między nimi często baron Rożen, przedstawi­
ciel Rosyi, kłaniali się sobie, uśmiechali mile, ga­
wędzili, pokazując światu czoła, żadną chmurką nie­
zmącone. Życie toczyło się tu zwykłym trybem, czę­
sto przedzierając się dziwnemi kanalikami. Wschód, 
ehociaż jego progi są zwykle w sprzeczności z na- 
szemi, ma dziwne podobieństwo ze zwyczajami Za­
chodu. Ale swoją drogą pierwsze wrażenie, jakie
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się otrzymuje, wprost zdumiewa. Gdzie tylko mogą, 
Japończycy robią wszystko na odwrót, lub przynaj­
mniej lewą ręką. Budując dom, najpierw wznoszą 
dach, a później ściany, z przeciwnej strony dosia­
dają konia, odrzucają użycie czasowników, nie wy­
łączając słów „być“ i „mieć“. Japończyk nie powie: 
„jestem głodny“, lecz „szanowny brzuch pusty“.

Wojna z Rosyą była wyczekiwaną i jej po­
pularność nie ulegała wątpliwości. Patryotyzm wzma­
gał się z każdem uderzeniem serca, a potężna duma 
rasowa, boleśnie dotknięta gwałtownością rosyjskich 
zaborów w Mandżuryi, pieniła się, patrząc na cier­
pliwe godzenie się z losem władz rządzących. W pe­
wnych okolicach lud własnych ministrów ogłosił 
za zdrajców i zagroził im śmiercią za to, że się 
wahali i pragnęli uniknąć wojny. Były chwile, że 
wątpić należało, czy władze zdołają utrzymać w kar­
bach własny lud, jeżeli wojna z Rosyą nie zostanie 
ogłoszoną. Stan Japonii wmbec Rosyi nie był znów 
tak zły, jak to sobie większość wystawiała, pomimo^ 
że Japonia miała pięćdziesiąt milionów ludności, 
a Rosyą prawie trzy razy więcej. Ale te miliony 
japońskie składały się z ludzi wykształconych, osia­
dłych w masie, a nie rozrzuconych na olbrzymiej 
przestrzeni, Przytem Japonia łatwiejszą była do po­
ruszenia niż Rosyą; jej środki i położenie pozwa­
lały na użycie całej siły bez wielkiej straty czasu. 
Ale początek tej - cały zawieruchy na „Dalekim 
Wschodzie“? Po co mam się rozpisywać o tern! Dla­
czego Rosyą, Japonia, Niemcy, Francya, Anglia, 
Ameryka niepokoiły się? Bo chciały szybciej i pewniej
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korzystać ze skarbów największego, najbogatszego 
kraju na sowiecie, zamieszkałego przez najliczniejszą, 
najspokojniejszą, najpracowitszą ludnos'ć: jednem 
słowem z Chin.

Była to pora zbierania ryżu. Na szczęs'cie, uro­
dzaj był s'wietny. Małe pólka i dróżki zatłoczone 
były krajowcami — mężczyźni, kobiety, dzieci, jakie 
widujemy na wachlarzach i parawanach, ale żywi 
i ruchliwi, zbierali rękami rosnące w kupkach ło­
dygi ryżowe. Pamiętać trzeba, że ryż rośnie w cie- 
mno-brunatnym, czarnym ile. Najrozmaitsze kwiaty 
rzucały wspaniałe plamy tu i owdzie, a szeregi ja ­
skrawo zabarwionych złocieni dziwacznie pochylały 
swe puszyste korony. Powietrze rozbrzmiewało we- 
sołemi okrzykami, u Japończyków kończącemi się 
zawsze na „k“, „Aw-aw'k“.

Szpiczaste i krągło zakończone wzgórza, zarosłe 
budulcem, przeważnie sosną, ale były tam klony 
i dęby o liściach, wskutek jesiennej pory, cudnym 
karminem zabarwionych. Tłuste, szlamiste pola ró­
wnin i tarasowate zbocza wzgórz, na które z góry 
spoglądał, w śnieżny płaszcz spowitej figi, zapeł­
nione były żniwiarzami, pochylającymi się nizko, by 
nożem w ręku trzymanym odciąć kłosy tuż przy 
ziemi. Chłopcy i dziewczęta, zgromadzeni na polu 
wyżej położonern, w^ybijali ziarna z kłosów i słomę 
w snopy związywali. Uprawa ręczna jest dotąd pra­
wem, a głównym artykułem żywności—ryż.

Gdyby zdrenowali te błotniste pola i uprawiali 
inne zboża, znikłyby te niezdrowe, gorączkowe wy­
ziewy a zmiana pożywienia zrobiłaby więcej, niż
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cała medycyna i przystosowanie pewnych form cy- 
wilizacyi Zachodu.

W każdym razie Japonia jest krajem, którego 
posiadaniem każda rasa szczycićby się mogła 
i w takim stanie jak jest, niejedną nauką i przykła­
dem dła Zachodu służyć może.

W ostatniej wojnie chińskiej wykazał się cha­
rakter i wartość wojsk sprzymierzonych potęg. Skon­
statowano, że rosyjski żołnierz jest ociężały, po- 
wołny, a dyscypłina, wierność i zapał Japończyków— 
wzorowe. Nad japońskim marynarzem, który utracił 
ręce, wyrażano litość w tych słowach: „Ach! biedny 
ty, biedny! jakże cię żałuję!“ — „Ach tak! jest czego 
żałować!—odparł ranny—nie będę mógł więcej wal­
czyć za mego cesarza i Japonię!“

Tam znów zabito jedynego syna. Gdy rodzice 
dowiedzieli się o tej stracie, zamiast opłakiwać zgon 
jego, rzekli: „Co za szczęście!“

Na wyrażone zdziwienie odparli: „Przecież mógł 
umrzeć w domu, jak inni ludzie, a on padł, walcząc 
za swego cesarza i Nippon!“

' Że armia japońska była potęgą, zrozumiałem 
to prędko, ale miała ona i słabszą stronę, a to: 
przestarzały sposób formowania się i nie dość celne 
strzały. Samych Japończyków nazwać można pigme­
jami, ale widząc, jak niedbałymi są oficerowie ro­
syjscy, mówiłem niejednokrotnie, że historya składa 
dowody, że zwyciężają nie centaury i olbrzymy — 
lecz ludzie.

Układy między dwiema stronami zbliżały się 
ku końcowi. Japonia żądała,, by w czasie, ■oznaczm'
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nym Rosya dała pewne zapewnienie co do Chin, 
a szczególniej co do Korei.

Zdobycze Rosyi, dotarcie do oceanu Spokojne­
go, zaAvładnięcie Władywostokiem, wzmogło lej żą­
dzę dostania się do bardziej otwartych wód połu­
dniowych. Rozpoczęła gospodarkę w Korei i rzuciła 
okiem na wygodne porty Mukpo i Mosampo na 
południu archijpelagu, a zawładnięcie którym z nich 
zmniejszyłoby przewagę Japonii nad cieśniną Ko­
reańską i ułatwiło zdobycie całego państwa.



ROZDZIAŁ III.

Rzeczywista Japonia. Ziemia kontrastów, 
mikada.

Żołnierze

Opisać dokładnie w krótkiem dziełku cały kraj 
z pięćdziesięciomiłionową ludnością, będącą sama 
w sobie wyjątkową rasą, jest wprost niepodobień­
stwem. Szerokiemi więc rysami określę charaktery­
stykę Dalekiego Wschodu i dotknę barw lokalnych. 
Japonia nie jest ani rajem, jak ją w gorączce opi­
sywali entuzyaści — ani piekłem, jak twierdzili nie­
którzy mizantropowi e.

W każdym razie, kto się w niej urodził, ten 
słusznie szczycić się z tego może. Kraj i lud two­
rzą całość śliczną, słodką, niepozbawioną istotnej 
wielkości i dostarczającą miłych niespodzianek. Że 
te piękne przestrzenie mórz, rzek, jezior, gór i do­
lin czarują zawsze rodowitego Japończyka — temu 
dziwić się nie będzie, kto je raz widział. Że gorąco

Biblioteka. T. 409—410 2 ■
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kochają swe proste, wesołe domowe życie, że dumni 
są z kraju swego, to jest również bardzo naturalne.

Bardzo niedawno odbyły się wielkie manewry 
niedaleko Kobe, na których obecnym był cesarz. 
Chociaż odbyły się one na przestrzeni ściśle okre­
ślonej, pewien Francuz zdołał otrzymać zdjęcia foto­
graficzne. Z tych fotografii, jak i z później otrzy­
manych informacyi, mogę potwierdzić to, co powie­
działem poprzednio, o dokładności, ścisłości, o duchu 
samym żołnierzy japońskich.

Maszerują dobrze; transportowe i administra­
cyjne urządzenia-rdosko^nałe, a zapał i duch, jakim 
są ożywieni—wrodzony. Kawalerya ich lepszą jest, 
niż powszechnie przypuszczano, piechota, oddziały 
potowej artyleryi liczne i dobrze wyćwiczone. Czy 
przy ich „dziwnym“, w mniemaniu ludzi Zachodu, 
sposobie postępowania, w wielu razach oprą się 
nawałowi armii rosyjskiej, czy nie wpadną w bez­
nadziejny popłoch, to się jeszcze pokaże.

Teraz wydali nowe rozporządzenia, określające 
lata, w których oficerowie armii muszą podawać się 
do dymisyi. Ale wiek nie oblicza się ściśle, jak 
u nas, gdyż w Japonii noworodek liczy już rok 
życia.

Polowy marszałek wykreślony bywa z listy czyn­
nej w sześćdziesięciu pięciu latach, generał-lejtnant 
w sześćdziesięciu dwu, generał-major w pięćdziesię­
ciu ośmiu, pułkownik w pięćdziesięciu pięciu, puł­
kownik-lejtnant w pięćdziesięciu trzech, major 
w pięćdziesięciu, kapitan w czterdziestu ośmiu, po­
rucznik w czterdziestu pięciu.
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Organizacya armii japońskiej datuje się od 1868 
roku. Przez blizko dwieście lat każdy mikado był 
tylko lalką w rękach „shogmiów“. Gdy ci władzy 
pozbawieni zostali, rozpoczęło się formowanie nowo­
żytnej armii. Wielkie powstanie Satsuma było 
w 1877 r. i już w tym czasie rząd mikada zdołał 
zebrać 15,000 nowego wojska, a w ciągu miesiąca siły 
w^zrosły do 20,000 ludzi.

W 1894 r. stan pokojowy pozwalał namustro- 
wanie 67,000 ludzi, a ŵ tym samym roku, od chwili 
ogłoszenia wojny z Chinami, liczba wojska podnio­
sła się do 100,000.

Ostatniemi czasy zmodelowano i wyćwiczono 
wojsko na system niemiecki.

Zapisują naprzód ludzi, mających lat dwadzie­
ścia i ci służą trzy lata w armii stojącej na miejscu; 
następnie przeniesieni są na cztery i pół lata do 
pierŵ -szej rezerwy, potem do drugiej rezerwy na trzy 
lata, w ten sposób, przez dziesięć i pół lat mogą 
być powołani na służbę.

Osoby, z'pierwszej i drugiej rezerwy, mają obo­
wiązek w czasie pokojowym zjawiać się co rok na 
ćwiczenia, trwające dziewięćdziesiąt dni.

Prócz tego jest jeszcze armia narodowa, zło­
żona z ludzi od dwudziestu do czterdziestu lat, któ­
rzy ukończyli służbę w rezerwie i ludzi niewyćwi­
czonych, którzy z jakiegokolwiek powodu nigdy 
służby wojskowej nie odbywali. Obie te klasy po­
wołane zostały w czasie teraźniejszej wojny.

Dywizye japońskie są jednolite i odpowiadają 
niejako naszym korpusom. Ich siła pokojowa nie
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może dać miary, czem były i czem być mogą, gdy 
wzrosną w liczbę w chwili ogłoszenia wojny. W cza­
sie pokojowym dywizya składa się z dwu brygad, 
posiadających każda po dwa pułki, te znów mają 
po trzy bataliony, sformowane z czterech kompanii; 
jeden pułk kawaleryi, o trzech szwadronach, każdy 
rozdzielony na cztery oddziały. W czasie spokojnym 
szwadron składa się z 5 oficerów i 135 ludzi.

W czasie wojennym siła pułku kawaleryi skła­
da się z 17 oficerów i 416 ludzi; pułku artyleryi o 
dwóch batalionach, z których każdy posiada trzy 
szes'ciodzialowe baterye; jeden batalion o trzech 
kompaniach; jeden batalion o dwu kompaniach do 
przesyłania rozkazów i gdy dywizya jest zmobili­
zowaną, posiada telegraficzne dépôt, medyczne, 
siedm szeregów amunicyjnych i sześć polowych 
szpitali.

Departament wojenny jest pod kontrolą pięciu 
głów: głównej, dla spraw wojskowych; drugiej—dla 
spraw osobistych; trzeciej—administracyjnej; czwar­
tej—sądowej, piątej—medycznej.

Wyliczyłem je w szeregu, odpowiadającym waż­
ności, przypisywanej im przez Japończyków. O pie­
chocie niemało dowiemy się później. Niewiele jest 
do zarzucenia ludziom i doskonałości ich wyćwicze­
nia, prócz niemieckiego systemu ciasnego formowa­
nia się, nieodpowiedniego do dzisiejszych warunków.

Kawalerya, tak w czasie pokoju, jak i w po­
czątkach wojny, zaledwie godną była uwagi.

Departament weterynaryi przeszedł dopiero 
pierwsze stadyum rozwoju.
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Wojenną siłę kompanii piechoty tworzy 5 ofi­
cerów i 250 ludzi. Ich strzelby magazynierki ważą 
8 Ib. 9^ oz..., bagnety 13 oz. Długość strzelby wy­
nosi 4 stopy 2 | cala, kaliber 0’256.

To potężne ich ramię, artylerya, która pomo­
gła tyle w zwycięztwach, odniesionych w tej wojnie, 
w czasie pokoju składa się z 13 dywizyj i 2 bry­
gad, majq,cych każda po 3. pułki. Pułki aityleryi 
polowej ma 32 oficerów i 665 ludzi. Zmobilizowan 
do służby baterya ma 5 oficerów, 198 ludzi i 146 
koni. Używają dział wzoru francuskiego i niemiec­
kiego, ale przeważnie tego ostatniego. Proch ma­
ło lub wcale się nie różni od używanego zwykle 
w Europie, chociaż Japonia przypisuje sobie zasługę 
wynalezienia go. Najściślejszą tajemnicą otaczają 
swe działa; w czasie pochodu zakrywają je staran­
nie i żadnemu obcemu przyjrzeć się im nie pozwa­
lają. Nawet gdy chodziło o działa dobrze znanej 
fabryki Kruppa, ostrzegano groźnie ludzi, którzy 

się do nich zbliżyć chcieli.
Główne arsenały japońskie, zarówno lądowe, 

jak morskie, urządzono w Tokio, Osaka, Jokuska, 
Kurę, Sasebo, Maszuna i Ujina, a portami drugiego 
rzędu są: Takashiki, Tshushima, Kulung, Formoza, 
Pescadores, Omanito i Hakodate.

Po jesiennych manewrach 1903 r. podróżujący 
przez Japonię nie widzieli prawie żołnierzy.

Gdzież się podziały te dziesiątki tysięcy zręcz­
nych małych ludzi? W stolicy i w pobliżu wielkich 
koszar spotkałeś wypadkowo jednego lub dwóch. Od 
czapek do dobrze zrobionych, ciemno-blękitnych kur-
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tek i spodni, wyszytych czerwonym i żółtym kolo­
rem, z doskonale utrzymaną bronią i dodatkami, zda­
wali się gotowi wystąpić do boju. Raz tylko wi­
działem żołnierzy, spieszących na pociąg, z niewiel- 
kiemi pakuneczkami w rękach. Z dwudziestu ty­
sięcy stojącego w Tokio wojska nie było śladu; 
przebywało ono w koszarach, stojących na ubo­
czu. To samo się działo w innych miastach, prze­
znaczonych na posterunki wmjska. Wkrótce doszedłem 
do wniosku, że Japończycy rozkwaterowują swe woj­
ska w wielkich oddziałach dlatego, by na wielką 
skalę ćwiczenia odbywać się wciąż mogły, a jedno­
cześnie, by wszystko było pod ręką w razie jakiej­
kolwiek ewentualności.

Japonia, dzięki swym doskonałym urządzeniom, 
może z ogromną szybkością przewozić duże oddziały 
wojska i w razie potrzeby, w ciągu jednego dnia, 
może wysadzić na ląd cały korpus w Korei i w kilka 
godzin z nowemi przybyć siłami. Blizkość jej brze­
gów i doskonale zorganizowana marynarka handlowa 
umożliwiają rzecz podobną. W razie wmjny nie 
ulega wątpliwości, że Japonia bez żadnych trudno­
ści przewozić będzie mogła pięć i dziesięć razy 
większą liczbę wojska.

Jak są ostrożni Japończycy, dowodzi taki fakt: 
Pewien Niemiec chciał wynająć parowiec japoński 
dla przywiezienia, czy odwiezienia do Tientsinu ja­
kiegoś ładunku. Przybył w tym interesie do Tokio 
gdzie go widziałem pieniącego się z gniewu, gdyż 
parowca w^ynająć mu nie chciano. Tłómaczono się,
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i to było prawdą, że rząd zabronił wypuszczać ja ­
pońskie parowce na obce wody.

Rząd japoński nie tylko trzymał w zupełnej 
gotowości całą flotę, ale zaszachował całe obszerne 
wybrzeża i ocean.

Prawdopodobnie w tej odmowie Niemcowi, 
który był sekretarzem dużej kopalni angielskiej wę­
gli w Chinach, tkwiła jeszcze inna przyczyna. Może 
mieli niejakie podejrzenie, że ten statek użyty zo­
stanie do przewiezienia węgli do Portu Artura, albo 
też, że w razie wojny, wpaść może w ręce. nie­
przyjaciół. Ze Japończycy są ludem najbardziej 
„świadomym“, to nie ulega wątpliwości. Są oni 
przebiegli i przezorni i obie te zalety łączą z wielką 
odwagą. Jak prawdziwie wschodnią była ich cier­
pliwość, jak rozumnie i w jakiej tajemnicy trzymali 
własne narady w czasie negocyacyi Rosyi z Chi­
nami, ten tylko dokładnie rozumie, kto był wówczas 
w Tokio.

Ale wróćmy do tych oddziałów, które po ma­
newrach znikły. Bez- krzyku i hałasu, w możliwie 
najściślejszej tajemnicy, żołnierze rozwiezieni zostali, 
nie naruszając porządku pocztowych pociągów, prze­
rwano na kilka dni regularną komunikacyę służbo­
wych pociągów i szybko wojsko rozmieszczone zo­
stało. Bardzo małą liczbę przewieziono parowcami. 
O ile mnie się zdaje, większość wojska wysłana 
na południe. Wszystko to było dokonane w taki 
sposób, by uniknąć wszelkiej ostentacyi. Tu i owi 
dzie zdarzyło mi się spostrzedz to, o czem wiedzia­
łem, że jest ćwiczeniem rekrutów i rezerwistów.
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Patryotyczny ferment umysłów ogarnął całą 
młodzież męzką. Młodzież szkolna więcej dbała 
o odznaczenie się w ćwiczeniach fizycznych, niż
0 stopnie w innych rzeczach.

Ponieważ Japonia jest bardzo zaludnioną, 
a wiadomem jest, że liczba mężczyzn przeważa, więc 
gdyby przyszło do czynu, Japonia wysłaćby mogła 
olbrzymią armię na pole walki, o wiele większą, niż 
obliczałem wyżej, armię zdolną stawić czoło wielkim 
potęgom, gdyż w Japonii naród cały stanie pod 
bronią.

Gdyby nie ten gwar, jaskrawe barwy, bębny, 
przypuszczalne lub rzeczywiste zyski, wabiące ludzi, 
większość narodów wykreśliłaby sam wyraz „wojna“
1 z przyjemnością żyłaby w stanie spokoju.

A cóżby na to powiedziała Japonia i Japoń­
czycy? Ich historya jest jednem pasmem starć 
i walk. A jednak Japonia jest krajem wesołości, 
żartobliwości, w którym odbywają się wspaniałe 
procesye panoramiczne, narodowe uroczystości dla 
uczczenia kwiatów, szczególniej ukochanych kwiatów 
wisien; pora kwitnienia ich jest świętem dla całego 
kraju.

Japonia ma wrodzone przyczyny do ciągłych 
niepokojów; pod tym względem żadne inne plemię, 
zamieszkujące krainy górzyste, porównane z Japoń­
czykami być nie może. Natura sama daje przykład 
niepokoju. Cierpi z powodu gwałtownych „wstrzą- 
snień“ i rzadko jest wolna od ataków dreszczu 
W chwilach strasznych jej udręczeń budowle walą 
się jak snopy, miasta zmywane są przez podno-



Bzące Się wody i cały krajobraz zmienia się do nie- 
poznania w nadzwyczaj krótkim czasie. W pierw­
szym miesiącu mojej tu bytności doznałem kilku 
wstrząśnień, ale nie gwałtownych, i skarżyć się na 
nie nie będę.

Dziwić się więc nie można, że mieszkańcy wolą 
parterowe domki i że najulubieńszym typem ich 
architektury są olbrzymie, wspaniałe wrota. Ale 
zachodnia śmiałość wprowadziła nowe budowle 
z cegły i kamienia, niektóre z nich są czteropiętrowe. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby one zbudowane 
były solidnie, objęte żelaznemi sztabami, ale tak 
nie jest. Przy trzęsieniu ziemi, gdy góry, wysadzone 
w powietrze, walą się na domy, wolę mieszkać 
w domku japońskim. Łatwiej podobno i mniej nie­
bezpiecznie, chociaż nie tak imponująco, wyłazić 
choćby na wzór raka przez wrota, niż lecieć przez 
okno z czwartego piętra, mając na ramionach odłam 
jakiej skały.

Natłoczoną jest ta Wielka Brytania Wschodu, 
pełna złożonej, natury Wschodu. Miasta i wsie są 
liczne i bardziej ścieśnione, niż gdziekolwiek w An­
glii. Dotąd uderza w oczy podwójny typ budowli: 
zabawne domki krajowców i tuż obok nich wznoszące 
się nowożytne budowle w stylu europejskim; ponure, 
obszerne, po ulicach toczą się elektryczne tramwaje, 
a wszystko to wewnątrz i zewnątrz otaczają wynio­
słe, czarne, dymiące kominy faktoryi. Chociaż spo­
sób roboty jest inny, rzemieślnicy są zdolni, a ich 
wyroby są często wspaniałe. W rolnictwie są nie­
zrównani, pola ich uprawione jak ogrody, zagony
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proste, rówDiutko usypane. A wszystko to ręką 
zrobione, przy pomocy motyki i rydla. W Yokoha- 
mie po raz pierwszy ujrzałem Chinkę na ulicy. 
Dreptała w niebieskich trzewiczkach, malutkich, stą­
pając na końcach palców, jak sarenka lub koza.

Na widok ich nóg dreszcz wstrząsnął mną ca­
łym, przypomniałem sobie niejedne własne tortury, 
wywołane ciasnem obuwiem. Ubolewam nad tym 
okrutnym obyczajem Ziemi Kwiatów, ale nie mogę 
im tego wyrzucać, wszak w Europie i Ameryce kul- 
turalniejsze ich siostry umieją jeszcze większą 
krzywdę organizmowi swemu wyrządzać.

Kobiety japońskie, tak jak mężczyźni, niczem 
nóg nie uciskają. Wszyscy noszą drewniane trzewiki, 
czy sandały, a wielki palec, nawet gdy noga jest 
w pończosze, zachowuje całą swobodę, by mógł wci­
snąć się na właściwe miejsce i zaczepić o poprzecz­
ny sznur. Tak ustrojeni mężczyźni i kobiety biegają, 
kiwając się jak kaczki. Ponieważ jednak ani trze­
wiki, ani sandały nie są dozwolone wmwnątrz do­
mów, gdzie podłoga, zasłana czyściutką matą, służy 
za krzesła, stoły i łóżka, więc Japończycy często 
chodzą boso, lub w pończochach.

Sfera kobiet i ograniczenie praw jej ściślej są tu 
określone niż u Niemców. Zadaniem kobiety w Ja­
ponii jest uprzejmość, a spełnia ona to zadanie bez 
zarzutu. Jak to jest we Francyi i w innych krajach, 
powierzają kobietom rolę dozorczyń przy wrotach, 
przy krzyżowaniu się pociągów i śmiało powiedzieć 
można, że: „Spełniają swój obowiązek z godnością
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i sygnałowa chorągiewka w ich rękach poematem 
się staje“.

Grzecznos'ć i wytworność manier są wrodzone 
temu ludowi. Nawet małe dzieci na ulicach witają 
cię poważnym ukłonem i zdradzaj a więcej istotnej 
grzeczności, niż dziewięć dziesiątych przedstawicieli 
tak zwanego „towarzystwa“ w Europie. Ci mali lu­
dzie, do mistrzowstwa posuwający sztukę urządzania 
ogrodów i pól, tak subtelnie i zręcznie robiący rzecz 
każdą, zdradzający ogromne zdolności, sprawiają 
wrażenie słodkie i podziw wzbudzają.

Ale lękam się, że moje członki nigdy nie po­
godzą się z tym sposobem jedzenia z talerzy, stoją­
cych na ziemi i to za pomocą patyczków. Nie są­
dzę też, bym się mógł kiedy oswoić z ich wyszuka- 
nemi piklami z żółtych śliwek. Podobno trwać one 
mogą setki lat i nawet nabierają wartości, leżąc tak 
długo w mocnym occie. Muszę jeszcze wspomnieć
0 tej szczerej wesołości, o tych śmiechach, rozlega­
jących się w całej Japonii. Z malowniczych, jakby 
czarodziejskich wzgórz, z ogródków, pełnych sztucz­
nych skał, mostków, fontan i kwiatów, z portyków
1 pawilonów, płyną dźwięki muzyki i wesołe głosy 
dziewcząt.

Wszystko zawsze odświętnie wygląda i pełno 
zawsze gości w świetnych ogródkach, herbaciarniach. 
Dziewczęta i kobiety pełne są uroku i wdzięku. Chód 
ich zabawny, pochodzący, jak mówią, z wązkości ich 
sukien, ma urok sobie właściwy.

Czy Japonka, wiecznie myśląca o podobaniu 
się, ma na widoku i siostry swe, czy tylko nas męż-
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czyzn? Nie wiem, dość, że zawsze śmieje się i tań­
czy, że wyjątek stanowią tylko te, którym „sól 
smutku“ krew w żyłach ścięła.

Pewnego popołudnia udałem się do teatru. 
Otwarte są teatry od dziesiątej rano do dziesiątej 
wieczorem, a przedstawienie trwa przez cały czas. Ja­
pończycy idą do teatru z całemi rodzinami i siadają 
w kuczki, na parterze i galeryi, każda grupa zajmuje 
kwadrat, wynoszący pięć stóp przestrzeni, oddzielony 
jest od sąsiednich deskami wysokiemi na ośm cali. 
Tam palą papierosy, urządzają sobie herbatę, jedzą, 
dzieci przebierają, gdy zajdzie tego potrzeba.

Teatr ten trzymany był w starym stylu; roz­
pacz i wesołość przedstawiana była z wielką delibe- 
racyą, aktorowie zAvykle siadali i opowiadali najroz- 
wleklejsze miejsca. Była cała głębia smutku w du­
szy młodego bohatera, i to mi przypomniało na­
pis na jednym z moich greckich nożów: „Wsparłem 
się o drzewo i wyliczałem smutki moje, podlewane 
łzami memi, drzewo zwiędło i uschło“.

Po godzinie wyszedłem. Przedstawienie jednak 
nie było bez pewnej wartości. Ale na nieszczę­
ście, zwyczaj starej Japonii wymaga donośnego wy- 
charkiwania słów. Wyciągają głos, natężają się, jak 
primądonna, biorąca najwyższą nutę, a aktor, skrze­
czący najdonośniej, otaczany jest głębokim szacun­
kiem.

Jeden z aktorów, bohater naturalnie, miał taki 
szorstki, skrzypiący, a donośny głos, że gdyby krzyk­
nął kilka razy w komin, oczyścił by go do cna, gdyż 
z pewnością spadłaby cała warstwa sadzy.



ROZDZIAŁ IV.

Szukanie informacji. — Chiny i Mandźurya.

Na Wschodzie nic prędko załatwić się nie da, 
tylko słońce spieszy się, wschodząc i zachodząc.

Negocyacye zdawały się przeciągać, gdyż „poli­
tycy“ lubią zużywać dużo s1óav i papieru.

Żaden polityk nie doprowadził do szczęśli­
wego zakończenia rewolucyi lub wojny.

Trzeba na to ludzi innego pokroju, niż sądzili 
ci, którzy zawierzyli Aleksiejewowi.

Otóż, gdy mężowie stanu wymieniali korespon- 
dencye, porzuciłem Tokio, by się przekonać, co też 
istotnie dzieje się gdzieindziej.

Japonia wydaje się lilipucią, gdy się podróżuje 
koleją, o relsach metroAvej szerokości, gdy się śpi 
na wąziutkich i krótkich kanapkach, a przez drzwi 
wagoników nie przechodzi się, lecz przeciska. Mę­
cząca to droga ze stolicy na południe, pomimo uroku
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otoczenia i nowych a ciekawych rzeczy, które się 
widzi po drodze.

Podróż parowcem jest najcudniejszą wodną 
drogą na swiecie całym. Kolej przebywa trzydzieści 
mil na godzinę, a czasami mniej. Sunąc tak po sta­
lowych relsach, widzieć można coś z tego życia 
i ruchliwości ludu. Nowa Japonia wyrasta i zaciera 
starą, bardziej malowniczą krainę. W pół drogi spo­
tyka się dwie godne uwagi miejscowości: Osaka, mia­
sto handlowe, dzięki wielkiej liczbie dymiących ko­
minów fabrycznych, przypominające Manchester, 
i sąsiednie Kobe, ważny port morski, gdzie nieraz 
stoją setki żaglowców i parowców.

Ztąd do Simonoseki na małym parowcu prze­
bywasz wązką cieśninę, dzielącą główny ląd Hondo 
od wyspy Kiushiu. Tu znów wsiadasz do pociągu 
i wiozą cię do Sasebo, Nagasaki, czy gdziekolwiek 
udać się chcesz.

Nagasaki, do którego właśnie podążałem, oto­
czone jest wynioslemi wzgórzami, ale flora, atmo­
sfera i charakter całej miejscowości jest zupełnie 
podzwrotnikowy.

Wyjechałem z Nagasaki do Halnego, znanego daw­
niej jako Talien Wan, na parowcu rosyjskim „Ar- 
gun“, który pozostaje w związku z rosyjsko-syberyj- 
ską koleją żelazną. Kolej ta, naturalnie, była po­
wodem wielu niepokojów, gdyż była przedsięwzięciem 
rządu rosyjskiego, a zbudowaną była i pozostawała 
pod kontrolą tegoż rządu. Dla uchronienia jej od 
niebezpieczeństw — gdyż Chińczycy zrozumieli już 
pożytek kolei żelaznych — około 80,000 wojska po-
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stawiono w Niższej Mandżuryi. My, Anglicy, posta­
wilibyśmy paru dozorców, a rosyjska kolej jest ob­
sługiwana przez żołnierzy i wzdłuż linii, co dwie 
lub trzy mile, stoją blokhauzy, posterunki wojskowe, 
przy których nieodstępne warty mają na pogotowiu 
strzelby i bagnety.

Parowiec „Argun“, dobrze zbudowany, zaopa­
trzony był w doskonałą rosyjską kuchnię, zakrapianą 
obficie wódką. O! gdzie to podziały się te dobre 
dni, kiedy to w wesołej kompanii jadło się i piło!

Rosyanie posiadają znaczną flotę z doskonałych 
parowców, tworzących całośc z nową trans-konty­
nentalną koleją Syberyjską, prowadzącą do Europy. 
Suną z portów Japonii i Chin do Dalnego i Włady- 
wostoku.

Rosy a pogardza półśrodkami. Jeżeli pożąda ja­
kiej ziemi, grodu lub domu, to jeżeli może, przy­
chodzi, zabiera bez żadnych skrupułów. Podam tu 
jednak przykład. W Dalnym pewien kupiec posia­
dał zabudowane grunty, za które zapłacił 1,500 rb., 
nie licząc pieniędzy, wydanych na budowle. Otóż 
jakiś urzędnik upodobał sobie tę miejscowość i prze­
niósł tu swą rezydencyę, zapłaciwszy w drodze łaski 
300 ft. za wszystko. Przekupstwo i oszustwa są rze­
czą zwykłą dla urzędników rosyjskich.

Dla zapewnienia sobie powodzenia w Mandżu­
ryi Rosya nie żałowała ani trudów, ani kosztów. 
Koleje i porty, za pomocą których miała wziąć pod 
kontrolę handel Zachodu, wiele obiecujący w sto­
sunkach z bardzo zaludnionym Wschodem, uporząd­
kowane były znakomicie. Pisałem na wszystkie
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niebezpieczne położenie, jeżeli kontrola nad Chinami, 
rojącemi się milionami ludności, i najlepszy handel 
Wschodu dostanie się w ręce tej do najwyższego 
stopnia autokratycznej potęgi północnej. Pomimo 
konwencyi w Haadze, nie dyskutowano, nie opono­
wano jej metodom i płanom. Rosya wydała dwa­
dzieścia milionów w Mandżuryi i gotowa wydać da­
leko więcej, aby zapewnić tam swe panowanie.

Jeżeli jest siła i patryotyzm na południu od 
Petersburga i na wyspach Wielkiej Brytanii, to zna­
leźć się powinny miliony, pozwalające na zbudowa­
nie nowej kolei żelaznej w Chinach. Byłoby to je- 
dynem zapewnieniem się przeciw „otwartym wro­
tom“ Rosyi, pozwalającym kroczyć tylko jedną 
drogą. Możliwa kolej franko-angielska leży wzdłuż 
południowego brzegu morza Śródziemnego, łub 
z portu Said przez Arabię, wzdłuż kawałka Persyi, 
dla złączenia się z zachodnią linią kolei Indyjskiej 
Quetta, zkąd już jest połączenie z Momdalay. Z wy- 
twornemi wagonami, jakich Rosya dla kolei Sybe­
ryjskiej nie pożałowała, droga ta o wiele byłaby 
wygodniejszą, niż rosyjska i z Londynu do Indyi 
dostaćby się można było w ośm dni.

Na Wschodzie parowce, mogące gdzieindziej 
płynąć z szybkością siedmnastu węzłów na godzinę, 
włoka się, robiąc zaledwie dziesięć.

Winy tego nie należy składać na gorszy gatu­
nek węgla, ale na opieszałość i tradycye starego 
świata. Takie ociąganie jest tylko wytłómaczone 
w podróży przez wspaniałe Śródziemne morze Japo’
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drogą, wiodącą do WTÓt raju. Za Sasebo „Argun“ 
szybko umknął z drogi, po której sunęła eskadra 
japońska.

Japończycy, jak zaw-sze, z zapałem oddawałi 
się manewrom. Załoga wprawiała się w strzelanie 
do celu, w zakładanie min i spełniała rozmaite wo­
jenne obowiązki. Wszystkie okręty pomalowano 
całkowicie na czarno, pozostawiono tylko dwa pasy 
białe, otaczające górne części kominów. Później zo­
baczyłem, że i rosyjskie okręty wojenne pomalowano 
na czarno, ale nie miały one tych białych obręczy 
na kominach. Po moim powrocie do Japonii zau­
ważyłem, że okręty wojenne mikada pochowały naj­
wyższe maszty, odrzuciły wszystkie niekonieczne 
dodatki drewniane i większość żagłowców wciągnięto 
do arsenałów.

Jeszcze był jeden nieomylny znak zbliżania się 
wojny—rząd japoński ogłosił, że potrzebuje wszyst­
kich suchych doków na użytek floty. Wiele wojen­
nych okrętów zabrano do doków, oczyszczono, 
a w^szyslkie pogardziły krajowym dymiącym opałem 
i zaopatrzyły się w węgiel z Cardiifu.

Te cudowne morza japońskie najeżone są wy­
spami, wysepkami, jedne zajmują obszar księztewka, 
drugie nie większe od monolitów.

Gdyśmy się odsunęli od brzegów krainy zło­
cieni i przebyli lazurowe wody zatoki, parowiec za­
czął przedzierać się przez skalisty archipelag, cią­
gnący się, jak sznur paciorków, około półwyspu Ko­
reańskiego.

Biblioteka T. 409-410. 3
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Starą i wyniszczoną wydaje się ta ziemia, a je­
dnak jest ona pod niektóremi względami nową krai­
ną i, jeżeli pogłoski nie zwodzą, bardzo jest bogatą 
w minerały i budulec.

Dwa dni płynęlis'my parowcem do Dalnego.
Rosyanie pragnęli uczynić go handlowym punk­

tem Mandżuryi, gdy Port Artur miał być wielkim 
arsenałem morskim.

W pobliżu Talien-Wan-Bay ujrzałem obozowi­
sko żołnierzy rosyjskich, których tu postawiono, by 
pilnowali, aby wróg nie wylądował i nie zajął szyi, 
na drugim końcu której jest Port Artur. Na lewo, 
przy wejściu do Dalnego, na szeregu wzgórz ujrza­
łem grupę nowych bateryi, przeznaczonych do odpę­
dzania każdej wrogiej floty i bronienia wstępu do 
obszernego portu.

Sam Dalny był miastem pretensyonalnem; 
stały w nim domy i gmachy, chociaż nie po­
siadał ani rzemieślników, ani kupców. Położenie 
pod wielu względami bardzo odpowiednie do zało­
żenia miasta. Leży na stosunkowo płaskiej, dużej 
przestrzeni nadbrzeżnej, jest głównym krańcem 
Trans-Syberyjskiej kolei żęlaznej, i z wielką obfito­
ścią świeżej wody pod ręką; potrzebuje tylko handlu 
i spokoju, aby dojść do poważnego znaczenia. Mi­
liony poszły do kieszeni i miliony wydano na urzą­
dzenia doków, spichrzów, cembrowań, przeprowa­
dzono rozgałęzienia kolejowe aż do końca dosko­
nale wybranych przystani.

Ale kupcy z Portu Artura, chociaż „otrzymaw­
szy instrukcye“, otworzyli „filie“ w Dalnym, nieza-
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dowoleni z miejsca, pozostawili tylko „subjektów“ 
dla pilnowania interesów firmy. Pomimo, że stały 
dopiero od lat trzech, baraki i rezydencye urzędni­
ków psuć się zaczynały, gdyż czerwqna cegła, z któ­
rej były wzniesione, kruszyła się. Miasto w samym 
zaczątku do upadku chylić się zaczęło. Ale Rosya- 
nie nie“* myśleli uznać się za pobitych: przecież wszy­
scy urzędnicy osobiście byli tu zainteresowani! Za­
pędzono więc dziesiątki tysięcy ludzi do pracy 
w dokach, fortyfikacyach i innych budowlach, two­
rząc nowe lub poprawiając dawne.

Tysiące innych pracowników wysłano dla przy­
gotowania gruntu pod kolej. Istotnie uczyniono 
wszystko, by zadowolić potrzeby wielkiego, kwitną­
cego grodu. Rząd jednak widząc, że handel się nie 
rozwija, albo przynajmniej nie tak szybko, otworzył 
olbrzymie przedsiębiorstwo na własną rękę. W ma­
gazynach miały być wszystkie artykuły handlu, 
miano je dowozić i eksportować na wielką skalę.

Posiadając parowce i koleje, należało mieć dla 
nich ładunek: „Będziemy sprzedawali, chodźcie wszy­
scy i kupujcie“, takie wezwanie wysłał rząd do 
wszystkich, mieszkających na tern zaanektowanem 
przez Rosyę dominium.



ROZDIAL V.

Wizyta w Porcie Artura i Mukdenie. — Nieprzygotowana 
Eosya. — Słabe punkty w miejscach obronnych.

Do jezior, takich jak Ontario i Erie, dostać się 
można tylko przez Niagarę; Rosya, większa, bogatsza 
i o wiele potężniejsza od Japonii, może dotrzeć do 
Mandżuryi i Dalekiego Wschodu malutkim, że tak 
powiem, kanalikiem, koleją żelazną Syberyjską. Tu 
leży wytłómaczenie wielu rzeczy, tylko nie rosyj­
skiego zaślepienia. Rosya powinna była wszelkie 
ponieść ofiary, by uniknąć wojny, a odłożyć ją do 
epoki odpowiedniejszej. Gdyby siedziała spokojnie, 
to z taką pewnością, jak ławina spada w dół, a łody 
arktyczne dążą na południe, stałaby się w niedale­
kiej przyszłości istotną władczynią, a nie „człowie­
kiem posiadającym“ Koreę i Chiny. Ale, by tak się 
stać mogło, nie powinno było być wojny z Europą,
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Ameryką lub Japonią. Los idzie często ręka w rękę 
z głupotą, na złość państwu i ludziom.

Parowiec „Argun“ przybił do murów Dalnego, 
gdzie kilka wagonów czekało na jego ładunek. Co 
się tyczy kosztownych kamiennych tam, to jak mi 
mówiono, więcej one szkody, niż pożytku przynio­
sły, bo chociaż powstrzymały napór fal przy nie­
pomyślnym wietrze, ale zato uniemożliwiły wypły­
wanie lodów w zimie.

To popsuło port i „łamacz lodów“ stał się tak 
niezbędnym, jak we Wladywostoku.

Trochę dalej leżący Port Artura ma naturalny 
port, ziemią zamknięty, dostępny przez rok okrągły.

Zaopatrzyłem się przezornie w nałeżycie wizo­
wane paszporty i kilka listów polecających. Na 
dzień przed przybyciem zabrano nasze paszporty 
z biletami jazdy. W Dalnym urzędnik przepatrzył 
jeszcze paszporty, a tymczasem zjawił się oddziałek 
wojska rosyjskiego, z nieodstępnemi karabinami 
i bagnetami i pilnował, by nikt nie wszedł, ani wy­
szedł z parowca, bez wyraźnego policyjnego pozwo­
lenia. Otrzymałem paszport, dostałem się na wy­
brzeże i, rozpytawszy się o najlepszy hotel w mie­
ście, dorożką udałem się do niego.

W Rosyi, jeżeli nie jesteś w mundurze, a ja 
nie miałem nawet „kharki“ — jesteś „niczem“.

Wszystko i wszyscy kłaniają się nizko i służą 
„mundurom“; szybkość wykonywania rozkazów nor­
mowana jest ważnością roztaczanych insygniów. Ja­
kiemuś przypadkowemu podróżnemu, przedstawicie­
lowi wielkiego nąrodu, mnie pokaząno pokoje w su-
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terenach; z brudnych ścian zwisały podarte tapety, 
a okna tych pięknych apartamentów wychodziły na 
chlewy. Wkrótce uciekać musieliśmy z tych pokojów, 
gdyż rzuciła się na nas cała armia robaków. Pro­
ponowałem spanie pod golem niebem, ale choćby 
mróz na to pozwolił, policya postawiłaby swoje 
veto. W końcu potężny klucz do wszystkiego, ru­
bel, otworzył nam wstęp do pokoju, w którym mie­
szkać można było. Ale po co ja to piszę? Wszak 
w następnym już roku otworzono wspaniałe hotele 
w Porcie Artura i w Dalnym!

Nazajutrz rano wsiadłem _do pociągu, by się 
udać do Portu Artura, a ponieważ linia kolejowa nie 
idzie wprost, lecz otacza wzgórza, ztąd przestrzeń nie 
tak wielka wynosi czterdzieści mil.

W pobliżu Palnego, pięciostopowej szerokości 
kolej Syberyjsko-Mandżurska karkołomną się stała. 
Po za tern droga była dobrą i kulisowie, jak można 
najszybciej łagodzili zbyt strome zbocza.

Wagony pierwszej, drugiej i trzeciej klasy 
o wiele były lepsze od używanych w Anglii i ogrzane 
dobrze, często nawet z krzywdą wentylacyi.

Największa szybkość wynosiła dwadzieścia pięć 
mil na godzinę. Przystanki były częste, gdyż na, 
każdej  ̂stacyi były wygodne koszary, baraki, wszy­
stko zbudowane z mocnej błękitnej cegły. Prawie 
cztery godziny trwała podróż do Portu Artura, mia­
sta posiadającego, jak opowiadano, kilka hoteli, je- 
dnę dobrą jadłodajnię i nic więcej. Zanim morze 
nie podmyło otaczających wzgórz, mały fiord za wy­
łomem w łańcuchu wzgórz, dającym schronienie od
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burz morskich, przystań w Porcie Artura musiała 
być wygodną i głęboką, Czas zepsuł port i trzeba 
będzie kilku lat na rozszerzenie kanałów. W obrę­
bie nieregularnego zamknięcia wzgórzami znajdzie 
się kilka kwadratowych mil, pozwalających na urzą­
dzenie znośnego portu.

Od czasu wyrzucenia władz chińskich przez 
rosyjskie “ nie wiele zrobiono. W każdym razie 
prace, do których zapędzono 10,000 kulisów, postę­
powały. Polegały one na wypełnianiu starych jezior 
świeżą wodą w pobliżu basenu wewnętrznego, doku, 
budowaniu trzech, na 700 stóp długich, nowych do­
ków dla poprawy wojennych okrętów, przeniesieniu 
starych miast chińskich i europejskich na nowe 
miejsca, o dwie mile oddalone; na tworzeniu no­
wych rozgałęzień kolejowych, budowaniu przystani, 
dróg, mostów i Bóg wie czego. Obok tego wszyst­
kiego wydano miliony rubli na zniwelowanie wzgórz, 
na fortyfikacye, wzniesienie wielkiego pałacu dla 
admirała Aleksiejewa — gubernatora i cerkwi.

Powstawały ulice, magazyny, sklepy, fantazyjne 
parki, skwery, publiczne ogrody, w których nie było 
ani jednego drzewa, ani źdźbła trawy.

Między Dalnym a Portem Artura na dziesiątki 
liczyć można wspaniałe forty. Nie chcę i nie mo­
gę wyliczać wszystkich prac, przedsięwziętych mo­
że nie z wielkim zapałem i dokładnością. Jeden 
dzień spędzony w Porcie Artura, po za rozmową 
z Rosyanami prowadzoną, przekonał mnie, jak 
wielką jest ich żądza panowania w Mandżuryi — 
żądza, która nigdy nie osłabnie. Noc i dzień praca



40

nie ustawaia. Gazeta, po angielsku drukowana, mia­
ła wychodzić od 1904 r. z redakcyi „Nowy Kraj“. 
Elektryczne tramwaje, elektryczne os'wietlenie, wszyst­
ko było na planie. Jednocześnie rząd rosyjski, re­
prezentowany przez admirała Aleksiejewa, gorączko­
wo pracował, zakładając miny, przygotowując flotę 
do wojny i szukając dostawców, z którymi można, 
by skontraktować węgiel Cardiff, przynajmniej po
200,000 ton, już od początków 1904 r.

Powiedziałem już kiedyś i teraz to powtarzam, 
że Port Artura był przefortyfikowany. Te góry zie­
mi, bastyony z granitowych skał, szańce, otaczające 
i przewyższające wzgórza, mogące być z innych wy­
żyn opanowane, ułatwiały ataki nieprzyjaciela i umo­
żliwiały zwycięztwa częściowe. We wzgórzach są 
gardziele we wszystkich kierunkach, a jakież py­
szne schronienie dla Strzelca, mogącego na 300 
i mniej jard’ów zbliżyć się do głównych szańców. 
Przytem mało który fort był uzupełniony i miał 
działa, mogące odeprzeć napad ze strony lądu. Ina­
czej się rzecz ma od strony morza, ale nawet i tam 
można dostać się do portu, chociaż przeciągnięto 
tam łańcuch, zamykający wejście do wewnętrznego 
basenu. Torpedy i miny założono, by chroniły 
wejścia. Na wypadek, gdyby forty zawiodły, jednem 
dotknięciem guzika miano-nadzieję każdy okręt nie­
przyjacielski rozerwać w kawałki.

Pogłębiając port na wielkiej przestrzeni, mia­
no zamiar otworzyć nowy kanał we wręcz prze­
ciwnym już istniejącemu kierunku. Tym sposobem, 
marynarka handlowa miałaby swą oddzielną część
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portu, z prostym dostępem do przystani handlowej 
i nowego odgałęzienia kolei żelaznej. W czasie 
przypływu woda w Porcie Artura podnosi się na 
os'm do dwunastu stóp. Dwa wojenne okręty z Eu­
ropy bez żadnej trudności wpłynęły do portu, po­
mimo, że potrzebowały głębiny, wynoszącej dwa­
dzieścia ośm stóp. Natychmiast zabrano je do ba­
senu, gdzie je obejrzano i w przeciągu dwóch dni 
pomalowano na czarno, jak i inne wojenne okrę­
ty, w porcie będące. Z jakiegoś wyrachowania 
Rósyanie podzielili swą flotę, zatrzymując najlepszą 
część potężnie uzbrojonych krążowników we Wła- 
dywostoku. Wiadomem było, , że olbrzymi parowy 
łamacz lodów czyni port otwartym nawet podczas naj­
surowszej zimy.

Nie wiem, czy Rosya w razie wojny miała ja­
kieś zamiary wtargnięcia do północnych części Japonii, 
jak Hakodate, lub przedarcia się kanałami i ukaza­
nia się w Jokohamie. Ale to nie miałoby wielkiego 
znaczenia i nie wpłynęłoby na główną walkę, mają­
cą się rozegrać gdzieindziej.

W Porcie Artura było czternaście wojennych 
okrętów, nie licząc torpedowców i kontrtorpodow- 
ców. Z tych czternastu okrętów, siedm było pan­
cerników, trzy, czy cztery tego typu co „Sewasto­
pol“, stojący jeszcze w basenie. Okręty stały wy­
ciągnięte w trzy linie, za tak zwanym „Tiger’s Tail“ 
(Tygrysi Ogon).

W linii wewnętrznej stały najpotężniejsze oka­
zy. Z wyliczonych czternastu okrętów dwa pan­
cerniki i krążownik stały na kotwicy między wzgó-
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rzami, na zewnątrz wejścia do portu. Wszystkie 
one, tak jak i japońskie okręty, noc i dzień utrzy­
mywały ogień, na każde skinienie gotowe puścić pa­
rę. Z tego, co widziałem, osądzić mogę, że Rosya- 
nie mogli pomieścić odrazu, w cegiełkach, czy ina­
czej, około 200,000 ton węgla Cardiff, czy jego ekwi­
walentu.

Rosyanie rzadko wychodzili na wprawianie się 
w strzelaniu do celu, lub w parowe manewry. Z in- 
formacyi, które mi się udało zebrać i co widziałem 
na własne oczy, wywnioskować mogę, że marynarze 
rosyjscy są leniwi, gdyż oficerowie większą część 
czasu spędzają na wybrzeżu, i ideałem rosyjskiego 
życia jest szukanie przyjemności i oddawanie się 
zabawie, której dostarczają najpodrzędniejszego 
gatunku miejsca: cyrki, nędzne teatry, wycieczki
z rozrywkami, przypominającemi kozaków lub tata­
rów. Wojsko lądowe nie różni się od swych braci 
na morzu. Może to niezjawianie się każdego dnia 
na morzu, okrętów rosyjskich należy wytłómaczyć 
tern, że one nie wypływały, ani wpływały do por­
tu własną parą, ale holowane były i kierowane 
przez lokalnych pilotów. Niemało na to trzeba cza­
su, by holować tyle okrętów, ale sam fakt, że ofice­
rowie nie dowierzali sobie i nie używali własnej 
pary, dowodzi braku pewności siebie i braku do­
świadczenia ze strony ich morskich dowódców. Pi­
loci i holujący kapitan! wystawieni byli na nowe 
próby, gdyż. flota musiała być w nocy holowaną 
z portu i do portu. Ponieważ wejście było proste, 
szerokie, choć nie wszędzie jednakowo głębokie, a po
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bokach dumnie głowy podnosiły skaliste wzgórza, 
jednak holowanie nie przedstawiało istotnego nie­
bezpieczeństwa i ryzyka.

Po częstej inspekcyi tarcz, służących za cel 
w czasie manewrów floty, widać, że strzelają bar­
dzo niedokładnie. Nie holowano tarczy zbyt szybko, 
ani bardzo daleko, a jednak rzadko kiedy trafiano 
do niej. Mówiono mi, że inaczej się dzieje w wiel­
kich lądowych bateryach, rozłożonych na wszystkich 
wzgórzach — tamci mieli strzelać dobrze i mieli 
olbrzymie działa. Rosya miała zapewne mniej niż
70,000 wojska na południu od Mukdenu. Było to 
mądrze obmyślane, gdyż żołnierz musi być karmio­
ny, a nie można było przewieźć wielkiej ilości ży­
wności dla ludzi i koni. Dlatego też zapewne tak 
małą była ilość kawałeryi w tym okręgu. Nie wię­
cej nad 4, do 5,000 wojska. Kozacy używali ma­
łych, włochatych, lecz wytrzymałych koników man­
dżurskich. Ale Rosyanie wciąż budowali baraki 
i koszary, mogące pomieścić 200,000 żołnierzy. 
W Charbinie trzymali główne swe zapasy tak ma- 
teryałów, jak ludzi. Miejsce to stało się głównym 
centrem akcyi militarnej i podobno pod tern mia­
stem stało 80,000 do 100,000 wojska, włączając wie­
le pułków kozackich i regularnej kawaleryi. Przy­
puszczam, że kolej żelazna może śmiało robić 
trzydzieści mil na godzinę, więc w bardzo krótkim 
czasie może dostarczyć ludzi i zapasów z Charbina.

Rosyanie oświadczyli, że mogą puścić dwadzie­
ścia pociągów dzierinie, jeżeli zajdzie tego potrzeba,
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ale, jak się okazało, ani połowy codzień wypuszczać 
nie mogli, nawet przez tydzień.

Z Portu Artura do Mukdenu jechałem siedem­
naście godzin, pomimo fatalnego systemu dłu­
giego zatrzymywania się na stacyach. W kuryerach 
wagony były lepsze od przeciętnych pullmanowskich, 
każdy przedział przeznaczony był na dwie osoby, 
które mogły siedzieć lub leżeć, gdyż podnosiły się 
klapy, tworząc łóżka.

W ciągu drogi patrzyłem na hojnie rozdawane 
razy nahajką, tak żołnierze rosyjscy utrzymywali 
porządek w tłumie krajowców kulisów, pracujących 
na stacyach. Ale ze względu na sprawiedliwosC po­
wiedzieć trzeba, że nieraz okoliczności były takie, że 
i żołnierz Zachodu musiałby użyć kija.

Muszę tu dodać, że jak mu się zdaje. Port 
Artura byt zaopatrzony w potrzeby wojenne tylko 
na szesC miesięcy. Załoga nie przechodziła liczby
20,000 ludzi; ale robiono usiłowania, by przyśpie­
szyć nadejście posiłków i dostarczyć zapasów, nie­
zbędnych na wypadek oblężenia.

Baraki, baraki i koszary, zbudowane, lub bu­
dujące się, oto co widziałem wszędzie wzdłuż drogi 
do Mukdenu, Zawsze rzucał mi się w oczy tłum 
rosyjskich mundurów i rosyjska chorągiew, powie­
wająca nad ognistym chińskim smokiem. Dla za­
chowania pozorów, na sztandarze rosyjskim umie­
szczano poniżej kwadrat, na którym świecił niebie­
ski smok. Na stacyi w Mukdenie widziałem wię­
kszą niż zwykle ilość baraków z błękitnej cegły, po-



45

mieszczenie dla dwóch, lub trzech brygad i jedno 
dla kawaleryi.

Nająłem „rikszę“ z jednym kulisem do ciągnie­
nia, a drugim do popychania i puściłem się w dłu­
gą, pięciomilową podróż przez starą, potrójnym mu- 
rem otoczoną stolicę Mandżuryi, miejsce przebywa­
nia królów Manchu, do przedmieścia Tung-Whang, 
gdzie przebywały misye zagraniczne. Okolica pła­
ska, prawie drzew pozbawiona, była obecnie nagą, 
brunatną, a ostry mróz doskwierał, porządnie. Drogi 
właściwie nie było żadnej, Rosyanie, zbyt byli zajęci 
roztasowywaniem się w Mukdenie, stawianiem łuko­
wych lamp elektrycznych w starym grodzie, by 
Chińczycy korzystali z urządzeń elektrycznych 
w sklepach i mieszkaniach i płacili miesięcznie po 
pięć rubli od lampy. Widziałem straże rosyjskie 
u wrót, jak później widziałem je w pałacu dyna- 
styi Manchu, stojących obok tronu, i w świąty­
niach i innych tak zwanych „świętych gmachach“. 
Właściwie Rosyanie rozpędzili żołnierzy chińskiego 
wicekróla, zostawiając mu tylko przyboczną straż 
z dwunastu ludzi złożoną, z których każdy może 
mieć strzelbę, ale bez bagnetu. A te strzelby, tak 
jak każda broń, którą Rosyanie zostawiają w rękach 
ludzi nie należących do wojska, mają głęboko wy­
rżniętą oficyalną rosyjską pieczęć, i każdy krajowiec 
musi nosić na piersiach cynowy krążek z wyrytym 
na nim numerem, rosyjską liczbą wypisanym. Ta po­
dróż do przedmieścia Tung-Whang, czy Lung-ti, 
trwała półtorej godziny i w ciągu jej wjeżdżałem 
i przejeżdżałem przez olbrzymie bramy, ochronne
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wieże i mury, z cegły wzniesione, opasujące we­
wnętrzną cytadelę, milę w kwadracie obejmującą, 
i mur dwunastomilowego obwodu, otaczający ze- 
wnętrny Mukden.

Miasto to, o 400,000 mieszkańców, straszliwie 
chińskie w swych cuchnących, wązkich, brudnych 
ulicach, tych tunelach, pstremi kolorami błyszczą­
cych i bogactwie ornamentacyi. Bez żadnego waż­
nego wypadku dojechałem do cełu i byłem nie­
zmiernie gościnnie witany. Była to niedzieła, zbli­
żało się Boże Narodzenie, więc koralowe jagody 
jemioły mandżurskiej użyto dla ozdoby domów chrze- 
ściańskich.

Jemioła mandżurska, rosnąca obficie, znacząco 
w krainie ognistego smoka, ma jagody zupełnie krwi­
stej barwy. W każdym razie jest jemiołą, chociaż 
nie naszą, o śnieżno-białych jagodach, używaną dla 
embłematycznych celów jeszcze przez Druidów. 
Odprawiono nabożeństwo i pracowano zrana w szpi­
talu i misyi kościelnej.

Zgodnie z obowiązującymi ich prawami, ci mi- 
syonarze, szkoto-irlandzkiego obrządku presbiteryań- 
skiego, odprawiali prywatne swe nabożeństwa 
w domu jednego ze swych członków, a mego chwi­
lowego gospodarza. Wziąłem urlop, by odwiedzić 
tę grupę dzielnych mężczyzn i kobiet, przebiegają­
cych nieustraszenie tysiące mil, by nieść słowo Boże 
wzdłuż i wszerz Chin Północnych. W bardzo pro­
sty sposób odprawiają nabożeństwo, śpiewają hymny 
i czytają Pismo Święte. Nigdy nie zapomnę tego 
nabożeństwa, odprawionego wśród walących się
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świątyń buddystycznych, z ich odwiecznemi, pysz- 
nemi kamieniami i glinianemi posągami, pokruszo- 
nemi i zawalonemi kupami brudu.

W Mukdenie zdarzył się wypadek męczeństwa 
chrześcian. Bardzo niedawno, w czasie ostatniego 
powstania Bokserów, misya rzymsko-katolicka zo­
stała zniszczona, spalona, a ludzie wymordowani. 
Początkowo zamknęli wrota i wytrzymali krótkie 
oblężenie. Rozwścieczony tłum żołnierzy i ludności 
zatoczył działa i rozwalił przeszkody. Wówczas bi­
skup, w pontyfikalne szaty odziany, była to bowiem 
chwila odprawiania mszy, wyszedł naprzód, śpiewa­
jąc litanię, a za nim szli księża, siostry i wierni 
nawróceni—wszyscy z bezgranicznem okrucieństwem 
wymordowani zostali.

Niechże handlowy świat Wschodu rzuca gromy 
na misyonarzy za to, że mają inne ideały niż gro­
madzenie dolarów! Wyzuci z egoizmu, ci mężczy­
źni i kobiety usiłowali w sposób najszlachetniejszy 
pracować i przyznać trzeba, że wiele dobrego zro­
bili w tern obszernem państwie Chińskiem. Pobu­
dowali, obok misyi, szpitale i apteki; rozdawali 
książki i nauczyli krajowców ufać więcej nauce, niż 
zaklęciom i czarom. Kupcy muszą przyznać misyo- 
narzom najzupełniejszą swobodę nauczania, jak rów­
nież Amerykanie, udający się do Chin dla szerzenia 
tam ducha cywilizacyjnego, muszą się z nimi liczyć.



ROZDZIAŁ VI.

Powrót z Portu Artura do Tokio.—Spostrzeżenia w dro­
dze czynione. — W przeddzień wojny.

Mukden rozbłyskiwał światłem elektrycznem, 
gdy przejeżdżałem, śpiesząc z powrotem do Portu 
Artura. Przed późną wiosną zdawało się wojny nie 
będzie. Z charakterystyczną więc obojętnością, po­
chodzącą z wrodzonego łenistwa—nazwijmy to umy­
słową ociężałością — Rosyanie zaniedbali wielu rze­
czy. Nie postarali się nawet o zapewnienie natych­
miastowego rozwoju mandżurskim kopalniom węgla 
w Yentai i innych miejscach, z których mogliby 
mieć dostateczny zapa« opału dla swych kolei że­
laznych i obozowisk. Zamiast tego, myśleli tylko 
o zwiększeniu zapasów w Porcie Artura i z wiel­
kim kosztem dowozili morzem węgle.

Zadziwiającą jest obłuda rosyjskich urzędników, 
z jaką zachowują się względem siebie samych i świata
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zewnętrznego, godną jest ona pogardy, gdyż z pe­
wnością bajki ich nie oszukają nikogo. Upewniano 
mnie w sposób poważny i oficerowie nie kryli się 
z tern, że całe wojsko zgromadzili tutaj, jak i flotę 
w Porcie Artura jedynie dla ‘ochrony kolei żelaznej 
i wzbudzenia grozy w Chinach, a co za tern idzie, 
utrzymania w  spokoju tej potęgi. A jednak zajęli 
Niuczwang, jak gdyby to było ich miasto, a ich woj­
ska dominoAvały nad całą przestrzenią aż do rzeki 
Liao, do Wielkiego Muru w  Shanghai-KAAmn.

Pod okiem Aleksie]eAva gorączkoavo pracoAAmno 
AA' Porcie Artura nad fortami i koleją. Oświadczali, 
że Avalczyć będą, aby nie dać zająć Dalnego i nie pu­
szczą JapończykÓAV na południe od rzeki Jalu. Ty­
dzień cały spędziłem av Porcie Artura. PonieAvaż 
nocoAAmłem na pokładzie okrętu, stojącego aâ base­
nie marynarki, Avidziałem przygotoAvania, jakie czy­
nili Rosyanie, by flotą SAvą „zetrzeć w proch Japoń- 
czykÓAY" i o Avielu rzeczach uświadomiony zostałem. 
Słyszałem nazAviska Avielce dostojnych osób, nie Avy- 
łączając cesarzoAvej wdoAvy i Aviększości Avielkich 
książąt, jako ludzi, biorących udział av eksploatacyi.

PoAviadano, że głęboko byli zainteresoAAmni 
AATaz z Aleksiejewem i jego koteryą we AA'szystkich 
Avielkich koncesyach mandżurskich i koreańskich, 
AÂ zapewnieniu cennych kopalnianych praw i Aviel- 
kich obszarach lasÓAÂ budulcowych, ciągnących się 
AA'zdłuż Jalu.

Tak dzielnym będąc narodem. Japończycy dzi- 
AAme wahanie okazywali względem Rosyi. Ani chAvili 
nie wątpię, iż doskonale rozumieli, że Avielka pół-
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nocna potęga nie jest gotową i pragnie przedewszy- 
stkiem ukończyć przygotowania w Porcie Artura 
i Dalnym, zanim zaryzykuje wystąpić do wojny. 
A tymczasem wymieniali grzeczności, gdy przede- 
wszystkiem powinni się byli zabrać do czynu, lub 
zadowolić się stanowiskiem spokojnej obojętności. 
Nie mogę uwierzyć, by to wrodzona uprzejmość na­
tchnęła ich tak nadzwyczajną cierpliwością w dyplo- 
macyi; gdyż w walce o byt pierwszą nagrodę zwy­
kle zdobywa coś innego, niż grzeczność, chociaż ten 
rys charakteru, nawet do przessdy posunięty, podzi­
wiamy w innych, ale nie w nas samych. Lud, nie 
rozumiejąc, że przewódcy pragną się upewnić na 
wszystkie strony, gniewnie pomrukiw^ał na władze. 
Większość z nas wie, że przedłużona wymiana 
uprzejmych depesz nie pochodziła z przesadnej wro­
dzonej grzeczności, ale dlatego, że obliczono ryzyko 
i zdecydowano, że rozumniej będzie poczekać, aż 
pewne zapasy i okręty będą już na pełnych 
morzach, w drodze do Japonii, a wówczas dopiero 
rozpocząć nieprzyjazne kroki. Zakup i wypłynięcie 
z Genui zbrojnych krążowników „NissNiu“ i „Kasuga“ 
wyświetliło sytuacyę. „Kasuga“—znaczy „Wiosenny 
Dzień“, a „Nisshiu“ „Codzień naprzód“. Gdy przedl 
trzydziestu siedmiu laty rozpoczęła się nowa era, | 
stworzoną została marynarka japońska.

Pierwsze dwa okręty floty nazwano „Kasuga“ 
i „Nisshiu“ i oba pełniły służbę doskonale.

Byli w Japonii tacy, którzy znali ryzyko pół­
środków i mówili o wyrzuceniu poprostu Rosyan 
z Mandżuryi. W części opozycyjnej prasy otwarcie
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chcącym za wszelką cenę utrzymać pokój. Ci kry­
tycy utrzymywali, że Jeżeli Rosyanie pozostaną 
w Mandżuryi, to najdalej za lat dziesięć wyrzucą 
Japończyków z tego półwyspu.

W styczniu dwa oddziały wojska i oddział 
fwardyi cesarskiej otrzymały rozkaz trzymania się 
w pogotowiu do odpłynięcia. Już od niejakiegoś 
^zasu krążowniki japońskie szukały dobrego miejsca 
do wylądowania. Wybrano porty Mozampo i Mokpo, 
ale gdyby okoliczności pozwoliły, projektowano 
przewieźć ludzi do Czemulpo i jeszcze dalej. To 
było próbką zapewnienia sobie możności przewie­
zienia większej ilości wojska. Ważną omyłką admi- 
nistracyi było to, że nie przyśpieszono budowy ko­
lei z Fuzanu do Seulu. Ale gdy rokowania przybrały 
ostry charakter, uznano konieczność tej kolei i wszy- 
rstkie siły wytężono, by ta droga wytkniętą zosta­
ła. Posiadanie wysp Cuszimy, leżących na pół dro­
gi, w kanale między Japonią a Koreą, zapewniało 
kontrolę nad cieśniną.

Od brzegu do brzegu, licząc na drodze leżące 
wyspy, przestrzeń otwartych wód jest niewielka, 
wynosi nieco więcej niż 30 mil między głównemi 
lądami; ale całkowita odległość od Hondo, głównego 
iądu Japonii, do Korei wynosi coś około 130 mil.

Przypuszczano, że mając się na ostrożności 
i pod osłoną kilku krążowników, transporty wojska 
w każdej chwili będą mogły bezpiecznie przebywać 
.cieśninę i wysadzać ludzi na ląd.

Ale każdy to rozumiał, że na wypadek wojny
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flota musi sobie zapewnić przewagę na morzach, 
a wówczas Rosyanie walczyć będą musieli pod ogniem 
dział japońskich.

Oświadczali, jak pisałem, gotowość wystą­
pienia do bitwy morskiej. Pisałem 1 stycznia 1904 
roku, że Rosyanie będą „wykurzeni“, albo zostaną 
tak zamknięci, jak Hiszpanie w Santiago. W tymże 
czasie pisałem, że oficerowie, dowodzący torpedow­
cami, bezwątpienia zachowywać się będą jak bo­
haterowie, gdyż wielu dowódców prosiło o pozwo­
lenie zadania śmiertelnego ciosu wrogowi kraju, de­
cydując się własnego życia nie szczędzić w tej im­
prezie.

W tej porze roku w Seulu, stolicy koreań­
skiej, zimno było, termometr stał o kilka stopni poni­
żej zera, z wyjątkiem paru godzin w dni najcie­
plejsze. Wszystkie rzeki w kraju ściął mocny lód, 
wozy mogły się przez nie toczyć, ale na polach le­
żała mała warstwa śniegu.

Koreańczycy rozumieli, że /przyszedł koniec 
samoistnego ich panowania. Jednego dnia pragnęli 
być Rosyanami, drugiego — Japończykami. Kto im 
dotkliwiej dokuczył w danej chwili, przeciw temu 
zwracały się ich antypatye.

Poselstwa, chronione przez wojska, dość bez­
pieczne były, to samo było z miastem, skoro stało 
w niem wojsko japońskie, gdyż Koreańczycy wiel­
kimi są tchórzami; gdyby jednak wojska te musiały 
się na jakiś czas oddalić, to 10,000 niepłatnych, źle 
©dzianych żołnierzy koreańskich rzuciłoby się na 
rabunek miasta.
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To było jedyne, poważne ryzyko i to powstrzy­
mywało od pospiesznego wypowiadania się; ale jako 
siła zbrojna, Koreańczycy zbyt marni byli, aby bu­
dzie niepokój w regularnem japońskiem, czy rosyj- 
skiem wojsku. Przez jakiś czas rząd koreański był 
tylko kreaturą Rosyi, chociaż od czasu do czasu 
minister japoński dawał odczuć swą obecność. Był 
to prawdziwy operetkowy dwór w Seulu, gdzie 
król obawiał się własnego cienia, a skoro rozgnie­
wał się na pierwszego ministra, ten, jak obity pies, 
krył się, drżąc, by go pan nie spostrzegł i nie schwy­
tał. Nie wiem, czy tknąłby kości, rzuconej mu 
przez władzę, gdyż w Korei mają dawny włoski, 
a świeży turecki sposób pozbywania się niedogod­
nych sług i urzędników, zapraszając ich na uczty, 
szkodzące zdrowiu i życiu. Tylko „znachorzy^', cza­
rownicy i płeć piękna bezpieczne wiedzie życie 
w Korei, reszta ludzkości nie wesoły ma lós w tej 
kapryśnej krainie smoków. Chińczycy nie znają 
dźwięku r , japończycy nie mają l. Koreańczycy 
znajdujący się między „Amorkiem“ a „Wschodzącem 
słońcem“, mają w swej mowie \ r  i  l.

Siedziałem już w Tokio blizko miesiąc, a zda­
wało mi się, że przyjeżdżam tylko na tydzień. Te­
raz czekałem, kiedy Japończycy strzelać zaczną.

Co się tyczy Rosyi, to zawsze wolała zdobyć 
to, co chciała, jakiemiś sztukami, o wiele mniej szla- 
chetnemi, niż otwarta wojna.

Przed sześciu miesiącami Japonia mało, lub 
żadnych nie miałaby trudności w ukręceniu karku 
Rosyanom i wyrzuceniu ich z Korei i Mandżuryi.
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W styczniu 1904 r. zadanie to, chociaż wcale mo­
żliwe, stało się trudniejsze i kosztowniejsze, pocią­
gnąć bowiem musiało stratę w ludziach i materyałach.

Czy warto było rozpoczynać walkę? Mówiąc 
znów z militarnego punktu widzenia, utrzymują, że 
warto było, zarówno dla natychmiastowych, jak i póź­
niejszych skutków. Wierzę, że Japonia odniesie zwy- 
cięztwo, a tern zdobędzie sobie lepszą jeszcze pozy- 
cyę, niż po skończeniu wojny z Chinami; gdyż Japo­
nia, podtrzymana przez Wielką Brytanię i Amerykę,, 
prezentuje się jako potęga, którą, dzięki sile jej oręża, 
zepchnąć ze stanowiska nie można. Dalej, da jej te  
prawo do przewagi na Korei, do wyrugowania Ro- 
syi z Mandżuryi, do odnowienia i wzmocnienia 
swego wpływu na półwyspie Liaotung, z której to- 
pozycyi musiała ustąpić wobec połączonej akcyi 
Rosyi, Francyi i Niemiec, którym chodziło o poli­
tykę „otwartych drzwi“, a obecność Japończyków 
groźną była dla Chin. Miliony wyrzucono dla pod­
niesienia Talien-Wanu, zwanego teraz Dalnym i Por­
tem Artura.

Zajęcie tych portów przez Japonię uczyniłoby 
ją panią kolei Syberyjskiej i pozwoliłoby jej roz­
ciągnąć kontrolę na sprawy chińskie i mandżurskie. 
Przy dyskrecyi i wielkiej ruchliwości Japonia i Chiny 
miałyby przynajmniej dziesięć lat do uporządkowa­
nia spraw swoich, zanim Rosya znów zdolna bę­
dzie po^\ażne powziąć kroki dla ponownego zagar­
nięcia „Kwiecistego Państwa“. Rosyjskie ambicye 
zapanowania nad światem nie są mytem i pragnie ona 
zaciągnąć pod swe sztandary miliony Chińczyków^
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Jakiem byłoby to niebezpieczeństwem dla małych 
cywilizowanych narodów, gdyby udało się jej opa­
nować Chiny, nawet mówić nie ma potrzeby.

Przeszło przez sześć tygodni rząd japoński nie 
brał zupełnie pod uwagę uczuć narodowych. Gdyby 
to od ludu zależało, to wojna z Rosyą wybuchnęłaby 
w chwili, gdy okazała ona pierwszy zamiar ufortyfiko­
wania i zaabsorbowania Maiidżuryi i zajęła stano- 
Avisko dominującej potęgi na Korei, przechodząc 
przez rzekę Yalu i zagarniając lasy wyborowego 
budulca. Ale gabinet Katsury przeciągał rokowania, 
zdające się mieć na celu tylko zyskanie na czasie.

Zachowaniem się swojem wywołał nieufność 
Av narodzie, co wyrażało się w prasie japońskiej 
i pismach angielskich. Prasa japońska pod wzglę­
dem charakteru i szybkości podawania wiadomości 
Avyprzedza niejednę prasę europejską.

Przy całej determinacyi utrzymania tajemnicy 
i zachowania kontroli nad biegiem rokowań we 
AYłasnych rękach, rząd japoński nie zaniedbał sta­
rań około przygotowań wojennych. W arsenałach 
pracowano dzień i noc. Wozy transportowe i Avszel- 
kie niezbędne do rozpoczęcia kampanii przybory 
zostały przygotowane. Armia i flota od tygodni 
już kilku stały w  gotowości. Szybkość działania 
męczyła zapewne oficerów i ludzi. Transportowce 
i okręty wojenne zaopatrzone były w węgiel. Prze­
szło pięćdziesiąt okrętÓAv transportowych, płynących 
pod flagą japońską, miało po 2,000 ton ładunku, 
a każdy z nich mógł przewieźć wojsko do Korei, 
Portu Artura lub gdzieindziej, gdyby okoliczności
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tego wymagały. Fakt, że każdy z tych okrętów mógł 
przewieźć 2,000 żołnierzy — wskazuje, co mogli czy­
nić Japończycy, gdyby zaszła potrzeba przewożenia 
wojsk. Transportowce te stały głównie pod Sasebo, 
w pobliżu Nagasaki.

Wybrzeża tego okręgu s'wiadczyły dowodnie, 
że Japończycy istotnie przygotowują się do walki.

Wzdłuż uroczych stoków wybrzeży, przy wy- 
zębionych zatoczkach, starannie ochronionych przez 
ślicznie zaokrąglone wzgórza, w porze zimowej 
w s'nieżne otulone szaty, rozłożyły się obozy dziel­
nych małych obrońców „Dai Nippon“.

Nie zapomniano i o innych przygotowaniach 
do wojny. Odbywały się częste narady, w których 
rząd reprezentował prezes ministrów i minister finan­
sów, z najpierwszymi bankierami i milionerami kup­
cami kraju całego. Bieg i rezultat tych narad byt 
zadowalający. Żadne pióro nie zdoła opisać za­
pału, z jakim lud sam na siebie nakładał kontrybu- 
cye celem zaspokojenia potrzeb tej wojny z Rosyą. 
Patryotyzm ten ogarnął tak mężczyzn, jak kobiety 
we wszystkich sferach. Biedny i bogaty składał 
ofiary i nie ograniczało się to datkiem jednorazo­
wym, gdyż tysiące zobowiązywało się składać mie­
sięczne ofiary na potrzeby wojenne.

Naród, umiejący osobiste interesy pos'więcić 
dla dobra kraju, nie łatwo daje się pobić lub 
zgnieść.

Rząd nie zapomniał nawet o niezbędnej w cza­
sie wojennym cenzurze prasy. Nieraz już padłem 
jej ofiarą. Pisałem jednak ostrożnie, by nie zdra-
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dzić interesów państwa, z ktorego gościnności korzy­
stałem, ponieważ z drugiej strony, będąc sprzymierzo­
nymi, obcymi sobie jesteśmy. Osobiście, w pewnym 
stopniu, podziwiam ich ducha tolerancyi i grzeczności. 
Przypuśćmy, że Anglia prowadzi wojnę, to śmiać 
mi się chce, gdy pomyślę, coby się stało, gdyby zle­
cieli się cudzoziemscy korespondenci i starali się 
o pozwolenie towarzyszenia wojskom angielskim, 
zostającym pod wodzą lorda Kitchenera. Do chwili 
wypowiedzenia wojny mieliśmy pozwolenie towa­
rzyszenia armii.

Coś mi się zdawało, że pierwsza bitwa musi 
być morską, ale wkrótce okazało się, że żaden obcy 
korespondent nie będzie miał wstępu na którykol­
wiek z okrętów.

Starałem się wszelkiemi sposobami o wyjedna­
nie pozwolenia, ale, jak mi powiedział znajomy mój 
Amerykanin: „Z większem prawdopodobieństwem cie­
szyłbyś się nadzieją lepienia śnieżnych kul w po­
łudniowej Karolinie w sierpniu, niż nadzieją otrzy­
mania pozwolenia“. Więc dałem pokój.

Wkrótce Japończycy wydali rozporządzenie, 
wzbraniające pływania po niektórych ich wodach 
w blizkości doków, arsenałów i portów.



ROZDZIAŁ Tli.

łliędzyakcya. — Za sceną. — Starszy mąż stanu.

Z charakterystyczną wytrwałością od lat już 
wielu Japończycy zaglądali w sprawy innych naro­
dów. Wrodzone im szpiegostwo, podtrzymywane 
przez zwyczaj, jest pochwalane i nagradzane przez 
rząd. Zbierali wiadomości o wszystkiem, a ostatniemi 
czasy najwięcej o Rosyi. Krajowcy z wyższych sfer, 
jako też kulisowie i proste kobiety, systematycznie 
wysyłani byli dla zbierania wiadomości i zdawania ra­
portu rządowi mikada. W ten sposób, w epoce zu­
pełnego spokoju, otrzymał on opisy obozów, fortec 
i uzbrojenia. Oficerowie armii japońskiej i floty 
nie wstydzili się uchodzić za golarzy, fotografów, 
kramarzów i t. d., aby wyszpiegować ważne pań­
stwowe tajemnice. Francuzi, Niemcy, Amerykanie 
i my sami nie uniknęliśmy ich uwagi.

Wybrzeża, wojenne okręty, porty, baterye, zo-
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stały przez Japończyków przestudyowane. Znają 
Wei-hei-Wei i Hong-Kong, tak jak nasza władza, 
a San Francisko i Filipiny, jak władze amerykań­
skie. Japończyk zawsze czyha, pilnuje, umie „pozo­
wać dla galeryi“. Jest zwyczaj taki, że urzędnicy 
i rząd obiecują dużo tym, z kim chcą być dobrze, 
ale, o ile się da, obietnic nie dotrzymują. Z otwar- 
temi ramionami przyjmowali cudzoziemców, uczty 
dla nich wyprawiali, uśmiechali się, jak „promienne 
słońca“. Ucztom nie było końca, przy których piękne 
gejsze gestykulowały, tańczyły, śpiewały.

Wyrażali gorący podziw dla starszych braci 
„John Bulla“ i „Jonathana“. O, wielu rzeczy mo­
glibyśmy się od Japończyków nauczyć i dlatego 
wielka szkoda, że nasza admiralicya nie wysłała 
pewnej liczby zdolnych oficerów na front armii ja­
pońskiej, przez co straciła sposobność skorzystania 
z doświadczenia admirałów Togo i Kamimury w wiel­
kich bitwach morskich.

Od czasu do czasu pojawiały się nowe prze­
pisy, odnoszące się do korespondentów wojennych,, 
cudzoziemców. Rozumie się, że prasa japońska 
miała więcej swych przedstawicieli, niż gazety reszty 
świata. Naturalnem też jest, że dziennikarze japoń­
scy mieli wstęp na okręty wojenne i pierwszeń­
stwo przed obcymi korespondentami. Mieli też za­
pewnioną większą swobodę ruchów, swobodę tele- 
grafoiit^ania, pisania, krytykowania.

O ffic ia l Oazette wydrukowała taki ordynans:
1) pozwolenie korespondentom udziela konsul i mi­
nister, nazwa gazety musi być wymienioną; 2) oso-
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by, chcące towarzyszyć wojskom, musiały przynaj­
mniej rok pracować w dziennikarstwie. 3) Korespon­
dent, nie umiejący po japońsku, może wziąć tłóma- 
cza, ale musi podać jego nazwisko, zagwarantowane 
podpisem jego pracodawcy. 4) Obcy korespondenci 
mogą mieć. służącego, ałe względem niego też same 
obowiązują przepisy, co i do tlómacza. 5) Kilka 
gazet może się pokombinować co do wspólnej repre- 
zentacyp 6) Każdy korespondent musi mieć pozwo­
lenie, udzielone mu przez władze. 7) Korespon­
denci przyłączeni będą do sztabów dywizyi. 8) Ko­
respondenci muszą się nosić z cudzoziemska i mieć 
na lewem ramieniu białą przepaskę, z nazwiskiem 
gazety, czerwonemi literami wypisanem. 9) Kore­
spondenci muszą mieć zawsze przy sobie wydane 
pozwolenie, by je na każde zapotrzebowanie pokazy­
wać. 10) Korespondenci muszą słuchać wszelkich 
wskazówek, udzielanych im przez sztab, do którego 
należą. Za pierwszem nieposłuszeństwem korespon­
dent zostanie odesłanym. 11) Wszelka korespon- 
dencya, przed wysłaniem, przedstawiona być winna 
do sztabu'. Używanie cyfr jest prawem wzbronione.
12) Wszelkie możliwe udogodnienia będą korespon­
dentom dostarczone, dozwolone im będzie użycie 
wehikułów i okrętów, pełniących służbę publiczną.
13) Korespondenci, gwałcący wojenne kryminalne 
prawo, lub też rozporządzenia wojpnne, karani będą 
sądem wojennym. 14) Powyższe rozporządzenia (od 
'6 do 13) zastosowane będą do tłómaczów i słu­
żących korespondentów.

Główny sztab nie wahał się umyślnie oszukać
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wielu korespondentów w kwestyi oddziałów armii, 
do których mieli być przyłączeni. W początkach 
Japończycy rozpaczliwą nieszczerość okazywali w sto­
sunkach z obcymi dziennikarzami, z których wielka 
liczba chętnie porzuciłaby Tokio i wróciła do domu, 
gdyby z góry wiedzieli, jak są dla nich Japończycy 
usposobieni i jak dalece zechcą swobodę ich ogra­
niczać. Dopiero gdy zagrożono strajkiem, który wy ­
buchnął, władze japońskie większą uprzejm.ość człon­
kom prasy okazywać zaczęły. Trwały jednak wciąż 
szykany, listy konfiskowano; takie postępowanie 
tłómaczy się pogardą, jaką mają Japończycy dla 
wszystkich ludzi cywilnych. Później departament 
wojny w Tokio wydał notę do „Panów korespon­
dentów wojennych — cudzoziemców“. W szumnie 
brzmiących słowach wyjaśniano, co mają dla 
nas uczynić. Przy porównaniu z tern, co obiecy­
wali poprzednio, śmiech porywał. Za cenę 50 ft.. 
miesięcznie dostarczano nam żywności europejskiej; 
musieliśmy podpisać kontrakt z krajowcem dostawcą. 
Przekonałem się później, że i to było umyślnie 
urządzone, by trzymać nas, korespondentów, „w ku­
pie“ pod ściślejszą kontrolą. Gdyby nam pozwolono 
rozpiąć namioty własne i własną prowadzić kuchnię, 
o wiele byłoby to dla nas dogodniejsze i swobodniej 
moglibyśmy pracować, unikając nieustannego, obra­
żającego szpiegostwa. Takie przepisy wydał generał 
Kuroki dla uregulowania prasy:

1. Armia Ping-Yang.
Art. 1. Wszyscy korespondenci, przy armiis 

będący, muszą pilnoivać się przepisów.



muszą wyglądać i za- 
nigdy żadnych niepo-

wystrzegać się winni, 
nigdy nie

Art. 2. Ogólne sprawy, tyczące się korespon­
dentów, podlegać będą zarządowi adjutantów, a in- 
spekcyę korespondeucyi przeprowadzać będzie de­
partament sztabu. Pomieszczeniem i żywnos'cią ko­
respondentów zarządzać będzie kwatermistrz obo­
zowy.

Ąrt, 3. Korespondenci pozostawać będą pod 
władzą superwizyjnego oficera i postępować zgodnie 
z wydanemi instrukcyami.

Art. 4. Korespondenci 
chowywać się przyzwoicie i 
rządków nie czynić.

Art. 5. Korespondenci 
by szkody jakiej wojskom nie wyrządzać i 
wchodzić do zarządu głównego sztabu.

Art. 6. Gdy armia główna uzna to za potrze­
bne, korespondenci mogą być przyłączeni do jakie­
goś oddziału, a w tym wypadku słuchać muszą ko­
mendanta tego oddziału.

Art. 7. Korespondenci mogą się udawać na 
połę walki tylko w miejscu i czasie, wskazanym im 
przez dowódcę oddziału.

Art. 8. Wszystkie prace korespondentów (jako 
też raporty, prywatne listy, telegramy etc.) muszą 
przed wystaniem być przejrzane przez rewizyjnego 
oficera. Ten po inspekcyi korespondencyi ma ją 
zapieczętować (jeżeli w kopercie) i przybić znak, 
że została przejrzana, a wówczas odesłać ją temu, 
kto ją przysłał. Nazwisko korespondenta i gazety, 
którą przedstawia, musi być wypisane na pierwszej 
karcie raportu.



Art. 9. Bez pieczęci inspektorskiej, kore- 
spondencyi wysyłać niewolno.

Art. 10. Korespondencye w obcym języku, 
w pewnych wypadkach, muszą być tłumaczone na 
japoński, lub wcale niewysyłane.

Art. 11. Korespondenci muszą zwrócić baczną 
uwagę na słowa niniejsze.

1) . Nie może być pisane to, co mogłoby za­
kłócić spokój publiczny, lub przygnębiać wojsko,

2) . Można pisać tylko o tern. co było, a ni­
gdy o tern, co zdarzyć się może.

3) Nie wolno pisać o sile naszych wojsk, 
o liczbie, o rozlokowaniu, o czasie i miejscu wysy­
łania korespondencyi, chyba pozwoli na to oficer 
rewizyjny.

Art. 12. Musi być wybrany reprezentant ja­
pońskich i obcych korespondentów. Ci muszą krą­
żyć między głównym sztabem a korespondentami 
dla załatwiania spraw ogólnych.

Art. 13. Przepisy te muszą być stosowane do 
tłómaczów i sług korespondentów prasy.

Parę słów o głównych aktorach rozpoczynają­
cego się dramatu wojennego. Upadek szogunów, 
chociaż wyszedł na korzyść mas, dla cesarza był 
tylko zmianą opieki. Mikado jest do dziś dnia 
w rękach ministrów i szambelanów, którymi rządzi 
właściwie „Geuro“, czyli nominalnie wycofani mężo­
wie stanu.

Pomimo, że całe otoczenie cesarskie przypi­
suje boski charakter i zalety. Jego Dostojność 
^Matsuhito“, jest pospolicie wyglądającą osobą, śre­



dniego wzrostu i dość ciemnej cery. Może kiedyś 
inaczej wyglądał, ale dziś, gdy przeszedł wiek śre­
dni, nawet we wspaniałych szatach nie wygląda 
ani pięknie ani majestatycznie. Skromnych upodo­
bań, ma nadzwyczaj dobrą naturę, mówi o rzeczach 
potocznych, i gdy nie potrzebuje wsiadać na siodło, 
aby być na whdak publiczny wystawiany, to wydaje 
się z życia zadowolony. Cesarzowa jest dobrą, małą 
kobieciną, bardzo pełną; jak wszystkie damy ja­
pońskie, gorącą jest patryotką, oddaną żoną i matką. 
Markiz Ito, najwybitniejszy i może najwięcej znany 
człowiek w Japonii, jak nim jest za morzami, 
urodził się w Yamagutchi, w pobłiżu Simonoseki, 
2-go października, przed sześćdziesięciu laty. Pod 
względem fizycznym jest typem swej rasy—krzepki, 
mężny i rozumny. Z uprzejmością i grzecznością 
Japończyka łączy powagę polityka, europejskiego 
świata dyplomatycznego. Był przywódcą Seyukejów— 
stowarzyszenia „politycznych przyjaciół“, dziś mo­
żna to nazwać: konserwatywną narodową partyą 
Japonii. W tym kryzysie zajmuje on naturaluia 
miejsce szefa starszych mężów stanu „Geuro“, do­
radcze ciało koronne, będące jednocześnie w związ­
ku z gabinetem.

Jednem słowem „Geuro“ jest nietylko radą 
z doradców złożoną, ale takie ma znaczenie, że 
rozporządzenia jego, mandatem cesarskim poparte, 
są rozkazem. Między innymi członkami „Geuro“- 
są: markiz Yamagata, głowa armii, z tytułem
„szefa sztabu“; [markiz Oyama, główny komendant 
połowy; Baron Sonę, minister finansów; Hrabia
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Massukata i, jak mi się zdaje, hrabia Inonye, ale 
ten usunął się z widowni od czasu skandalu, pozo­
stającego w związku ze śmiercią królowej koreań­
skiej. Markiz Oyama, główna postać w armii ja­
pońskiej, jest krępy, smagły staruszek, wygląda jak 
drewniany automat, dyskretnie jedzący i śmiejący 
się. Po za szacunkiem, okazywanym podeszłemu 
wiekowi, krajowcy sami nie biorą go na seryo, 
ale uważają go za wygodną słomianą figurę, za 
autorytetem której generał Kodama i inni człon­
kowie głównego sztabu potowego tworzą plany 
i przeprowadzają roboty. Baron Sonę uważany 
jest przez większość bankierów i ludzi, znających 
się na interesach, za ostatniego głupca, ale markiz 
Yammagata i markiz- Yamamoto wnoszą doświad­
czenie i zdolności w swoje departamenty razem 
z wpływem wielkich nazwisk Japonii.

Ciekawą jest przeszłość markiza Ito. Wiadomo 
jest, jak on pierwszy raz przybył do Anglii i jaką 
musiał zwałczyć opozycyę, zanim mu się udało przy­
być do naszego kraju, W owym czasie nie znał 
języka angielskiego, a będąc zmuszonym wyjeżdżać 
w tajemnicy, udał się na okręt stojący w porcie, by so­
bie miejsce zapewnić. Kapitan sądząc, że chce się on 
zapisać na majtka, czy też ekonoma okrętowego, 
wziął go, gdyż potrzebował lud,zi. W czasie podróży 
markiz pracował z takim zapałem nad angielskim 
językiem, wypełniając doskonale wszystkie inne 
obowiązki, że gdy przyszło do wylądowania, mógł się 
porozumieć. To, co widział w Anglii, natchnęło go 
pragnieniem zeuropeizowania swych współziomków.

Biblioteka. T. 409—410 O
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i jeżeli nie w zupełności, to w znacznej części 
jemu Japonia zawdzięcza, że stała się krajem, 
z którym się inne narody liczą. Gdy wrócił z An­
glii do Japonii usiłował wprowadzić pojęcia Za­
chodu, zrobił sobie mnóstwo zajadłych wrogów 
i uniknął wielu zamachów na życie.

Obecna jego żona, słysząc pewnego dnia, że 
wzburzeni wrogowie wpadli do domu, natychmiast 
ukryła go pod ,tatamis“ (japońska mata słomiana 
pokrywająca podłogę) i siadła ną nim; tym sposo­
bem ocaliła mu życie. Posiada on uroczą letnią 
rezydencyę w Oiso, na brzegu morskim, niedaleko 
Jokohamy. Posiada również piękny dom w Akasa- 
ko, przedmieściu Tokio.

Markiz Ito cieszy się większem zaufaniem Jego 
Cesarskiej Mości, niż którykolwiek inny z mężów 
stanu. Obecnym jest przy wszystkich ważnych kon- 
ferencyach i faktem jest, że obecny prezes, pan Ka- 
tsura i główni członkowie gabinetu, są ludźmi, bę­
dącymi jego uczniami i jemu zawdzięczają swe go­
dności. Jego energia i wytrwałość w zwalczaniu tru­
dności jest nadzwyczajną! Jak większość jego współ­
ziomków, niezmiernie jest ostrożny i w ważnych 
sprawach ociąga się z powzięciem jakiejś decyzyi. 
My w Anglii mówimy, że słabą stroną japońskiego 
charakteru jest to, że siedzi w ich głowach jakiś 
ciężar, nie pozwalający im na szybkie decydowanie 
się nawet tam, gdzie jeden dzień spóźniony może 
popsuć wszystko. Ale z drugiej znów strony, gdy 
raz się zdecydują, dążą do tego z całą skoncentro­
waną siłą i potęgą, nie przypuszczając nawet myśli,
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by się ociągać w dążeniu do celu mogli. Przytem 
mają jeszcze inną zaletę: deliberując, naradzając się 
nad czem, nie zapominają o przygotowaniach na 
wszelkie ewentualności. Markiz  ̂ mówi płynnie po 
angielsku i przyjacielem jest każdego Anglika, zbli­
żającego się do niego. Nieraz z nim rozmawiałem 
i zachowam na zawsze pamięć o jego jasnem spoj­
rzeniu i dobrotliwem obchodzeniu się z cudzoziem­
cem.

Jutro mógłby być prezesem ministrów, gdyby 
tylko wyraził chęć ujęcia steru w ręce. Nie brakło 
materyału do komicznej operetki w Korei, a szcze­
gólniej na dworze koreańskim, w dniach poprze­
dzających wojnę, gdy Rosya i Japonia umizgały się, 
przypochlebiały tej zdegenerowane] krainie.

Ludność niewiele przedstawiała interesu, ale 
ziemia jest istnym klejnotem, pozostającym w brud­
nych rękach żebraczego tłumu. Nie ulega wątpliwo­
ści, że deus ex m achina sytuacyi był rosyjski mi­
nister, pan Pawłów, jeden z czynniej szych, a jak 
wielu sądzi, jeden z najmniej skrupulatnych agen­
tów. Król koreański, może opierając się na do­
świadczeniu, skłaniał.się więcej ku Rosyi. Czyż po 
spisku na życie małżonki nie zamknął i nie krył się 
dwa lata w pobliżu poselstwa rosyjskiego? Co się 
tyczy armii koreańskiej, przedstawiającej siłę 20,000 
ludzi, to była ona tego rodzaju, że ministrowie 
kazali starannie usunąć wszystkie naboje z torb 
żołnierskich i skryć je przed nimi. Broń ich stano­
wiło 10,000 japońskich i 10,000 tanich (Gras) strzelb.

W północnej Korei, w wojsku, znajdowali się
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myśliwi na tygrysy i lamparty i ci byli dobrymi, 
odważnymi żołnierzami. Należeli oni do tych, co 
zdołali odeprzeć dwie ekspedycye, wysłane na po­
grom kraju, ale większość wojska nieopisanie mar­
ną była.

Korea była ziemią obiecaną dla handlujących 
koncesyami, z których i Anglicy niemało korzystali. 
Posiada ona kopalnie złota, srebra, miedzi, cyny 
i ołowiu, nie mówiąc już o węglu i żelazie, a za 
Jalu są pewne dane na to, że nafta znaleźć się 
musi.

Koreańczycy są dobrze zbudowani, porównać 
ich można z egipskimi „fellahami“. Ale służalczość 
ich i tchórzliwość przechodzi wszelkie granice.

Wiekowa niewola i tylokrotna zmiana wład­
ców wyzuta ich ze wszystkich uczuć ludzkich. Po­
mimo to, przy właściwem postępowaniu, znajdzie 
się w nich materyał na dobrych obywateli i dziel­
nych żołnierzy, ponieważ są silną, pracowitą rasą. 
Ryż głównem jest pożywieniem ludności i mówiąc 
w nawiasie, udało się zebrać olbrzymie zapasy. 
W kraju, gdzie uprawa staje się głównem zadaniem, 
włościanin staje się niewolnikiem pracy swej i gruntu.

Rząd koreański doprowadził do upadku całe 
narodowe życie, nie zachęcając ludności do pracy 
nad poprawą warunków życia. Rozumie się, że lud, 
pozbawiony systemu szkolnego, niema żadnego 
wykształcenia. Japończycy wysłali kilku z młodzie­
ży miejscowej do Tokio na naukę i ci zapewne 
przyniosą korzyść państwu. A pamiętać trzeba, że 
w pierwszym wieku Koreńczycy posiadałi dość
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znaczną cywilizacyę, mieli alfabet, składający się 
z jedenastu samogłosek i czternastu spółgłosek, 
system mogący być wyuczony, ale zdegradowany 
później przez wpływ chiński, stał się bezużytecznym. 
Na nieszczęście, Japończycy w metodzie uczenia się 
nie przejęli się ideami Zachodu, gdyż dotąd używa­
ją nieznośnego pisma chińskiego. Posiada ono 5,000 
znaków i wymaga całych lat pracy.

Było około 100 rosyjskich żołnierzy w Seulu 
i ci wszyscy rozkwaterowani byli tuż przy posel­
stwie. Gmachy stały na wyniosłości, otoczonej 
wysokim murem, o jakie pół mili od pałacu. Posel­
stwo Japońskie było w takiemże od królewskiej 
rezydencyi oddaleniu, tylko w innym kierunku. Po­
łożenie jego również obliczone było na wszelkie 
ewentualności. Poselstwo angielskie stoi w mie­
ście, wzmocnione na niższym gruncie. Około trzy­
dziestu siedmiu marynarzy strzegło obrębu po­
selstwa. Coś ze czterdziestu marynarzy strzegło 
poselstwa amerykańskiego, mieszczącego się w jakimś 
rodzaju szałasu.

Chociaż Koreańczycy płacą duże podatki od 
ziemi, coś około 40 od sta, nie udało się rządowi 
obłożyć podatkami mieszkańców Seulu.

Ziemią włada jedynie szlachta.
Klimat w środkowej i południowej Korei przez 

cały rok jest dobry, nawet w grudniu i styczniu, 
a ponieważ jest suchy, więc zimno nie jest bardzo 
dokuczliwe, Mróz jednak silny ścina mocno rzeki 
i stawy. Pełno dzikiego ptactwa, bażantów, kaczek;
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niemało też sarn, jeleni i dzików. Rosyanie w Korei 
nie mysią, kryć się z tern, że chcą panować zarówno 
tu, jak w Chinach. Kpili sobie z Japonii, chcącej 
im przeszkadzać, oświadczyli, że nie boją się inter- 
wencyi żadnej innej potęgi, nie wyłączając Anglii 
i Ameryki.

Kolos stał jeszcze na swych szczudłach.



ROZDZIAŁ VIII.

Ponura fizyognomia wojny, — Początek walki. — Czemulpo 
i Port Artura.

Na okręt! na okręt! podnieść kotwice i pły­
nąć w dał! Tak lada chwila zawołać miano w całej 
Japonii. Narady wojenne i narady gabinetu odby­
wały się dzień w dzień w Tokio, a członkowie głó­
wnych sztabów marynarki i armii, zarówno Geuro, 
jak i rządu, naradzali się prawie nieustannie.

Tak długo zwlekana odpowiedź Rosyi nie za­
dowoliła władz japońskich. Obejrzana była na 
wszystkie strony i mikado, wyrwany z cichego, spo­
kojnego życia, otrząsnął się z drzemki i godziny całe 
spędzał na posiedzeniach rady.

Rosya wńdocznie nie zrozumiała, jak dalece jest 
nieprzygotowana, a jak niebezpiecznym wrogiem 
jest w obecnych okolicznościach Japonia i jak gdy­
by była panią sytuacyi — wypowiedziała swoje żą-
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dania. Mandżurya i Chiny miały pozostać po za 
wszelkiemi rokowaniami, Japonia może mieć umiar­
kowaną władzę w s'rodkowej i południowej Korei, 
ale nie może ani budować, ani zajmować fortec, 
neutralny pas musi być wytworzony wzdłuż 'Jalu 
i Tiumenu, granicy zachodniej i wschodniej. Ze stra­
tegicznego punktu widzenia, Japonia nic nie otrzy­
mywała, a Rosy a ubezpieczała się w tern, co już 
miała i zapewniała sobie czas na zaspokojenie no­
wego apetytu przy zagarnianiu większych obszarów. 
Tymczasem Japonia, aby mieć wrogów tylko dla 
siebie, zdołała otrzymać obietnicę Chin, że zupełnie 
zostaną neutralnemi. Jej interesy z potężnym gu­
bernatorem Peczili, Yuan Shih Kai, i partyą dwor­
ską i zapewne z tą inteligentną, zadziwiającą kobie­
tą, cesarzową-matką, dawały pewność, że starcie nie 
stanie się ogólnem.

Że Francya i Anglia w dobrych była stosun­
kach, a Ameryka pragn ęła ograniczyć przestrzeń 
konfliktów, wszystko to pomagało do wytworzenia 
ścisłego pierścienia wokół dwu sił walczących. 
Były dobrze ugruntowane pogłoski, że Rosya w stycz­
niu spieszyła z wycofaniem wojsk do Jalu. Sub­
telniejsi Japończycy zachęcali emigrantów do sku­
piania się w Korei.

Otrzymali kontrolę nad koncesyami koreańskiej 
kolei żelaznej i pilnowali, by linia była przeprowa­
dzona i wykończona z jednego końca kraju do dru­
giego — z Fuszan z najbliższego od Japonii portu 
morskiego, aż do granicy północnej, do Wiju na rzece 
Jalu. Przy końcu stycznia 1904 r. rząd japoński
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przeznaczył dużą sumę na wykończenie tej kolei, i pan 
Fucnicki'(?), dyrektor, wypłynął z Kobe do Fuszanu, 
w towarzystwie 140 cywilnych inżynierów, a widzia­
łem, jak jeszcze przed kilku miesiącami Japończycy 
ćwiczyli cale armie ludzi w Tokio i gdzieindziej 
w szybkiej budowie kolei żelaznej.

W przewidywaniu wojny poselstwa zwiększyły 
swą pilność na Korei, kupcy wyładowywali swe 
towary, a ludzie tchórzliwego serca zmykali z Cze- 
mulpo, Seulu, Portu Artura i innych wiejscowoąci 
zagrożonych,

Odbyła się rewia wojska, stojącego załogą w To­
kio, przy której był obecnym mikado. Interesował 
się też bardzo w jesiennych manewrach armii.

Rosya stale zwiększała swą flotę na wscho­
dnich wodach, a inne pancerniki i krążowniki, go­
towe już były do wypłynięcia, coby zapewniło Rosyi 
znaczną przewagę siły morskiej i w niekorzystnych 
warunkach postawiłoby Japonię. Wojska i zapasy 
zostały również wysiane morzem z Europy do Portu 
Artura i Władywostoku.

ma znaczenie ścisłość dat 
się kryzysu na Dalekim 
kalendarz z prowadzonych

Ponieważ niemałe 
stopniowego rozwijania 
Wschodzie, utworzyłem 
rokowań.

Czerwiec 23 — 1903. 
patrywań między Rosyą 
radę stanu w Tokio.

Sierpień i wrzesień. 
Petersburga.

Wrzesień 23. Rosyjski

Poważna niezgodność za- 
L Japonią, uznana przez

Rokowania przesłane do

ambasador opuszcza
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Tokio, aby naradzić się z adnairałem Aleksiejewem 
w Porcie Artura.

Październik. Sześć wywiadów w Tokio mię­
dzy rosyjskim ambasadorem, baronem von Rożen, 
i japońskim ministrem spraw zagranicznych, baro­
nem Komura.

Październik 30. Japońskie propozycye przesła­
ne telegraficznie do Petersburga. W tej depeszy 
Japonia domaga się, by każde z państw miało pra­
wo postawić siłę policyjną dla ochrony kolei żela­
znej w Mandżuryi, i Korei i wysłać wojska za­
równo do obu tych krajów, gdy się tego okaże po­
trzeba.

Październik 30 i grudzień 10. Przez czterdzieści 
dni Rosya nie daje odpowiedzi.

Grudzień 11. Przychodzi nareszcie odpowiedź 
z Petersburga. Rosya nie zwraca uwagi na żądanie 
Japonii, dotyczące Mandżuryi i proponuje dyplo­
matyczny podział Korei. Całe terytoryum pół­
nocnej Korei, jednem słowem trzecia część całej 
przestrzeni kraju ma być pasem neutralnym. To 
znaczy, że olbrzymia przestrzeń Korei, bezpośrednio 
dotykająca Mandżuryi, otwarta zostanie dla wpły­
wów rosyjskich.

Grudzień 22. Japończycy odrzucają rosyjski 
kompromis w kwestyi Korei i ponawiają żądania 
otwartych drzwi w Mandżuryi i w Korei. Co się 
tyczy ostatniego warunku, Japonia pozornie przy­
znaje, że sfery wpływów mają być określone.

Wszakże jedyny możliwy pas neutralny cią-
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gnąc się może dwadzieścia pięć kilometrów wzdłuż 
strony mandżurskiej i koreańskiej rzeki Jalu.

Styczeń 6, 1904 r. Rosya „mglisto napomyka“
0 zamiarze uszanowania praw’ japońskich w Man- 
dżuryi, ale powtarza żądania neutralizacyi trzeciej 
części terytoryum koreańskiego.

Styczeń 13. Japonia odpowiada depeszą w nie­
zmiernie grzecznej formie, ale równającej się mo­
ralnemu ultimatum. Domaga się „otwartych drzwi“ 
dla wszystkich narodów w Mandżuryi, żąda zupeł­
nej równości pod wszystkiemi względami dla jej 
narodowości, jak i narodowości Białych Potięg
1 absolutnie, raz na zawsze, odrzuca wszystkie pro- 
pozycye dylpomatycznego rozdziału Korei.

Stycznia 20. Telegrafowałem: „Jeżeli Rosya 
nie zgodzi się, dyplomatyczne zerwanie pewne“.

Japonia szybko wysyłała ludzi i zapasy do 
miejsc, gdzie mogły być lada chwila potrzebne. Jej 
lądowe i wodne transporty porządnie pracowały.

A Rosya nie odpowiadała. Brytany wojny 
rwały się na smyczy, działa nabite zostały.

W pierwszych dniach lutego 1903 r. rosyjscy 
i japońscy urzędnicy naradzali się nad umożliwie­
niem wyjazdu swym współziomkom na wypadek 
wojny. Organizacye Czerwonego Krzyża przygoto­
wywały się do pracy i „fundusze wojenne“ wpły­
wały obficie do skarbca japońskiego. Flota japoń­
ska wypłynęła na morze i była gdzieś na wodach 
koreańskich 6-go lutego 1904 r. Krążowniki w cha­
rakterze podjazdów, wyprzedziły ją na dni kilka. 
Za pomocą zwykłego systemu telegraficznego i „tele-
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grafu bez“drutu, w który każdy okręt byl zaopatrzo­
ny, Japończycy w nieustannym pozostawali związku 
ż admirałem Togo, który przyjął na siebie do­
wództwo.

Dyplomatyczne rokowania z Rosyą Japonia 
formalnie zerwała 6-go lutego. 4-go lutego tele­
grafowałem do Londynu: „w powietrzu coś gra“, my­
śląc o wojennem natężeniu. Tegoż samego dnia 
widziałem tysiące świeżo zmobilizowanych żołnierzy, 
gotowych do boju, spieszących na miejsce przezna­
czenia. Transportowce z wojskiem dymiły już, go­
towe wypłynąć na pole walki. Nie dość na tern, 6-go 
lutego japońscy urzędnicy schwytali dwa rosyjskie 
handlowe parowce „Szyłka“ i Mandżurya“, stojące 
w porcie Nagasaki — było to zapowiedzią tego, co 
się stać miało — ale tejże samej nocy parowce 
zostały wypuszczone z wyrazami żalu; zajęcie stat­
ków jednak było tylko na kilka godzin przedwcze­
sne. Druga rezerwa lądowa i wodna zostały powo­
łane; kości były rzucone.

Morska siła miała być i była miarodajną 
zwycięztwa w tej, jak i w innych wojnach.

Nie liczą'c okrętów, nie będących na wodach 
wschodnich i nie licząc starych i małych parow­
ców, należących do każdej z potęg, stan rzeczy
tak się przedstawia:

Rosya. Japonia.
Pancerników .........................7 Q
Uzbrojonych krążowników 2 5
Opancerzonych „ . 9  - 1 4
Okrętów torpedo-działowych 3 2
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Torpedowców . . .
Kontr-torpedowców .

Zapasy w morskich arsenałach'rosyjskich i urzą­
dzenia w dokach były bardzo niedostateczne, a tym­
czasem pozycye Japończykóvv zupełnie były zabez­
pieczone. Namiestnik Aleksiejew miał najwyższe 
dowództwo nad wszystkiemi siłami rosyjskiemi, ale 
dawny wice-admirał Stark miał prowadzić flotę do 
boju i zwycięztwa. Admirał Stark przejęty był naj­
gorszą formą rosyjskiego lekceważenia i pogardy 
wroga. W pamiętną noc 8-go lutego wydał ogro­
mną ucztę, na której obecną była większość starszych 
oficerów floty, jedzono i pito z rosyjską niedba- 
łością o natychmiastowe i późniejsze skutki.

Pijani najzupełniej, wyprawiali piekielne wrza­
ski. W takim byli stanie, gdy Japonia otwarcie 
wyrażała swe nieprzyjacielskie usposobienie.

Admirał Togo, dowodzący flotą japońską, prze­
szedł szkołę angielską. Był kadetem na okręcie 
„Yorcester“ na Tamizie i następnie wypłynął na 
morze na angielskim okręcie wojennym Studyował 
też czas jakiś w szkole marynarki w Greenwich. 
W wojnie z Chinami zdobył tytuł „Wałczącego 
Admirała“, gdy był „kapitanem krążownika „Naniwa“, 
który zatopił okręt chiński, „Kowshing“, wojskiem 
napełniony, gdy wojsko to nie chciało mu się pod­
dać.

Admirał Togo jest typowym, dobrze wygląda­
jącym Japończykiem, o żółtej cerze, czarnooki, ze 
szczególną tej rasie oprawą oczu, krótki, tęgi, z si-



78
wiejącemi prostemi włosami, brodaty, zbliża się do 
szećdziesiątki. Milczący i spokojny, nie jest jednak 
ponury.

Początek końca był taki:
O pół do piątej po południu 8-g’o lutego, wo­

jenne okręty japońskie: „Okasaki“, „Chiyoda“, „Taka- 
chicho“, i „Naniwa“, z siedmiu łodziami torpedowemi 
i trzema transportowemi, wpłynęły do portu Cze- 
mulpo. Na transportowcach było 2,500 wojska. 
Po krótkiem porozumieniu się z będącymi na wy­
brzeżu Japończykami i bez żadnej interwencyi ze 
strony krążowników rosyjskich, „Wariag“ i „Korejec“, 
które z transportowcem „Sungari“, stały wówczas 
w porcie, żołnierze japońscy, szybko i w zupełnym 
porządku wysiedli na ląd, poczem okręty mikada 
wysunęły się z szeregu.

Następnego dnia, 9-go lutego 1904 r„ lokalna 
rada japońska, ostrzegła poddanych angielskich, 
że admirał Uriu, dowodzący japońską eskadrą dał 
rosyanom czas do południa, aby port opus'cili, a je ­
żeli tego nie uczynią, strzelać zacznie.

W tymże czasie na wodach Czemulpo stał krą­
żownik francuski „Pascal“, włoski „Elba“, amerykań­
ska łódź działowa i angielski „Folbut“. Po w pół do 
dwunastej „Wariag“ i „Korejec“ wypłynęły, by natknąć 
się na Japończyków, stojących o kilka mil poniżej, 
za wysepkami, przy wejściu do portu.

Kapitan „Wariaga“ oświadczył, że idzie walczyć, 
zwycięży lub zginie, „Korejec'', poszedł w ślady bra­
tniego okrętu, chociaż kapitan jego oświadczył, że 
wie, „iż mało szans posiadają“.
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„Korejec“ mający 8-miocalowe działa, wysunął 

się naprzód i rozpoczął ogień o 11 g. 40 m. na ja­
pońskie okręty, gdy one wypływały z poza wyspy 
na spotkanie nieprzyjaciela. W kilka minut później, 
„Wariag“ i „Korejec“ otoczone były przez japoń­
skie krążowniki, szybko strzelające, coraz ściślejsze 
koło zataczające. Na „Korejcu“ jeden z kotłów zo­
stał uszkodzony, wszczął się ogień i okręt musiał 
cofnąć się za wyspę, tuż przy porcie wewnętrznym. 
Po wielu usiłowaniach udało się ogień stłumić. 
Jak się okazało i „Wariag“ ucierpiał, nawet więcej. 
Na nim również powstał pożar i zdawało się, że 
tonąć zaczyna, gdy o g. 1 m. 15. szybko wycofał 
się i strzelanina ustała, gdyż Japończycy widocznie 
nie chcieli doganiać ich w pobliżu miasta, zapewne 
mając na względzie bezpieczeństwo mieszkańców.

Liczne były wypadki na pokładzie rosyjskich 
okrętów: 50 oficerów i żołnierzy zabitych, 454 ra­
nionych. Gdy tylko zarzucili kotwice, przybyły im 
na pomoc łodzie z francuskiego, angielskiego i in­
nych okrętów, stojących w porcie.

Rannych żołnierzy częściowo wysadzono na ląd, 
częściowo zabrano na francuskie i angielskie wojen­
ne okręty; te ostatnie zabrały 240 ludzi załogi. 
Uczyniono to jak można najszybciej, ponieważ ro­
syjski komendant, nie chcąc, by okręty dostały się 
w ręce Japończyków. — postanowił je zniszczyć. 
„Sungari“ zapalono, wymierzono w niego działo 
i zatopiono. „Korejca“ wysadzono w powietrze 
z taką siłą, że cały przód został zgruchotany. Na



80

„Wariagu“ były dwie mniejsze eksplozye i ten spo­
kojnie zatonął.

O godzinie szóstej wieczorem wszystkie okręty 
iosyjskie, nierozsądnie na te wody wysłane, były 
zniszczone i leżały na dnie morskiem.

Kapitan „Wariaga“ nie mógł znieść myśli, że 
okręt wpaść może w ręce Japończyków i błagał ka­
pitana Bailey’a z ,Talbota“, by przedziurawił go, 
strzelając do .niego,'ale prośby tej kapitan angiel­
ski nie uwzględnił. Powstał też mały skandal z po­
wodu zachowania się amerykańskiego oficera mary­
narki. Ten absolutnie odmówił wszelkiej pomocy 
Rosyanom w opróżnieniu okrętów z załogi, w celu 
przygotowania ich do zniszczenia. Wobec danych 
faktów, postępowanie amerykańskiego kapitana 
z „Vicksburgs’a“ zupełnie było słuszne. Japończycy 
cofnęli się i w tej chwili nic nie groziło ani lu­
dziom, ani okrętom.

Przypływ i odpływ w Czernulpo jest nadzwyczaj 
szybki, nic więc nie przeszkadzało rosyjskim kapita­
nom w wysadzeniu na ląd rannych, jak również i ca­
łej załogi. Setki łodzi miejscowych posłużyć jpog/y do 
przewiezienia ludzi i „Sungari“, zupełnie nieuszko­
dzony, posłużyć mógł do tego celu. Wyżej wspo. 
mniane postępowanie kapitanów angielskich blędnem 
jest i zdaniem mojem, powtarzane być nie powinno, 
gdyż Anglia, jako potęga neutralna, nie miała pra­
wa interweniować i to jeszcze w chwili, gdy nie 
chodziło o uratowanie życia cierpiącym, lecz tylko o 
danie środków pobitemu wrogowi do ucieczki i pozba-
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wienia zwycięzców słusznie im należnych zdobyczy 
wojennych,

Port Artura, właściwa przyczyna wojny, nie 
był dość chroniony. Wojenne okręty rosyjskie, któ­
re wyruszyły do Dalnego i Jalu, wróciły do Portu. 
Wieczorem, 8-go lutego, chociaż powinno było być 
wiadomera, że flota japońska przebywa w pobli­
żu, próżnowano, jak zwykle w tern nieszczęsnem 
miejscu. Latarnia morska i światła przy wejściu do 
portu gorzały; oficerowie pili i ucztowali z więk­
szym niż kiedykolwiek zapałem. Na pokładach cesar­
skich okrętów wojennych prości, czyści duchem 
marynarze śpiewali wieczorne modlitwy, a ich sil­
ny, melodyjny głos płynął po gładkich wodach 
w chłodną, jasną noc. Nad ziemią i lądem wisiała 
leciutka mgła, podobna do przezroczystej zasłony.

Łańcuchy, broniące wejścia do portu, spuszczo­
ne były; stał u wejścia' okręt strażniczy i dwa po­
mocnicze krążowniki, reszta floty zarzuciła kotwice 
w pobliżu „Tigers Taił“. Za okrętem strażniczym 
stały trzy łodzie torpedowe, patrolując ospale.

Na jednym z okrętów wojennych paliły się 
światła elektryczne, niebacznie oświecając wszystko 
wokoło. Nagle nie wia'domo zkąd, trzy, czy cztery 
torpedowe łodzie japońskie, za któremi sunęły inne, 
oddział flotyli „mosquito“, z floty Toga, przesunęły 
się wzdłuż portu. Północ się zbliżała. Sami Ro- 
syanie mało lub wcale nie zwrócili na to uwagi. 
Całą siłą pary, buchając płomieniem z kominów, 
rzuciły się one na rosyjskie pancerniki.

Torpedy gradem leciały na okręty nieprzyja-
Biblioteka T. 409-410. 6



cielskie, które napadnięte niespodzianie, słaby sta­
wiły opór. Nie ulega wątpliwos'ci, że gdyby admi­
rał Togo, zamiast próbnej wycieczki, przeprowadził 
porządny atak, niejeden cesarski pancernik i krążo­
wnik znalazłby się na dnie morskiem w tę pamię­
tną noc. Pierwsze forty zrozumiały, co się stałe 
i nadbrzeżne baterye zwróciły swe szybkostrzelne 
działa na japońskich intruzów. Zbudzili się również 
młodzi oficerowie na pokładach okrętów rosyjskich. 
Światła i działa zwrócone zostały na prawo i lewo 
i lunął tak straszny ogień na śmiałków, że ci cofnąć 
się musieli, ale pomimo to, czyn ich był wspaniały 
i niemałą był zasługą w pracy dla kraju.

Pięć, czy sześć wojennych okrętów rosyjskich 
zostało storpedowanych, a między niemi, jak sam 
Aleksiejew zaraportował, pancerniki „Retwizan“, „Ce- 
sarzewicz“ i krążownik „Pallada“ poważne odniosły 
uszkodzenia. „Retwizan“ faktycznie unieruchomiony 
został na resztę wojny.

Wszystko to było wykonane tak szybko i po­
rządnie, że wielu przypuszczało, iż to się tylko od­
bywają manewry marynarki. Po pierwszem odpar­
ciu japońskie łodzie torpedowe wróciły o godzinie 
1-ej i przypuściły drugi, również skuteczny atak na 
flotę rosyjską 1 wówczas odpłynęły z powrotem.

Jeżeli co mogło wytrzeźwić rosyjskich oficerów 
marynarki, to nieszczęście to, wydarzone w czasie 
ich nieobecności na stanowisku. Przez resztę nocy 
w Porcie Artura trwał straszny alarm. „Nowik“ 
i dwa mniejsze rosyjskie parowce pogoniły za ja- 
pońskiemi łodziami torpedowemi i wpadły w ogień



ochronnych okrętów japońskich. „Nowik“ został 
uszkodzony i musiał być wzięty do naprawy. An­
gielski parowiec „Cólumbia“, stojący w porcie, zna­
lazł się później w niebezpiecznej, niezadowalającej 
pozycyi. O jedenastej szesnaście japońskich okrę­
tów wojennych, wraz z okrętem, opatrzonym flagą 
Toga „Nikasa“ ukazały się na widnokręgu przed Por­
tem Artura. O kwadrans po jedenastej wyrzucać za­
częły 12-calowe granaty na łodzie torpedowe i unie­
ruchomione pancerniki. „Columbia.“ stojąca na linii 
ognia i skazana na stanie na miejscu przez rozkaz 
rosyjski, śmiało wypłynęła z portu, trzymając się jak- 
najbliżej wybrzeża. Udało jej się uciec z małą tylko 
dziurą i kilku podziurawieniami.

Inne angielskie i cudzoziemskie handlowce 
cudem wyratowały się z tego ognia.

Jednocześnie z temi atakami w Czemulpo 
i Porcie Artura, emisaryusze japońscy usiłowali 
zniszczyć mosty kolejowe i przeciąć druty telegra­
ficzne w Mandżuryi. Nareszcie Japonia rzuciła się 
otwarcie w wir wojenny. Ze wszystkie szanse były 
po jej stronie, usiłowałem to już niejednokrotnie 
wykazać, a jednak, ze śmieszną zarozumiałością, ce­
sarscy urzędnicy pewni byli swego: „Cała armia ja­
pońska wynosi siódmą część tych wojsk, które zbie­
gną się pod sztandary rosyjskie. Obszar Japonii 
równa się dwom trzecim naszej trans-rosyjskiej pro- 
wincyi. Przecież to i przypuścić nie można byśmy 
sobie z nią rady nie dali.“

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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ROZDZIAŁ IX.

Oficjalne deklaracje.—Cesarz i Mikado.
japońskiej do Jalu.

•Kroczenie armii

Gdy ciosy zadane zostały, „politycy“ zajęli się 
formalnera wypowiedzeniem wojny. Ambasadorowie 
wyjeżdżali z Tokio i Petersburga. Rosyjskie wojska,
0 wiele mniejsze liczbą, niż to obliczała prasa, krą­
żyły po brzegach Jalu, kawalerya i piechota lustro­
wały pozycye. Chełpliwy kozak również' przedsię­
brał wywiadowcze ekspedycye, ale zetknięcie się 
z piechotą japońską nauczyło go ostrożności i stał 
się mało pożytecznym .

Pośpieszono wysłać więcej wojska z Pekinu, 
Czemulpo i Seulu i położyło ono ciężką łapę na 
państwie Koreańskiem. Rosyjskiego ministra i straż 
poselską przeprowadzono z Seulu do Czemulpo
1 wysłano z kraju. Wówczas zaczęło się posuwanie 
do Jalu. Długie linie wojsk odzianych w zimowe
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szaty i jeszcze dłuższa linia transportów — jedno­
konnych wózków, miejscowych wehikułów, taczek, 
tragarzy z ciężkiemi ładunkami na plecach, sunęły 
wzdłuż drogi Pekińskiej do Ping-Yang i Wiju. Wy­
buch wojny wymagał zatrzymania w Szanghaju ro­
syjskiego okrętu „Mandżur“, starego typu co prawda, 
ale mającego dwa 8-calowe działa.

Przez jakiś czas Rosyanie próbowali hałasem 
nastraszyć Chińczyków i nie pozwolić im na inter- 
wencyę, ale ewentualnie zmuszeni byli rozbroić 
„Mandżur“ i część wojennego materyału przenieść 
na ląd. Udawali, że nie wiedzą o neutralności Chin, 
grożąc, że gdy zajdzie potrzeba, wypłyną na morze 
z „Mandżurem“, czem zmusili Japończyków do od­
dzielenia kilku okrętów dla pilnowania, by „Man­
dżur“ nie wypłynął na otwarte morze. Drugą jesz­
cze popełnili Rosyanie omyłkę, która osłabiła ich 
flotę w Porcie Artura, że oddzielili nietylko stra-j 
conego „Wariaga“ i „Korejca“, ale jeszcze cztery! 
dobre krążowniki. Te zostały osamotnione we Wła-| 
dywostoku. Gdyby flota rosyjska zjednoczona była, a| 
okręty pod rozumnemi zostawały rozkazami, to japoń-1 
scy admirałowie więcej mieliby roboty z Portem ! 
Artura, a wysyłanie setek transportowców na wody 
koreańskie byłoby przedsięwzięciem o wiele nie­
bezpieczniej szem, niż się to w rzeczywistości oka­
zało.

Admirał Togo zdecydował się na drugie bom­
bardowanie fortów i okrętów w Porcie Artura i wy­
słał nowe flotyle łodzi torpedoAvych. Ale gdy Ro­
syanie zabrali się do zakładania min, a ognie z for-
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tów okazaiy się nader niebezpiecznemi, Japończycy 
szturmu zaniechał! i postanowili spróbować zablo­
kowania portu, zatapiając u wejścia handlowce.

Zagraniczne ministeryum w Tokio wydało dłu­
gi, ważny dokument 8-go lutego, podając całą histo- 
ryę przeprowadzonych rokowań. Oto treść jego 
główna:

„12-go sierpnia rząd japoński zaproponował 
rządowi rosyjskiemu przez swych reprezentantów 
w Petersburgu układ następujący.

1- 0. Zobopółne zobowiązanie uszanowania nie­
zależności i całości terytoryalnej państw Chińskiego 
i Koreańskiego.

2- 0. Zobopółne zobowiązanie utrzymania zasa­
dy równych praw do handlu i przemysłu wszystkich 
narodów w tych obu krajach.

3- 0. Uznanie przewagi japońskich interesów na 
Korei i rosyjskich specyalnych interesów w kolejowych 
przedsiębiorstwach w Mandżuryi oraz wzajemne 
uznanie przypuszczalnych praw Japonii i Rosyi do 
przedsiębrania środków ochrony wyżej wspomnia­
nych interesów, nie nadwerężając jednak zasady arty­
kułu 1-go.

4- 0. Uznanie przez Rosyę wyłącznych praw Ja­
ponii w dawaniu rad i pomocy Korei w sprawach 
tyczących się reform i rządu państwa.

5- 0. Zobowiązanie się ze strony Rosyi nie 
przeszkadzania ewentualnemu rozrostowi koreań­
skiej kolei żelaznej w południowej Mandżuryi w ce­
lu połączenia się z linią Wschodnio-Chińską i Schan- 
sikwan-Niuczwang.
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Ostatnią odpowiedź rosyjską otrzymano w To­
kio 6-go stycznia. W tej odpowiedzi Rosya propo­
nuje dodanie takiego ustępu do proponowanego 
układu:

„Uznanie przez Japonię 'Mandżuryi i jej oko­
lic ?a będącą po za sferą jej interesów, a Rosya 
w obrębie tej prowincyi stawiać nie będzie prze­
szkód Japonii, ani żadnej innej potędze w korzysta­
niu z praw i przywilejów, nabytych przez istniejące 
traktaty z Chinami.“

„Ale to proponowano pod warunkiem, że przy­
znany zostanie neutralny pas na terytoryum kore- 
ańskiem i że terytoryum nie będzie użyte do celów 
strategicznych; tych warunków, jak je tu przedsta­
wiono Rosyi, Japonia w żaden sposób przyjąć nie 
mogła.

„Rząd japoński wciąż był ożywiony zasadą umiar­
kowania i bezstronności i nie domagał się od rządu 
rosyjskiego niczego więcej nad przyznanie zasady, 
która była niejednokrotnie i dobrowolnie wyznawaną 
przez Rosyę samą, podczas gdy rząd rosyjski upar­
cie odmawiał przyznania i niepomiernie ociągał się 
z odpowiedzią, czyniąc przygotowania tak na lądzie, 
jak na morzu. Faktycznie znaczna siła rosyjska znaj­
duje się już na granicy koreańskiej. Rząd japoń­
ski, ożywiony szczerą chęcią zachowania pokoju, 
złożył dowody ogromnej cierpliwości, ale obecnie 
zmuszony jest wyrzec się wszelkiej nadziei pogo­
dzenia się i musi zerwać rokowania.“

We dwa dni po rozpoczęciu nieprzyjaznych 
kroków Mikado i Cesarz pośpieszyli ogłosić wypo-
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wiedzenie wojny. Proklamacya Cesarza tak brzmiała: 
„Oświadczamy wszystkim naszym wiernym pod­

danym: Chcąc utrzymać pokój, tak drogi sercu na­
szemu, zużyliśmy wszelkie usiłowania dla zapewnie­
nia spokoju na Dalekim Wschodzie. Dla tych po­
kojowych względów oświadczamy naszą zgodę na 
przejrzenie proponowanej przez rząd japoński ugo­
dy istniejącej między dwoma »państwami co do 
spraw Koreańskich. Rokowania, zainicyowane w tym 
przedmiocie, nie doprowadziły jednak do żadnego re­
zultatu i Japonia, nie czekając nawet na naszą 
ostatnią odpowiedź i propozycye naszego rządu, 
uwiadomiła nas o zerwaniu rokowań i dyploma­
tycznych stosunków z Rosyą.

„Nie uwiadomiwszy poprzednio, że takie ze­
rwanie stosunków oznacza początek akcyi wojennej, 
rząd japoński wysłał swe łodzie torpedowe, które 
nagle wpadły na naszą eskadrę, stojącą na zewnątrz 
fortecy Portu Artura. Otrzymawszy o tern raport 
naszego namiestnika, wydaliśmy rozkaz, by na za­
czepkę Japończyków odpowiedzieć orężem.

„Ogłaszając te naszą rezolucyę, My, w nieza­
chwianej ufności w pomoc Wszechmocnego i w go­
towość naszych wiernych poddanych bronienia wraz 
z nami Ojczyzny, wzywamy błogosławieństwa Bożego 
na nasze, pełne chwały siły armii i marynarki“.

Tegoż samego dnia, mianując chorążych mary­
narki, Jego Cesarska Mość rzekł do kadetów:

„Wiecie już, że, onegdaj wojna przeciw nam 
wypowiedzianą została i że zdradziecki wróg, pod 
osłoną, bez żadnej z naszej strony prowokacyi,
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napadł na naszą fortecę i naszą flotę. Rosya dziś 
potrzebuje zarówno swej marynarki, jak i armii i dziś, 
przyśliśmy do was, by wam powiedzieć, że jesteście 
oficerami. Mianując was o trzy i pół miesiąca wcze­
śniej, niżby się należało, przekonani jesteśmy, że 
uczynicie wszystko, co będzie w wmszej mocy, by 
wzbogacić wasze wiadomości i służyć będziecie jak 
wasi pradziadowie i dziadowie pod rozkazami admi­
rałów; Cziczagowa, Lazarewa, Nachimowa, Korniłowa. 
i innych na sławę i pożytek naszej drogiej Oj­
czyzny.

„Przekonani jesteśmy, że poświęcicie wszystkie 
siły marynarce, nad którą powiewa sztandar z krzy­
żem św. Andrzeja. Hurrah!“

Mikada zaś reskrypt był taki:
„My, z łaski Nieba, cesarz Japonii, siedzący na 

tronie, od niepamiętnych czasów zajmowanym przez 
tę samą dynastyę, wydajemy proklamacyę do wszyst­
kich naszych lojalnych i dzielnych poddanych.

„Niniejszem wypowiadamy wojnę Rosyi i rozka­
zujemy naszej armii i marynarce nieprzyjacielskie 
okazywać jej usposobienie i to ze wszystkich sił 
i również rozkazujemy wszystkim naszym władzom, 
by nie schodziły z drogi obowiązku i stosownie 
do możności, osiągnęły cele narodowe wszelkiemi 
środkami, w granicach praw narodów.

„Uważaliśmy to zawsze za konieczne w mię­
dzynarodowych stosunkach i dążyliśmy do spokoj­
nego rozwoju cywilizacyjnego państwa naszego, za­
cieśniać przyjacielskie więzy z innemi państwami 
i staraliśmy się utrzymać taki stan rzeczy, by zape-
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wnić trwanie pokoju na Dalekim Wschodzie, a tern 
samem zapewnić spokojną przyszłość naszych ziem 
nie naruszając praw i interesów innych potęg. Wła­
ściwe władze spełniały także swe obowiązki, zgo­
dnie z naszą wołą, tak, że nasze stosunki z inne- 
mi potęgami stale w przyjaźni wzrastały.

„Zupełnie wbrew naszym oczekiwaniom, przy­
szliśmy do wypowiedzenia nieprzyjaznych usposobień 
Rosyi. Nienaruszalność Korei jest rzeczą niezmier­
nie ważną nietylko ze względu na nasze tradycyjne 
stosunki z tym krajem, ale i dlatego, że oddzielne 
państwo Koreańskie jest niezbędne dla bezpieczeń­
stwa naszego państwa. Pomimo to Rosya, nie 
zwracając uwagi na uroczysty traktat z Chinami 
i powtarzane wciąż zapewnienia innym potęgom, 
zajmuje wciąż Mandżuryę, ugruntowała i wzmocniła 
tam swe panowanie i dąży do zupełnego zaanekto­
wania. Ponieważ zawładnięcie Mandżuryi przez Ro- 
syę niemożliwemby uczyniło nietykalność Chin, a w do­
datku przy takich warunkach nie można byłoby my­
śleć o utrzymaniu pokoju na Dalekim Wschodzie, 
więc postanowiliśmy rozstrzygnąć tę kwestyę przez 
rokowania i zapewnić sobie tym sposobem pokój.

„W tym celu, z naszego rozkazu, stosowne wła­
dze uczyniły propozycye Rosyi i częste konferencye 
odbywały się w ciągu ostatnich sześciu miesięcy. 
Rosya jednak nie przyjmowała tych propozycyi 
w pojednawczym duchu, ale przez swe ociąganie 
odkładała wciąż załatwienie tak ważnych rzeczy 
i ostentacyjnie popierając pokój, zwiększała swą 
armię i marynarkę, by módz spełnić swe zamiary.



„Nie możemy przypuścić, by Rosyi kiedykol­
wiek chodziło o utrzymanie pokoju. Odrzuciła pro- 
pozycye naszego rządu. Bezpieczeństwo Korei za­
grożone, jakoteż i interesy naszego państwa. Gwa- 
rancye przyszłości, których nie mogliśmy sobie zape­
wnić przez spokojne rokowania, zdobyć teraz musi­
my orężem.

„Jest to naszem najgorętszem pragnieniem, by 
przez lojalność i wartość naszych wiernych podda­
nych, spokój wkrótce przywrócony został i zacho­
waną została cześć i sława naszego Państwa!“

Prawo wojenne i cenzura rozciągnięta została 
z Japonii na Koreę i Mandżuryę. Nie wesołe życie 
tego, kto upiera się pozostawać we wschodniej atmo­
sferze wojennej. Ale można używać do pewnego 
stopnia zmysłu wzroku i ćwiczyć zdolności pamię­
ciowe. Od szpiegów odczepić się nie możesz; oni 
czytają twą publiczną i prywatną korespondencyę, 
podsłuchują przy każdej sposobności, manewrują 
z przyrządem fotograficznym, psują szkła, a w osta­
teczności kradną klisze. Duża liczba koresponden­
tów znalazła się w areszcie za użycie kamery 
w miejscach wzbronionych.

Dziwną zdolność okazali Niemcy w zdobywa­
niu sobie na Dalekim Wschodzie antypatyi, a prze­
cież niektórzy z ich przedstawicieli należeli do naj­
lepszego typu. Czyż mógł być grzeczniejszy, rozum­
niejszy poseł, niż hrabia Arco Valley w Tokio? 
I to nie przeciw niemu, gdyż on jest wszędzie po­
pularny, ale przeciw narodowi i rządowi Japończy­
cy i Chińczycy się burzą.
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Japończycy ochrzcili Niemców wyrazem „Ki- 
rajidarabo“, co znaczy „ogniowi złodzieje“. Są, to 
ludzie, którzy własną ręką nie podpałą domu, ale 
czyhać będą na sposobność okradzenia w czasie po­
żaru.

Japonia, wykazawszy swą przewagę morską po­
wodzeniem w Czemulpo i Porcie Artura, zaczęła 
powiększać i wysyłać naprzód swe wojsko.

Niebezpiecznie było zabierać na okręty całe 
łegie, łub rozpoczynać wiełką kampanię w Korei 
i Mandżuryi przed zapewnieniem sobie panowania 
na morzu. Około połowy łdtego uważałi, że prze­
wiezienie wojsk na transportowcach, czekających 
w Moji, Kobe i Nagasaki, nie będzie przedstawiało 
wielkiego ryzyka. Artylerya, piechota i kawalerya 
przewieziona została jak można najszybciej na 
Koreę. Piechota składała się z inteligentnych, dziel­
nych ^łopców, przeważnie dwudziesto do trzydziesto­
letnich. Kawalerzyści i artylerzyści byli po wię­
kszej części tego samego typu. ale wierzchowce ich 
strasznie były marne.

Duże parowe transportowce z obszernem po­
mieszczeniem dla koni na górnym i dolnym pokła­
dzie stały w Nagasaki. Każdy parowiec mógł 
unieść sześć tysięcy ton ciężaru. Między niemi były 
okręty: „Shinano". „Tambo“, „Rohilla“, „Kamaku- 
ra“, „Bombay“. „Tainan“, „Shimi“ i „Idzurnimaru“

W ciągu kilku tygodni władze miejscowe, ma­
jąc na widoku konieczność przewiezienia wojsk, zni­
welowały bagnisty grunt, wzniosły parę mostów 
i rzuciły relsy na przestrzeni dwu mil. Pomie-
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szczenią dla ludzi i koni zostały zbudowane. Plat­
formy i stacye ślicznie udekorowano na przyjęcie 
wojsk, które nakarmione po przyjeździe rozeszły się 
do wskazanych biletami domów, gdyż system ten trwa 
ciągle w Japonii i każdy z właścicieli domu musi po­
mieścić pewną liczbę żołnierzy. Przytoczę tu wyją­
tek z mego listu, wysianego dnia tego z Nagasaki:

„Pisząc, patrzę na wspaniałą panoramę portu, 
na zielone wzgórza, otaczające szmat błękitnego 
oceanu. Widzę ze dwanaście wielkich okrętów, do 
których zbliżają się parowce, wiozące żołnierzy. 
Inne wiozą konie. Pod konia podsuwają płótno ża­
glowe, śruba zgrzytnie raz, drugi i zwierzę zawisa 
w powietrzu. Następnie dostaje się na pokład, 
gdzie je uspakajają i prowadzą do odpowiedniej 
kłatki. Pomostem zaś płyną japońscy żołnierze, 
z żółtemi i czerwonymi lampasami na czapkach.

„Ostatniej nocy Japończycy, często w tajemnicy 
próbujący nowych sposobów wprowadzania i wy­
prowadzania wojsk z okrętów, puścili się na taki 
pomysł. Ze trzydziestu żołnierzy siadło w sieć, któ­
rej końce zebrano i żołnierze, jak prosty ładunek, 
przeniesieni zostali na pokład.

„Dobrze, że mamy już połowę lutego i słońce 
wraca, by ogrzać zmarznięte pola Korei i Mandżuryi. 
Wojska dość będą miały prób ciężkich, niechże uni­
kną lodowatych nocy na półwyspie Liaotung. Przy­
puszczam, że Port Artura wzięty będzie szturmem, 
lub przynajmniej odcięty i izolowany przez oblężenie. 
A! słyszę okrzyki: „Banzai! Banzail“ to „Idzumima- 
ru“, naładowany żołnierzami, wypływa z portu Na-
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gasaki. Śpieszą na wojnę z Rosyą szczęśliwi i du­
mni, Wkrótce inni wyruszą za nimi w stronę 
Korei.“

Przytoczyłem tu własne słowa i niech mi wol­
no będzie doiać te jeszcze: Wyruszając z Naga­
saki l i  go lutego, powiedziałem: „Rozpoczął się
drugi akt wojny, osobislie nie wątpię, że choćby 
Rosya mogła całą swą siłę wysłać na pole walki, 
to nie utrzyma półwyspu Liaotung wbrew woli 
Japonii.

Kampania dla Rosyi rozpoczęła się nieszczęśli­
wie. Nawet los zdawał się sprzysięgać przeciw Cesa­
rzowi, gdyż podczas zakładania min w Talien-Wan 
czy Dalny Bay 19-go lutego, torpedowiec „Jenisiej“ 
wyrzucony został w powietrze przez jednę z włas­
nych maszyn piekielnych. Kapitan, trzech oficerów 
i dziewięćdziesięciu dwóch ludzi poległo. Ponieważ 
był to okręt ze składem torped i doskonale wyekwi­
powany do zakładania min, strata jego na początku 
wojny była klęską i postawiła Rosyę w nader tru- 
dnem położeniu. W pierwszym ataku torpedowców 
łodzie japońskie niepostrzeżone przesunęły się wzdłuż 
wybrzeży, trzymając się cienia ŵ zgórz, rzucanego 
przez światło księżycowe. Przy następnym ataku 
udało im się zbliżyć na odległość strzału, dzięki 
nieprzyjacielskim światłom i sygnałom, zabranym 
naturalnie Rosyanom.

Bombardowanie Portu Artura 9-go lutego spro­
wadziło jakby ogólną morską akcyę, gdyż okręty 
rosyjskie pomagały fortom w odpowiedzi na akcyę 
floty japońskiej. Japończycy przyznali się do straty
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pięćdziesięciu ludzi, stu pięćdziesięciu ranionych, 
ale utrzymywali, że okręty ich pozostały zdolne do 
służby, uieuszkodzone, a chociaż szes'ć z nich otrzy­
mało postrzały, szkody były minimalne.

Rosyjskie straty tak w nadbrzeżnych bateryach, 
jak na okrętach, obliczono na dziesięciu zabitych, 
a dwóch oficerów i pięćdziesięciu czterech ludzi ra­
nionych. Ale w wojennych raportach przed i od 
czasu biuletynów Napoleona, nie doszukać się s'ci- 
słości i szczerości. Ponowny atak torpedowców 
przeprowadzony był przez Japończyków, w nocy, 
a raczej z rana 14-go lutego. Gdyby nie pewna przy­
goda, tak często wydarzająca się w wojnach, pra­
wdopodobnie wszystkie okręty rosyjskie, tak we­
wnątrz, jak zewnątrz portu stojące, otrzymałyby 
coup de grace.

W wielu okolicznościach Japończycy trzymali 
się prawie niewolniczo sposobów, jakie stosowali 
w wojnie z Chinami. Na początku konfliktu, wła­
ściwie nim się jeszcze zaczął, gdyj flota Toga 
opuściła Sasebo 6-go lutego, wybrano grupę wysp 
Elliota na punkt zborny i ku nim się zwrócono. 
Ztamtąd w nocy l3-go lutego, w śnieżną zawieję, 
flotyła niszczących łodzi torpedowych wysłaną zo­
stała na Port Artura. Morze było wzburzone, po­
wietrze dokuczliwie zimne, ale mała flotyla dzielnie 
podążała naprzód. Rosyjskie okręty; nie chronione 
porządnie przez patrole, zapewne przysunęły się 
blizko do Portu Artura i jak zwykle, z wyjątkiem 
dwóch okrętów strażniczych, skupiły się przy base­
nie, lub w miejscu zarzucania kotwic przy Tigers
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Taił. Nieszczęściem dla Japończyków, gdy sunący 
na przedzie niszczyciel znalazł drogę i zebrał się 
do ataku, inne straciły się w oślepiającej zawiei 
śnieżnej i pozostały w tyle.

To też, gdy, niszczyciel „Asaguri“ i jedna, czy 
dwie^,łodzie torpedowe wyrzuciły swe pociski, spo­
tkały się z tak strasznym ogniem, iż zawróciły i po­
mknęły z powrotem. Później o 5-ej rano przybył 
„Hagatori“ i usiłował storpedować dwa rosyjskie 
okręty. W tym ataku ucierpiały dwa wojenne okrę­
ty rosyjskie. Okazuje się, że Rosyanie mieli się 
tym razem na baczności i takim żygnęli agniem na 
śmiałych intruzów, iż Japończycy śpiesznie cofnęli 
się, by połączyć się z admirałem Togo.

Morza koreańskie zostały oczyszczone z nie­
przyjaciół i bez eskorty japońskie transportowce 
krążyły tu i tam, przewożąc wojska. Co prawda. Ja­
pończycy urządzili w wielu miejscach stacye wy­
wiadowcze. Mieli posterunki sygnałowe na wyspie 
Quelpart i mniejszych sąsiednich wysepkach.

Dalej, przy pomocy podmorskich urządzeń 
w Cuszimie, cieśnina strzeżoną była doskonale, 
a kable i telegrafy bez drutu dawały im znać
0 wszystkiem. Dopiero znacznie później eskadra 
władywostocka wyruszyła na południe i wyrządziła 
szkody Japończykom. Wskutek tego chwycono się 
pewniejszego środka: admirał Kamimura ustanowił 
ochronę nad drogą wodną, prowadzącą z Japonii do 
miejsc wylądowania wojsk na Korei i w Mandżuryi,
1 to z niezmierną ostrożnością, zapewne dlatego, 
że zima trzymała jeszcze ziemię w lodowych uści-



skach, a wojska japońskie sunęły na północ. Korzy­
stając z ociągania się Japończyków, Rosyanie po­
sunęli się nad Jalu, wysyłając oddziały aź do Ping- 
Jang, ważnego miasta, połączonego wodą z morskim 
portem Czinnampo. Gdyby nie dzielność małej 
garstki żołnierzy japońskich, którzy forsownym mar­
szem zdążyli do tego miejsca na czas i otrzymali 
pomoc od swych współziomków kulisów, miasto 
wpadłoby w ręce rosyjskie.



ROZDZIAŁ X.

Admirał Togo.—Flota japońska i Port Artura.- 
Blokada i bombardowanie.

„Czyny, czyny, czyny“, oto rzecz najważniejsza 
w czasie wojennym. Oficer nie staczający walk, 
albo źle walczący, choćby był najzdolniejszym admi­
nistratorem, strategikiem lub taktykiem, żadnej ko­
rzyści nie przyniesie krajowi lub sprawie, której 
służy w czasie wojennym. Człowiekowi, wyzywa­
jącemu wroga do walki, choćby popełniał błędy 
i pobitym został, można prawie zawsze wybaczyć. 
Ale oficer, który nieustannie w obecności wroga 
szuka i znajduje wymówki, by ludzi swych trzymać 
po za obrębem konfliktu, nie może być tolerowa­
ny w żadnej służbie. Będąc niezdecydowanym 
i słabym, z pewnością szerzyć będzie demoralizacyę 
i panikę. Admirał Togo, jak większość jego współ­
ziomków, gotów był zawsze wyzwać wroga. Z jasną
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głową i nieustraszoną odwagą, najpierw usiłował 
otrzymać przewagę Japonii na morzach, a następnie 
dość był śmiałym i przebiegłym, by nie dać Rosyi 
odpocząć po atakach: JMoc i dzień czuwał, by jej nie 
pozwolić na poprawienie uszkodzonyćb okrętów i za­
dawał nowe ciosy. Powziął cel, najrozumniejszy, naj­
lepszy, zniszczyć zupełni^i, jeżeli to możebne, lub 
zabrać wszystkie rosyjskie okręty. W Japonii, lu­
dzie powołani do spełniania obowiązku, lub dobro­
wolnie chcący oddać jakąś ważną przysługę, dosko­
nale rozumieją, że idą jakby na śmierć. „Hara- 
kiri“, czyli samobójstwo, dla urzędowych łub innych 
przyczyn tak rozpowszechnione w Japonii, wska­
zuje, jak silne więzy na osobnika nakłada zwyczaj 
i rząd. Nie mam odwagi bagatelizować charakteru 
i stopnia odwagi wrodzonej Japończykom. Między 
nimi znajdują się też tchórze, mający tylko własną 
wygodę na celu, niedbający o dobrobyt innych. 
Ale typem rasy, dającym się do większości ludzi 
zastosować, jest duch upartej wytrzymałości i okru­
cieństwa w walce: wolą oni być zgnieceni, zabi­
ci, ale za nic nie ustąpią. To też, jak można 
się było spodziewać, w powtarzanych atakach, do­
konywanych przez' Japończyków na Port Artura, 
składali nieustannie dowody niezmiernej wytrwa­
łości i zupełnej pogardy śmierci. Oficerowie i żoł­
nierze szli na śmierć z wesołem obliczem. Nawet ci, 
co zaledwie się pożenili, na ochotnika szli do naj­
bardziej niebezpiecznej roboty. Pomimo to, wszystko 
było dobrze obmyślane i nie można lepszych prze­
prowadzać ataków, niż ataki łodzi torpedowych
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japońskich i s'miałe rzuty okrętów Toga, szturmu­
jących od czasu do czasu wielkie forty morskie 
w Porcie Artura.

Przy pierwszych krokach nieprzyjacielskich, ka­
ble, pozostające w rękach rosyjskich, zostały prze­
cięte, ale te, które mogły być przez Japończyków 
użyte, wzięte były pod ścisłą kontrolę. Jeszcze 
przed wypowiedzeniem wojny końce kablów w Na­
gasaki i gdzieindziej strzeżone były i manipulowane 
przez władze japońskie. Rosyanie więc musieli po­
przestawać na informacyach telegraficznych.

Mieli jednak jednę korzyść, wielka północna 
linia telegraficzna przechodziła przez Chiny i Sy- 
beryę, i w ciągu wojny wszystkie te lądowe linie 
pozostały w doskonałym porządku. Kroki nieprzy­
jacielskie rozpoczęły się w połowie zimy, więc ci, co 
prawem wojennem wysyłani byli z rosyjskich tery- 
toryów, jak Port Artura, Władywostok i inne miej­
scowości, przez ciężkie przeszli koleje. Na dalekiej 
północy wielu z tych biednych musiało opuścić 
domy swe natychmiastowo i tak, jak stali, biedź na 
okręty handlowe, naładowane już uciekinierami, by 
powrócić do Japonii. Garstka Rosyan, służących 
przeważnie w poselstwach, mogła opuścić kraj 
„Wschodzącego Słońca“ na licznych parowcach, nie 
doznając żadnych przykrości.

Japonia jest stosunkowo krajem biednym, a raczej 
lud jest bardzo ubogi, ale istotnie sama ziemia 
uważaną być może za bogatą, gdyż posiada mnó­
stwo niewyzyskanych bogactw. Te polegają głównie 
na kopalniach i rybołówstwie, rolnictwo bardzo małą
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ma wartość, dzięki staremu systemowi uprawiania 
pól, upartemu hodowaniu ryżu i brakowi irygacyi. 
Prócz tego Japonia, pomimo odpowiedniej natury 
gruntu swego, nie posiada ani owiec ani bydła. Po­
dobno rośnie tam jakaś trawa, zabijająca owce, dla 
tego też mało jedzą mięsa w tym kraju. Wszelkie 
rodzaje ryb służą tu za pożywienie, ŵ stanie suro­
wym łub ugotowane, wszelkie trawy i rośliny mor­
skie również są jadalne.

Pomimo, że lud jest biedny, na potrzeby wo­
jenne podwojono podatki od ziemi i dochodów i lud 
chętnie składał ofiary na potrzeby kraju.

Namiestnik Ałeksiejew, który tyle przyczyniał 
się do wojny, a tak mało myślał, by dla dobrą 
kraju swego uniknąć jej, wyjechał na północ w po­
łowie lutego. To był główny dowódca, kpiący 
i śmiejący się z męstwa Japończyków, nie chcący 
wierzyć, by nie mogli być istotnem dla Rosyi nie­
bezpieczeństwem, w tydzień po rozpoczęciu nieprzy­
jacielskich kroków, zmykający z pola akcyi. Naraził 
się jeszcze zupełnie niepotrzebnie na śmieszność, 
wydając proklamacye do Chińczyków i ostrzegając 
ich w napuszonym styłu, by zaufali Rosyi, a unikali 
Japończyków, pomagali Cesarzowi i jego ludowi, gdyż 
w przeciwmym razie spotka ich straszna kara. Kilku 
oficerów japońskich z blokujących okrętów wzię­
to do niewoli, a ciała wyrzuconych z okrę­
tów Rosyanie wyłowili z morza w Porcie Artura, 
ale pierwszą ich rzeczywistą zdobyczą na lądzie, 
chociaż nieznaczną, była żdobycz w pobliżu Wiju, 
wzięta 20-go lutego. Japoński major, Tatsaru,
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z siedmiu ludźmi, uda! się na podjazd. Śmiało 
podsunął się pod Wiju, gdzie widząc rosyjski pa­
trol, ludzie jego ukryli broń i jako przyjaciele po­
deszli do Rosyan, którzy nie wiedzieli, że wojna 
już jest rozpoczęta. Zamienili powitanie i Tatsura 
z ludźmi udał się do wsi, gdzie go gościnnie po­
dejmowano.

Na nieszczęście, przyłeciał kozak z depeszami, 
donoszącemi, że oba państwa wałczą już z sobą 
i major razem z ludźmi dostał się do niewoli.

W ciągu lutego Rosyanie ruchliwszymi się 
stali na morzu Czerwonem. „Osłabja“ i inne wo­
jenne okręty, wysłane na Wschód, zastępowały drogę 
neutralnym handlowcom, krążącym po tych wodach. 
Nie ulega wątpliwości, że szukały one japońsko-euro- 
pejskich liniowców, czy „mazusów^“, ale te' wielkie 
parowce tak zręcznie były kierowane, iż wymykały 
się flocie rosyjskiej. Niemała liczba angielskich 
statków wpadała od czasu do czasu w ręce cesarskich 

■ wojennych okrętów i gniewne uczucia budziły się, 
wskutek napastniczego zachowywania się Rosyan. 
Później już Rosyanie zachowywali się dyskretniej, 

'a większość okrętów cofnęła się do francuskiego 
portu Dżibutti w Abisynii.

Obliczenia sił dwóch wałczących państw, uczy­
nione przez Niemców w lutym, zbliżone są do 
prawdy. I tak: siły rosyjskie na polach Mandżuryi 
wynosić miały 114,700 piechoty, 11,250 kawaleryi 
i 256 dział, a całość japońskich sił w polu, a ra­
czej gotowych do zajęcia pól w Korei i Mandżuryi, 
wynosiła 156,000 piechoty i 8,500 kawaleryi z 702
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działami. W lutym generał Kuropatkin mianowany 
był głównym dowódcą rosyjskich sił lądowych, 
a nowe, z niepokojem oczekiwane japońskie krążo­
wniki, „Nisshin“ i „Kassuga“, przybyły do Japonii. 
Witano je z zapałem, a kapitanów angielskich z załogą 
podejmowano i fetowano uroczyście. Zanim wrócili 
do siebie, kapitanowie i kilku oficerów otrzymało 
ordery od mikada. W początkach tego miesiąca 
przeszło czterdzieści wielkich parowców, używanych 
jako transportowce, opuściło porty japońskie Ujnu, 
Maji, Nagasaki i Kobe, wioząc wojska na pole walki. 
Rosyjska koluinna rozpoznawcza, z kilku tysięcy 
złożona, z czternastu działami, przeszła przez Jalu 
i skierowała się- do Anju, na Korei. Skonstatowa- 
nem było, że rosyjskie siły na Jalu nie przecho­
dziły nigdy dwóch, czy trzech dywizyi. Rosyjska 
kawalerya dotarła na południu do Ping-Jang, odda­
lonego o 120 mil, czy trochę więcej od Wiju. Od­
dział kozaków ukazał się pod Ping-Yang, miastem 
murem otoczonem, o dziewiątej rano 28-go lutego, 
i na odległości 700 metrów strzelać zaczął. Zda­
rzyło się, że Japończycy mieli w tern mieście kom­
panię gwardyi cesarskiej i ci tak walczyli z Rosya- 
nami, iż nie dali wziąć miasta, pomimo, że liczba 
Rosyan wynosiła sześciu na jednego Japończyka. 
Duża liczba kulisów japońskich pospieszyła na po­
moc i obok żołnierzy walczyła na murach. Możeby 
jednak Rosyanie odnieśli zwycięztwo, gdyby nie nad­
biegła forsownym marszem pomoc z Seulu. Było 
to 26-go lutego, gdy kolumna z 2,000 japończyków 
złożona wyszła z Seulu, eskortując długą linię
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transportowców; dla dania pomocy obleganemu 
miastu, wysiała naprzód oddział wojska i on jednym 
ciągiem przebył czterdzieści przeszło mil i zjawił się 
na czas w Ping-Yang.

Admirał Togo, dla zmniejszenia nieustannego, 
hazardownego zadania pilnowania bateryi Portu 
Artura, powziął postanowienie spróbowania zabary­
kadowania portu przez zatopienie handlowców, na­
ładowanych kamieniami i odłamami starego żelaztwa. 
Z rana 2-1-go lutego pięć okrętów, poprzedzanych 
przez ośm łodzi torpedowych, usiłowało przesunąć 
się między lądami u wejścia Golden Hill (Złote 
Wzgórze) na prawo, a półwyspem Tigers Taił (Ty­
grysi Ogon) na lewo. Kapitan Arima z sześćdzie­
sięciu oficerami i żołnierzami na ochotnika poszedł 
do tej roboty. Lodzie torpedowe przypuściły po­
tężny atak, chcąc wyrzucić w powietrze strażniczy 
okręt i zadać ostatni cios „Retwizanowi“, który od 
pierwszego ataku stał w przystani w pobliżu Ti­
gers Taił. Okazało się, iż Rosyanie trzymali się 
więcej, niż zwykle, na baczności, gdyż siarczystym 
ogniem przyjęli Japończyków. Jedna łódź torpe­
dowa stracona została, inne poważnie uszkodzone 
były, tak, że Japończycy cofnąć się musieli. To ba- 
terye niższej przystani i baterye szybkostrzelne „Re- 
twizana“ odparły atak i umożliwiły przedziurawienie 
i przedwczesne zatopienie handlowmów, ŵ ŷslanych 
na blokadę kanału. Jeden okręt dotarł zaledwie 
do Golden Hill, drugi pozostał tuż przy „Retwizanie“, 
ale inne dotarły już do Tigers Taił i tu wyrzucone 
i zatopione zostały przez miny rosyjskie.
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Japończycy na pokładach tych okrętów wy­
słani na zgubę, zachowywali się z bajeczną odwagą 
i s'miałością, trzymali rękę na loncie, mającym za­
palić skład prochu, by wyrzucić statek w powietrze 
i zatopić w wybranem miejscu, dla zamknięcia wej­
ścia do Portu Artura. Oficerowie, dowodzący łodziami 
torpedowemi, byli godnymi towarzyszami dzielnych 
ludzi, kierujących handlowcami, gdyż oni też trzy­
mali się na stanowisku, nie ulękli się świateł elektry­
cznych, oświetlających ich wyraźnie i pod gradem 
kul i kartaczów zabierali na pokłady i uwozili po­
zostałych przy życiu ludzi z wyrzuconych w po­
wietrze okrętów.

Admirał Togo nie dawał chwili spokoju ani 
obleganemu garnizonowi, ani blokowanej flocie 
w Porcie Artura. Bosyanie usiłowali bronić się, 
zachowując nadzwyczajne ostrożności: zarzucili trzy 
rzędy min, założyli sieci torpedowe i wciągnęli 
większość floty do portu; ale nieustanne szturmy 
skierowywane były na przeznaczone na zagładę 
okręty i fortece. Flotyla torpedowa czyniła pod­
jazdy i atakowała dolny Port Artura i Pigeon Bay 
(Zatoka Gołębia) 24-go lutego. Następnego dnia 
flota japońska bombardowały rosyjskie okręty przy 
Porcie Artura i po kwadransie bombardowania we­
pchnęła weń „Nowika“, „Askolda“ i „Bajana“. Co­
fnięcie się tych krążowników dowodziło, że port nie 
był skutecznie zablokowany zatopieniem pięciu han­
dlowców. W tym okręgu dowodził generał Stessel. 
Właściwie nie był on dowódcą garnizonu, ale mając 
powierzoną sobie opiekę nad obwodem, wziął gar-
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nizon i wszystko pod swą kontrolę. Aż do porażki 
pod Nanszan generał Stessel bardzo mały brał 
udział w przygotowaniach lub prowadzeniu obrony 
w fortecach rosyjskich. Na samym początku wojny 
wydał rozkaz, wzywający wszystkich do walki na 
s'mierd, mówiąc, że niema innego wyjścia.

Okręty admirała Togo wciąż szturmowały do 
fortecy. Około 6-go marca, gdy Japończycy zwykłą 
zwracali uwagę na Port Artura, oddział floty, pod 
wodzą admirała Kawamury, z siedmiu czy ośmiu 
okrętów złożony, ukazał się we Władywostoku i za­
czął bombardować ten port. Zanim się cofnął, rzu­
cił dwieście, 12 i 6-cio calowych kartaczy do portu. 
Żadna strona jakoby szkód nie poniosła.

Generał Miszczenko, dowodzący kawaleryą ko­
zacką, wprowadził znaczną część wojska na Koreę.

Prawie w tym samym czasie mały oddział kon­
nicy rosyjskiej ukazał się w Possiet Bay (zatoce) 
przy zachodniej części Korei, czyniąc wycieczki w ro­
zmaite strony. Kozacy Miszczenki nieosobliwie się 
zachowywali, ale zapewne nie lepiej zachowywali się 
później Japończycy. Nieszczęśni Koreańczycy byli 
przez obie strony obdzierani z czego się dało. Cza- 
semi otrzymywali wzamian monetę papierową.

Bardzo znaczące przygotowania czynione były 
w Japonii. Mała, z płytkiem dnem, rzeczna łódź 
działowa, zwana „Uji“, z rozmaitemi siostrzanemi 
statkami, przybyła na naprawę do jednego z poste­
runków okrętowych.

Były to wszystko statki niezbędne do wylądo- 
wywania przy płytkich wodach. „Uji“ została oczy-
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szczona, wymalowana i po upływie czterdziestu go­
dzin znów wypłynęła. Przybyła oblepiona mięcza­
kami i trawą morską, a wysłana została czyściutką, 
jak dobrze utrzymane niemowlę.

Porządek, jak powiadają, jest pierwszem pra­
wem niebios. Japończycy wiernie się go trzymają, 
a zarazem są oni niewolnikami drobiazgowości. Zbyt 
już przezorni, zawsze deliberujący, Japończycy nie- 
jednę stracili szansę wygrania w tej wojnie.

Niezaprzeczenie, zima była bardzo surową, 
a drogi z Seulu i Czemulpo do Jalu niemożliwe, 
ale oni powolnie, strasznie powolnie sunęli naprzód, 
zatrzymywani, jak zwykle, przez rozmaite drobiazgi.

Szczegółowo musiały być przeliczane tysiące 
ton prowizyi, czy to przy ładowaniu, czy wyłado­
wywaniu.

Tak więc wypadki nie następowały tak szybko, 
jakby powinny i jak się spodziewali ci, co podawali 
przedwczesne wiadomości o wylądowaniu w Pal­
nym i zjawieniu się wojsk w Mukdenie.

Nawet w Japonii rutyna obyczajowa uległa 
pewnej zmianie. Tłumy, z wyjątkiem nadzwyczaj­
nych okoliczności, nie zbierały się już i nie krzy­
czały „Banzai“ na pożegnanie wyruszających żoł­
nierzy. Nie było już procesyi kupców, studentów 
i cechów, tylko zebrania, na których wypowiadali 
mowy urzędnicy miejscowi. Idąc na front, każdy 
żołnierz miał na sobie rynsztunek wojenny i pełną 
torbę ładunków. Zapięte, wysokie kamasze obciskały 
nogę i niższą część mocnych, sukiennych, ciemno­
granatowych spodni. Grube „khaki“, kołdry, noszone
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były jako płaszcz, z dużemi kołnierzami, podbitemi 
białym barankiem. Każdy prócz tego był zaopa­
trzony w charakterystyczny, codzienny mundur ja­
pońskiego żołnierza—czapka, kurtka, spodnie, wszyst­
ko z grubego granatowego kortu, z czerwonemi 
lub żółtemi pasami, zależnie do pułku.

Ludzie paradowali w szeregach, formowali się 
w czwórki i wsiadali do łodzi, parą holowanych do 
transportowców. Tym sposobem w przeciągu go­
dziny mogli do tysiąca ludzi przewieźć na każdy 
parowiec. Zauważyłem, że gdy główny sztab puł­
ku wstępował na pokład statków, muzyka zaczy­
nała grać „Auld Lang Syne“.

Drażniła mnie ta muzyka i okrzyki, jakie po 
niej następowały, a zdaje mi się, że żaden- z żoł­
nierzy nie przebrał miarki pijąc „saki“ i było coś 
subtelnego w tej szkockiej pieśni, zaaklimatyzowa­
nej w Japonii.

Szczególny wypadek zdarzył się w Nagasaki.
Amerykański transportowiec, wiozący z powro­

tem z Filipin żołnierzy Stanów Zjednoczonych, mi­
jał japoński transportowiec, wiozący ludzi z Dai 
Nippon na wojnę. Amerykanie wylegli na pokład 
i z całej siły płuc witali Japończyków, którzy od­
powiedzieli tern samem i pochylili swój sztandar. 
Powstały większe jeszcze okrzyki, gdy amerykański 
okręt pochylił sztandar „Stars and Stripes“ i trzy 
razy pokłonił się nim uszczęśliwionym Japończy­
kom. Wówczas kiwisto-czerwone „Słońce“ na bia- 
łem polu, barwy japońskie, raz jeszcze pokłoniło
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się amerykańskiemu sztandarowi i oba okręty roz­
jechały się.

Nie jest tak bardzo daleko z Nagasaki do Wei- 
hai-Wei, gdzie wojenne okręty angielskie trzymały 
się na baczności, w obawie wypadku. Wei-hai-wei, do­
skonale położone, aby stworzyć wyborne miejsce 
kąpielowe, przystań posiada wygodną, ale dla celów 
marynarki zupełnie jest nieodpowiednie, wymagałoby 
olbrzymich nakładów i dwóch lub trzech korpusów 
armii, aby zabezpieczyć się od strony lądowej.

Chefoo (Czifu), tylko o czterdzieści mil oddalo­
ne i prawie naprzeciw portu Artura leżące, dogo­
dniejsze byłoby dla nas, gdyż mogłoby być o wiele 
łatwiej bronione i o wiele mniejszym kosztem; ale 
żadne z tych miejsc nie może być z Portem Artura 
porównane pod względem korzyści położenia, osią­
gnąć je może jednak tylko państwo, będące potęgą na 
morzu. Chefoo, z wyspami na froncie, a wysokiemi 
wzgórzami z tyłu, malowniczo położone, prawdopo­
dobnie nabierze jeszcze większego znaczenia jako port 
morski. Na początku wojny Chefoo prowadziło han­
del bardzo ożywiony, tędy Chińczycy przewozili to­
wary do Portu Artura. Naturalnie, oprócz Chefoo 
i Wei-hai-Wei, były jeszcze inne miejsca, mniej łub 
więcej oddalone, prowadzące poważny handel z oblę­
żonymi Rosyanami.

W zimny, szary poranek pierwszy raz ujrza­
łem Chefoo. Ciężkie chmury tworzyły nizki dach; fale 
zalewały bezbrzeżny, piaszczysty pas ziemi, szemrząc 
tajemniczo. Na wybrzeże wyskakiwali Chińczycy, aby 
wsłuchiwać się w głosy morza i tonąć wzrokiem
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w bezmiarze wodnym. Miałem dowód, że angielscy 
Chińczycy rodzą się też z miłością do morza, a za­
pach słonego powietrza i szum morza rozkoszą też 
jest dla nich.

Chiny opisywano jako krainę zamieszkałą przez 
rasę noszącą warkocze, paradującą w wolnych sza­
tach bawełnianych i jedwabnych, ale to jest tak wierne 
określenie, jak to, które charakteryzuje Anglików, ja­
ko ludzi noszących kratkowane spodnie i skórkowe 
trzewiki. ,W Chefoo siadłem na parowiec, mający 
mnie przewieźć do „Hermit Kingrom“ (Pustelniczego 
Państwa). Morze koreańskie umie być dokuczliwem 
w zimie. Na pokładzie przebywał szkocki inży­
nier, świeżo na te morza przybyły, nie mogący się 
pogodzić ze starym systemem maszyny parowej, co 
znów wywoływało wyraz politowania w oczach osi­
wiałego w trudach kapitana statku.



ROZDZIAŁ XI.

Japończycy. — Chińczycy. — Nadbrzeżna Korea i Koreań­
czycy. — Kuroki idzie naprzód. — Rozkład wojsk.

To, co piszę, to nie puste słowa, ale wrażenia 
z nadbrzeżnych Chin i Korei. Czy ci zwinni Japoń­
czycy są Grekami starego Wschodu? Tak są ru­
chliwi i tak wszędobylscy. Nic nie zdoła ujść ich 
uwagi. Rysując coś, dajmy* na to okręt, to pracę 
dają tak dokładną i drobiazgową, iż wskazany 
jest nieomal każdy ćwiek. Przed wojną widywałem 
ich przebranych za Chińczyków, krążących po całej 
Mandżuryi. Gdy raz są w akcyi, to ani chwili nie 
próżnują. Pomimo pozornie słabej budowy ciała, 
rasa to silna i 'wytrzymała, a co się tyczy ich od­
wagi, to ani okiem nie mrugną w obliczu śmierci. 
Ich niczem nie dająca się przekupić wierność dla 
klanu, kraju i cesarza—charakterystyka, wychodząca
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z mody w niektórych częściach zachodniej Europy— 
podziw istotny wzbudza.

Japonia jest krajem kontrastów wielka i mała, 
wzniosła i kapryśna, wdzięczna i komiczna.

Przemysłowy, wstrzemięźliwy naród, hoduje 
krzewy i drzewa, nie przynoszące owoców, jedynie 
dla przyjemności rozkoszowania się kwieciem. W oso­
bistej czystości i używaniu kąpieli nie dorówna im 
żaden naród europejski. Japończycy kochają też sztu­
kę, ale zdaje mi się, że zamiłowanie koloru ogarnia 
ich z krzywdą ogólnych linii.

Jeżeli mierzyć ich będziemy względami zacho­
dniej użyteczności, to dojdziemy do wniosku, iż na­
ród ten nie dokona nigdy wielkich rzeczy. A jednak 
oni dążą wciąż naprzód i naprzód i umieją zarzu­
cać mosty na wszystkie spotykane w drodze luki.

Japończycy posiadają całą masę bóstw w swej 
Shintr, Walhalli, a pomimo to, może właśnie dla­
tego, niezmiernie są tolerancyjni w religijnych 
kwestyach i w zachowaniu ceremoniału. W Japonii 
przynajmniej religia nie wpada w takie sekciarskie 
fazy, które każą nienawidzić jedni drugich i wal­
czyć jak szatany dla miłości Boga.

Niepodobieństwem byłoby sformułować uogól­
nienie, pasujące do kraju, tak wielkiego jak Chiny, 
i ludności tak licznej, jak są Chińczycy, Wybrzeża 
Chin nie są wszystkie płaskie, bagniste, ani też lu­
dzie wszyscy wstrętnie żółtą posiadają skórę. Na 
lądzie i morzu są widoki mogące rywalizować z naj­
piękniej szemi widokami Europy i Ameryki.
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W Peczili, Mandżuryi i gdzieindziej, spoty­
kamy miliony Chińczyków o skórze dziwnie białej, 
a policzkach tak rumianych, jak u zdrowych angiel­
skich parobków. Nawet ich piękne ciemne oczy są 
okrągłe, a nie w migdał wycięte. Pod względem 
wzrostu przechodzą przeciętnego mieszkańca połu­
dniowej Europy. Umieją być wesołymi i smutnymi, 
umieją kochać i nienawidzieć, a z pewnością dobry­
mi są i czułymi dla rodziców i dzieci.

Prócz tego mają zarodki innych społecznych 
cnót, bo przecież tak ich, jak i innych śmiertelni­
ków słońce grzeje, a mróz ziębi! Prawie wszyscy 
ludzie zachodu dobrze mówią na wschodzie o zan- 
glizowanym Chińczyku. Inteligentny, godny zaufa­
nia, uczciwy! Kupcy są prawości nadzwyczajnej, na­
wet ze szkodą własną dotrzymujący raz danego 
słowa.

Wielu ludzi sądzi, że zbliża się godzina, w któ­
rej Chiny otrząsną się z letargu i staną się wiel- 
kiem, potężnem państwem. A czy my, biali, mamy 
się lękać „żółtej grozy?“ Z pewnością ani trochę. 
Niech się Chiny budzą, niech te pokojowo usposo­
bione miliony zajmą odpowiednie miejsce w biegu 
życia.

Przy zbliżeniu do Korei z południa, czy zacho­
du, ląd główny jest niewidzialny z powodu wysp. 
Zdaje mi się, że liczba ich jest tak wielka, iż każda 
z nich mogłaby stworzyć oddzielną rezydencyę dla 
dorosłych osobników niewielkiej ludności koreań­
skiej. Wyspy, wysepki roją się na morzu i na wy­
brzeżu. Niektóre wielkie i żyzne wystarczyłyby na



116

stworzenie oddzielnej prowincyi, inne tak małe, z tak 
spiczastemi, skalistemi wierzchołkami, iż nawet me­
wa nie mogłaby się tam zagnieździć. Pierwotnie 
wyspy i wybrzeża gęsto zarosłe były sosną i inne- 
mi drzewami, ale teraz przez sześć miesięcy w ro­
ku ziemia jest naga, brunatna, nie zachęcająca. 
Podobno cesarz koreański, posiadający „haczykowa­
tą mądrość“ węża, wydał edykt, wzywający ludność 
do wycięcia wszystkich drzew i krzaków w tej nad­
brzeżnej okolicy, aby obcy, płynący wodami, nie wi­
dząc żadnej zieloności, nie mieli ochoty wysiąść nB 
ląd. Wycięcie drzew sprowadziło częste susze i oka­
zało się, że ponowne zalesienie będzie koniecznem.

Jest to jeden z tych obowiązków państwa,
0 którem Japończycy nie zapominają-, tak więc znów 
koreańskie smoliste sosny, gęsto wystrzelające z zie­
mi, rosnąć będą na budulce.

W Czemulpo stały transportowce japońskie, 
wyładowujące zapasy i wysadzające na ląd wojsko, 
przeto nasz parowiec zarzucił kotwicę poniżej we­
wnętrznych wysp, o dwie miłe od miasta.

Przybyliśmy z przypływem, podnoszącym się 
tu do trzydziestu stóp. Woda szybko leci i gotuje 
się jak we włynie, ale gdy nastanie odpływ, morze 
cofa się na taką przestrzeń i odkrywa taki muł
1 skaty, iż poważnie wątpić zaczynasz, czy zdołasz 
kiedy wydostać się ztąd.

W miejscach, przeznaczonych na wylądowanie, 
stały statki na ten użytek przeznaczone. Żołnierze 
wychodzili na ląd, a cała armia muskularnych ko-
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reańskich kulisów przenosiła ładunek wojenny, 
który składano w spichrzach.

Gdy mróz zelżał, włościanie koreańscy wylegli 
na pola. Pługami w woły zaprzężonemi, motykami, 
rydlami poruszali brunatną ziemię. Dzielni ludzie 
pracowali ciężko, nie bacząc, czy zdołają kiedy ze­
brać plony swej pracy! Ranne mgły, tłukące się 
w dolinach, były dowodem budzenia się natury. 
W sztucznem życiu wielkich miast zmiana pór roku 
niczem nie jest; ale w sąsiedztwie Syberyi trzeba się 
liczyć z "duchem i nastrojem natury. Mróz lub roz­
topy mogą zaważyć na szali zwycięztwa, a japońska 
armia już walczyła z obu tymi wrogami. Lodem 
ścięte porty w północnej Korei nie dozwalały na 
wylądowanie wojsk u ujścia Jalu w zatoce Possieta 
od strony Władywostoku. Generał-lejtnant Kuroki, 
główny dowódca sekcyi centralnej armii japońskich 
sił miejscowych, został mianowany dowódcą poto­
wym wojsk, nazwanych „Pierwszą armią“. Następnie 
generał-lejtnant Oku, główny dowódca sekcyi Wscho­
dniej armii, został dowódcą polowym „Drugiej 
armii“. Generał Nogi „Trzeciej armii“, jenerał- 
lejtnant Nodzu „Czwartej armii“ (która oblegała Port 
Artura), a generał Kawamura zajął się dodatkową 
siłą brygad rozerwistów; Generał Fudżi, uważany za 
najbardziej obiecującego oficera w armii japońskiej, 
był „mózgiem“, czyli szefem sztabu pod generałem 
Kuroki, ktorego siły obejmowały też dywizyę gwardyi 
cesarskiej, oraz dywizyę 2-gą i 12-tą dywizyę. Armia 
generała Oku składała się z 3, 4, 5 i 6-ej dywizyi; 
generała Nodzu z 8 i 10-ej dywizyi, a później i z 7-ej i
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dywizyi, a generała Nogi, pod Portem Artura, z 1, 
7, 8 i 11-ej dywizyi.

Generał Kuroki nareszcie zebrał główne swe siły 
i wiódł je na front. Długi pochód 12-ej japońskiej 
dywizyi z Seulu, przez niemożliwe zmarzłe drogi 
do Ping-Jang i Anju, wymagał wytężenia wszystkich 
sił i męztwa. Tenże los przypadł w udziale towa­
rzyszom 3-ej dywizyi i gwardyi cesarskiej, które 
wylądowały w Haiju i Czinnampo, miejscach po­
łożonych na północ od Czempulo, zkąd ruszyły 
naprzód do Cholsan i Wiju. Gwardye przewieziono 
przez rzekę w Czinnampo i pozostały one w po­
bliżu wybrzeża, podczas gdy dwie drygie dywizye. 
sunęły dalej w głąb wyspy. Część jednej dywizyi 
przybyła do punktu o setkę mil w górę rzeki, aby 
tam módz swobodnie wykonyŵ âć obroty. Dwa ba­
taliony tymczasowo zostawiono z tyłu przy pracach 
w Ping-Jang, a mały oddział pąsunął się do Anju, 
ale o tern później.

Całe wojsko podążało naprzód. Niektórzy dwa­
dzieścia mil dziennie przebywali, sunąc od wsi do 
wsi, by sobie zapewnić pomieszczenie, gdyż nie po­
siadali dostatecznej liczby dobrych namiotów. Żoł­
nierze tłoczyli się w małych domkach krajowców, 
raczej lepiankach, a ci, co się pomieścić nie mogli, 
musieli spędzać noce pod gołem niebem, Przecię- 
ciowo jednak szli dziesięć, czy dwanaście mil dziennie.

Na szczęście, północni Koreańczycy byli rasą 
dziką, okrutną, nienawidzili Rosyan, więc szli ręka 
w rękę z Japończykami. Jak się spodziewano, ja­
pońscy żołnierze odpowiedzieli godnie położonemu
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w nich zaufaniu: pomagali chętnie przy transpor­
tach i przy najniepomyślniej szych warunkach nie 
upadali na duchu.

Japończycy rozłożyli trzy armie na brzegach 
Jalu. Pisałem wówczas: „Gdy wiosna nadejdzie i ru­
szą lody na Jalu, przez które obecnie trudno prze­
ciągać wozy i działa, a mostów z powodu przewi­
dzianej kry budować nie warto—Wiju upadnie, a co 
potem? Nie chce mi się wierzyć gawędom o wylą­
dowaniu sił po stronie Władywostoku, ani o wiel­
kim pochodzie na Charbin. Klucz pozycyi leży na pół­
wyspie Liao-tung, na wybrzeżach „Sęk-okrągły“, wol­
nych od lodów, portów Dalny i Port Artura. Japoń­
czycy chcą wymieść Rosyan z Jalu i Korei, ale na 
Liao-tung główne będą mieli baczenie.

„Rosya straciła swą władzę na morzu i odzy­
skać jej w ciągu wojny nie zdoła, nawet gdyby uda­
ło jej się wysłać na Wschód połączoną flotę bał­
tycką i czarnomorską. Przy pomocy swych wojen­
nych okrętów Japonia będzie mogła zająć, uforty­
fikować i utrzymać dolną część półwyspu Liao-tung, 
choćby cała potęga rosyjska przeszkodzić temu 
chciała.

„Pod ogniem dział swych okrętów Japończycy 
będą mogli przeprowadzać dalej swe roboty i w licz­
bie choćby tylko 50,000 żołnierzy zdołają odeprzeć 
całe miliony zbrojnych Rosyan. Szyja ziemi, o któ­
rej mowa, otwartą jest na atak od strony morza 
i stać się może niezdobytą w rękach potęgi, mają- 
ęej wojska na lądzie i morzu. Rez Dalnego i Portu
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Artura kolej żelazna Syberyjska kończyć się będzie 
w powietrzu.

„Przypuszczam, że Rosya użyje wszelkich sił, 
by rozbić armie japońskie. Rezultatu nie mogę prze­
widzieć, póki nie zobaczę pierwszej bitwy na polu 
między dwoma przeciwnikami, ab. pytany o radę, 
powiedziałbym: Jeżeli Rosya przed listopadem nie 
rozproszy wojsk japońskich, rozumnie zrobi, gdy 
sprawy zaniecha. Walka późniejsza będzie tylko bez­
użyteczną, stratą pieniędzy i krwi. Mówiłem w gru­
dniu, że nie jest ona przygotowaną do wojny; dziś, 
jako zwolennik pokoju, mówię, że dobrze zrobi Ro­
sya, gdy najpóźniej w listopadzie pogodzi się z rze­
czą nieuniknioną, zanim gorszy jej los nie spotka i nie 
zbudzą się Chiny“.

INiewiele jest do powiedzenia na korzyść 
okropnej wojny, chyba to, że pobudza myśli świata 
całego.

Nawet w Korei zaczynają sobie zadawać pyta^ 
nia i okazują zainteresowanie sprawami, przecho- 
dzącemi zakres codziennych potrzeb. „Co mnie to 
obchodzi, kto mnie bije i mną rządzi?“—wola prze 
ciętny Koreańczyk.— „Żaden rząd nie może być gor­
szym od naszego. Zostawią zawsze nam i naszym 
świniom brunatny łupiniasty ryż do jedzenia, jako 
też wybiórki z naszych stad i naszego ptactwa. 
A co się tyczy wojny? dlaczego biją się oni o nas? 
Chcą Korei, to nawet dobrze będzie, jeżeli ktoś zabierze 
kraj, bo przynajmniej nie będą tak kraść naszych zbio­
rów, jak to robi rząd. Im więcej pracujemy, tern czę­
ściej i lepiej nas obdzierają; Koreańczyk musi mie-
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szkać w nędznej lepiance i chować swe zimowe za­
pasy żywności“.

Fizycznie Koreańczyk jest zdrów i o wiele wyż­
szy od Japończyka. Jest urodzonym próżniakiem, 
szulerem i awanturnikiem. Seul, stolica, niejako 
ilustruje charakter narodu. Jest to stare, murem 
otoczone miejsce, z nizko sklepionemi bramami, po 
za któremi tłoczą się ludzkie świniarniki. Rozcią­
gnęły się one i po za mury, sięgnęły pól, dolin i za­
jęły podnóża gór. Ta ciekawa metropołia, z pała­
cem „bungalów“, otoczonym murem, leży w obra­
mowaniu zadziwiających, stromych, górzystych ska- 
lisk. Dziwnym tu kontrastem jest tramwaj elek­
tryczny, biegnący przez część stolicy do jednego 
z przedmieść. Gdy Koreańczycy stracą cierpliwość, 
a liczba ofiar z przejechania wzrośnie znacznie, tłum 
rzuca się na tramwaj, rozbija go i jeżeli się uda, 
pali wszystko, co z drzewa zrobione. Wówczas wy­
stępuje oddział wojska konsulatu amerykańskiego, 
najbardziej zainteresowanego w tej linii i on tłumi 
wzburzenie.

Wyższa klasa Koreańczyków nosi na głowach 
dziwny strój, tak mały i nie pasujący, iż prędzej 
jest jakiemś straszydłem na wróble, niż przyzwoitem 
nakryciem głowy. Tasiemką, czy sznurkiem przywią­
zuje się to pod brodą. Workowate kaftany, jak i dal­
sze ich zakończenie zrobione są z białego materyału, 
zwykle jedwabiu lub bawełny. W czasie żałoby męż­
czyźni wkładają ogromne, ze słomy splecione, ko- 
szykowate kapelusze, a dla większego zamanifesto- 
^Yania żalu, płaszcze żółte z trawy zrobione zą-
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słony na twarze. Jak już powiedziałem, ogólnie ubie­
rają się biało, kobiety tylko noszą szaty jaskrawo­
zielone. Nawet w tych warunkach niktby im nie po­
dał „jabłka niezgody“, gdyż piękność jest u nich nie­
znanym przymiotem. Dodać jeszcze muszę, że ten 
strój biały, odpowiedni dła świętych, wcale niewła­
ściwy jest dla zwykłych, pracujących grzeszników, 
a pamiętać przytem należy, że Koreańczycy tak są 
brudni, jak Chińczycy.

Wojska japońskie zajęły kraj, poseł rosyjski 
z całą kompanią został wyrugowany i Korea miała 
być rządzona w sposób odpowiedni. Więc „dla oca­
lenia twarzy“ (zwykłe wyrażenie chińskie, określające 
potrzebę zachowania pozorów) Japończycy, istotni 
panowie sytuacyi, weszli w przyjazne stosunki z ce­
sarzem koreańskim.

Tekst umowy był krótki i stawiał takie warunki:
„1) Dla utrzymania przyjaźni między Japonią 

i Koreą i utrwalenia pokoju na Dalekim Wschodzie, 
Korea musi we wszystkiem słuchać rad Japonii. 
2) Japonia gwarantuje Korei bezpieczeństwo i utrzy­
manie istniejącej władzy. 3) Japonia gwarantuje 
terytoryalną całość i niezależność Korei“.

Były jeszcze dalsze warunki, odnoszące się do 
niezawiązywania traktatów z innemi państwami, ale 
cała kontrola domowych i zagranicznych spraw po­
została w rękach Japończyków.

Po zawarciu tego układu zamieniono grzeczno­
ści i mikado wysłał markiza Ito, jako upełnomo- 
ęnionego do Seulu dla złożenia życzeń, a jedno-
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cześnie przedyskutowania i wprowadzenia niezbę­
dnych w państwie zmian.

Ze wizyta markiza Ito sprowadzi wiele dobre­
go, tak z politycznego, jak i innego punktu widze­
nia, to nie ulegało wątpliwości. Cesarz przyjaciel­
sko był usposobiony dla sojuszników japońskich.

W czasie wizyty markiza Ito w pałacn w Seulu 
jego cesarska mość rozmawiał dwie godziny z wiel­
kim japońskim mężem stanu, któremu towarzyszył 
jeden tylko tłómacz. Rozmowa ta odbyła się w bi- 
błiotece, małym, dwupiętrowym, z cegły zbudowa­
nym budynku, nie posiadającym wcale książek. Na­
zywa się tylko biblioteką, a używany jest zwykle 
jako sala przyjęć. Jak sami Koreańczycy twierdzą, 
i sprawozdania rozmaitych ambasad opiewają, wi­
zyta markiza bardzo poprawiła sytuacyę Korei. 
Sam mogłem to ocenić z rozmów, prowadzonych 
z markizem Ito i jego świetnym sekretarzem, panem 
Tsudzuki. Z Seulu udali się na inspekcyę do Czin- 
nampo i dalej na północ na pole wojny.

Wojska japońskie nie mają „wiwandyerek“ (mar- 
kietanek), ale tak sobie doskonale radzą, iż brak ich 
zupełnie nie daje się odczuwać. Kupiec japoński 
z dwoma kulisami dźwiga cały magazyn na plecach 
i trzyma się tuż przy armii. Widziałem japońskie 
siostry Czerwonego Krzyża. Noszą one na głowach 
brzydkie czepce, kryjące zupełnie połyskujące kru­
cze sploty. Nie znają one zabaw i rozrywek. Wy­
glądają tak poważnie, jak rzymsko-katolickie siostry 
miłosierdzia. Z zupełnym spokojem oddałbym się 
pod opiekę małych ich rączek,
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Jak tylko AYojsko nadchodzi, bez chwili zwłoki 
rozmieszczone zostaje. Wszystko zostało z góry 
urządzone, obmyślane. Po upłyAvie trzech minut 
dostaje jedzenie: zupę i ryż. Lękam się, że my nie 
dorównamy im nigdy w tej staranności o głodny 
żołądek żołnierza i o kąt spokojny, gdzieby mógł 
spocząć. Od czasu do czasu zjawia się oficer i oglą­
da, czy wszystko jest w porządku. Następnie ka­
że im słuchać rozmaitych instrukcyi, Avydanych 
przez główny sztab i czyta np. to: „Żołnierze, je­
steśmy w zgodzie z całym światem, z wyjątkiem 
Rosyi. Cały świat patrzy na wasze postępowanie 
i nakazane jest wam, przez Avaszego cesarza i gene­
rała, byście, jak prawdziwi Japończycy, uprzejmymi 
byli dla cudzoziemców wszelkiej narodowości. Każ­
de wykroczenie surowo karane będzie“. Drugie: „Pi­
jaństwo, nawet w czasie pokoju, jest karygodne dla 
żołnierza, chociaż nie zaAÂsze tak jest karane jak 
powinno być. Trzecie: Koreańczycy, będąc naszymi 
sprzymierzeńcami, muszą być traktowani jak bracia 
i AYSzystkie koreańskie kobiety szanowane. Doszło 
do uszu naszych, że Rosyanie dopuścili się nikcze­
mnych czynów. A jednak, kto wyrządzi im naj­
mniejszą krzywdę, choćby skradł tylko ptaka, otrzy­
ma natychmiastową karę (a wiecie, co to znaczy). 
Musicie się wystrzegać, by nie wejść w kolizyę ze 
strażą którego poselstwa, lub też z jakim cudzo­
ziemcem; są oni tu, jak my, dla ochrony życia 
i mienia“. Czytał tak dalej, Avykazując, ile mają pła­
cić za każdy artykuł żyAvności etc. Oficer nie zado- 
Avąlał się czytaniem, rozpytywał się, chcąc się
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przekonać, czy rozumieją i wyjaśniał głupszym 
kilkakrotnie.

Dwa bataliony żołnierzy koreańskich wysłano 
do Ping-Jang i Anju, aby pomagali dó wypędzenia 
Rosyan. Jeden z tych batalionów był już w pobliżu 
głównej akcyi i składał się z godnych zaufania lu­
dzi, mieszkańców północy. Ale wojska, wysłane 
z Seulu, nie były ożywione duchem wojennym, gdyż 
z 900 żołnierzy 400 prędko zemknęło i uciekło do 
domów. Teraz, gdy z żołnierzy koreańskich pułko- 
wnik-lejtnant Nodzu, syn adoptowany sławnego ge­
nerała, wyrabia żołnierzy na sposób japoński—stan. 
rzeczy zupełnej ulegnie zmianie. Zrana, w południe, 
wieczorem huczały trąby i oddziały koreańskie ma­
szerowały ulicami Seulu. Przechodzili próby suro­
wej dyscypliny japońskiej. Odziani w ciemno-grana- 
towe mundury europejskie, z czapeczkami na gło­
wach, szli lub wracali z miejsc na ćwiczenia prze­
znaczone. W galówki maszerowali przy dźwiękach 
muzyki, którą dyrygował niemiec, profesor muzyki. 
Trochę jeszcze trudów, a żołnierz koreański stworzy 
oddziały może lepsze od niejednych europejskich.

Korea jest krajem przyszłości, bo ma dane tak 
pod względem rolnictwa, jak i bogactw mineralnych. 
Tytoń ich, jak znawcy zapewniają, w najlepszym 
jest gatunku, wymaga tylko lepszej uprawy, a doj­
dzie do cen bardzo wysokich. Znajdują się tu po ­
kłady ŵ ęgla i dwie koncesye na kopalnie złota, 
angielska i amerykańska, dawały prawo przepro­
wadzania robót, chociaż kopalnie znajdowały się 
na północy King-Jang.
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Rosyanie stali cos' tydzień w Wusungu na te- 
rytoryum ąngielskiem, ale żadnych szkód nie wyrzą­
dzili. Amerykańska kopalnia ma przeszło 200 stem­
pli w złocie. Pracuje w niej 100 białych i 5,000 ku­
lisów nieustannie.

Korea miała swoich wielkich ludzi i dziś na­
wet ma uzdolnionych mężczyzn i takież kobiety.

Wistocie, jest jedna kobieta, księżniczka ko­
reańska, niepospolitych zdolności, mająca dość ro­
zumu i dobroci, by naród z upadku wyprowadzić. 
Poprawnie mówi i pisze po angielsku, kocha swój 
kraj, dom swój i dzieci, i przy odpowiedniejszych 
okolicznościach'mogłaby swych współziomków pchnąć 
na drogę powodzenia i szczęścia.

Są między Koreańczykami ludzie lubiący coś 
więcej prócz intryg i posiadający pewną dozę do­
wcipu. W Seulu temi słowy określają zarozumial­
ca: „Głowa jego tak wielką się stałą, iż przez miej­
ską bramę przeleźć nie może“. Przecież na tame­
cznym dworze był osobnik piszący wiersze, wymy­
ślający wrogom, spiskujący, wskutek czego z kraju 
uciekać musiał. Bezpiecznie przybył do Szanghaju, 
zkąd wysyłał listy i dokuczał wrogom. Yca i on, 
byli reformatorami i to było jego główną winą. 
Zgangrenowana partya dworska doprowadziła w koń­
cu do tego, że biedny Kin-Ok-Kune został zamordo­
wany w Szanghaju—na wygnaniu.



ROZDZIAŁ XII.

Pochód Japończyków. — Bombardowanie Portu Artura. — 
Zakładanie min. — Wysadzenie w powietrze „Petro- 

pawłowska“.

Czterdzieści mil za Czinnampo żółta barwa 
mulistych wód rzeki Ping-Jang rozpływa się w sza­
firze morza. Przybijając do przystani, widzisz nie­
ustanną czujność floty japońskiej. Każdy parowiec 
musi odpowiedzieć na sygnały stojącego na warcie 
okrętu, a następnie musi odpowiedzieć zadowala­
jąco na liczne pytania oficerów, przybywających 
w małych łódeczkach, i dopiero wtedy parowiec 
wpuszczony bywa do portu. Po lewej stronie ciągnę­
ła się linia małych krajowych łódek rybackich, wska­
zujących obecność podwodnych min. Nie o łowieniu 
ryb myślano tutaj, ale o wyładowywaniu licznych 
parowców, któremi zatłoczoną była rzeka. Na połu­
dniu, w małem zagłębieniu gruntu, stały spokojnie
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na kotwicach—łodzie torpedowe. Pod niewinnym po­
zorem kryły w sobie piekielną potęgę. Czinnampo 
inaczej zupełnie teraz wyglądało. Zaledwie ociosane 
drewniane kładki pokrywały grunt bagnisty, łącząc 
przystań z miastem. Wszędzie widziałeś' nowe bu­
dynki, a drogi zawalone były rozmaitemi śkrzyniami 
i worami z zapasami, jak w  Czemulpo. Rzeka pły­
nie przez szmat żyznej ziemi. Miniaturowe góry 
z kupkami sosen na szczycie wyrastały nagle na 
wybrzeżach i biegnąc w głąb wyspy znikały z oczu. 
Płytki parowiec, krążący po rzece, dosięgał w górę 
rzeki tylko na trzydzieści mil; mielizny nie dozwa­
lały posuwać się dalej. Podróż po Ping-Jang, na 
małej łódce otwartej, kończy się w wiosce zwanej 
przez Japończyków Baukadi. Koreański „sampan“ 
(czółno), jak w Japonii i w części Chin, posuwa­
ny jest za pomocą jednego ciężkiego wiosła, 
niema on jednak steru, a wiosło niczem nie 
jest przymocowane. Pomimo to krajowiec, smok- 
cząc długą fajkę i korzystając z rannego przy­
pływu, to popychając czółno, to spuszczając się na 
bieg wody, pilotuje przybyłe łodzie do samego brze­
gu, gdzie rozłożyły się chatki koreańskie, ryżową 
słomą kryte. Wiosnę czuć w śpiewach ptasząt i pro­
mieniach słońca. Zebrani w grupy mieszkańcy chat 
próżniaczo spędzali godziny całe, przyglądając się 
łódkom i stateczkom sunącym po rzece. Po trzygo- 
dzinnem, wolnem posuwaniu się po rzece ukazują 
się setki małych rzecznych stateczków — japońskich 
i koreańskich łodzi rybackich, na każdej pełno uzbro­
jonych żołnierzy i ładunek wojenny. Dalej słychać
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rozmowy i śpiewy pracujących kulisów. Przenosili 
oni olbrzymie ciężary z nowoprzybyłych sam- 
pansów.

1 to małe, murem otoczone miasteczko, gdzie 
się rozłożyli żołnierze, to Ping-Jang.

Most, którego środek wspierał się na ponto­
nach, wbitych W' rzekę, łączył oba brzegi. We wzo­
rowym porządku podwójne szeregi zbrojnych żoł­
nierzy i objuczonych koni posuwały się naprzód 
przez wrota Ping-Jang dalej |na północ. Wzdłuż 
brzegu rzeki żołnierze rozpięli namioty; kawalerya 
poiła konie. Tam znów żołnierze kąpali się i prali 
bieliznę. Ale poić konie i prać bieliznę wolno było 
tylko w niejakiem oddaleniu od bram miasta. Później 
zauważyłem, że kulisom, przynoszącym wodę dla 
armii, towarzyszył zawsze dozorca, zabraniający wszel­
kiej z tą wodą manipulacyi, nawet spragniepi żoł­
nierze nie mieli do niej dostępu. Muł i błota nad­
brzeżne, roznoszone stopami tylu ludzi, utworzyły 
obrzydliwe brudy u starych bram, wiodących do 
Ping-Jang. Dwie ulice, coś na dwadzieścia stóp sze­
rokie, tworzą główne przejście w mieście. Przez 
dzień cały były nie do przebycia, tak były natło­
czone ludźmi i końmi. Dwóch żołnierzy zręcznie 
przesuwało się w tłumie, robiąc drogę dla oddziału, 
niosącego na noszach dwunastu chorych i rannych 
Japończyków. Taką to drogą, zapchaną kulisami, 
wojskiem i końmi jucznemi — przesunęłem się przez 
Ping-Jang.

Trudność przedostania się przez ulice zwię-̂ . 
kszali konni, lecący do głównego sztabu z depesza-

B ib l io t e k a .  T .  40&—410 9
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mi, a za nimi spieszyły ręczne wózki, służące do 
transportowania ładunku armii. Ciągnione one były 
przez Koreańczyków, których twarze promieniały 
nadziają otrzymania dobrej zapłaty od japońskiego 
departamentu transportowego.

Przy końcu drogi, w dawnej świątyni koreań­
skiej, mieścił się ogólny komisaryat. U wrót, wiodą­
cych do dawnego sanktuaryum, ciągnęła się linią 
wózków, które miały być przejrzane, zanim z ładun­
kiem na front armii wysłane zostaną; najmowano 
kulisów, oglądano i kupowano bydło, jak również 
i konie. Uroczyście wyglądający urzędnicy koreań­
scy byli przy tern obecni. Ale właściwą pracę wy­
konywali zręczni oficerowie japońscy, szybko i umie­
jętnie załatwiający wszystkie sprawy.

W samej świątyni—przy nizkich stolikach, liczni 
sierżanci pisali paszporty, kontrakty, przepisywali, 
depesze. Oficerowie, do tej czynności przeznaczeni, 
rozdawali te papiery ludziom, tłoczącym się w biu­
rach.

W kącie, otoczony rysownikami, siedział oficer, 
i na wielką skalę kreślił mapy okręgu. Z oryginału 
przerabiano małe, dokładne mapki. Nad robotą 
tą czuwała straż. Tuż przy departamencie komisa- 
ryatu było biuro pocztowe. Idąc jakie pół mili 
przez wstrętnie brudne ulice (jak tu żyć mo­
żna w czasie letnich upałów!), przybywało się do 
głównego sztabu „Pierwszej armii“. Budynek, na ten 
cel użyty, był niegdyś koszarami Koreańczyków. Na­
przeciw głównego wejścia stoi kompas kamienny 
z symbolami ehińskiemi na każdej godzinie. Dalej
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wyglądał apatycznie departament kuchni. Ludzie 
tam pracujący, dla odróżnienia od innych kulisów, 
mieli znak rządowy na swych „kimonas“. Na dwóch 
długich ławach rzeźnicy w czystych fartuchach 
cwiertowali woły koreańskie. Przy olbrzymich ko­
szach z jarzynami pracowało kilku pomocników. 
Kotły, w których gotowały się potrawy, pozostawa­
ły pod nadzorem kaprala. W dużych rondlach goto­
wał się ryż pod; niezbędnemi pokrywami drewnia- 
nemi. O godzinie 12-ej, gdy obiad był gotów, sta­
wali szeregiem ordynansi i roznosili towarzyszom 
południowy posiłek.

Doskonale ugotowane mięso i jarzyny, podzie­
lone na porcye, składano na rodzaj patelenek, po­
ustawianych na sześcio-stopowej długości drewnia­
nych tacach, ryż zaś mieścił się w koszykach. Każdy 
żołnierz zapewne miał swoje pałeczki do jedzenia.

Kawalerya rozmieszczona była w innej części 
Ping-Jangu. Wszystkie domy w pobliżu wynajęte 
były na użytek oficerów i żołnierzy. Ponieważ część 
wojska wysłana już była na front, obozowisko wy­
dawało się dość puste. Konie rezerwy, pozostawione 
tutaj, stały w czystych stajniach od 290 do 300 jar­
dów długich, zbudowanych w dwóch liniach. Zbroj­
na straż stała przy koniach i wszędzie. Na północo- 
wschodzie, gdzie rzeka zwraca się ku morzu, o trzy- 
czwarte mili po za murami miasta, był główny 
obóz komisaryatu armii. Robota wrzała tu nie­
ustannie, posuwały się wciąż długie linie wózków 
ciągnionych przez czterech Koreańczyków, transpor­
towe wozy zaprzężone w małe koniki, a oprócz tego
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uwijali się kulisowie z dużemi ciężarami na plecach. 
Na wszystkie strony rozstawione konne patrole czu­
wały bacznie.

Z nastaniem wieczoru powracały do obozu woj­
ska, wysyłane w dzień na ćwiczenia, i gdy zatrąbio­
no, żeby „gasić światła“, nastawała zupełna cisza.

Gwiazdy rozbłyskiwały na niebie, a w ulicach 
Ping-Jangu świeciły latarnie. Tylko straże i patrole 
miały prawo znajdować się po za obrębem obozo­
wiska.

Rosyjska armia nabrała trochę mocy, gdy usu­
nięto admirała Starka, a mianowano dzielnego i zdol­
nego oficera, admirała Makarowa, który przyjął do­
wództwo w Porcie Artura.

Uszkodzone okręty pospiesznie załatano i ro­
biono poważne usiłowania, żeby flotę doprowadzić 
do porządku. Ale roboty, o których myślał Maka­
rów, i to, coby mógł zrobić generał Kuropatkin, 
były zniweczone przez urzędników w Petersburgu.

I admirał Togo nie pozwalał Makarowowi 
uskuteczniać projektowanych przygotowań, gdyż czę­
sto Japończycy nadpływali i bombardowali rosyjskie 
okręty i forty. 10 i 12 marca były nowe bombar­
dowania, mające na celu, jak powiadali, wyciągnię­
cie rosyjskich okrętów do walki. Po każdem takiem 
bombardowaniu niemało było ofiar, a pomiędzy Ja­
pończykami i Rosyanami zapewne nie brakło przy­
kładów nadzwyczajnego męztwa. W jednej z licz­
nych potyczek dwa kontrtorpedowce rosyjskie, wra­
cając z podjazdu wzdłuż wybrzeży, zostały odcięte 
przez japońskie kontrtorpedowce. Jednej łodzi udało



133

się przemknąć do portu, ale druga „Stereguszczyj “ za­
lana została pociskami szybkostrzelnych dział. Ja­
pońscy marynarze wpadli na pokład i dowódca 
wraz z załogą zginął. Przy życiu pozostawiono 
tylko czterech ludzi, a i z tych dwóch umarło później 
zrań. Japończycy wzięli „Stereguszczyj“, jako łup, ale 
ponieważ morze bardzo było wzburzone, a łódź 
była uszkodzona, więc pozostawiono ją i zatonęła. 
Powiadają, że stała się łupem wrogów z braku amu- 
nicyi.

Obie strony usiłowały zbadać wzajemne poło­
żenie, niemało było aresztów, niemało krwi roz­
lanej, aby położyć koniec szpiegostwu Chińczyków 
i Japończyków. Gdy przybyły posiłki do Czinnampo 
i Ping-Jangu, Rosyanie stopniowo cofali się do Jalu. 
Rozpoznawcze wycieczki, czynione z zatoki Possieta, 
wschodniej strony kraju, do Gensanu, także ustały, 
gdyż wysłane tam było wojsko japońskie. Jedną 
z małych niespodzianek wojny było stwierdzenie, że 
rosyjscy kozacy i kawalerzyści nie dorównywali ja­
pońskiej piechocie, pogardzającej temi oddziałami.

W ciągu marca powtarzały się ataki torpedow­
ców i okręty wojenne bombardowały Port Artura

W marcu 22-go Japończycy wysłali cztery wiel­
kie parowce handlowe z torpedowcami na nowe usi­
łowanie blokady portu. Ale wywiadowcze snviatła 
zdradziły ich obecność i nadbrzeżne baterye i straż­
nicze okręty bluznęły ogniem. Rosyjski porucznik, 
dowodzący torpedowcem „Silnyj“, przypuścił atak do 
parowca japońskiego, sunącego na przedzie i torpedą 
zniszczył jego przód. Okręt zakołysał się i wraz
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z dwoma innemi utknął na prawej stronie; czwarty 
okręt zwrócił się na lewo i zatonął w pobliżu wejścia 
do portu. 0 świcie admirał Makarów z rosyjską 
flotą, składającą się z pięciu pancerników, czterech 
krążowników i kilku torpedowców, wyszedł i spotkał 
flotę admirała Togo, złożoną z sześciu opancerzo­
nych krążowników, sześciu mniejszych krążowników 
i pewnej liczby torpedowców. Floty wymieniły 
strzały, ale Japończycy, przypuszczając, że to jest 
tylko usiłowanie wciągnięcia ich pod ogień fortów, 
nie trzymali się szeregu i później posunęli się na 
południo-wschód. Admirał Makarów uczynił podjazd 
aż do wysp Miaotau, coś o czterdzieści mil od portu 
Artura oddalonych i tu się natknął na mały japoń­
ski parowiec, a zabrawszy na pokład załogę, zatopił 
parowiec.

Za Liao-tunem jest pozycya, gdzie grunt zagłę­
bia się ku Pigeon Bay (Zatoka Gołębia) i poprzez 
tę płaszczyznę flota Togo bombardowała Port Artura.

Japończycy 27 marca ponowili poważne usiło­
wania zamknięcia wejścia do Portu Artura. O dru­
giej zrana za pomocą reflektorów wykryto sześć tor­
pedowców japońskich, które zmykać musiały, gdyż 
baterye nadbrzeżne przywitały je piekielnym ogniem; 
ale cztery parowce handlowe, naŁadoWane kamie­
niami i odłamkami żelaza, sunęły swoją drogą i zbli­
żyły się do wejścia na odległość juź tylko dwu mil, 
zanim spostrzeżone zostały. Gdy baterye zwróciły 
na nie pociski, odpowiedziały ogniem, gdyż dla 
ochrony na pokładzie każdego okrętu znajdowało 
się działo.
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„Czijamaru“ zarzucił kotwicę na odległości 
pół kabla od Golden Hill i tu wysadził się w po­
wietrze. Ale następny okręt „Fukuimaru“ został 
storpedowany. „Jokihomaru“ był szczęśliwszy i wy­
rzucony został w powietrze w miejscu naznaczo- 
nem, a „Joneymaru“ w chwili, gdy zarzucał kotwi­
cę, został storpedowany i pchnięty do przeciwnego 
brzegu, gdzie zatonął. W rezultacie więc, dwa 
okręty zatopione były w pobliżu Golden Hill, jeden 
pozostał na otwartem morzu, a trzeci zapędzony 
ku Tigers Taił, zostawiał dość miejsca dla wejścia 
i wyjścia okrętów z portu. Japończycy obliczali swe 
straty na czterech oficerów’ zabitych, w liczbie któ­
rych byt sławny Commodore Hiroso i dziewięciu 
rannych. Ludzie, którzy podjęli się tego przedsię­
wzięcia, byli tymi samymi, co brali udział w po­
przednich nieudanych usiłowaniach i poszli na nie­
chybną śmierć na własne żądanie. Commodore Hi­
roso był wyjątkowo dzielnym i zdolnym oficerem.

Zamiłowany w literaturze, był trochę poetą 
i kochany był bardzo przez swych współziomków. 
W raporcie swym admirał Togo mówił: „Commodore 
Hiroso i Bo tnu Sugino, którzy zabici zostali, dali 
dowody zachwycającej odwagi. Sugino schodził wda- 
śnie na dół, by zapalić prochy na „Fukuimaru“, gdy 
torpeda nieprzyjacielska zabiła go. Commodore Hi­
roso dopilnował, by załoga wsiadła do łodzi ratun­
kowych, a, nie widząc Sugino, trzy razy przeszukał 
okręt, widząc jednak, że okręt coraz szybciej tonie, 
musiał go opuścić i wysiąść do łodzi. Gdy łódź od­
pływała pod ogniem nieprzyjacielskim, kartacz tra-
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fił go w głowę i większa część jego ciała oderwaną 
została, w łodzi pozostał tylko kawał mięsa, Com- 
modore Hiroso był zawsze wzorowym oficerem i zo­
stawił przykład, o którym pamięć wiecznie trwać 
będzie“. Zgodnie z obyczajem japońskim, mikado 
obsypał orderami i dekoracyami zmarłego Hirośo, 
które przybito na emblematycznem pudełku, przed- 
stawiającem to, czem w Europie jest trumna, a ro­
dzina zbierała plony z zasług i sławy zmarłego bo­
hatera.

Flota japońska zorganizowaną była w siedm 
eskadr.. Cztery pierwsze pilnowały Portu Artura, 
piąta patrolowała wybrzeże koreańskie, szósta i sió­
dma eskadra krążyła z Władywostoku do Korei.

Podjazdy i bombardowania stale powtarzały 
się w Porcie Artura. W doskwierające zimno, w sza­
lejącą burzę, flota japońska czuwała i śledziła nie­
przyjaciela. Admirał Togo przypus'cił 11 kwietnia- 
ósmy szturm do Portu Artura.

Skończył on się nieszczęśliwie dla Rosyan. 
Wiosna przyniosła deszcze i mgły, co podsunęło 
nowe pomysły w operacyach blokady. W nocy 
12-go kwietnia łodzie torpedowe i kontrtorpedowce, 
pod osłoną czarnych chmur i deszczu wysunęły się 
i założyły liczne miny w pobliżu głównego wejścia 
do portu. Japończycy długo śledzili drogi, któremi 
sunęły z portu i do portu okręty Makarowa, tak 
więc piekielne maszyny, gęsto siane tej i następnych 
nocy, były w miejscach, gdzie, jak przypuszczano, 
największą szkodę wyrządzić mogą.

Do tej daty oficyalne sprawozdania obliczały
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straty Toga na 114 ofiar, razem z 14 zabitymi 
i 49 ranionymi. 0  szóstej rano 13 kwietnia cztery 
rosyjskie kontrtorpedowce, odbywające służbę wy­
wiadowczą wzdłuż wybrzeży, pod ochroną nadbrzeż­
nych bateryi, skierowały się w stronę portu.

Jeden z nich „Bezstrasznyj“, idący od strony 
Dalnego, spóźnił się i został napadnięty przez trzy 
kontrtorpedowce japońskie. Rosyanie stoczyli walkę, 
ale przeważała liczba nieprzyjaciół i kontrtorpedo- 
wiec został zatopiony. Drugi, idący z przeciwnego 
kierunku, o mało nie uległ temu samemu losowi, 
ale udało mu się zemknąć do portu. Huk strzałów 
i ukazanie się kilku japońskich okrętów wojennych, 
wysuniętych na przynętę, wywiodło z portu rosyj­
ską flotę. Admirał Makarów, widząc małą liczbę 
nieprzyjacielskich torpedowców i kontrtorpedowców 
z krążownikami „Chitose“, „Yoshino“, „Kassuga“ 
i „Tagasako“, pospieszył ze swemi krążownikami 
„Nowik“, „Diana“ i „Askold“, z „Hajdamakiem“ na 
przedzie, za któremi szły trzy pancerniki „Petropaw- 
łowsk“, na którym znajdowął się admirał Makarów— 
„Pobieda“ i „Połtawa“.

Wszystko szło dobrze, Japończycy pos'piesznie 
cofali się w stronę południowo-wschodnią, sńigani 
i kartaczowani przez szybkie krążowniki rosyjskie. 
Nagłe w oddaleniu zarysowały się pancerniki i opan­
cerzone krążowniki Toga, sunące ze strony zachodniej 
i zdawały się chcieć odciąć Rosyan od brzegu.

Wówczas admirał Makarów rozkazał okrętom 
wrócić do portu i sam powoli sunął w tym kierunku. 
Gdy się zbliżał do wejścia, o pół do dziewiątej
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rano, „Petropawłowsk“ nagle wpadł na minę, założoną 
przez Japończyków i ta wybucłinęła pod pancerni­
kiem. Gwałtownie wstrząśnięty, „Petropawłowsk“ 
uderzył w drugą minę, która literalnie rozerwała 
okręt na sztuki, napełniając powietrze odłamkami 
stali i drzewa i ogłuszając prawie całą załogę z 700 
ludzi złożoną. Po dwu minutach „Petropawłowsk“ 
pochłonęło morze i chociaż otoczony był bratniemi 
okrętami, tylko 12 oficerów i 40 ludzi uratowanych 
zostało, a i z tych prawie wszyscy byli ranni.

Pomiędzy uratowanymi był kapitan, trzech 
poruczników i Wielki Książę Cyryl, Na nieszczę­
ście, sławny malarz rosyjski Bazyli Wereszczagin, 
bawiący w gościnie u admirała Makarowa, zginął 
z nim razem. Katastrofa była tak straszną, tak 
wzruszającą, iż patrzące na nią tysiące, na morzu 
i wybrzeżu, nie mogły w pierwszej chwili pojąć ca- 
łej jej grozy.

W pancernik „Pobieda“ również trafiła mina, 
ale ten z wielkim trudem zdołał wrócić do portu. 
Japończycy podpływali, rzucili kilka kartaczy, ale 
wkrótce cofnęli się. Na admirała Togo spadła ulewa 
oficyalnych i prywatnych powinszowali za świetny 
rezultat jego wybiegu, ale jak on, tak i oficyalna 
głowa japońskiej marynarki Yamamoto, zdał ra­
port, że powodzenie „przypisać należy jedynie głoś­
nej, sławnej cnocie Mikada“, co jest wschodnim,, 
raczej japońskim sposobem wyrażania się. Admirał 
książę Uchtomski czasovvo zastąpi! Makarowa. Na­
stępnego dnia Japończycy znów bombardowali Port 
Artura; „Nisshiu" i „Kasnga“ brałv w tern udział.



ROZDZIAŁ A III.

#p«racye ilotj. — Powodzenia i nieszczęścia. — Posuwanie 
się naprzód Kurokiego. — Bitwa przy Jalu.

Wielkie rzeki, których wody wchłaniają w. sie­
bie liczne górskie potoki, zanim w morzu pogrze­
bane zostaną, zwykle wiją się przez deltę, przeciętą 
licznemi kanałami. To samo się dzieje z Jalu, rzeką, 
tworzącą połowę granicy między Koreą i Mandżuryą. 
Korea jest krainą górzystą. Jalu jest potężnym 
strumieniem i aż do Wiju-Wicziu jest wielką, sze­
roką, spławną rzeką, chociaż miejscami poprzery­
waną mieliznami i upstrzoną licznemi wysepkami.

Na początku marca Japończycy zajęli Ping- 
Jang. Powiadano, że Rosyanie skoncentrowali przy­
najmniej dwie dywizye i 150 dział na północnym 
brzegu rzeki, naprzeciw Wiju. Oddziały piechoty 
i generał Miszczenko ze swymi kozakami wciąż re- 
kognoskował okolice pod Ping-Jang. Generał Zazu-
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licz, dowodzący siłami rosyjskierai na Jału, wysłał 
oddziały piechoty, kawałeryi i działa poprzez zmar­
złą rzekę. Ale stały pochód całej masy japońskiej 
piechoty spychał wszystkie przeszkody, jakie nie­
przyjaciel stawiać usiłował. Ten straszny w wyobra­
źni kozak*z lancą nigdzie nie był widzianym. Szwa­
dron kawałeryi japońskiej na piechotę osaczył sze­
ściuset kozaków i przez pół dnia trzymał ich tak, 
strzelając na odległości czterystu jardów na otwar- 
tem polu.

Cała Korea prawie bez walki przeszła w ręce 
Japończyków. Były małe miejscowe niepokoje na pół­
noco-wschodzie, ale te szybko stłumione zostały: 
z pół tuzina zabito, z pięciuset raniono, a przy­
wódcy byl wystrzelan i. Rosyanie usiłowali wzbu­
dzić niepokoje, ale Koreańczycy nie skłonni byli do 
buntu. Ostre kary, wymierzone tu i owdzie, uczy­
niły ich zupełnie uległymi. Razy, otrzymywane od 
żołnierzy i kulisów, znosili bez protestu, wyjąc tylko 
z bólu. W marcu dnia 24 Rosyanie cofnęli się na 
wybrzeża rzeki Anju, gdzie spotkali się oko w oko 
z Japończykami.

Generał Kuroki wciąż posuwał się ze swemi 
silami drogami wprost niemożliwemi, to lodem ścię- 
temi, to w lepkie bagna rozpłyniętemi. Miał około
60,000 piechoty, 5,000 kawałeryi, 3,600 artyleryi 
z rozmaitemi innemi oddziałami, jak sekcye inży­
nierskie, telegraficzne i inne. Za podstawę obrał 
sobie Czinnampo i Ping-Jang. Przypuszczano, że 
Miszczenko z kozakami zakrywa front rosyjski. Isto­
tnie umieścił on sześciuset kozaków w Czongiu,
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mieście, murem otoczonem, leżącem o 25 mil iia 
południe od Wiju. Cofnęli się oni do Czonczu, gdy 
się przekonali, że Anju nie jest bezpieczne.

Częste były utarczki między dwiema armiami 
dość małego znaczenia, ale prawie zawsze kończyły 
się dobrze dla Japończyków. Mały oddział japoń­
skiej kawaleryi i konnicy z gwardyi cesarskiej 
wszedł 28 marca do Czongju; Rosyanie rozpoczęli 
walkę, ale zostali zmuszeni do cofnięcia się w głąb 
domów i strzelania z murów i dachów.

Wkrótce przygalopowały posiłki dla wojsk mi- 
kada, dwa czy trzy szwadrony wpadły do miasta 
i Rosyanie cofnęli się na północ, zostawiając po za 
sobą zabitych, ranionych i więźniów. Wszystko to 
trwało zaledwie półtorej godziny; Japończycy mieli 
pięciu zabitych i kilkunastu rannych.

Szybko posuwając się naprzód. Japończycy za­
jęli bez walki rozmaite miejscowości i nareszcie obie 
siły stanęły naprzeciw siebie. Zmarznięta powierz­
chnia Jalu dzieliła obie armie. Rosyanie zniszczyli 
mosty i rozłożyli wojsko po prawym, północnym 
brzegu rzeki, poniżej Antungu, na siedmdziesiąt mii 
w górę rzeki. Zniszczyli słupy telegraficzne, zdjęli 
druty, ale Japończycy wszystkie szkody prędko na­
prawili. W ciągu całej wojny wojska Mikada nie­
zmiernie się starały nietylko o dobrą telegraficzną 
i telefoniczną komunikacyę z najbliższem otoczeniem 
i współdziałającemi siłami, ale ze wszystkiemi obo­
zami, tak, że każdy z głównym sztabem był połą­
czony. Antung na prawym brzegu Jalu zajęty, był. 
przez siły rosyjskie — Wiju na lewym brzegu przez
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japoński sztab główny. Prawie naprzeciw Wijw 
leży Kinienchen(?), wyniosłość, którą Rosjanie prze­
znaczyli na główny punkt obrony.

Japończycy pchnęli kolumnę na prawo, przy­
gotowując się do ruchu otaczającego; zrobiła ona 
100 mil Av górę do Chosanu, gdzie rzeka łatwiejszą 
była do przebycia. W początkach kwietnia ruszyły 
lody na Jalu, a ponieważ, póki nie spłyną lody, 
nie można było urządzać mostów i promów, przy­
gotowywano się wciąż do nadchodzącej bitwy.

Ustawiono baterye w miejscach, urządzono 
pontony i wszystko było gotowe do przekroczenia 
rzeki. Flota przysłała łodzie armatnie i torpedowe 
w pomoc operacyom lądowym.

Wiju jest mocnym punktem strategicznym. 
Z przeciwnego brzegu główna droga wije się wśród 
wzgórz przez Fenhuanczen do Liaojang. Zatem 
siła, mogąca przedrzeć się przez rzekę i zająć brzeg 
przeciwny w Kinlienchen, zagrażałaby prostej dro­
dze do Liaojang i odcięciem komunikacyi z Portem 
Artura i półwyspem Liao-tung na południo-zachodzie.

W owym czasie wybrałem się na krótko do 
Tokio i tak pisałem o tej sprawie: „Przekroczenie 
Jalu jest sprawą stosunkowo małej doniosłości. Na­
wet cesarz nie wie, tylko jeden Bóg, czy Rosyanie nowe 
szaleństwo popełnią i zostaną, aby być zamkniętymi 

Antung. Jeżeli tak, to stracą kilka tysięcy żoł­
nierzy bez żadnej korzyści na czasie, o co im najwięcej 
iść winno. Na półwysep Liao-tung zwrócić należy 
uwagę. Transporty są na morzu, a rozpoczęło się 
zapewne wylądowywanie części tamtej kolumny dru
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giej armii. Tam lub w pobliżu przyjść musi do cięż­
kiej walki, do krwawej rozprawy. Rosyanie tak 
pysznili się swem panowaniem w Dalnym i w Por­
cie Artura, iż teraz przyzwoitość i bezpieczeństwo 
nie dozwala im bez walki ustępować.

„Tymczasem tam dalej trzy kolumny zamykają, 
a może już zamknęły pozycye rosyjskie na północ­
nym brzegu Jalu.

„2-ga i 12-ta dywizye japońskie może już prze­
kroczyły rzekę, znacznie wyżej Wiju, a dywizya 
gwardyi cesarskiej, w ataku na Antung, ma zająć 
front i zachodnie strony pozycyi. Kilka wysepek na 
rzece zostało już zajętych. Wobec tak wielkiej arty- 
leryi, popartej ogniem od strony rzeki, nie ostoją 
się Rosyanie, pomimo siedmioliniowych oszańcowań. 
W dzień i w nocy Japończycy zionąć będą ogniem, 
a że pięćdziesiąt, czy sześćdziesiąt tysięcy żołnierzy 
mikada zajmie to miejsce, nie ulega wątpliwości; 
a może dowódcy moskiewscy będą tak niedorzeczni, 
że wyślą nowe zastępy wojska na zgubę i śmierć!

„Przecież na Dalnym i Porcie Artura nie wszy­
stko się skończy, mogą zajść inne rzeczy. Niech 
Japonia zupełnego dozna powodzenia, bo kto zechce 
i zdoła poskromić rozwój Chin i Japonii? Nie zdaje 
roi się, by Europa lub Ameryka stracić co miały 
na obudzeniu się Dalekiego Wschodu. Nie ulega 
wątpliwości, że niejednę popełni się tu omyłkę, a].ę 
sprawa postępu ludzkości naprzód pchniętą będzie“.

Dopiero w maju pierwsza grupa „attachés“ 
cudzoziemców opuściła Tokio i udała się do głów­
nych sztabów pierwszej armii polowej; między »imi
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byli przedstawiciele Anglii, Francyi, Wioch, Szwe- 
cyi, Szwajcaryi, Niemiec i Ameryki (pułkownik Gron­
der, kapitan March). Generał Sir Yan Hamilton, 
pułkownik Hume, kapitan Jardine i Vincent towa­
rzyszyli im. We trzy tygodnie później attachés i ko­
respondenci, którzy otrzymali pozwolenie towarzy­
szenia drugiej armii, odjechali na front.

Zupełnie inny wygląd miało obecnie Tokio. 
Natura się zbudziła i ustroiła. Masywne, granitowe 
bloki murów, otaczających miasto, nie były teraz 
ponure i chłodne, gdyż wielkie ziemne oszańcowa- 
nia, wsparte o mury, pokryły się szmaragdową zie­
lenią, a drzewa powiewały bogactwem liści i kwiatów.

Cudownem było Tokio, wszędzie widziałeś gaje 
drzew wiśniowych, sypiących gradem śnieżnych płat­
ków, drogi wszystkie, płace —■ w aleje i cudowne 
zmieniły się parki. To był prawdziwy estetyczny 
Wschód, zakochany w pięknie, hodujący drzewa nie 
dla owoców, lecz dla upieszczenia wzroku; gdyby 
nie mieli innych kwiatów, to postaraliby się z pe­
wnością chociaż o papierowe. Zadziwiający Japoń­
czycy, gdy wybierają się na wycieczkę na wieś, za­
bierają z sobą klatki ze śpiewającemi ptakami.

Z początku śmiesznym wydaje się taki mieszka­
niec Wschodu, dźwigający w czasie przechadzki 
klatki ze śpiewaj ącemi ptakami w obu rękach.

Udawałem się więc na pole walki i wystarałem 
się o dwa koreańskie koniki, większe od psów St. 
Bernardów, pozbawione jednak wytrwałości egip­
skich osiołków. Jak długo wojna trwać będzie? Pi­
sałem wówczas, że do przyszłego lutego, gdyż Rosya-
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nie dobrze się namyślą, zanim przygotują się do 
drugiej kampanii. Armie pójdą na zimowe leże 
w listopadzie, ale do tego czasu wiele rzeczy zajść 
musi.

Przy końcu kwietnia Japończycy niezmiernie 
stali się czynni, przygotowując się do przejścia 
Jalu i już 23 kwietnia rekognoskowali w pobliżu 
Czosanu na prawym brzegu. 26 kwietnia dwie łodzie 
torpedowe rosyjskie wpłynęły na Jalu i rzuciły kilka 
pocisków w pobliżu Antungu, podczas gdy japońskie 
gwardye cesarskie i 2-ga dywizya zaatakowały i za­
jęły Samolindo i Kiuri, wyspy na rzece, w pobliżu 
Wiju. Zajęcie tych ostatnich dało możność Japoń­
czykom pchnięcia naprzód prac przy pontonowych 
mostach; pracowali przy jednym w pobliżu Wiju, 
a przy drugim o dziesięć mil dalej. Rosyanie na 
swych łodziach torpedowych całe noce manewro­
wali światłami wywiadowczemi, ale to pomagało 
tylko saperom japońskim w robocie.

Z początku udało się Rosyanom częściowo zni­
szczyć kilka pontonów, ale Japończycy z niezmier- 
nem męztwem dokonywali zajęcia wysp.

Ochotnicy, brodząc i płynąc po lodowato zi­
mnych wodach, naprzód dokonali podjazdu, a później 
zakryli zbliżających się towarzj^szów, którzy zjawili 
się na pontonach i wyrzucili Rosyan, zmuszonych 
do powrotu na główny ląd brzegu północnego.

Walka o przejście Jalu właściwie zaczęła się 
26-go kwietnia i trwała cztery dni. Japończycy tak 
się postawili, iż mogli wykończyć swe prace przy 
mostach. Na większej wyspie Rosyanie zostawili

Biblioteka T. 409—410. 10
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ośmnastu zabitych i znaczną liczbę rannych. Most 
pontonowy przeprowadzony był wprost, w pobliżu 
pozycyi Kinlienchen. W górze rzeki mały oddział 
japoński, który zajął Husan 29-go, został wyparty, 
ale następnego dnia Japończycy znów go zajęli.
0 trzeciej rano 30-go kwietnia Japończycy wykoń­
czyli jeszcze jeden most, a o ósmej wieczorem tegoż 
dnia cała rzeka spięta mostami została i w nocy 
Japończycy przeszli na brzeg przeciwny.

Pierwsza akcya, którą bitwą nazwać można, 
rozpoczęła się o świcie 1-go maja. Była to walka nad 
Jalu. Wszystkie grzmiące działa bateryi japońskich 
zwrócone zostały na pozycye rosyjskie i przeszło 
godzinę ziały niszczącym ogniem na nieprzyjaciela
1 jego prace.

Działa rosyjskie usiłowały odpowiadać i zgłu­
szyć wściekłość japońskiej kanonady, ale praca była 
daremną, a z każdą chwilą zwiększało się spusto­
szenie w szeregach rosyjskich. Japońskie działa, do­
brze i starannie były zakryte, a tymczasem rosyjskie 
pozycye dość były widoczne, O godzinie siódmej 
ścichły działa rosyjskie i w pół godziny potem cała 
linia piechoty japońskiej, cierpliwie kryjąca się 
i czyhająca wzdłuż przeciwnego brzegu, skoczyła, by 
szturmem wziąć pozycye. Zbliżała się na sposób 
niemiecki w zwartych szóregach i ucierpiała znacz­
nie więcej, niż gdyby była przyjęła otwartą formę 
ataku.

Ale zdeterminowani, zagrzani zapałem, nie 
znali przeszkód, parli się naprzód. Zionęli ogniem, 
brali szturmem, używając gdzie trzeba bagnetów.
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W półtorej godziny później zajęli wyżyny z Kinlien- 
chen do Makonu i Ynshukon. Posuwając się dalej, 
co wyglądało jak atak na lewy bok rosyjski, prze­
byli strumień po pas sięgający i pod gradem kul 
dostali się na brzeg przeciwny. Ztąd, jak lawina, 
stocz^di się ze wzgórza i starli linie rosyjskie, zmu­
szając je do bezładnego odwrotu, zabierając jeńców, 
zapasy i działa nieprzyjacielskie. Nie ulega wątpli­
wości, że siły rosyjskie mniejsze były tak w ludziach, 
jak działach, ale należy pamiętać, że oni starannie 
wybrali i oszańcowali obronną pozycyę, którą,zajęli.

Atakująca linia japońska rozciągnęła się na 
cztery mile na froncie i, zajmując jednę pozycyę 
po drugiej, zdobyła siedm szańców. Chociaż Rosya- 
nie bronili się uparcie, wyparci zostali z pozycyi, 
zostawiając wielu zabitych i rannych, między któ­
rymi byli dowódcy, generałowie Zazulicz i Kaszta- 
liński. Cofnęli się wzdłuż drogi, wiodącej do 
Fenchuanczengu. W tym szturmie 12-ta dywizya 
skierowała się do Talanfang, a gwardye operowały 
w Hammatan, centrze pozycyi rosyjskich, podczas 
gdy 2-ga dywizya, częściowo trzymana w rezerwie, 
zaatakowała Rosyan z prawej strony i ruszyła na 
Antung. Istotnie Rosyanie czynili rozpaczliwe usi­
łowania, nowe baterye pośpiesznie wysunęli na­
przód, ale na to tylko, by konie zostały wystrzelane, 
a same działa stały się łupem nieprzyjaciela. Jeden, 
czy dwa rosyjskie pułki, prawie osaczone, zdo­
łały się przedrzeć i uciekły. Około pól do pierw­
szej po południu ogień prawie ustał i Rosyanie cofali
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się wzdJuż drogi Wiju ku Antungowi i na połu- 
dnio-zachód.

Rozmaicie oceniano straty rosyjskie. Pisano, że 
Japończycy wzięli 48 dział i zabrali do niewoli 
30 oficerów i kilkuset żołnierzy, a tymczasem liczba 
trupów, na polu pozostałych, przechodziła cyfrę 800. 
Ale ścisła liczba pozostanie wieczną tajemnicą.

Straty japońskie, wraz z rannymi i zabitymi, 
obliczano na 700. Później już dowiedziano się, że 
w jednym tylko 11-ym pułku rosyjskim zbrakło 41 
oficerów i 2,000 żołnierzy.?

T o 12-ta  d yw izya , p o d  doAvództwem  g en era ła  
Y n ou ye, p rzech od ząc Jalu  30 kAvietnia i a takując  
le w y  bok rosyjsk i, p rzy czy n iła  s ię  do tak  św ie tn eg o  
zw ycięztw a .

Rosyanie zapewne spodziewali się AAToga z fron­
tu, i widząc niewielką początkowo siłę, atakującą 
z lewego skrzydła, przypuszczali, że to jest tylko ma­
newr, kryjący istotny zamiar przekroczenia rzeki 
nąwprost centrum armii. Generał Nishi prowadził 
atak na szańce rosyjskie na wschodzie od wsi Kin- 
lienchen.

W róg czekał aż p ie c h o ta  ja p o ń sk a  zb liży  się  
na skraj p ły tk iego  strum yka, d z ie lą ceg o  w y sp ę  od  
w ybrzeża  m andżursk iego. Gdy p ie c h o ta  tro ch ę  d a­
lej s ię  p o su n ę ła , R o sy a n ie , ukryci za  szań cam i, sy ­
p n ę li s trasz liw ym  ogn iem . N ish i poAvstrzym ał p o ­
chód i sk ierow ał go n a  le w o , o trzym u jąc tym  sp o so b em  
och ron ę z w ysok iego  AÂ -zgórza. Z tąd, znÓAÂ  ZAÂ r̂acając 
się  n a  praw o. Jap oń czycy  w y p a d li n a  szm at p ia szc zy ­
sty , Avdarli s ię  n a  AA ẑgórze i zn a leź li s ię  w sam em
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sztandar Wschodzącego Słońca na szczycie wzgórza. 
Gwardye, pchające się również naprzód, wstrzymane 
zostały na chwilę ogniem z bocznych szańców; ałe 
dowódca ich, generał Hasegawa, pchnął prawe skrzy­
dło naprzód, na podnóża wzgórz, zabezpieczył jego 
stanowisko i ztąd w proch starł nieprzyjaciół. Po­
chód Japończyków świetny, nieporównany, wykazy­
wał zupełną pogardę dła niebezpieczeństw i śmierci.

Baterye ich, znów do czynu występujące, po­
pierały i wzmacniały nacisk śmiercionośnej piechoty. 
Gdy Rosyanie, cofając się, usiłowali odeprzeć pogoń, 
wyprowadzając w grę wszystkie działa, baterye 
Kurokiego wysłały sahvę kartaczy i bomb, które 
zmusiły Rosyan do pospieszenia za towarzyszami, 
cofającymi się wzdłuż drogi do Fenchuanczengu.^

Japończycy dali dowód, że są dobrymi takty-^  
kami, będąc zadziwiająco dzielnymi wojownikami, j  
Korzystali z każdego odpowiedniego położenia gruntu, 
leżąc strzelali i pchali się z pozycyi na pozycyę, 
z rozwagą i śmiałością ludzi z wojną oswojonych. 
Szybkość i dokładność ognia artyłeryi zadziwiającą 
była, a silny wybuchowy materyał, w kartaczach^j 
użyty, dokonywał szalonych rzeczy. jT Naturalnie, | 
że żołnierze walczący i patrzący z Wiju na tę walkę, 
ogromnie wzrośli w dumę po tern pierwszem zwy- 
cięztwie, odniesionem nad Rosyanami. Tyle mówiono 
na ich niekorzyść, a Rosyanie tak przechwalali się 
iż duma Japończyków zupełnie była wytłómaczoną.

I w Tokio cieszono się niezmiernie. 5-ty maja 
jest narodowem świętem młodzieży japońskiej; em-
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blematyczne flagi, przedstawiające olbrzymie ryby, 
zwisały ze wszystkich domów; noc i dzień chodziły 
procesye, wyrażające zadowolenie i radość ludu. 
3-ci maja—to narodow^e święto dziewcząt japońskich; 
na tykach od flag wieszają lalki ’wewnątrz i ze­
wnątrz domów; mają one przedstawiać wybitne bo­
haterki japońskie.

Po przejściu Jalu szybko naatępowmły inne wy­
padki. Kampania lądowa rozpoczęła się na dobre. 
W dniu 4-ym maja część floty japońskiej, z przeszło 
sześćdziesięciu transportowcami, ukazała się w Pit- 
sewe, na zachodzie od Antungu, poniżej Takuszau, 
a na wschód od portu ńdamsa. Kilka rosyjskich 
patroli drapnęło, gdy zaczęto strzelać z okrętów'-, 
więc następnego dnia, 5-go maja, rozpoczęło się wy- 
lądowywanie drugiej armii.

Odległość od brzegu wynosiła tysiąc jardów^ 
Pienrsza wylądowmJa brygada marynarki. O 7-ej 
minut 22 zrana widziano już flagę japońską, powie­
wającą W' głębi wybrzeża, które zamienione zostało 
na pozycyę obronną. Pitsewo dobrze wybrane było, 
gdyż oddalone od kolei żelaznej, zagrażało rosyjskim 
siłom na północ i południe od portu Adamsa. 6-go 
maja oddział, który przerżnął się wpoprzek, dotarł do 
kolei. W' pobliżu Pulantien, tuż przy porcie Adamsa, 
wyrzucił W' powietrze most, zerw'ał część relsów, prze­
cinając komunikacyę między Portem Artura i gene- 
lałem Kuropatkinem, który w owym czasie miał 
swój głów'ny sztab w' Liaojang. Oddział rosyjski^ 
który zjawił się potem, czasowm zreparował linię 
i jeden, czy dw'a pociągi, przesunęły się po niej, ale
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we dwa, czy trzy dni później Port Artura został izo­
lowany, linia została przecięta, i w okolicy tej 
panami byli Japończycy aż do upadku tej wielkiej 
fortecy.

6-go maja Kuroki zajął Fenhuanczeng, na dro­
dze do Liaojang, zabierając tam niemało broni i zapa­
sów. Dzień w dzień powtarzały się utarczki z for- 
pocztami i Hosyanie stopniowo cofali się w tył, na­
reszcie dotarli do wysokiego pasma wzgórz Motien- 
lien, które ufortyfikowali, aby bronić dróg, wiodą­
cych do Liaryang i Mukdenu. Admirał Aleksiejew, 
który wrócił do Portu Artura, przekonał się, że jego 
bezpieczeństwo poważnie jest zagrożone, więc wy­
jechał ztamtąd 2-go maja.

10 go maja kozacy zrobili wycieczkę do Korei 
i dotarłszy do Anju, przypuścili atak. Miejsce to 
zajęte było przez niewielki garnizon, złożony z kilku­
dziesięciu ludzi, który bronił się dzielnie od pierwszej 
po południu do siódmej wieczorem, a gdy posiłki 
nadeszły, Rosyanie pośpiesznie zabrali się do odwrotu, 
pozostawiając pięćdziesiąt trupów. Tymczasem 
druga armia japońska, idąc z Pitsewo na południe, 
dosięgła „wyżyn na północo-wschodzie od Kinczau,
0 jakie 3 i pół mili od Nansan, gdzie później sto­
czono bitwę, która zdecydowała o losach obu armii
1 o zajęciu Portu Artura. 20-go maja rosyjski od­
dział rekognoskował osiedm mil od Takuszanu. Tu 
spotkali go Japończycy, szybko rozbili i zmusili do 
odwrotu, zostawiając dziesięciu poległych.

Gdy pierwsza i druga armia japońska tak utrwa­
lała panowanie swe w Mandżuryi, Togo zasługiwał
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się krajowi, przeprowadzając takież roboty gdziein­
dziej. Cztery krążowniki rosyjskie, zamknięte we 
Wladywostoku, uczyniły wycieczkę, ukazując się 
na wodach koreańskich 25-go kwietnia. Tu zabrały 
i zatopiły mały żaglowiec, zwany „Gojomaru“.

Następnej nocy ukazały się o 300 mil dalej, 
na południe, w cieśninie Koreańskiej, i szczęśliwie 
znalazły „Kinshumaru“, transportowiec o 6,000 ton 
wiozący wojsko, amunicyę, materyał oblężniczy, 
ciężkie działa i rozmaite zapasy na użytek armii? 
obiegającej Port Artura. Wskutek mgły transporto­
wiec oddalił się od swej eskorty. Okręt został podwa­
żony w górę pociskiem, który trafił w jego przód 
i 200 oficerów i żołnierzy zabrano na pokład rosyj­
skiego krążownika „Ruryk“. Pozostali żołnierze 
i garstka oficerów nie chcieli się poddać, ani opu­
ścić okrętu i później nawet strzelać zaczęli do ro­
syjskich krążowników. Wypuszczono torpedę na 
„Kiushu“ i takim ziano ogniem, iż cały pokład w drza­
zgi zamieniony został, ale Japończycy się nie poddali 
i wraz z okrętem poszli na dno. Kable i telegrafy 
bez drutu pracowały we wszystkich kierunkach, gdy 
rozeszła się wieść o napaści, aby wezwać admirała 
Kamimurę; ale udało się okrętom rosyjskim bez prze­
szkody wrócić do Wladywostoku.

Drugiego maja admirał Togo ponowił atak na 
Port Artura. Miało to być wtargnięcie „całą siłą 
pary“ i zatopienie na głównej drodze dziesięciu pa­
rowców kupieckich, naładowanych kamieniami i żela- 
ziwem, aby ostatecznie zamknąć wejście do Portu
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usiłował cofnąć swe rozkazy, ale było już zapóźno.

0 pierwszej po północy pięć torpedowców zbli­
żyło się do Portu Artura, ale spostrzeżono je i zaczęto 
strzelać, poczem torpedowce się cofnęły. W godzinę 
później nadpłynął drugi szwadron tych łodzi „moskito“. 
Z nadzw^yczajną śmiałością jeden z parow^ców kupiec­
kich pchnął się naprzód, wpadł do kanału i tu utonął. 
Większość innych zdołała również dotrzeć do 
wyznaczonych miejsc i wysadzić się w powietrze, 
pomimo szalejącego huraganu. Wszystko tak do­
brze poszło, iż nareszcie praca zablokowania portu 
ukończoną została. W czasie tych operacyi Rosyanie 
utrzymywali piekielny ogień i przekonani byli, że 
zniweczyli plany Toga. Udało im się pochwycić trzy­
dziestu żywych Japończyków, licząc z dwoma śmier­
telnie ranionymi oficerami.

Czwartego maja przypuszczono drugi wielki 
atak na baterye nadbrzeżne. Rosyanie za pomocą 
kontrmin i pracowali dnie całe nad usunięciem 
przeszkód, założonych przez Toga i co godzina 
powtarzały się gwałtowne wybtrchy w Porcie Artu­
ra. Jednocześnie, czy też 9-go lub 10-go maja, 
lękając się możliwych ewentualności, Rosyanie usi­
łowali zniszczyć wszystkie przystanie i portowe 
prace w Dalnym. Zanim opuścili Dalnyj, gęsto zasiali 
zatokę Talien-Wan torpedami. Togo wysłał część 
swych łodzi działowych i torpedowych w nocy 10-go 
maja, by oczyściły zatoki Talien-wan i Dalnyzmin. 
Gdy to oczyszczanie się odbywało, Rosyanie strzelali
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dzili.

We dwa dni później łódź depeszową „Mijako“ 
spotkał ten sam los, a gorsze nieszczęście stało się 
15-go, gdyż Kosyanie, korzystając z nauczki, otrzyma­
nej od Japończyków, starannie zauważyli drogę, 
po której sunęła flota Toga, idąc na Port Artura, lub 
krążyła w pobliżu nadbrzeżnych %ateryi.

Gdy flota Toga patrolowała, sunąc naprzód 
w szeregu, w czasie lekkiej mgły, o 1,40 rano „Ka- 
suga“ wpadł na mały krążownik „Joszino“, który zato­
nął w kilka minut; z całej załogi zdołano uratować 
tylko dziewięćdziesięciu ludzi. Tegoż samego, nie­
szczęsnego dla Japończyków dnia, o jedenastej przed 
południem, gdy pancerniki: „Hetsuse“, „Yashinna“ 
i „Shikishima“,manewrowały odziesięćmilnapołudnio- 
wschodzie od Liaotuchan, prowadzący eskadrę okręt 
natknął się na minę. Piekielna maszyna natychmiast 
wybuchnęła pod wspaniałym pancernikiem „Hatsuse“, 
który zdołał, . czyniąc nadzwyczajne wysiłki, utrzy­
mać się na powierzchni przez pół godziny, poczem 
nagłe zniknął w głębinach morskich. Z załogi, wy­
noszącej 750 ludzi, uratowano tylko 300.

Mgła nie rozpraszała się, i chociaż wówczas, 
i długo jeszcze potem Japończycy zaprzeczali pra­
wdziwości tej historyi, faktem jest, że pancernik 
^Yashima“ również uszkodzony był przez rosyjską 
minę. Japończykom udało się przeciągnąć ten pan­
cernik aż do wysp Elliotta, gdzie został pospiesznie 
naprawiony. Ten zbieg nieszczęśliwych wypadków 
rzuca tylko jaśniejsze światło na wyjątkowy charak-
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ter i rzadkie zasługi Toga, tak mężnie walczącego
0 przewagę państwa swego na morzach.

Przez rok okrągły, bez chwili wytchnienia, zno­
sił on takie trudy, na jakie dotąd żaden wódz mary­
narki nie był narażony.

Niestrudzony Togo wysłał 17-go maja eskadrę 
do zatoki Kinszan, gdzie wysadzono na ląd wojska
1 zniszczono jeden, czy dwa mosty kolejowe. W trzy 
dni później flotylla z kontrtorpedowych i działowych 
łodzi złożona, pomimo prażącego ognia fortów, zato­
piła zbyt śmiały rosyjski kontrtorpedowiec, a 24-go 
maja, z tern męztwem, jakie niezmiennie w ciągu 
wojny okazywał. Togo podsunął się i znów bombar­
dował forty Portu Artura.



ROZDZIAŁ XIV.

Ujecie Portu Artura za gardziel.—Bitwa w Mauszan.- 
poległym—.Trzy armie na polu walki.

-Cześć

Strumieniem lały się wojska japońskie do Ta- 
kuszan. Generał Oku wysłał kolumnę w stronę za­
chodnią, aby pilnowała kolei żelaznych, czem prze­
ciął komunikacyę z Portem Artura na południe, 
i z Kuropatkinem na północy. Zamiary generała ja­
pońskiego tak jasne, jak niezbędne były; chciał po­
zbawić garnizon tych fortec wszelkich posiłków i za­
pasów przesyłanych lądem. Główną część swych 
sił zostawił na południu, wzdłuż wybrzeża wscho­
dniego, a jednocześnie wysłał kolumnę drugą, bie­
gnącą na południo-zachód do Kinczau. W drodze 
przyszło do kilkakrotnych utarczek z rosyjskiemi 
oddziałami, które usiłowały wstrzymać pochód, zaj­
mując pozycye na wysokich grzbietach ciągnących 
się jak wały przez znaczną część okolicy. Generał
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Oku jednak nie miał wielkich trudności w stałem 
spychaniu wojsk generała Sacharowa ku wązkiej 
szyi gruntu, o kilka mil od Kinczau, łączącej pół­
wysep Liaotung z głównym lądem Mandżuryi. W tern 
miejscu odległość morza od morza nie wynosi pięciu 
mil, tak, że płytkie wody w zachodniej stronie, przy 
pełnym przypływie, zalewają głąb wybrzeża. O kilka 
mil na północo - wschodzie od Kinczau ciągnie się 
wyniosłe pasmo wzgórz, sięgające z jednej strony 
ku drodze, którą sunęli teraz Japończycy.

Przez dwa, czy więcej miesięcy Rosyanie przy­
gotowywali się do obrony tego wązkiego przejścia 
do półwyspu Liao-tung. Za dziwnym, małym mu- 
rem, otoczonym miastem Kinczau, wznosi się nie­
wielka grupa wzgórz, zwanych Nanszan, które góru­
ją nad najwyższą częścią szyi. Tę pozycyę zajęli 
Rosyanie i używając wielkiej liczby kulisów, za­
częli ją  pracowicie fortyfikować. Ze stosunkowo 
ograniczonemi siłami, co było rezultatem szaleństwa 
stoczenia walki nad Jalu, nie mieli możności ufor­
tyfikowania i utrzymania najwyższego pasma wzgórz 
na prawym froncie. Prace dokonywane w' Nanszan, 
Rosyanie zabezpieczyli licznemi szańcami, przystępu 
do których znów strzegły kolczaste druty, wilcze 
jamy i miny. Mieli tu też, prócz ogromnych gra­
natników, 15-tocentymetrowe armaty i szybko­
strzelne działa.

W czasie pochodu' 16-go maja, generał Oku 
natknął się na siłę rosyjską, mającą 8 szybko-strzel- 
nych dział, oddział kawaleryi, oraz 5 ty, 14-ty i 16-ty 
pułki piechoty. Te, po ostrej utarczce, cofnęły się,
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pozostawiając na polu trzydziestu poległych, Ol 
jeńców, wziętych wówczas, dowiedziano się, że ge­
nerał Stessel powierzył bezpośrednią obronę pół­
wyspu i pozycyi Nanszan 4-ej i 7-ej dywizyi 
piechoty. Admirał Togo słynny z energii miał 
krążowniki, łodzie działowe, torpedowe i kontrtor- 
pedowe, nieustannie czuwające po obu stronach 
międzymorza i gotowe w każdej chwili iść na 
pomoc posuwającym się wojskom generała Oku. 
Już 16-go maja wojenne okręty japońskie mogły 
ostrzeliwać Rosyan, posuwających się wzdłuż dróg,, 
wiodących poprzez szyję lądu. Siedmnastego maja 
siedm okrętów japońskich weszło do odnogi Kin- 
czau i bombardowało mosty kolejowe, stacyę Kin- 
czau i przechodzące pociągi. Z bardzo małemi dla 
siebie stratami Japończycy sunęli naprzód i za­
pewnili sobie poszarpane grzbiety na północo- 
wschodzie, górujące nad Kinsczau i Nanszan. Po­
wtarzały się dalej utarczki połowę, bez wielkiego 
jednak znaczenia, między Rosyanami a kolumną 
wysłaną na północ dla pilnowania kolei, w pobliżu 
Pulantien i Portu Adamsa. Ze swą zwykłą staran­
nością w czynieniu przygotowań, Japończycy przy­
gotowali się do śmiałego szturmu na Kinczau i Nan­
szan. Z centrum swego wysłali Rosyanie forpoczty 
i rozstawili małe oddziałki dla bronienia przestrze­
ni, nizkiego gruntu, leżącego między Nanszan i pa­
smami północno-wschodniemi.

Porzuciwszy wielką zatokę Talien-Wan i nie­
gdyś dobrze wyglądające miasto Dalnyj, gnieżdżąca 
się w kącie południowym, widzisz Nanszan, na lewo.
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a na prawo — północno-wschodnie pasmo wzgórz, 
zwane Tanchiszau. Widziany z zatoki Inkau, pół­
nocny kąt wielkiej zatoki Talien-Wan-Nanczen za­
ledwie wznosi swe głowy nad powierzchnię gruntu. 
Właściwie, pigmejami są te wzgórza w porównaniu 
z Sanchiszan, o pięć mil dalej na północno-wscho- 
dzie leżącemi, których nierównie niższe zbocza dają 
prawie przystęp do Nanshan

Wszystkie załomy w nizkich zboczach i wgłę­
bienia, przez deszcz wyżłobione, przerobione były 
na okopy i doły, z których strzelano.

Dnia 21-go maja rozpoczął się atak arty- 
leryi, mający decydować o losie Nanszanu, a zatem 
i Portu Artura. 22-go, 23-go i 24-go działa wciąż 
skierowane były na niższe oszańcowania, które 
odpowiadały czasami bateryom japońskim, czyniąc 
jednak niewiele szkody. Nareszcie atakujące ko­
lumny generałała Oku przysunęły się z prawej stro­
ny do Kinczau, a kilka jego dział, przesunięto na­
przód na nowe pozycye. Na czele idące wojska 
powoli rozlewały się na boki i zajęły pozycye na 
lewo i na południu, ogarniając po tej stronie i szań­
ce rosyjskie. Było to przedsięwzięwzięciem ryzy- 
zykownem, gdyż Rosyanie F trzymali doliny i zatokę 
Talien-Wan i jedna |z ich łodzi działowych mogła 
ciężkim ognim prażyć lewą kolumnę. Burze, szale­
jące 24-go maja, nie pozwoliły na skuteczne współ­
działanie z siłami lądowemi flotyli torpedowej, 
wysłanej do zatoki Kinczau. Nawet 26-go okręty wo­
jenne nie mogły służyć żadną pomocą i dopiero
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następnego dnia akcya weszła w straszne, decydu­
jące stadyum.

Gdy Japończycy zeszli na niższy grunt, Rosya- 
nie cofnęli się wraz ze swemi forpocztami, nie sta­
wiając nawet poważnego oporu. Generał Oku sfor­
mował się do ataku z 4-tą, t. j. dywizyą Osuka po 
prawej stronie, 1-szą dywizyą w centrze, a 3-cią 
dywizyą na lewo. W takim porządku posunęli 
się z nastaniem nocy i zajęli pozycye atakujące.

Postanowionem było, że szturm na Nańszan 
rozpocznie się gwałtownem bombardowaniem o pół 
do piątej z rana, ale z powodu mgły generał Uchi- 
yami, kierujący działami, rozpoczął ogień o godzinę 
później.

O 5-ej rano cztery japońskie łodzie działowe 
rozpoczęły bombardowanie Nanszan od zatoki Kin- 
czau, Rosyanię odpowiedzieli wszystkiemi działami, 
których zapewne mieli 111, i akcya wściekłą się 
stała.

Kilka okrętów japońskich otrzymało postrzały, 
a jedna z łodzi działowych, wskutek granatu, pęka­
jącego na jej pokładzie, utraciła kapitana i dzie­
więciu ludzi.

Przez trzy godziny szalał pojedynek artyleryi. 
poczem ogień rosyjski cichnąć zaczął wskutek 
wściekłego ognia eskadry, która wraz z przypływem 
zbliżyła się do pola walki. O jedenastej rano 
wszystkie forty rosyjskie zostały zmuszone do mil­
czenia, a d\vie ich szybkostrzelne baterye cofnęły 
się szybko na wyniosłość Nankwanhing, o dziesięć 
mil na południu od Kinczau leżącą. Japońskie woj-
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ska z prawej strony i centrum skoczyły naprzód 
i zajęły pozycye, oddalone od okopów o 300 yardów, 
Parowiec rosyjski'z Dałnego zręcznie zarzucał karta- 
czami 3-cią dywizyę. Eskortował on pięć parow­
ców, wojskiem napełnionych, które po wylądowaniu 
miało zaatakować boki pozornie straconej 3-ej dy- 
wizyi; ale oddział japoński ruszył naprzód na spo­
tkanie wylądowującego wojska, co widząc Rosyanie— 
zmienili zamiar i cofnęli się. Bitwa wrzała wciąż 
i baterya wielkodziałowa, prażąc ogniem niesz­
częsną dywizyę 3-cią, sprowadziła zniszczenie i prze­
szkodziła w uskutecznieniu jej zamiarów.

Tymczasem dwie drugie dywizyę uparcie usi­
łowały iść naprzód; ale mocne oszańcowania, liczne 
druty kolczaste i działa nie dozwalały zbliżyć się Ja­
pończykom. Generał Oku, również jak Kuroki, trzyma­
jąc się złej metody szkoły niemieckiej, wysłał począt­
kowo wojsko swe w zwartym szeregu i tak, jak nad 
Jalu, straty ich okoliczność ta zwiększała niepo­
trzebnie, Japończycy uparcie darli się przez płoty 
kolczaste, by zdobyć szańce nieprzyjacielskie, ale 
piechota rosyjska broniła się wściekle. Japończycy 
przedrzeć sią nie mogli, a ich baterye nie mogły 
zrobić dostatecznych wyłomów w oszańcowaniach. 
Ubiegały godziny, a mordować się wzajemnie nie 
przestawano. Nieszczęsna 3-cia dywizya była już 
otoczona przez Rosyan, którzy wzmocnili prawe swe 
skrzydło. Groziło dywizyi zupełne zniesienie, lub 
niewola. Piechota 1-ej dywizyi, z niepojętem męz- 
twem szarżowała nieustannie, chociaż ogień rosyj­
ski kładł ludzi jak snopy. Kończył się dzień, wi-

Biblioteka T. 409—410. H
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docznie nieszczęśliwy dla Japończyków, gdyż brakło 
już araunicyi w ich bateryach i myśleli o cofnięciu 
się ku zachodowi. Postanowiono przypuścić wielki, 
skombinowany szturm na pozycyę rosyjską i po­
twierdzić teoryę, że bitwa nie jest przegraną, ani 
wygraną, póki nie obliczy się strat i nie [zabierze 
poległych z pola walki. Szańce rosyjskie, które 
z obu stron biegły ku morzu, miały końce w tył 
cofnięte, aby nie dać nieprzyjaciołom zająć boków, 
Ale tu zdawała się nasuwać sposobność przejścia 
naokoło i zajęcia tyłów, na to jednak musiało wojsko 
przedzierać się przez mokry piasek, brodzić w płyt­
kiej wodzie, zatoczyć koło i zająć Nanszan. Tak też 
i postąpił dzielny dowmdzca 4-ej dywizyi. Generał 
major Nishiija poprowadził swą brygadę w dół, na 
morski piasek, ludzie skoczyli do wody, brodzili po 
kolana, i zatoczywszy- koło, rzucili się do szturmu, 
zakryci piekielnym, dobrze kierowanym ogniem od 
morza. Rosyanie usiłowali odeprzeć ten niespo­
dziewany atak, w^ysylając korpusy strzelców, zwra­
cając szybko-strzelne działa na śmiałych napastni­
ków; ale resztka piechoty 4-ej dywizyi i piechota 
1-szej dywizyi skoczyły naprzód, wywołując dywer- 
syę na korzyść swych towarzyszów. Potężnym sko­
kiem brygada 4-ej dywizyi znalazła się na wybrze­
żu, dotarła do portów i szańców i walcząc w po­
jedynkę, rewolwerem, szablą, bagnetem wyparła 
wroga z ostatniej linii szańców i zajęła szczyt wałów. 
Wśród nieopisanego huku dział, mordu, dzikiego 
podniecenia, wdarli się całą linią Japończycy, nie 
wyłączając resztek dywizyi 3-ej i o 7-ej wieczorem



16?,

wszystkie atakujące kolumny Oku znalazły się na 
pozycyi rosyjskiej, udaremniając wszelki opór.

Słońce skryło się już, gdy sztandar „Wscho­
dzącego Słońca“ powiewał w tryumfie na fortach, 
górujących nad szyją półwyspu Liao-tung.

Był to tryumf zupełny. Bosyanie uciekali w nie- 
ładziefku Nankwan i Portowi Artura. Zwycięztwo dro­
go było okupione, bo chociaż straty japońskie poda­
wano pierwiastkowe na 4,204, mam pewne dane do 
twierdzenia, że iłość zabitych i ranionych prze­
chodziła liczbę 5,000. Rosyanie zostawili 500 po­
ległych na polu, a w czasie walki zdołali usunąć zna­
czną liczbę ranionych i zabitych. Ilość ich strat 
dochodziła zapewne do 8,000. Jak zwykle uciekli 
w samą porę, unikając otoczenia przy ostatnim 
skutecznym ataku.

Japończycy zabrali ogromną ilość zapasów, 
amunicyi, min i siedmdziesiąt ośm dział i armat. 
Ale te trofea niczem były w porównaniu z tym 
dowodem nieUstraszoności żołnierzy; — przekonano 
się, że są to ludzie, z którymi gdy przyjdzie do wał­
ki, -najlepsze wojsko pewien niepokój poczuć może. 
W btwie pod Nanszan oficerowie japońscy i żołnie­
rze wykazali ducha iście rycerskiego. Straciwszy dy- 
wizyę, nie mając amunicyi, zdawało się, że armii 
Oku pozostało tylko cofnięcie się; ale odwaga ich 
wzmogła się w niebezpieczeństwie, całą siłą ruszyli 
na śmierć lub zwycięztwo i spotkała ich zasłużona 
nagroda. Darmobyśmy przerzucali karty historyi 
rozmaitych narodów, żadna nieda się porównać z tą 
walką o szyję Liao-tung, gardziel Portu Artura.
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Rosyanie cofając się, wysadzili stacyę kolejową 
i magazyny, które posiadali w Tafangszan. Prócz 
innych łupów, Japończycy zabrali reflektory, dyna­
mit, karabiny i wielką liczbę jeńców.

Zajęcie Nanszan tę miało jeszcze doniosłość, że 
otwierało natychmiasj zatokę Talien-Wan japońskiej 
flocie i zajęcie Dalnego uczyniło rzeczą pewną. Nie 
dość na tem, wydarło z rąk Rosyan wszelką możność 
posuwania się wojsk lądem na pomoc garnizono­
wi Portu Artura, gdyż Japończycy, stojąc w ¡Nanszan 
i mając wojenne okręty na morzu, po obu stronach 
szyji, zatarasowali absolutnie drogę na południe. 
Posiadając żatokę Talien-Wan i Dalny nie potrzebo­
wali już wysadzać wojska na otwartym brzegu; 
wszelkie militarne operacye mogły być dokonywane 
z większą pewnością, bez względu na wiatr i nie­
pogodę, a poprawa linii kolejowej zapewniała szyb­
ki i bezpieczny transport lądowy. Dziwne to, lecz 
prawdziwe, nie było okrzyków radosnych, procesyi 
z latarniami, ani muzyki, ani „banzaj^ w Japonii 
po Nanszan. A dlaczego? Przecież Radowali się ze 
zwycięztwa, nie smucili się ze strat, gdyż te nigdy 
ich bardzo nie wzruszały.

Było to dlatego, jak mi się zdaje, że zaraz po 
uroczystościach, wy wołanych zwycięztwem nad Jalu, 
nadeszły smutne * wieści o stracie dwóch wojennych 
okrętów Togi i o nieszczęściu z transportowcami.

Jak cala ludzkość, chrześciańska i pogańska, 
dzika i cywilizowana. Japończycy byli „przesądni“. 
Rosyanie wierzyli, że ich lewy front jest niezdobyty, 
nietylko dzięki morzu, ale z przyczyny min, fugasów
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i drutów kolczastych. Szczęściem dla szturmujących 
kolumn, szalone burze i deszcze zmyły ziemne po­
krycie, odkryły miny i większość drutów ogrołoconych 
została, tak, że gdy pionierzy dostali się na wybrze­
że, mogli poniszczyć połączenie min i fugasów.

Rosyanie używali balonów wojennych; oddały 
one usługi, skierowując piekielny ogień na szturmu­
jące siły japońskie Długa, gorąca' walka wykazała 
zbiorową i indywidualną odwagę, godną zapisania 
w kronice bitew.

Ranni oficerowie i żołnierze walczyli do osta­
tniego tchnienia, woleli śmierć, niż oddanie choćby 
piędzi ziemi. Umierając już, pełzali naprzód, by 
ostatka sił dobywając, poprzecinać druty kolczaste 
lub wskazać drogę, którą towarzysze mogliby się 
przedostać do okopów rosyjskich. Znaleziono zmar­
łego oficera, z głową obwiązaną czemś wielkiem. 
Rył to sztandar japoński „Krwisto-czerwonego słoń­
ca“. którego on bronił do ostatniej kropli krwi. 
Znaleziono na nim słowa, stygnącą ręką umierające­
go skreślone: „Strzedz będziemy wiecznie sztan­
daru twego, o potężny władco, choćby życie nasze, 
jak poranna mgła, zniknąć miało“.

W Tokio odbyły się wspaniałe pogrzeby ofi­
cerów, kłórzy zginęli wraz z pancernikiem „Hatsuse“ 
i na polach Nanszau. Były to pełne smutku de- 
monstracye, przesuwające się przez natłoczone ulice 
przy dźwiękach pogrzebowego marsza. Na armatach 
położone pudła zawierały jakąś pamiątkę po zmar­
łym, pukiel włosów, czy część ubrania, a na wierz­
chu widniały insygnia i medale. W uroczystościach
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pogrzebowych Japonii ciało nieboszczyka nie gra 
żadnej roli. Jak mówiłem, pukiel włosów, fotogra­
fia, część ubrania wskazuje, że temu właśnie nie­
boszczykowi oddają się honory i cześć. W białych 
szatach uczestniczyli w tym pochodzie kapłani^ 
a kilkudziesięciu marynarzy niosło na ramio­
nach drzewa, by je zasadzić przy grobach bohate­
rów. Damy japońskie, jadące za pogrzebem w ka­
retach, były ubrane zupełnie biało Wymagania 
etykiety zmuszały je do trzymania oczu spuszczo­
nych i wpatrywania się we własne ręce, zło­
żone na kolanach. Zdaje mi się jednak, że obser­
wowały one wszystko kącikami tych niebezpiecz­
nych czarnych oczu. Muszę jeszcze dodać, że te 
działa, sunące w procesyi pogrzebowej, dziwnego 
były typu. Widocznie były to szybko-strzelne działa 
nowego doskonałego systemu.

Japończycy, naród czynny niezmiernie i prakty­
czny, nie oddaje się długo smutnym rozmyślaniom.

Odgadłem, dlaczego wszystkie ich szaty, nie- 
wyłączając kobiecych „kimono“ i męskich „nethers“ 
skrajane są w prostych liniach. Oto łatwo je roz­
pruć, uprać, ufarbować i znów zeszyć; każda bie­
dniejsza Japonka własnemi rękami uskutecznia 
wszystko.

W dniu wielkiego prania widzisz wszędzie roz­
wieszone sztuki rozmaitych materyi, wypranych 
i przefarbowanych, suszących się na słońcu. Mie­
szkania ich są nader skromne, pozbawione wszel­
kich mebli: niema krzeseł, a mata służy im za łóżko,
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blok drewniany za poduszkę, kołder nie znają, gdyż 
idąc spać, ubierają się.

Czy to było wskutek dobrej strategii, odwagi, 
przerastającej liczby, dość, że bitwa pod Nanszan, 
drugi wielki konflikt, dwu[armii walczących, potwierdza 
przewagę sił japońskich armii nad rosyjskiemi. Rezul­
tatem tego były śmielsze jeszcze kroki armii japoń­
skiej. Kuroki sunął dalej, a generał Oku skierował 
się na południe, by dokończyć zajęcia szyi półwyspu 
i zbliżyć się do Portu Artura. Rosyanie wiedzieć 
musieli, że nie dorównywają siłom japońskim, gdyż 
niszcząc mosty, stacye kolejowe, zapasy, zawsze 
ustępowali z pola, gdy atakowani byli i cofali się 
za linie wielkich fortyfikacyi, Kuroki nie ustawał 
w pracy poprawiania środków komunikacyjnych, 
budując mosty i przeprowadzając porządne drogi na 
front. Użył znacznej części wmjska na osłonę prac 
przy wązkotorowej kolei przeciągniętej od Wiju, 
a mającej dotrzeć aż pod Liaojang. Tymczasowo 
przygotowania te miały mu dać możność zaatako­
wania i wyparcia wrogów ze wzgórz Motien, a ze­
pchnięcia na równiny Liaojang i Mukdenu. Generał 
Oku sunął wciąż naprzód, zmuszając Rosyan do co­
fania się we wszystkich kierunkach, tak, że w końcu 
maja, po rozmaitych mniejszych spotkaniach, cofnęli 
się zupełnie z Dalnego. Japończycy natychmiast 
zajęli miasto, gdzie, jak pisano, znaleźli wiele szkód 
umyślnie wyrządzonych, ale większość budynków, 
łOO magazynów, baraki, dworzec kolejowy, biuro 
telegraficzne i doki były uietknięte. Rozmaite za-
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pasy wpadły im w ręce i 200 wagonów towarowych 
i pasażerskich.

Generał Oku, czekający tak długo z ludźmi 
swymi na transportowcach, wśród wysp Elliott, na 
odpowiednią do wylądowania chwilę w Pitseno, 
zamknął nareszcie Stessla i garnizon w Porcie Ar­
tura. Mógł więc teraz oddać się nowemu przedsię­
wzięciu. Ale najprzód musiał przelać w inne ręce 
obowiązek szturmowania i zajęcia fortecy rosyjskiej. 
Wybrał do tego generała Nogi, który złączył się 
już z drugą armią; Część swych sił generał Oku 
zostawił po za sobą, a z resztką zw r̂ócił się na 
północ, sunąc wzdłuż kolei żelaznej Syberyjskiej. 
Dalny był teraz w rękach Japończyków^ wóęc Togo 
mógł otwarcie i usilnie oczyszczać zatokę Talien-Wan 
z założonych tu rosyjskich min.

Czwarta armia, pod generałem Nodzu, zajęła 
pola; ta siła, zmobilizowana w Hiroszimie, przewie­
ziona była trasportow^cami do Takuszanu i tu na 
ląd wysadzona. Takuszan leży o jakie 100 mil na 
zachód od Wiju, na wybrzeżu mandżurskiem i ztąd 
prosto drogi biegną na północno-zachód, do Taszi- 
ki, gdzie gałęź linii do Niuczw^ang odczepia się od 
kolei żelaznej Syberyjskiej.

Są także i boczne trakty z Takuszanu, biegnące 
na znacznej przestrzeni prawie równolegle z drogą 
Wiju - Tenchwmng - Liaojang, w'zdluż której opero- 
ŵ ał Kuroki. Zatem generał Nodzu z dwiema dy- 
wizyami w Takuszanie, nietylko osłaniał pochód Ja­
pończyków z Kurokim na czele, w ẑdłuż drogi Wiju,
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ale niejako zabezpieczał samego generała Oku, który 
kończył zamykanie Portu Artura od strony lądowej.

Obecność zapewne tych sił opóźniła i parali­
żowała ruchy rosyjskie na południu, w celu poda­
wania pomocy garnizonowi rosyjskiemu na półwy­
spie Liao-tung.

Przypuszczano, że generał Oku przeprowadzać 
będzie operacye oblężnicze w Porcie Artura, ale 
powierzono je generałowi Nogi, który odznaczył się 
w poprzedniej wojnie zabierając tę fortecę Chinom.

Rosyjskie usiłowania w celu udzielenia pomocy 
zagrożonej placówce, spełzły na niczem. Kuropat- 
kin-; wysłał generała Falckenberga z lekką kolumną 
składającą się z kilku bateryi artyleryjskich, kilku 
pułków syberyjskich i kozaków, co razem wynosiła
12,000 ludzi. Kolumna ta sunęła w dół linii, ale 
rozbita została w Sichiatung o dwadzieścia siedm 
mil na północ od Pulantelu; straty Japończyków 
wyniosły tylko szećdziesięciu trzech zabitych i ra­
nionych.

Gdy oblegający coraz mocniej zaciskali węzły' 
sznura obejmującego Port Artura, czyniono liczne 
usiłowania, by zawiązać bezpośrednią komunikacyę 
między oblężonym garnizonem a światem zewnętrz­
nym. Generał Stessel wzniósł cztery olbrzymie 
słupy na szczycie wyniosłej Liaotuszan, aby stam­
tąd przesyłać zlecenia telegrafem bez drutu; przy­
jaciele jego i współziomkowie, przebywający na 
południu i północy usiłowali założyć stacye dla 
wymiany wiadomości. Rozmaite powstaw^ały starcia
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z przyczyn zwanych nadużyciem terytoryum neu­
tralnego.

Japończycy również nie zaniedbywali wysyłać 
wojennych swych zleceń i wiadomości we wszyst­
kich kierunkach, nawet przez terytorya neutralne.

Po niejakim czasie przy pomocy elektrycznych 
wyładowywań na okrętach, udało im się przerywać, 
lub nieczytelnemi czynić wszystkie telegramy ro­
syjskie. W początkach czerwca generał Nogi, sunąc 
z Dalnego i wojskiem swem zakrywając dolną część 
półwyspu Liao - tung, zbliżył się na piętnaście mii 
od Portu Artura. W tymże czasie Rosyanie w oblę­
żonych fortach pracowali ciężko, by usunąć prze­
szkody i miny, założone przez admirała Togo.

Jedna z łodzi działowych „Giliak“, zajęta usuwa­
niem tych piekielnych maszyn, została wysadzona 
w powietrze i zatonęła natychmiast, a wypadek 
ten tak zaalarmował jej towarzyszki, iż spiesznie 
cofnęły się do portu. Później już Rosyanie nie­
zmierną zachowywali ostrożność przy tych pracach.

Admirał japoński, zajęty oczyszczaniem zatoki 
Talien-Wan z min eksplodujących, o wiele był ostroż­
niejszy; i on jednak nie zdołał uniknąć nieszczęścia: 
jeden czy dwa z jego okrętów zostały uszkodzone, 
a duża liczba poważne otrzymała ciosy. Pomimo to, 
przed upływem pierwszego tygodnia czerwca Togo 
usunął i zniszczył czterdzieści przeszło rosyjskich min, 
założonych w Dalnym i w zatoce Talien - Wan. 
To oczyszczenie zatoki niezbędnem było, aby do­
skonały port w Dalnym mógł być użyty nietylko 
jako nowy punkt oparcia dla wojsk oblegających
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Port Artura, ale dla zaopatrywania potrzeb wojsk 
generała Oku i generała Nodzu. Rosyjskie kolumny, 
które cofnęły się na północ, tak niedbale, czy nieu­
dolne były, że nie poniszczyły za sobą'mostów i linii 
kolejowej. Popalili co prawda stacye i magazy­
ny; ale sama linia, tak niewiele uszkodzona by­
ła, że po kilka dniach Japończycy, którzy zabrali 
znaczną liczkę wagonów i platform, mogli ich uży­
wać do przewożenia zapasów wzdłuż całej linii. 
Zatoka Junk na północy Tałien-Wan, przez jakiś 
czas używana była za punkt wyładowywania zapa­
sów, idących morzem; tu składano je na platformy 
kolejowe i wysyłano na północ dla wojsk zajmu­
jących Pulantien i sąsiedni Port Adams na zacho­
dniej stronie, lub też w pobliżu zatoki Gołębiej.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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ROZDZIAŁ XV.

Bitwa w Tełitz, zwanym czasami Wafangkon,— 
Zwycięstwo Japończyków. — Nowa skuteczna wycieczka 

<, eskadry władywostockiej.

Jak przypuszczałem, Rosyanie nie mieli tego 
rozumu, czy odwagi, by cofnąć się z Portu Artura, 
zanim ten osaczony zostanie.

Artylerya japońska ułatwiła odniesienie zwy­
cięstwa w dwóch wielkich bitwach i miała pomagać 
w wielu innych zwycięstwach. Może japońska pie­
chota obeszłaby się bez artyleryi, ale straty w lu­
dziach byłyby większe, a co najważniejsza, strata 
czasu mogłaby wyjść na korzyść wrogów. Dosko­
nale pamiętam, jak w wojnie z Boerami, przed 
wzgórkami Cobuso, nalegano na generała, by spro­
wadził koleją sześć 6-ciocalowych dział marynarki, 
aby oczyścić pozycyę i otworzyć drogę do Lady- 
smith. Ale koszta i t. d,, i t. d., stawiano wyżej
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nad wszystko. Rozumniejsi Japończycy dałej okiem, 
sięgali i nie zaniedbali niczego, by, zupełnie przy­
gotowani stawić mogli czoło wrogom.

Było to (3 go czerwca, gdy generał Nodzu wy­
siał z Takuszanu kolumnę rekonesansową o siedm 
mil na północo-zachód. Podeszła ona niespodzianie 
oddział rosyjskiej kawałeryi i przy starciu zabiła 
i raniła pięćdziesięciu wrogów. Rzuciwszy szerszą 
osłonę na front, siła takuszańska, czy też Czwarta 
armia, bo tak i tak nazywana była, stykała się 
z prawej strony z Kurokim, a z lewej z generałem 
Oku. Kuroki znów zaczął się naprzód posuwać na pa­
rnio gór Motien i liczne utarczki, oraz mniejsze po­
tyczki rozgrywały się ciągłe. W wielu wypadkach 
szczęście Rosyanom dopisywało.

Ósmego czerwca, wskutek tego współdziałania 
Pierwszej i Trzeciej armii, Rosyanie pchnięci zo­
stali w tył i ważne miasto Sinyen zajął generał 
Nodzu. Cztery tysiące Rosyan, z sześciu działami, 
zabranemi z tego miejsca, cofnęło się do Kaiping, 
ważnego miasta przy kolei leżącego.

Zawsze czynny admirał Togo wysłał askadrę 
w stronę Kaiping, aby pomagała i osłaniała pochód 
kolumn japońskich. Była to dywersya, grożąca Ro­
syanom i czyniąca wielce ryzykownem i niebezpie- 
cznem przedsięwzięciem zamiar posunięcia rosyjskiej 
kolumny parcia na Oku i podania pomocy garnizono­
wi Portu Artura. Powtarzające się bombardowania, 
dokonywane przez Togo, którego część lżejszych 
okrętów posunęła się daleko, aż do ujść rzeki Suin- 
gyne, 6-go, 7-go, 8-go, 9-go i 10-go czerwca, czyniły



znaczne szkody wrogom i zmusiły do cofnięcia się 
pomimo, że piechota i kawalerya rosyjska wynosiła
4,000 ludzi. Pociągi rosyjskie, biegnące na po­
łudnie, naładowane wojskiem i zapasami, musiały 
rówmież cofnąć się wstecz. Ósmego czerwicą dwie 
kompanie piechoty i szwadron kawaleryi, przy sa­
mem Kaiping odniosły poważne straty od ognia, któ­
rym ziały okręty. Nie dość na tern, rosyjskie siły 
w Yinkou, czy Niuczwang (właściwie to jest jedno 
7 miejsce, tylko jedno jest krajowem a drugie euro- 
pejskiem miastem) cofnąć się musiały na północ.

Admirał Togo 12-go czerwca znów wrócił do- 
Portu Artura, pracując tam więcej niż kiedy, bom­
bardując i zakładając setki min, aby ostatecznie za­
pieczętować port. Jak ciężką była ta praca w owym 
czasie przy liczebnie mniejszej flocie, może i nikt 
się nie dowie.

Trzeba pamiętać, że pancernik „Hatsuse“ został 
zatopiony, „Jashimo“ tak jak stracony, gdyż tak 
była uszkodzony, iż Avymagał sześciomiesięcznej 
naprawy, a „Kassuga“ wróciła do Japonii dla na­
prawy i prawie miesiąc z floty usuniętą była. Z po­
zostałem! okrętami admirał Togo czuwał nieustan­
nie, utrzymywał przewagę i był zaAvsze stroną na­
pastującą. Przy wybrzeżach usianych torpedami i ro- 
syjskiemi torpedowcami, czyhające mi tylko na spo­
sobność strzelania, przy gęstych mgłach i dżdżystych 
musonach zadanie jego w istocie było niełatwem.

’) Wiatr, w pewnych porach roku ciągle w jednym 
kierunku wiejący na morzach Indyjskich na oceanie Spo­
kojnym.



Mógł oddać admirałowi Kamimura bardzo małą 
ilość okrętów dla pilnowania władywostockiej eska­
dry i zabezpieczenia cieśniny Cuszima. Fakta te, 
szczęściem dla Japończyków, niebardzo znane były 
wówczas.

Około 19-go czerwca eskadra władywostocka 
'znów uczyniła wycieczkę na wody koreańskie. 
W tym, jak i poprzednim wypadku, udało jej się 
wpaść na transportowce i zemknąć do portu, wy­
rządziwszy wrogom znaczne szkody. Rosyjska eska­
dra składała się z czterech krążowników: „Rosya“, 
„Gromobój“, „Bohatyr“ i „Ruryk“, wraz z półtuzinem 
kontrtorpedowców i łodzi torpedowych. Niepostrze­
żenie posunęły się na południe i przechodząc na 
południo-zachód od Cuszimy, wypłynęły na trakt, 
którym szły japońskie transportowce, idące i wra­
cające z Korei i Mandżuryi. Spostrzeżono je z wy­
spy Iki, o świcie 15-go czerwca. Około 6-ej rano, 
o czterdzieści mil od Moji, Rpsyanie przebili japoń­
ski okręt „Hitachi-maru“. Ten wielki transportowiec, 
wraz z drugim, „Sado-maru“, właśnie wyjechał z Moji 
naładowany wojskiem, które miało być w Mandżuryi 
na ląd wysadzone. „Hitachi-maru“ miał na swym po­
kładzie znaczną łiczbę inżynierów, wielkie działa, 
rozmaite materyały oblężnicze, mające być użyte 
przy szturmie na Port Artura. „Hitachi-maru“, który 
otrzymał rozkaz zatrzymania się, nie usłuchał, 
a przeciwnie, całą siłą pary pchnął go kapitan, An­
glik, na najbliższy rosyjski krążownik, „Gromobój“. 
Powszechnie wiedziano, że kapitan Campbell, po­
nury wilk morski, oświadczył, że nigdy nie da się



wziąć okrętowi rosyjskiemu, ale jeżeli otrzyma po­
strzał, a sposobność się zdarzy, to przebije nieprzy­
jaciela. W taki to sposób, za wiadomością i zgodą 
obecnych na pokładzie oficerów japońskich, spo­
tkała jego i okręt straszna katastrofa. Rosyanie, 
zrozumiawszy zamiary, posunęli się naprzód i zaleli 
piekielnym ogniem nieszczęsny „Hitachi-maru“. Działa 
i szybkostrzelne armaty wyrzucały kule i granaty, 
które padając na pokład, gdzie zebrana załoga strze­
lała na okręty rosyjskie, zmieniły go na krwawe po­
bojowisko, niszczyły magazyny, kotły, w drzazgi 
wszystko obracając. Prawdopodobnem jest jednak, 
że gdyby granat nie trafił w mostek, na którym stał 
kapitan Campbell i odrywając obie nogi, nie rzucił 
go jako strasznie okrwawionego trupa na pokład, 
to udałoby się dzielnemu kapitanowi przebić „Gro- 
moboja“. Ten, kto po tern nieszczęściu wziął na 
siebie dowództwo, zmienił bieg okrętu i próbował 
uciekać. Ale Rosyanie nie przestawali prażyć wście­
kłym ogniem. Pułkownik, dowodzący wojskiem, 
zniszczył chorągiew pułku, zanim granatem zabity 
został. Inni oficerowie za pomocą hara-kiri lub 
wystrzałów z pistoletów odbierali sobie życie. Paru 
rzuciło się do morza. Po kilku jeszcze postrzałach 
z szybkostrzelnych dział, okręt zatonął, wojsko znaj­
dujące się na nim, wydawało głośne okrzyki: „Ban- 
zai Nippon“, zanim zgłuszyło je morze, wchłania­
jące w siebie i okręt i ludzi. Na pokładzie zato­
pionego okrętu znajdowało się 900 ludzi i niemała 
liczba koni. Z żołnierzy załogi nawet 100 ludzi 
nie zdołano uratować. Później trochę Rosyanie
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zwrócili się do „Sado^maru“, wzywając, by się zatrzy­
mał, ten usłuchał i część załogi wraz z kilku ofice­
rami zabrano do niewoli. Ale większość poddać się 
nie chciała, oficerowie pozamykali się w kajutach, 
przygotowując się do spełnienia hara-kiri. Wówczas 
okręt rosyjski wymierzył i wypuścił dwie torpedy 
w sam środek „Sado-raaru“; zdawało się, że uszko­
dziły one maszyny i samą łupinę okrętu sak mocno, 
iż Rosyanie przekonani byli, że okręt zatonąć musi.

Nie doczekali jednak tej katastrofy, gdyż admi­
rał Skrydłow przysłał rozkaz, by pospiesznie cofali 
się. Zapewne zjawienie się krążownika japońskiego- 
który przybył na miejsce o dwunastej, było przy, 
czyną szybkiego ich odwrotu. O pierwszej po po­
łudniu eskadra władywostocka sunęła na północ, 
ścigana przez krążownik admirała Kamimury, który 
dawał sygnały telegrafem bez drutu, przywołując na 
pomoc flotę japońską. Ale mgła zapadła i gdy cie­
mność wszystko ogarnęła, Rosyanie zmienili kieru­
nek i zdołali uniknąć pościgu.

Po upływie dnia Rosyanie znaleźli w północnej 
stronie Japonii, gdzie również poczynili szkody za­
nim do Władywostoku wrócili.

Okazało się, że „Sado-maru“ był doskonałym 
okrętem, doskonale zbudowanym, o zdrowych, mo­
cnych ścianach, gdyż pomimo strasznych dziur, jakie 
miał w sobie, utrzymał się na powierzchni przez 
noc i dzień następny. Lodzie rybackie i parę pa­
rowców przyszło mu na pomoc 16 go czerwca. Po­
przednio jeszcze „Sado-maru“ zdołał zabrać na pokład 
kilku ludzi walczących z falami: były to resztki za-
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logi zatopionego okrętu „Hitachi-maru“. Przez parę 
dni jeszcze widziano tu i OAvdzie ludzi, ostatkiem 
sił uczepionych do jakichś odłamków okrętowych 
i tych wszystkich wyłowione na łodzie rybackie. 
„Sado-maru‘' cofnięto do Moji, zabrano do doku i na 
nowo przebudowano.

Za portem Adamsa czy Sułantien, linia kolejowa 
wije się dość górzystą okolicą. Niemało tam prze­
łęczy, przez które suuie trakt kolejowy, a w miejscu 
zwanem Wafangkou czy Telitsu jest gardziel, przez 
którą przechodzi tak droga, jak i trakt kolejowy. 
Generał Oku, pozostawiwszy generała Nodzu za sobą? 
aby zmiótł nieprzyjaciół po bitwie w Nanszan i dalej 
osaczał Port Artura, pospieszył na północ z resztką 
swej armii, aby połączyć się z kolumną, którą po­
przednio wysłał, by stała na straży w pobliżu portu 
Adamsa. Szybkim ^jochodem dotarli do Pulantien 
i tak wzmocnili znajdujący się tam oddział, że za­
miast pozostawać w defenzywie i przeszkadzać woj­
skom generała Sztakelberga w ruchach ku połu­
dniowi, odwrócili postać rzeczy i stali się atakują­
cymi. Część kawaleryi generała Oku ruszyła naprzód, 
by podtrzymać prawy bok od Pitsewo, spychając po 
drodze małe oddzialki kozaków.

Piętnastego czerwca generał Oku, mając swe 
dywizye na pozycyi w porcie Adamsa, ruszył na­
przód.

Prawy bok sunął wzdłuż rzeki Tasza, ale główny 
korpus trzymał się linii kolejowej i drogi, biegnącej 
prawie prosto na północ.

Po lewej stronie wysunęła się naprzód silna
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kolumna, która później przerodziła się w doniosłą 
oskrzydlającą siłę, decydującą o losie odłożonej, ale 
dzielnie stoczonej bitwy. W takim porządku sunęli 
siedm .i pół mili na południe do Telinu. Rosyanie 
zajmowali rozległy front, od Tafangszin do Sung- 
wang-miao, na przestrzeni dziesięciu mil, z wysu- 
niętemi na front forpocztami na wschodzie i za­
chodzie. Szczególniej po zachodniej stronie góry 
biegły pod prostym kątem do kolei. Góry kształtu 
■określonego i spadziste przedstawiały doskonałą 
pozycyę obronną. Działa japońskie, szybko zajmując 
pozycye, rozpoczęły kanonadę na Rosyan, która 
trwała od trzeciej po południu aż do zachodu 
słońca.

Szesnastego, o świcie, w gęstej mgłę, rozpo­
częła się bitwa pod Telinem. Rosyanie pokopali liczne 
rowy, dokonali rozmaitych podziemnych robót i umiej­
scowili działa. Dowodzący tu generał Sztakelberg nie 
czekał, a prżyjąwszy uznany we wszystkich armiach 
system, wyruszył, by uprzedzić nieprzyjaciela. Wy­
pchnąwszy naprzód lewą stronę i centrum, nacisnął 
główną kolumnę japońskiej piechoty. Gdy się rozwi­
dniło, przekonano się, że prawm strona wojska japoń­
skiego poważne odniosła szkody. Tymczasem oskrzy­
dlająca kolumna, która podążała w stronę Foochow’", 
dotarła do pożądanych wyżyn, na zachodzie od 
Wanchiatou o godz. 9 m. 30 rano, nie spotkaw'Szy 
poważnej opozycyi. Ztąd japończycy prażyć zaczęli 
prawdy bok nieprzyjacielski. Ale położenie gruntu 
było takie, że ogień artyleryi niewielki wywoływał 
skutek. W każdym razie udało im się zmusić Rosyan
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do cofnięcia się z Tafangszin jeszcze przed połu­
dniem. Rosyanie wysunęli naprzód artyleryę i ziali 
strasznym ogniem, ale nie zdołali odeprzeć lewej 
kolumny japońskiej, która, sunąc naprzód, rzuciła 
się na wyżyny frontowe, a jednocześnie środek woj­
ska posunął się dalej. Ale rosyjskie skrzydło lewe 
uparcie trzymało się pozycyi, a będąc w pełnej sile, 
■wstrzymało posuwanie się japońskiego centrum i za­
groziło prawicy nieprzyjacielskiej.

Dwukrotnie Avysyłał rezerwy generał Oku, by 
powstrzymać po prawej stronie przypływ Rosyan, 
którzy, rozgrzani małem powodzeniem, wałczyli roz­
paczliwie, by z klęski wynieść zwycięztwo.

Kawalerya japońska, widząc, co się dzieje, 
odważnie pogalopowała naprzód, na pomoc zagro­
żonemu skrzydłu. Wpadła na wroga i walcząc za­
żarcie, wstrzymała na chwilę potok moskiewski, ale 
Rosyanie również wysłali swoje rezerwy i japońska 
kawalerya musiała chwilowo cofnąć się na małą 
odległość. Wówczas rozpoczęła się serya ataków 
i kontrataków, bez wyraźnego powodzenia lub nie­
powodzenia którejkolwiek strony. Wściekły konflikt 
trw^ał do trzeciej popołudniu.

Rosyanie darli się, by zająć środkową pozycyę 
Japończyków, lecz ci uparcie trzymali się jej. Kule ka- 
rabinow'e leciały gradem, a gdy, chwilami strzelać 
na siebie nie mogli, rzucali odłamy skał i kamienie. 
Oku wszystkie rezerwy rzucił na pole walki i lewa 
kolumna, całą siłą pchając się naprzód, tak ściśle 
otoczyła Rosyan, iż. ci zmuszeni byli zatrąbić . d,o 
od^yrotu. Wycofali swych ludzi z . wielką zręczno-
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ścią. W czasie tej operacyi, kołując na znacznej 
przestrzeni, część Japończyków zajęła pozycyę, z któ­
rej mogła urządzić zasadzkę na cofających się Rosyan, 
dążących na północo-zachód. Gdy wróg przedzierał 
się przez gardziel Telinu, piechota japońska z za­
sadzki razić poczęła ogniem cofające się transporty 
i kolumny. Powstał zupełny nieład w rosyjskich 
szeregach, a gdy się przekonano, że żadnego oporu 
stawić niepodobna, ogarnął ich strach paniczny 
Nielitościwm piechota japońska wsiadła na kark, 
uciekających żołnierzy, w popłochu przew^racających 
wozy transportowa i konie, co zamieniło wzorową 
przed chwilą kolumnę ŵ gromadę oszalałych ze 
strachu uciekinierów, którzy, rzucając broń na zie­
mię, W' ucieczce szukali ratunku. Generał Oku obli­
czał siły rosyjskie na dwadzieścia pięć batalionów 
piechoty i siedmnaście szwadronów^ kawaleryi, z dzie- 
wnęćdziesięciu-ośmiu działami. Ale w- ciągu walki 
przybyły Rosyanom znaczne posiłki, przynajmniej 
dwa pułki, wńtane przez Rosyan radosnemi okrzy­
kami.

Japończycy nie ścigali dalej wmogów, rozłożyli 
się na noc na polu walki. Pogrzebali 1,600 Rosyan, 
ale podobno Rosyanie uwieźli wiele trupów koleją, 
tak, że ilość poległych w wmjsku Sztakełberga mu­
siała być bardzo wielką. Japończycy zdobyli sze­
snaście szybkostrzelnych dział, chorągiew pułkową, 
a między jeńcami był dowódca 4-go pułku i sześciu 
oficerów z 400 przeszło żołnierzami. W czasie akcyi 
przynajmniej dwóch generałów rosyjskich zostało ra­
nionych. Nieprzyjazne uczucia wzmogły się wskutek
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zgwałcenia przez Rosyan zwyczajów wojennych. Gdy 
Japońska lewa kolumna pędziła nieprzyjaciół przez 
gardziel, znaczna siła rosyjska uniknęła niebezpie­
czeństwa, -wywieszając flagę japońską. Dowódcy 
armii Oku myśleli naturalnie, że to jest część woj­
ska japońskiego, któremu udało się wysunąć z cen­
trum i ogień w^strzymać kazali.

Za przykładem Zachodu, monarcha japoński 
w^ydał manifest, wyznaczając dzień dziękczynienia, 
za zwycięstwa armii japońskiej przy Yalu i Nanszan.

W Tokio odbyły się wielkie uroczystości. Na­
znaczono święto publiczne, garnizon ŵ wielkiej pa­
radzie maszerował do kaplicy Yasukini, świątyni 
szyntońskiej, posiadającej wspaniałe, olbrzymie 
wrota, pięknością swą za modlitw^ę służyć mogące. 
Mikado osobny v;yznaczył dzień na oddanie czci 
cieniom poległych za kraj bohaterów^

Przez śliczne, rozległe aleje, kolumnami masze­
rowało wojsko do śwdątyni. Kapłani towarzyszyli 
dla spełnienia obrządkówn Żołnierze prezentowali 
broń, tłumy pochylały głoŵ ŷ i nie ulega w-ątpli- 
wości, że mężczyźni i kobiety gorące zanosili modły 
za drogich zmarłych. Następnie żołnierze i lud skła­
dali dobrowmlne ofiary, rzucając srebrne i miedziane 
monety na szerokie stopnie świątyni.

Może być, że jakiś lepszy duch powiał w Ja­
ponii i nakłonił walczących do posłania propozycyi 
garnizonowi Portu Artura, by się poddał, a to dla 
uniknięcia dalszego rozlewu krwi. Pokojow^a partya 
japońska, do której należało kilku członków tow'̂ a- 
rzystw  ̂ „Czerwmnego Krzyża““, wysłała parę dżonek
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do Portu Artura. Stateczki te powiozły prokla- 
macye drukowane w języku rosyjskim. Tysiące ich 
rozrzucono po półwyspie Liao-tung. Wyrażały one 
prośbę do „Iwanów“, by się nie obawiali wpaść 
w ręce Japończyków, gdyż jaknajlepiej traktowani 
będą. Rosyjscy oficerowie i żołnierze szanowani 
będą i otoczeni taką opieką, jakiej doznali już ranni 
jeńcy, pozostający w niewoli japońskiej. Japonia— 
głosiły proklamacye — wałczy zgodnie z przepisami 
Konwencyi genewskiej.



ROZDZIAŁ XVI.

Wyjście floty rosyjskiej z Portu Artura. — Ogólny ruch 
trzech armii japońskich. — Wzięcie przełęczy Motieii

Telin owocnem było zwycięztwem. Rosyanie 
Av porządku się cofnęli, zanim pomyśleli o nowem 
stawieniu czoła armii japońskiej. General Nodzu 
mógł posunąć się naprzód o kilkadziesiąt mil za 
Singau, nie mając żadnego poważnego starcia w dro­
dze. Ze względu na przyszłe potrzeby, mikado mia­
nował marszałka Ojamę wicekrólem Mandżuryi. 
Ojama ze swym sztabem zajmował joole i to po­
wierzenie mu nowej godności nadawało wielkie 
znaczenie zamiarom japońskim. Już 22-go czer­
wicą Japończycy zbliżyli się na dAYadzieścia pięć mił 
do otoczonego murem miasta Kaiping; lewy ich bok 
zręcznie podtrzymywały niektóre okręty Togi. Usi­
łowali dotrzeć do Taszikou, gdzie kolej chińsko- 
wschodnia łączy się z linią syberyjską.

B ib l io t e k a  T . 8
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Trzy armie japońskie: pierwsza, druga i czwar­
ta, sunęły w linii czołowej na przestrzeni około 150 
mil. Rosyanie zdawali się niepewnymi, niezdecydo­
wanymi i stali zwróceni do Portu Artura.

Tymczasem Togo tak manewrował swą flotą, 
że skoncentrował cały ciężar ognia na przybliżającą 
się linię rosyjską. Gdy nieprzyjaciel posunął się 
w innym kierunku i on zręcznie zmieniał pozycyę, 
utrzymując tym sposobem przewagę swą i możność 
ostrzeliwania części pancerników rosyjskich.

Gdy nieprzyjaciel cofnął się w tył, admirał 
Togo nie przestawał wyrzucać pocisków; ale widocz­
nie Rosyanie myśleli, że pod własnemi bateryami 
najbezpieczniej im' będzie, więc W'ysiinę]i się z po­
wrotem i znalazłszy się pod bateryami. wyciągnęli 
się w szeregu, zarzucili małe kotwice, lufy okręto- 
wm do brzegów' zwracając. Stali, łudząc się bezpie- 
czeństw'em, licząc na liczne sieci torpedowm i elek­
tryczne, światła wywiadowcze, rzucające z fortów 
i okrętów' jaskrawe we w^szystkie kierunki promie­
nie, noc W' dzień zamieniające. Rozumny Togo, nie 
narażając swych nieporównanych okrętów^ w^ysłal 
łodzie torpedowe. Przez całą noc Japończycy 
w swych małych łódeczkach rzucali się, krążyli, 
flotyła za flotylą rzucały się na rosyjskie pancer­
niki i krążowmiki, usiłując znaleźć słabsze miejsce 
W' ich żelaznych sieciach.

Co za noc! Ośłepiejający blask śwńateł, ryk 
i .grzmot armat, huk kul, wypuszczanych z okrętów 
i nadbrzeżnych bateryi, syk i chłupot wody roz­
bryzgiwanej przez kartacze i granaty, wśród tego
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nieopisanego piekła dzielne japońskie łódki skakały 
to tu, to tam, jak małe dyabliki, z czełuści piekiel­
nych uwolnione. Próbowały i szukały słabszych 
miejsc w okrętach nieprzyjaciełskich, ale im się to 
nie udawało, dzięki pozycyi, jaką zajęły okręty, 
i gęsta sieć, wstrzymująca straszne ich ciosy.

Ta walka trwała aż do rana; wówczas to je­
dna z łodzi torpedowych admirała Togi, płynąc 
wzdłuż wybrzeża od strony zachodniej, dwa razy 
trafiła w „Pereswiet", ciosy swe w przód okrętów 
wymierzywszy. Przy wulkanicznym wybuchu ognia 
i odłamków „Pereswiet^' poszedł na dno morskie. 
Drugi pancernik także został storpedowany, jak 
również krążownik „Dyana“ i rano w^szystkie uszko­
dzone okręty z eskadry portarturskiej, jeden po dru­
gim, wolniutko, Avpłynęły z powrotem do portu.

Szkody, odniesione przez Japończyków w tę 
straszną noc nieustannej walki, stosunkowo były 
nieznaczne, a flota rosyjska znacznie osłabioną zo­
stała przez utratę zupełną pancernika, uszkodzenie 
drugiego i przedziurawienie dużego krążownika.

Muszę jeszcze wspomnieć o wielkim ubytku, 
uczynionym w zapasach amunicyi.

Przez ostrożne i stałe posuwanie się naprzód, 
przy bardzo licznych utarczkach, generał Kuroki 
rzucił się naprzód, by zająć przełęcz w paśmie 
Motien.

Rosyanie okopali się tak, by wzmocnić naj­
ważniejsze pozycye, ale zostali wyparci i chociaż 
dzielnie walczyli, aby utrzymać się na pozycyi, zmu­
szeni zostali do cofnięcia się nader zręcznym, do-
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skonale obmyślanym manewrem wojsk japońskich, 
przy współdziałaniu generała Nodzu.

Pierwsza armia posuwała się w  trzech kolu­
mnach: jedna na Fenczuling, druga przeciw prawe­
mu skrzydłu rosyjskiemu przed Tansunpo, podczas 
gdy oddział daleko wysunięty z Cziczkuoting, po­
pierany inną siłą, zaatakował w pobliżu stojące pra­
we skrzydło rosyjskie. Cały dzień trwała nieustanna 
walka wśród wzgórz, Japończycy zręcznie przesu­
wali się, zabierając jeden punkt po drugim.

Po południu boczna siła, która wpadła na ro­
syjskie skrzydło prawe, musiała wytrzymać kontr­
atak, gdyż ta ostatnia otrzymała posiłki z trzech 
batalionów z szesnastu działami. Przyszło do ostre­
go starcia, które trwało prawie do ósmej i wówczas 
Rosyanie ostatecznie odparci zostali i odepchnięci 
w tył.

Oddział, który zajął pozycyę w pobliżu- Wa- 
fangting, u podnóża wzgórza i wschodniego podnóża 
Fenchulingu, trzymał się aż do piątej rano, chociaż 
artylerya rosyjska zasypywała go gradem śmiercio­
nośnych pocisków. Odpowiadały im dwie armaty 
japońskie; dwie kompanie rosyjskiej piechoty od­
parte zostały.

W pewnym momencie walki kilka japońskich 
bateryi posunęło się zbyt daleko i znalazło się 
w nadzwyczaj krytycznej pozycyi, ale przy pomocy 
swej piechoty udało im się z tych opałów wy­
dobyć.

Maszerując przez dolinę dla ogarnięcia lewego 
skrzydła nieprzyjacielskiego. Japończycy znaleźli si^ '
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w pozycyi, z której mogli poważnie zagrażać bez­
pieczeństwu znacznej części nieprzyjacielskiego woj­
ska. Korzystając z tych danych, oddział w asysten- 
cyi inżynierów przypuścił szturm do wzgórza i około 
południa opanował Fenszuling, Pod morderczym 
ogniem artyleryi Rosyanie pośpiesznie cofnęli się na 
Simuszang. Do niewoli wzięto sześciu rosyjskich ofi­
cerów iośmdziesięciu dwóch szeregowców. Japończycy 
znaleźli 200 poległych ria polu, a tymczasem ich wła­
sne straty, licząc zabitych i rannych, nie dochodziły 
liczby 200. Przez trzy miesiące nieprzyjaciel praco­
wał, przygotowując fortyfikacye i transzeje, a dobrze 
obmyślany atak Japończyków zniszczył wszystko.

Pasmo gór Motien, jak wiele głównych pasm 
wzgórz we wschodniej Mandżuryi, ciągnie się na 
wschód i zachód, ale wyrzuca liczne poboczne 
wzgórza, ciągnące się daleko na południe' Ża Ka- 
sping, na zachód od kolei, są duże przestrzenie pła­
skiej lub falowate] ziemi, przez którą wiją się licz­
ne rzeki; ale wschodnia strona kolei mandżurskiej 
jest przeważnie górzysta. Wśród wzgórz są prześlicz­
ne doliny i cudownie zalesione zbocza; wistocie 
krajobrazy mandżurskie dostarczają wspaniałych, ma­
lowniczych widoków, mogących rywalizować z naj- 
piękniejszemi okolicami Francyi lub innych krajów 
Europy.

W mglisty, szary poranek 17 lipca, Rosyanie 
rzucili się do powtórnego ataku, by odbić przełęcz 
Motien.

W nocy 4 lipca bezskutecznie z dwoma bata­
lionami próbowali odzyskać grzbiet pasma gór.
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Przez te przełęcze idzie główna droga Wiju-Laojang 
i ze szczytów schodzi na niższy grunt, wijąc się na 
zachód ku kolei. Przez inne przełęcze biegną także 
różne odnogi dróg do miast i wiosek na stronie 
północnej.

Generał Kuropatkin, opuszczając Motien bez 
walki, przypuszczał zapewne, że lepszą obronną po- 
zycyę, osłaniającą Laojang, znajdzie bliżej tego 
miasta. Również obawiał się zapewne, że znaczna 
siła Japończyków, roztaczając dalej lewe skrzydło 
i maszerując dogodniejszemi drogami na zachód od 
kolei, poważnie grozić może wojsku, stojącemu na 
Motien dla utrzymania przełęczy. Później jednak, 
gdy generałowie Oku i Nodzu posunęli się naprzód, 
Kuropatkin zmienił zdanie i usiłował odbić pozycyę, 
którą opuścił bez walki.

W pierwszej akcyi, 4 lipca, Rosyanom powieść 
się mogło, gdyby atak z całą energią przeprowadzili^ 
gdyż Japończycy mieli na szczycie tylko część sła­
bego batalionu. A tymczasem w tym ataku zaanga­
żowany był właściwie tylko jeden batalion rosyjski, 
drugi przypatrywał się, jak towarzysze, straciwszy 
200 ludzi, odparci zostali prrez szybko wzmocnione 
forpoczty japońskie. Następnie Japończycy pracowali 
ze zwykłą inteligencyą i mocno ufortyfikowali prze­
łęcze.

W drugim, bardziej rozpaczliwym ataku w celu 
odzyskania Motien, 17 lipca, siły rosyjskie wahały się 
między 10 a 20,000 żołnierzy.

Maszerowali w zupełnem milczeniu, zupełnie 
zakryci ciężką mgłą, zakrywają dolinę, jak olbrzy-
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mie morskie bałwany, a opadającą nad wzgó­
rzami na kształt ciężkich chmur. Stanąwszy, rozcią­
gnęli front na przestrzeni piętnastu mil. Prawie po­
łowa całej siły skierowana była na szczyt przełęczy,

Wązkie drogi, \vyżłobione po bokach gór przez 
deszcze, miejscami służyły za szańce, a skaliste wy­
stąpienia również schronienia dostarczały. Japoń­
czycy usłyszeli jednak, że nieprzyjaciel się zbliża 
i mieli się na baczności.

W^sobotę, o trzeciej zrana, rzucili się Rosyanie 
i siłą bagnetów i karabinów przemogli kilka for- 
poczt na zachodniej stronie pasma wzgórz,

We dwie godziny później dwa bataliony' ich 
piechoty były już na zachodniej stronie prze­
łęczy, o 1.000 jardów od głównej linii okopów ja­
pońskich. Natychmiast skierowano na nie ogień, 
ale mgła nie pozwalała strzelać celnie: artyłerya, 
stojąca na północo zachodzie w Wafangou, była 
prawie bezczynną. Rosyanie stopniowo wzmacniali 
swe atakujące linie, rozlewające się na wzgórzach 
tak, że około siódmej mieli już zaangażowane cztery 
pułki. Próbowali osaczyć lewe skrzydło japońskie, 
ale wciąż odpierani byli przez ogień z szańców, 
usypanych na najwyższym punkcie przełęczy. 
Gdy rozjaśniać się zaczęło, artyłerya mogła już wziąć 
udział w akcyi.

Gdy tylko mgła się podniosła, działa japońskie 
znalazły doskonały cel w masie piechoty rosyjskiej, 
zbliżającej się w zwartych szeregach wzdłuż doliny. 
Ulewą sypały się na nich szrapnele. Jak snopy pa­
dali zabici i ranni, co świadczyło o celności wy-



mierzonych strzałów. Nie zważając na to, Rosyanie 
dzielnie szli naprzód i zbliżyli się na 300 jardów 
do japońskiej pozycyi na skraju prawego skrzydła. 
W innych punktach pola nie zdołali dotrzeć bliżej, 
jak na 1000 jardów i zaraz po siódmej położono 
kres dalszemu ich posuwaniu się. Wysoko, na zbo­
czu wzgórza, stała świątynia, na której mur wdzie­
rali się Rosyanie, wypierając bagnetami garstkę Ja­
pończyków, stojących tu na straży.

Ale dalej już Rosyanie posuwać się nie mogli, 
gdyż dzielny opór stawiali Japończycy na prawej 
stronie. Tam batalion 16-go pułku wytrzymał szturm 
całego pułku rosyjskiego i odparł go. Jak zawsze, 
tak i tu, Rosyanie wykazali politowania godny 
brak energii i brak inteligentnego współdziałania 
wśród atakujących kolumn.

Do 9-ej rano czyniono rozpaczliwe wysiłki, 
by odzyskać przełęcz, ale wkrótce potem ogień 
szturmujących ucichł i zabrano się do odwrotu. 
Rosyanie zostawili na polu przeszło 200 poległych, 
tak, że ogólne ich straty musiały przekroczyć 1,000 
ludzi. Straty japońskie "wynosiły: w zabitych 4-ch 
oficerów i 51 żołnierzy i l8-tu oficerów i 351 żoł­
nierzy ranionych. Rosyanie użyli trzydziestu dwu 
dział do ataku i cofnąwszy się, zwrócili się na pół­
noc i wschód. Japończycy, ścigając Rosyan, stoczyli 
kilka małych potyczek. Ale Rosyanie utworzyli do­
skonałą straż obronną, dwukrotnie puszczając się 
na wściekłe kontrataki, które, chociaż odparte, nie 
pozwoliły na zbyt wielkie zbliżenie się ścigających 
sił. Ponieważ nieprzyjaciel trzymał jeszcze silnie
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ufortyfikowaną, wyniosłą pozycyę, górującą nad dro­
gą do Laojang, bronioną po lewej stronie prawie 
prostopadłemi Avzgórzami, a po prawej rzeką—gene­
rał Kuroki postanowił Rosyan z niej wyprzeć. W no­
cy 18-go wytoczył działa na dolinę i pchnął naprzód 
piechotę, wysyłając oddziały na prawo i lewo ro­
syjskiej pozycyi. Bano 19-go rozpoczął się strzaszny 
pojedynek artyleryi, gdyż Rosyanie odpowiadali 
ogniem swych trzydziestu dwóch dział potowych. Ka­
nonada trwała przez cztery godziny, a piechota na 
wszystkich stronach szła naprzód. Jednakże dopiero
0 zachodzie słońca zdołano zająć nieprzyjacielską 
pozycyę i Rosyanie w wielkim nieładzie cofnęli się 
na Auping, a mały oddział zeraknął w północną 
stronę. Dwóch oficerów i czterdziestu pięciu żołnie­
rzy zabrano do niewoli. Później Rosyanie bombar­
dowali Japończyków i łudzili pozorami, jakgdyby 
chcieli znów próbować odbicia pozycyi, ale właściwie 
skończyło się na pojedynku obu artyleryi.

Po otrzymaniu posiłków, Japończycy całą linią 
posunęli się naprzód. Siedm batalionów rosyjskich 
zatrzymało się na wyżynach w pobliżu Kiukiapotse
1 ustawiwszy cztery działa na pozycyi, straszliwym 
ogniem wstrzymało ścigających Japończyków. W in ­
nych punktach również odbyły się większe lub mniej­
sze potyczki.

W Ksinkailing naprzykład, na japońską kom­
panię napadł batalion, do którego przyłączyły się 
ńwa inne z Tawau, ale Japończykom nadbiegły po­
siłki i Rosyanie odparci zostali na zachód.

Pułk piechoty rosyjskiej również zaatakował
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batalion o dwie mile na wschód od Ksiakaolingu^ 
ale tu prędko Rosyan odparto. Nazajutrz rano JRo- 
syanie w liczbie 1000 żołnierzy zaatakowali kompa­
nię zajmującą Hsiamatung, ale Japończycy uporczy­
wy stawiali opór i trzymali się pozycyl, chociaż 
wszyscy oficerowie byli ranieni lub zabici. Gdy Ja­
pończycy otrzymali posiłki — Rosyanie cofnęłi się.
0  1-ej po południu generał Kuroki, rozciągnąwszy 
lewe skrzydło, rozpoczął ogień działowy i przyśpie­
szył ogólne stanowcze cofanie się nieprzyjaciela» 
General hr. Keller, który objął dowództwo po gene- 
ralie Zasuliczu, został w czasie akcyi zabity gra­
natem.

Generał Oku ze swej strony wciąż energicznie 
napierał. Rano 5 lipca przednia jego siła natknęła, 
się i rozbiła oddział obserwacyjny 700 Rosyan, zaj­
mujący pozycyę w pobliżu Szylhodai. Mając wciąż 
na widoku zajęcie Kaipingu, gdzie płynął szeroki, 
czasami nieprzebyty strumień, generał szedł wciąż na­
przód, robiąc po kilkanaście mil codziennie. Ze 
swem prawem skrzydłem, porządnie wysuniętem na­
przód w głąb wzgórz i łącząc się z armią generała 
Nodzu, miał w^szystkie szanse po swojej stronie. 
Istotnie ten nacisk pierwszej, a później drugiej siły 
japońskiej musiał niepokoić generała Kuropatkina.

Dnia 8 lipca Rosyanie, zajmujący Haiszantai
1 wyżyny na północ od Seitei, ściągnęli wojska, by 
wytworzyć mocnoobronną pozycyę. O świcie 9 lipca 
generał Oku rozpoczął kanonadę na wszystkie po- 
zycye zajęte przez Rosyan we wschodniej części



wzgórz i na oddzielne Avzgórza na zachód od Kai- 
pingu.

Wszystkie punkty były doskonale ufortyfiko­
wane, AYzgórza we wszystkich kierunkach oszańco- 
Avane, Pomimo wytrwałego bronienia się, artylerya 
rosyjska o 8-ej zrana zmuszoną została do milcze­
nia, a piechota cofnąć się musiała. Rosyanie jednak 
nie dali za wygraną, zajęli drugie pozycye i znów 
stawili opór; ale generał Oku posuAvał się wciąż da­
lej i o południu Rosyanie znów cofać się musieli.

O szes'ć mil w ŝtecz zajęli nowy teren wynio­
słości, z których usiłoAvali skartaczować Japończy­
ków, ale baterye japońskie zmusiły do milczenia ba- 
terye rosyjskie jeszcze przed trzecią po południu.

Tak wńęc starożytny Kai ping zajęty został 
9 lipca, a ponieważ to miejsce było niejako kluczem 
doliny Liao, armia generała Kuropatkina znalazła 
się znów w niekorzystnej pozycyi obronnej. Cofa­
jący się Rosyanie w pierwszej chwili skoncentro­
wali się w Tapingchao, a ztąd zwrócili się do ufor­
tyfikowanych obozowisk w pobliżu i w samem Taszi- 
kou. Nie dając ludziom ani chAvili odpoczynku, ge­
nerał Oku ruszył na Taszikou, które po Telinie stało 
się miejscem najważniejszego ZAvycięztwa z całej 
sery i potyczek na drodze do Laojangu.

Zajęcie tego miejsca zmusiło Rosyan do cofnię­
cia się z Niuczwangu przy ujściu rzeki Liao. Przed 
ewakuacyą jednak Rosyanie spalili stacyę kolejową, 
niszcząc ogromną ilość zapasów, których zabrać nie 
mogli. Widocznie Taszikou A\mżną było dla Rosyan 
pozycyą, gdyż generał Kuropatkin sam zjawńł się



na polu walki, gdzie głównodowodzącym był gene­
rał Sacharow.

Rosyanie, jak mówią, mieli dwadzieścia bata­
lionów piechoty, z brygadą artyleryi i dywizyą ko­
zaków. Generał Oku w raporcie swym opisuje, żel 
wyruszył z Kaipingu 23 lipca, spychając w tył małej 
oddziały nieprzyjacielskie. Następnie rosyjskie od­
działy kawaleryi, piechoty i konnej artyleryi często 
atakowały i opóźniały pochód lewego skrzydła.

Rosyjskie działa, prażąc ogniem z dobrej po- 
zycyi w pobliżu Taipinlingu i gdzieindziej, mogły 
powstrzymać pochód generała Oku, nie dozwalając 
jego bateryom zająć odpowiednich miejsc, z któ- 
rychby ogniem odpowiadać mogły. Pomimo to. ja-| 
pońskie skrzydło prawe zaatakowało Rosyan, co dało 
możność centrum wojska posunąć się naprzód. Raz 
jeszcze działa rosyjskie powstrzymały je. Wówczas | 
lewe skrzydło japońskie, stojące w pobliżu Wutai- 
szau, skierowało się na front i idąca na przodzie 
artylerya sypnęła raptownym ogniem na działa ro­
syjskie. Rosyanie przekonani byli, że liczne okopy, 
szańce, wilcze jamy, druty kolczaste, dostatecznie 
ich zabezpieczały i zapewniały bezpieczeństwo. Ale 
generał Oku, nie zwracając uwagi na wszelkie prze­
szkody, nie licząc się z ich artyleryą dobrze umiej­
scowioną, rzucił swe prawe skrzydło naprzód i za­
atakował. Ale atak ten nie udał się mu, nie zdo­
był ani piędzi ziemi i o zachodzie słońca walka 
tymczasowo zawieszona została.

W czasie walki garstka Japończyków, wykazu­
jąc nieporównaną dzielność, przedarła się przez, li-



nie rosyjskie, ale przez przeważającą liczbę walczących 
Rosyan wyparta została. Rosyjskie działa grzmiały 
długo jeszcze, sypiąc kartaczami.

Nieustraszony dowódca”prawego skrzydła japoń­
skiego postanowił przypus'cić nowy szturm, na co 
otrzymał pozwolenie generała Oku.

Prawie całe piechota do szturmu sformowana 
została. O godz. 10-ej wieczorem kazano jej ruszać. 
Zagrzani szalonym zapałem, żołnierze rzucili się na 
fortyfikacye rosyjskie w pobliżu Taipinglingu i zdo­
byli pierwszą linię szańców. Nie bacząc na straty, 
jakie ponosili, z podwójną gwałtownos'cią darli się 
na drugą linię i zdobyli ją. Tak stały rzeczy o 3-ej 
godzinie rano 25 lipca. Wówczas ruszyły naprzód 
inne oddziały sił japońskich i nowe szturmujące 
kolumny zajęły wyżyny położone na froncie. 
Tak więc o świcie artylerya japońska, rozłożona 
w dobrych pozycyach, tuż przy Wulingkwan, ziała 
ogniem ze wszystkich bateryi. Rosyanie nie mieli 
możności, czy też nie chcieli stawiać czoła tak 
gwałtownemu bombardowaniu. Kawmlerya generała 
Oku, wysłana na skrzydło lewe, obeszła je w taki spo­
sób, że nietylko zasłaniała bok ’wojska japońskiego, 
ale zagrażała bezpieczeństwu prawego skrzydła ge­
nerała Kuropatkina. Wówczas główny korpus nie­
przyjacielski cofać się zaczął, przechodząc przez Ta- 
szikou, a część przez bardziej wschodnią drogę na 
północ ku Haiczeng.

Chociaż Rosyanie zapalili magazyny w Taszi- 
kou i starali się uszkodzić połączenia kolejowe, 
niszcząc duże zapasy żywności i obroku, znaczniej-
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szych szkód nie wyrządzili. Duża ilość broni, amu- 
nicyi i wielu jeńców dostało się w ręce zwycięzców, 
a chociaż siła nieprzyjacielska składała się z 1-szej,
2- ej, 9-ej i 35-ej dywizyi rezerwy syberyjskiej, ze 
120 działami, szybko jakoś zdecydowała się zanie­
chać oporu i cofnęła się z tej ważnej strategicznej 
pozycyi. Niuczwang zajęli Japończycy 26-go, a Ro- 
syanie cofnęli się ku północy.

Rosyanie wyjaśnili swoją nagłość cofania się, 
nie stoczywszy śmiertelnej walki w Taszikou, na- 
porem kolumn generała Nodzu i generała Kuro- 
kiego.

Rosyanie cofnęli się na znaczną przestrzeń, 
opuścili Kaiczeng 1 sierpnia, a Japończycy zajęli je
3- go. Japończycy obliczali swe straty przeszło na 
800 ofiar, licząc 12 oficerów i 136 zabitych oraz 47 
oficerów i 848 żołnierzy ranionych. Ranionych i za­
bitych Rosyan było przeszło 2,000, wiele armat i 265 
jeńców wziętych do niewoli. Między rannymi Rosya- 
nami był generał-lejtnant Suworow i generał-major 
Kondratowucz. Japończycy pochowali 512 trupów 
rosyjskich, licząc w tern sześciu oficerów. W czasie- 
wmłki postępowanie wojsk rosyjskich zasłużyło na 
bardzo poważne zarzuty.

Stwierdzono, że Rosyanie wywiesili flagę ja­
pońską i pod jej osłoną strzelali do wojsk generała 
Oku, że wyłupiali oczy, miażdżyli szczęki poległym 
Japończykom, rannym zasypywali oczy i usta pia­
ski ero i błotem.

Rosyanie opuścili Taszikou w południe 25 li- 
pca, spalili miasto europejskie i wiele osad euro­
pejskich położoych w pobliżu.



ROZDZIAŁ XVn.

Metoda japońska.—Bitwj morskie ud 10 do 15 sierpnia.— 
Śmierć admirała rosyjskiego.— W pochodzie naprzód.—Na­

reszcie. Z armia.

Rosya niemało otrzymała ciosów w maju, 
czerwcu i iipcu 1904 r. i miała otrzymać znacznie 
więcej w następnych dwunastu miesiącach.

A dlaczego? Dlatego, że Japończycy, znając się 
na rzeczy doskonale, wzorową wprowadzili metodę 
w armii. Ich rekruci są starannie wybrani z kwiatu 
młodzieży, wolni od wszelkich niedomagań i ułomno­
ści iizycznych. Najzdolniejszą młodzież kraju zabie­
rają, a później pracują nad nią bez wytchnienia, 
by ją na dobrych żołnierzy wytresować. W ćwicze­
niach, odbywanych z niąj niema żadnego nadużycia, 
jako to: bicia, wyklinania i t. p. za niezręczność. 
Cierpliwa, niezmienna, słodka grzeczność, właściwa 
rasie, praktykowaną jest i w armii.
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Może lo zabiera wiele czasu, ale cel jest osią­
gnięty — wyrabia się inteligencyę osobnika, który 
w końcu rozumie doskonale, że dokładność, precy- 
zya i obowiązek jest pierwszym zawsze i wszędzie. 
Dyscyplina ich wprowadza doskonałą rutynę tak 
w koszarach, jak na polu walki. Honor pułku i żą­
dza zdobycia większej dla niego sławy jest najdroż- 
szem pragnieniem każdego szeregowca. U oficerów 
duch ten jeszcze w silniejszym stopniu jest rozwi­
nięty, oni wiodą na bój śmiertelny i wolą śmierć, 
niż porażkę.

Wielu żołnierzy i marynarzy japońskich przy za­
tonięciu parostatków „Kinszu-maru“ i „Hitachi-maru“, 
wolało życie sobie odebrać, niż stanąć w obliczu 
towarzyszów i swych rodzin z plamą porażki na czole.

Dalej, w szkołach jeszcze, Japończycy uczą swą 
młodzież, jak ma chodzić i robić bronią.

Prócz tego Japończycy trzymają swoich żołnie­
rzy w nieustannej gotowości. W Seulu, jak i w in­
nych miejscowościach Korei, widzieć można całe ba­
taliony żołnierzy w koszulach tylko i spodniach, 
wykonywających codziennie najrozmaitsze ćwiczenia 
fizyczne. Z bronią lub bez broni uczą się zaczer- 
pywać w płuca powietrze, wydawać okrzyki w chwili, 
gdy szarżują na nieprzyjaciela.

Tak samo jak z żołnierzami, postępują z mary­
narzami,' a nawet szkoła morska jest surowszą.

Marynarka japońska ma już świetną tradycyę, 
którą się wpaja wszystkim jej uczniom, życie dla 
tych ludzi niema najmniejszej wartości, w służbie ' 
dla kraju bez chwili wahania składają Je w ofierze,,.
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Na wyekwipowanie żołnierza takąż samą zwra­
cają uwagę: każdy szeregowiec otrzymuje możliwie 
najlepszą broń i na wszelkie ewentualności jaknaj- 
le pi ej jest przygotowany. Jakże starannie każdy szczegół 
był obmyślany, zanim flota admirała Togi wysłaną 
była na pogrom Rosyan w Porcie Artura. W sfe­
rach rządzących uważano, że wszelkie szanse są po 
ich stronie, ale pomimo to nie zaniedbali oni naj­
mniejszej okoliczności i nie zaivahaii się przed naj­
bardziej ryzykownem przedsięwzięciem.

W pierwszem bombardowaniu Portu Artura 
pancerniki i krążowniki z trudem tylko uniknęły 
śmiertelnych ciosów z dział fortó^v. Ale to są szcze­
góły.

Chcę tu pisać o przygotowaniach do zwycięztw.
Kto przypuszczał, że armia i marynarka japoń­

ska potrafi z taką dokładnością skombinować swą 
pracę? Karabiny, armaty, amunicya, wszystko, co po­
trzeba, zostało w najlepszym gatunku oddawna 
przygotowane. Pudła, skrzynie, wozy zostały przy­
gotowane, obmyślono ich właściwy kształt, wagę,ilość. 
Wszystko w małych pakach poumieszczano tak, że 
naboje, mąka, ryż, wiązki drzewa, suszona ryba, 
wódka (saki) w łubach, ubrania—wszystko to łatwo 
przewieźć można było. Narzędzia do kopania szań­
ców i broń ułożono tak, że przewiezienie ich nie 
przedstawiało żadnych trudności. Wozy transporto­
we, siodła, uprzęże tak samo umiejętnie upakowane 
zostały.

Przed wyjściem na wojnę główny sztab odby­
wał konferencyę z krawcami i szewcami, myślał
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0 kucharzach i kuchniach. Dodam tu słówko o per­
sonelu kontrolującym armię, o głównym sztabie, 
który wraz z adjutantami liczył do stu ludzi. 
Pierwszym szefem był marszałek markiz Ojama z dwo­
ma pomocnikami, generałami Kodama i Fukuszima; 
towarzyszyli oni armii generała Oku, która stano­
wiła największą kolumnę. Generał-major sir Yusu- 
masa Fakuszima K. C. B., średniego wzrostu, okrą­
głej twarzy, przyjemnie wyglądający dżentelman, nie 
miał charakterystycznych rysów japońskich, tylko 
długi korpus i krótkie kończyny, właściwe rasie. Uro­
dził się pod szczęśliwą gwiazdą, a imię jego Fuku­
szima znaczy „Szczęśliwa dolina“.

Generał Fukuszima i jego adjutant, kapitan 
Tanaka, o wielkiej głowie, typowy Japończyk, sty­
kał się najwięcej z przedstawicielami prasy i atta­
chés cudzoziemskimi. Obaj uprzejmi nadzwyczajnie
1 wytwornie grzeczni; czy istotnie interesanci spra­
wiają im tak wielką przyjemność, jak oni to gło­
szą—to rzecz niewiadoma. Bezpośrednim zwierzchni­
kiem sir Yusumasa jest generał Kodama, przystoj­
ny, szczupły człowieczek, typowo zfrancuziały Ja­
pończyk. Cieszy się zasłużoną reputacyą mistrza 
w układaniu planów i szczegółowego ich wykony­
wania.

Bezwątpienia jest on zdolnym żołnierzem i naj­
lepiej się czuje w atmosferze interesów militarnych. 
Generał Fukuszima i Kodama i zwierzchnik ich, mar­
szałek Ojama—stanowią główny sztab połowy.

Generał Fukuszima urodził się w Nagano (pro- 
wincya japońska) w 1853 r., a zdobył obecne sta- /
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nowisko w 1890 r. Przed wojną przebywał stale 
w biurach wojennych w Tokio. Pokój jego miał 
ośmnaście do dwudziestu stóp. Pracował przy pul­
picie, a wielki stół, obok stojący, zarzucony był ma­
pami i papierami. W kącie pokoju, za parawanem, 
stało wązkie łóżko i niezbędne przybory tualetowe.' 
Jak jego zwierzchnik i wielu podwładnych, ge­
nerał Fukuszima nie wydala się prawie z mieszka­
nia swego. To „sumienne pilnowanie obowiązków“ 
wyjaśnić może właśnie stałe powodzenie armii japoń­
skiej .

Ten generał-major był wielkim podróżnikiem. 
Przebył on wpoprzek Europę przez Syberyę do 
Portu Artura, przebył 45,000 mil, podróżując pó 
świecie, oglądając kraje i armie.

Jakie to na Wschodzie zupeinie inne są oby­
czaje!

Japończycy doskonale kontrolują swe uczucia.
Nie noszą serca na dłoni, deszcz uczuć nie zra­

sza ich oblicza. W najcięższych wypadkach kobiety 
i mężczyźni zmuszają się do uśmiechu, rzadko łza 
zabłyśnie w ich oku. Być powołanym na wojnę uważa 
się za honor, krewni i przyjaciele cieszą się z ta­
kiego wypadku.

Dobrze wyszkolone w zachowywaniu narodo­
wych zwyczajów kobiety, matki, żony, córki, siostry,- 
usiłują wyglądać spokojnie i zmuszają się do uśmie­
chu, gdy nadchodzi ostatnia chwila pożegnania. 
Dzieci nawet nabierają spartańskich uczuć i żegnają 
się z wychodzącymi na wojnę, jak gdyby ci pośpie­
szali na jakąś uroczystość.
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Żadna Rzymianka nie wyprawiała tak synów 
na wojnę, jak Japonka, nikt tak mężnie nie wytrzy­
muje widoku trupów poległych synów, jak matki 
japońskie.

Gdy wyruszał batalion na wojnę, widziałem 
dwóch chłopców, siedmio i ośmioletniego, przycze­
pionych do ojcowskiego płaszcza żołnierskiego, którzy 
śpiewając marsza wojennego, odprowadzali rodzica 
na dworzec kolejowy. A kobiety—niektóre z niemo­
wlętami uwiązanemi na plecach — matrony i dzie­
wczęta, biegły, by patrzeć, jak wyjeżdżają ojcowie 
i mężowie na wojnę. Poważne i niewzruszone, mó­
wiły: „niech bogi was mają w opiece“, niektórym
tylko policzki z niepokoju pałały. To przyzwoite za­
chowanie wymuszone jest siłą woli, gdyż po bliż- 
szem przyjrzeniu się spostrzegłem między kobieta- 
tami twarze rozpaczliwym bólem skurczone, łzy, jak 
groch lecące, a rozdzierające łkania tłumione były 
przez zapakowane w usta końce szat. W tłumie wi­
działem kilkoletnich chłopaczków, dla których ojciec 
był widocznie towarzyszem zabaw, którzy połknęli 
pierwszy kielich goryczy i w ponurem milczeniu 
a smutkiem w oczach patrzyli na odjeżdżajecych.

Mężczyźni, jako żołnierze, są sentymentalni 
i ożywieni. Noc i dzień gawędzą, opowiadają sobie 
bajki, śpiewają pieśni miłosne przy dźwiękach man­
doliny lub koncertina. Dziwnym sposobem umieją 
to połączyć z niezachwianą odwagą i męztwem.

Japończycy sztukę miłego obchodzenia się po­
sunęli do perfekcyi, bo też nie upraAviają egoizmu, 
jak się tu dzieje na Zachodzie. Japonia jest ojczy-
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zną uśmiechów: czy poważny, czy wesoły, Japoń­
czyk uśmiecha się zawsze; może ten uśmiech jest 
dziecinny, niemądry, ale działa przyjemnie na ne­
rwy, zdając się mówić każdemu: „jestem na twe
usługi“.

Japończycy, mężczyźni, kobiety i dzieci wcale 
się śmierci nie obawiają. Konają „nie jak zapędzani 
do lochów niewolnicy“, ale „jak ktoś układający się 
do miłych marzeń“.

Nie znają oni obawy przed wiecznem potę 
pieniem!

Są jeszcze całe głębie niezbadane w starej wscho­
dniej cywdlizacył, a nie wszystkie skarby ma ona 
na powierzchni.

Tajemniczość jest niewykorzenioną charakte­
rystyką Japończyków. Nie znoszą żadnej ostentacyi, 
nie pozwalają na żadne wrzaski przy wysyłaniu wojsk 
na wojnę. Prawie całe przygotowanie do tej wojny do­
konane było w'̂  zupełnem milczeniu, między północą 
a czwartą rano, tak, że tylko ci, co nie spali i na 
straży stali, widzieli bataliony, baterye, pułki śpie­
szące na stacye kolejowe. Zŵ yczaj każe wyprowa­
dzać wojsko obranemi drogami, a nigdy w blasku 
dnia i nie wiodą ich ulicami miast.

Muskity niezmiernie dokuczliwe były ŵ Kin- 
czou; wmzy bagażowe spóźniły się i musieliśmy so­
bie radzić, jak kto mógł z jedzeniem i spaniem. Na­
zajutrz zdecydowaliśmy się odbyć długi trzydziesto- 
dwumilow^y pochód do portu Adamsa. W pobliżu 
kolei wiła się droga w zygzag. Nie był to żaden 
trakt, tylko głębokie liczne wygłębienia. Posuwające
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się po nich wozy musiały często wjeżdżać na połą 
zasiane, by uniknąć trudnych miejsc do przebycia.

, Drogi te charakteryzują kraj, przez który prze­
chodzą, nikt im ani jednej myśli, ani jednego szeląga 
nie poświęcił.

Nie było to łatwem zadaniem dostarczyć za­
pasów i amunicyi trzem armiom. Drogi mandżur­
skie w takim są stanie, w jakim były drogi w Szko- 
cyi, zanim generał Wadę wziął je w swe ręce. Czę­
ste burze z ulewą i gradem zamieniały nieraz ca­
łą okolicę w trzęsawisko. Ale dzień i noc trans­
porty szły naprzód, dziesiątki tysięcy chińskich ku­
lisów z wozami przedzierały się dolinami i wzgó­
rzami, idąc śladem dawnych dróg lub szukając no­
wych.

Generał Oku dalej posuwał swe zdobycze, 
gdyż kolumna japońska po utarczce zajęła Simu- 
cheng, miasto, leżące o dwadzieścia mil na zachód 
od Tuszikow, na drodze między Singen i Haicheng 
(Haiczeng). Rosyanie mieli dwadzieścia jeden dział 
na wzgórzu, wynoszącem 1,000 stóp.

Pozycya ta wzięta była przez Japończyków, 
którzy przypuścili niezmiernie śmiały szturm. Usiło­
wano odebrać wzgórze, ale Rosyanie odparci zostali 
i Japończycy biwakowali w pobliżu nieprzyjaciela. 
Całe wojsko mikada posunęło się naprzód i Hai­
czeng, ważne, chińskie, murem otoczone miasto, za­
jęte zostało w południe 8-go sierpnia.

Trochę uprzedzę wypadki i powiem, że w cią­
gu sierpnia zaszły ważne rzeczy, które skierowa­
ny uwagę na sprawy marynarki. 5-go sierpnia
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czternaście rosyjskich kontrtorpedowców wypłynęło 
z Portu Artura i usiłowało zmusić do poddania się 
dwa takie statki japońskie, ale zaatakowane i od­
pędzone zostały przez okręty admirała Togo.

Rosyjski kontrtorpedowiec „Reszitielny“, który 
wypłynął „po śmierć lub sławę“ z Portu Artura 
o świcie 10-go sierpnia, cofnął się do Czifu (Che- 
foo). Tu był zupełnie odcięty przez Japończyków, 
Obawiano się po tym wypadku jakichś międzyna­
rodowych komplikacyi, ale na szczęście, nic się wa­
żnego nie stało. Bitwa admirała Togi z pancerni­
kami Portu Artura ważniejszą była. Okazuje się, 
że gdy Rosyanie wypływali z portu, pozostali w por­
cie wściekłemi żegnali ich okrzykami.

Japończycy zbliżali się do floty nieprzyjaciel­
skiej w pobliżu „Ronnd Island“ (Krągła wyspa); 
rozpoczęła się bitwa, która z przerwami trwała 
do zachodu słońca, a wtedy okręty rosyjskie roz­
proszone zostały, większość wróciła do Portu Artu­
ra, ale pancernik „Carewicz“ i kilka krążowników, 
licząc „Askolda“, „Nowika“ i „Dyanę“, wraz z pa­
ru kontrtorpedowcami, rozleciało się na wszystkie 
strony.

Rosyjska flotyla składała się z sześciu pan­
cerników, czterech krążowników i ośmiu łodzi tor­
pedowych. Admirał Togo przeciwstawić im mógł 
tylko cztery pancerniki, dwa krążowniki i trzydzie­
ści dwie łodzie torpedowe.

Była to walka o czterdzieści mil na południo- 
wschód od Portu Artura z okrętami rosyjskiemi^
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robiącemi sześć węzłów na godzinę; rozpoczęła się 
ona koło dziesiątej przed południem.

Manewrując dla zajęcia pozycyi, strzelając 
z wielkich dział, admirał Togo poświęcił całą uwa­
gę na rosyjski okręt admiralski „Cesarzewicz“, na 
którym przebywał głównodowodzący admirał Witheft 
Okręt walczył z okrętem na niewielkiej odległości, 
każdy wybrał sobie oponenta. Na przestrzeni trzy­
nastu mil flotyle nieprzyjacielskie płynęły razem 
walcząc nieustannie, poczem zawróciły, aby oczyścić 
okręty, flotyle cofnęły się od siebie, nastąpiła go­
dzinna przerwa.

O drugiej po południu „Askold“, skręcając 
z całą linią i szybując na poludnio-wschód, rozpo­
czął atak. To powtórne zetknięcie się trwało bez 
widocznej dła żadnej strony korzyści do godz. 3 m. 15.

Nastąpiła znów przerwa i flotyle odsunęły się 
od siebie. Bitwa rozpoczęła się po raz trzeci o godz. 
4 m. 50 po południu. W godzinę później Togo 
znów skoncentrował całą swą uwagę na okręt 
admirała rosyjskiego. Otoczył go w pobliżu przy­
lądka Shan-tung i załał strasznym ogniem. Rosya- 
nie z równym zapałem odpowiedzieli i kiłka okrę­
tów pospieszyło na pomoc „Cesarzewiczowi“. Trzy 
12-calowe pociski trafiły w okręt rosyjski i wy­
rządziły mu poważne uszkodzenia. Jeden pocisk, wy­
buchając ze straszną siłą, zmiótł pomost, na któ­
rym stali oficerowie, momentalnie zabijając ad­
mirała Withefta, poważnie raniąc admirała Matu- 
sewicza i komendanta okrętu, który później umarł. 
Ciało admirała Withefta na sztuki rozerwane było
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i wyrzucone w morze, część tylko jednej nogi po­
została na pokładzie. Ryk dział był ogłuszają­
cym. Załoga działowa przy pracy wytępioną zo­
stała, a wielkie 12-calowe granaty zaorywały się 
w pokłady. Pocisk jeden zniszczył telegraficzne 
i sterujące komunikacye, a zabijając i raniąc tak 
wielu ważnych oficerów, zostawił okręt na czas ja­
kiś bez żadnego dowódcy. Bez kominów i pomo­
stu okręt kręcił się to tu, to tam, w końcu jakiś 
młodszy oficer wziął komendę w swe ręce. Tor­
pedowe flotyłe obu stron obserwowały tylko, a wziąć 
udziału w akcyi nie mogły.

Rosyanie przekonali się, że nie dochodzą już 
rozkazy z „Cesarzewieża“, więc admirał zastępujący 
pierwszego rozkazał, by flota wróciła do Portu 
Artura.

Walcząc więc w dorywczy sposób, większość 
okrętów rosyjskich z „Retwizanern“, „Pobiedą“, „Pe- 

. reswietem“, „Sewastopolem“ i „Połtawą“ zwróciła 
się w stronę Golden Hill (Złotego Wzgórza). Tym­
czasem „Askold“ wraz z jednym kontrtorpedow- 
cem uciekł do Szanghaju, gdzie były później zburzo­
ne. „Cesarzewicz“ i kontrtorpedowiec „Bezszumny“ 
pomknęły do Kiaoczau, posiadłości niemieckiej 
i nie bardzo ścigane, dotarły do tej miejscowości; 
oba te okręty również były zniszczone. W drodze 
pancernik ten był nieustannie napastowany przez 
japońskie łodzie torpedowe, ale zdoła! utrzymać je 
w oddaleniu. Dziwnem się to wydaje, że „Cesarze­
wicz“ bez kominów, steru, z zepsutemi maszynami, 
potrafił bez wielkich przeszkód cofnąć się do Kiau-
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czau. „Nowik“, wypłynął na morze, skierował się 
we wschodnią stronę Japonii i znów był ścigany 
i zniszczony na wybrzeżach Sachalinu. „Dyanie“ uda­
ło się dotrzeć do Sajgonu a reszta rosyjskich okrę­
tów, mniej lub więcej uszkodzona, cofnęła się na­
stępnego dnia do Portu Artura, gdzie się zabrano 
do ich naprawy.

Zapewne dla współdziałania z wyjściem floty 
admirała Withefta z Portu Artura, eskadra włady- 
wostocka znów się ukazała w cieśninie Koreańskiej. 
14-go sierpnia admirał Kamimura z eskadrą czte­
rech krążowników spostrzegł trzy władywostockie 
okręty wojenne, odciął im odwrót z północy i o 
pół do piątej rano rozpoczął akcyę.

„Ruryk“, krążownik starego systemu, ociągał 
się, płynąc bardzo wolno i pierwszy gradem kul 
osypany został, „Rosya“ i „Gromoboj“ zawróciły 
ij/ przyszły mu z pomocą, ale za zbliżeniem się 
okrętów admirała Kamimury — pomknęły naprzód. 
Na wszystkich nieprzyjacielskich okrętach rozległy 
się strzały, ale „Ruryk“, na którego największa 
uwaga Japończyków zwróconą była, został obezwła­
dniony i ogniem odwzajemniać się nie mógł. Wkrótce 
spostrzeżono, że powoli tonąć zaczyna. Gdy dwa 
japońskie krążowniki pilnowały „Ruryka“ — cztery 
inne goniły za „Rosyą“ i „Gromobojem“, usiłują­
cym zmykać. Ścigały uciekające okręty aż do'godz. 
10 m. 20, wówczas zaniechały pogoni i zwróciły się 
na południe, szukając „Ruryka“, Trudno sobie 
wytłórnaczyć, dlaczego okręty japońskie nie ścigały 
dłużej |wrogów, wszak rosyjskie okręty były w ta-
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kim już stanie, iż w krótkim czasie musiałyby się 
albo poddać, albo też zostałyby zatopione. Ta 
nieoczekiwana przerwa w akcyi dała możność po­
prawienia uszkodzeń i wrócenia do Władywostoku. 
Tymczasem „Ruryk“ zatonął, a załoga, która dopo­
mogła przy wysłaniu na dno 800 Japończyków 
z „Hitachi-maru“, teraz pozostawiona była swemu lo­
sowi w .walce z falami. Jednak Japończycy podali po­
moc i 600 Rosyan wydarto z morskiej głębiny. W tej 
bitwie 10-go sierpnia straty Japończyków były dość 
znaczne: czterech oficerów i dwudziestu dziewię­
ciu ludzi, zabito na „Mikasa“, okręcie admirała 
Togo, a dziesięciu oficerów i siedmdziesięciu ludzi 
raniono. Na „Jokuma“ zginął jeden oficer i jede­
nastu ludzi, a dziesięciu raniono. Na „Nisshise“ 
siedmiu oficerów i dziewięciu żołnierzy zabito, 
a dwóch oficerów i piętnastu żołnierzy raniono. „Ka- 
suga“ miał dziesięciu ranionych. „Osagari“ miał 
dwóch żołnierzy zabitych, a niemało było ofiar na 
innych torpedowcach, kontrtorpedowcach i krą­
żownikach. „Gromoboj“ i „Rosya“ miały też dużo 
zabitych i ranionych.

Nareszcie! To słowo pełne znaczenia brzmi ul­
gą, zadowoleniem i radością. Gdy nas korespon­
dentów zabrano na pokład, w celu przewiezienia na 
jakiś „nieznany“ punkt na froncie—mówiliśmy: „Na­
reszcie wiozą nas do głównego polowego sztabu ja­
pońskiego“. Ale tyle było przeszkód między pu­
charem a ustami, że gwałtowniejsi z nas stracili 
nadzieję dostania się tam kiedykolwiek.

Było nas ośmnastu sług przeznaczenia, amba-
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sadorów ludu, którzy znikąd nie mieli poparcia. Na­
reszcie wyrwaliśmy się z gorącej, jakby parą na­
siąkniętej atmosfery Tokio i Simonasaki, za nami 
też pozostały długie miesiące strasznego oczekiwa­
nia. Szumiały w około nas błękitne fale, spieszą­
ce z mórz wyspami nasadzonych do oceanu. Wia­
try, płynące z pięknie udrzewionych wzgórz, mu­
skały fale, wygładzając je jak zwierciadło.

Szczęśliwi i zadowoleni, sunęliśmy po śmieją- 
jących się, błyszczących, turkusowych wodach. Pły­
nąc wzdłuż brzegów Korei, ktoś zwrócił uwagę na 
wielką rozmaitość kształtów wysp i rzek, że pra­
wdopodobnie szatan walczył tu z Tytanami i anio­
łami.

— Nie—odparłem.—Jego szatańska mość unio­
sła się gniewem i ciskał chińską porcelaną.

Dalej i dalej posuwaliśmy się wciąż, czeka­
liśmy przy wyspach Eliota, poczem z setką innych 
transportowców, płynęliśmy do zatoki Talien-Wan. 
Byliśmy w pobliżu Portu Artura, gdy dano nam do 
zrozumienia, że tam pozostaniemy Noc i dzień nie 
milkło wielkie działo, a w nocy reflektory ele­
ktryczne błyszczały we wszystkich kierunkach. 
Wylądowaliśmy w zatoce Inkou.

Salwą z dział i zgrzytem granatów witali ob­
legani i oblegający „Cudną jutrzenkę“. 2Ó-go lipca 
rozpoczęło się bliższe bombardowanie dużej rosyj­
skiej fortecy. Krok za krokiem zaciskali swe linie 
Japończycy, zbliżając się do wroga. Oszukiwano co 
do naszego przeznaczenia we flocie, otrzymaliśmy 
ffozkaz wyruszenia na północ, a bagaż nasz złożono
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na wózki krajowców. Puściliśmy się więc w drogę 
na konikach mandżurskich i musieliśmy się zwró­
cić plecami do grzmiących w Porcie Artura armat. 
Droga nasza, idąca przez Kinczou, zatłoczona była 
wozami transportowemi i kawaieryą, prowadzącą, 
swe dzikie, szalone wierzchowce.

Ciągłe pragnienie i brak ruchu na transporto­
wych okrętach wyrobi! wściekłe usposobienie w ma­
łych konikach i trzeba było staczać nieustanne walki 
chcąc je otrzymać w porządku. Rumaki Dalekiego 
Wschodu mają jeszcze tę wadę, że wiecznie rżą 
i kwiczą, jak wieprze. Droga biegła między dwo­
ma wązkiemi murami kamiennemi, zbudowa- 
nemi dla zabezpieczenia zasiewów. Ach te za­
pracowane miliony Mandżurów i Chińczyków, jakże 
cierpliwie uprawiają oni ziemię i to przy pomocy 
drewnianego pługa i archaicznej motyki! A jednak 
pola przynoszą obfite plony ryżu, pszenicy, prosa, 
jęczmienia, fasoli, owoców i innych rzeczy. Ziemia, 
tylko z wierzchu podrapana, wydaje się niewyczer­
paną. Widocznie Chińczyk szczyci się tradycyą 
Kaina, urodzonym jest oraczem, potem swym zle­
wającym ziemię.

Grzebie się w błocie i używa go, wypalonego 
lub niewypalonego, na domy i mury. Od Egiptu 
i Babilonu aż do Wielkiego muru chińskiego i da­
lej narody wschodnie bawią się i pracują w glinie 
i mule. Robią małe i wielkie cegły, ceniąc je wyżej 
od kamieni. Nawet małe mury Kinczou zupełnie 
mocne były, pomimo, że w porównaniu do masywnych 
budowli mukdeńskich. miniaturowe się wydawały.
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Japończycy już na swój sposób administrowali kra­
jowcami. Jakże dbali o swych żołnierzy! Za na­
pój pozwalali im używać tylko przegotowanej wo­
dy. Musisz być znawcą, jeżeli odróżnisz gorącą-wo­
dę od herbaty, jaką nieustannie piją Japończycy, 
szczególnie, jeżeli używasz cukru i śmietanki dó 
niej. Ale przekonywano mnie, że herbata ma wy­
tworny zapach i wyborńym jest napojem.

To Dickens, przytaczając przysłowie: „Czystość 
jest przykazaniem bożkiem“,zauważył, że dlatego na­
rody tak mało o nią dbają, iż staje się plagą dla 
swych sąsiadów.

Ale Dickens bardzo niewiele wiedział o zu­
pełnej obojętiTOŚci Chińczyka na brud. Brud i łach­
many! Oto Chiny i ludność, dojrzała i małoletnia. 
Widok porządnej cery na pewnej części jego ubra­
nia wycisnął, łzy Avdzięczności z mych oczu; dzięko­
wałem bogom, żem się nie urodził gdzieś na wscho­
dzie. Doprawdy, Chińczyk niema najmniejszego po­
jęcia co czystość, a co brud, ale jeżeli kto może 
coś zrobić, to Japończycy zreformują Chiny pod 
względem sanitarnym, gdyż oni wierzą w nią i pra­
ktykują cnotę mycia.

Widziałem w Japonii^i Korei woły pociągowe, 
którym obwiązywano racice trawą i skórą, a to dla­
tego, by je przy pracy zaoszczędzić. Ale zato wi­

edziałem w Kinezou, gdy kowal przybijał bawołom 
żelazne podkowy jak koniom. Tak podkute woły 
spotykają się bardzo często w Mandżuryi,

Chińczyk, jak i Japończyk, wkłada na sie­
bie ubranie idąc spać. Jego łóżko, to ławka z ce-
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gły i błota zlepiona, wznosząca się na trzydzieści 
cali od ziemi, a w kanałach-rurach,pod nią przepro­
wadzonych, utrzymywany jest w zimie ogień. Chiń­
czyk wyciąga się na wierzchu, zamyka staran­
nie wszystkie otwory i rozkoszuje się ciepłem. Ro­
zumie się, że proszek, niszczący owady, furami mógłby 
być tu używany.



ROZDZIAŁ XV n i.

Konno na front. — Chińskie spółki rzemieślnicze. — Szań­
ce.—Filozofia i świątynie. — Haiclieng- (Haiczeng). — Bi­

twa w Anszanszaii.

Był to dzień gorący, z uprawionych pół pod­
nosiły się opary. Krajobraz jak zwykłe, był drzew 
pozbawiony, z wyjątkiem krzaków karłowatych cy­
prysów, akacyi i opuszczonych drzew owocowych, 
wskazujących miejsce zamieszkałe przez krajowców, 

Koniecznie musieliśmy się trzymać drogi, gdyż 
patrole japońskie mogłyby nas wziąć za włóczących się 
Rosyan, więc też nie oddalaliśmy się od relsów. 
Człapałem po największej części sam na mym ko­
niku, zsiadając dwukrotnie dla karmienia mego ko­
reańskiego wierzchowca i dopiero o 6 godz. wie-- 
czorem dotarłem do Puliantien. Okolica, przez któ­
rą przejeżdżałem, świadczyła, że tędy szła wojna. 

Wszystkie domy europejskie do ruiny dopro­



wadzone były. Kilka, z których korzystali Japoń­
czycy, w dość dobrym było stanie. Noc i dzień 
mch był nieustanny, na północ i południe szły 
transporty, armaty, wojska; a w miejscu na wschód 
i zachód latały patrole kawaleryi i pikiety piecho­
ty. Wszystkie wzgórza i wyniosłości były strzeżone. 
Port Adams wznosi się amfiteatralnie i w stro­
nie północnej od Kaipinu kolej żelazna przechodzi 
przez długą, wązką doliną de Telinu.

Z Pulantien, gdzie spędziłem stosunkowo przy­
jemną noc, zjadłszy sardynki i jaja na twardo go­
towane, wybrałem się nazajutrz na wycieczkę czter- 
nastomilową do Wanfantien, innej stacyi kolejowej 
i przed południem już byłem na miejscu. Wan­
fantien był składem lokomotyw, ale teraz ma­
gazyny i most kolejowy były zniszczone. Znalazłem 
dla siebie pomieszczenie w jakimś pustym budyn­
ku, w którym podłoga wyłożona była słomianą 
matą.

O jakie 500 jardów na północ od Wanfantien 
rozpoczęła się walka, która skończyła się pobiciem 
Rosyan w Telinie, dwanaście mil dalej na północ; 
cudownym doprawdy sposobem zdołali Japończycy 
tak łatwo i tak małym kosztem wyprzeć Rosyan 
z takiej seryi wspaniałych, obronnych pozycyi. Do 
Telinu jechałem okolicą wyniosłą, tworzącą samą 
w sobie doskonałą pozycyę- obronną

Najwidoczniej robiono tu wielkie przygotowa­
nia do potyczek, gdyż ciągnęły się tu długie szań­
ce, nizkie mury i ziemne roboty, zajmujące wszy­
stkie południowe zbocza. Siady minionych walk

Biblioteka. T. 411—412 4
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rzucały się wszędzie w oczy; czułeś, że przez 
tę. poruszoną świeżo ziemię przebiegały hufce ży­
wych, depcąc po zastępach pogrzebionych w jej 
łonie ofiar. Na przestrzeni wiełu mil za Telinem, jak 
w Nanshan, deszcze zmyły ziemię i odkryły stra­
szne trofea wałki. Nazajutrz przez inny wąwóz 
zrobiłem czternaście mil do Panwanfantien. Tu, 
w pobliżu tej miejscowości. Japończycy po odnie- 
sionem zwycięztwie w Telinie zostawili w zasadzce 
swój oddział i surowo ukarali cofających się Ro- 
syan.

Cały ten okręg bardzo jest urodzajny; rosną 
tu rozmaite zboża, a kłosy obfite i ciężkie.

Każda stacya kolejowa zdawała się gorszem 
od poprzedniej miejscem spoczynku, z powmdu ro­
jów całych much uprzykrzonych. To wieczna pla­
ga mandżurskiego lata. Dopiero, gdy przybiegnie 
z Syberyi, w błyszczącą, srebrną szatę odziany — 
mróz, wtedy te miliardy jadowitych, krwiożerczych 
owadów padają martwe i przez sezon zimowy po­
zwalają o sobie zapomnieć.

Wzdłuż drogi spotykałem kapliczki, pomniki, 
małe przydrożne świątynie i święte groby ojców 
żyjących Chińczyków. Ładne były te miniaturowe 
kapliczki, przypominające spotykane w Europie 
przy drogach i na polach. Wewnątrz zwykle wisi 
lampa, obrazek lub zwój papieru. U drzwi i na 
gzemsach przechodzący stawia swoją lampę lub 
składa ofiarę, paląc gałązki. Monumentalne mono­
lity, często przypominające kamienie grobowe, ma­
ją ciekawe mistyczne linie; obok niektórych stoją



wyniosłe, płaskie słupy kamienne z dziwnemi ja- 
skrawemi napisami.

Rzadziej, niż te kapliczki i monumentalne słu­
py na tysiące tu liczone, spotyka się otwarte wiej­
skie świątynki, ze swemi jaskrawo umalowanemi 
szeregami strasznych bóstw i bohaterów jakieś or­
gie wyprawiająch. Ale zszedłem na grunt delika­
tny i powiem tylko, że wszystkie te rzeczy są wy­
razem tej potrzeby wrodzonej czczenia czegoś le­
pszego, właściwej każdemu dobremu człowiekowi 
i każdej kobiecie.

Po rozmaitych jeszcze małych przygodach, po 
przebyciu pięćdziesięciu ośmiu mil, w towarzystwie 
niemożliwie głupiego przewodnika Chińczyka, po od­
daniu Avizyty w sztabie marszałka Ojamy, znala­
złem się w solidnie obmurowanym Kaiping. Po­
mieszczenie było w obrębie miejscowego klubu 
chińskiego, który właściwie był świątynią. Do 
tego miejsca wiodła wązka, ładna dróżka. Powi­
nien ktoś napisać dzieło o klubach chińskich, 
i cechach majstrów i czeladników. Zanim się roz­
poczęła era chrześcijańska, stowarzyszenia te da­
wno istniały. Te rzemieślnicze spółki szewców, 
krawców, stolarzy itd. uprawiają solidarność, nie­
znaną po za granicami Chin. Obelga, uczyniona je­
dnemu, obraża wszystkich do cechu należących i mu­
si pokrzywdzony otrzymać zupełne zadośćuczynie­
nie, w przeciwnym bowiem razie ten, co obraził, 
nie doczeka się żadnej usługi między pracownikami 
danego cechu. Solidarność taka istnieje nie tylko 
między czeladnikami, ale i majstrami, a wicekról
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i urzędnicy wyżsi w Pekinie musieli ustąpić wobec 
„pasywnego oporu“ cechów. Z tych rzemieślniczych 
spółek brać powinni} przykład rzemieślnicy całego 
świata. Jeżeli jeden pracodawca krzywdzi swego 
podwładnego, to całe stowarzyszenie wzywa go, by 
krzywdę wynagrodził, woli nawet sam ponieść ko­
szta, niż na wstyd narażać całą korporację.

Około północy wszedłem do klubu. Zaopie­
kował się tu mną dawny mój znajomy, kapitan 
Holdane; dano mi jeść i pić i zasnąłem ciężkim 
snem zmęczonego podróżnika.

Jest jedna rzecz, której słowem, ani mimiką, 
ani pędzlem dość wiernie przedstawić nie można, 
a tą jest—bezmierny brud.

Zabudowania klubu i otoczenie, ze względu 
na brudy, prawdziwie były chińskie, chociaż o wie­
le lepsze od zabudowań i mieszkań krajowych.

Kupiłem mandżurskiego konika. Tak idyoty- 
cznego stworzenia jeszcze nie spotkałem. Ponie­
waż nie widział nigdy europejczyka, na mój widok 
ogarnął go taki strach paniczny, jak gdybym był 
uczącą lokomotywą. Zerw ał uzdę i pomknął w gó­
ry, gdzie go schwytano.

Całe popołudnie i prawie całą noc trwała na­
sza podróż, której towarzyszyła burza i ulewa. Mu­
sieliśmy przebywać liczne strumienie, a woda sięga­
ła do siodeł. Koń jednego z towarzyszów, jak wielo­
ryb w wodzie zamiłowany, położył się w niej 
i o mało jeźdźca nie zatopił. Gdy obaj dostali się 
w końcu na wybrzeże, wyglądali jak gliniane po­
sągi, ociekające wodą. Położyliśmy się spać w prze­



mokłych ubraniach; resztę wilgoci, której nie wysu­
szyło ciepło naszych ciał, wypiło nazajutrz jasne 
■słońce w drodze do Taszikou. O dziesięć mil da­
lej przyjęty zostałem uprzejmie przez niezmiernie 
gościnnego Japończyka, naczelnika stacyi; po prze­
byciu jeszcze dwunastu mil stanąłem się w Hai- 
czengu, większem i czystszem od Kaipingu mieście. 
Nasze pomieszczenie mieściło się w obramowaniu 
nędznych budowli. Dwudziestojardowa, otwarta 
przestrzeń dawała przystęp koniom, kaczkom, gęsiom, 
psom, świniom i bydłu. Ałe byliśmy teraz na fron­
cie walczącej armii, Avięc zachowano wszystkie ostro­
żności.

Trzej oficerowie stali się naszymi przewodni­
kami, mentorami i cenzorami. Spełniali swój obo­
wiązek w dziwny, japoński sposób. Przynosili nam 
mapy i plany i rozwodzili się niezmiernie szczegó­
łowo o stoczonych już bitwach, nie licząc się z tern, 
że nasz umysł pochłonięty był żądzą widzenia no­
wej akcyi. O Telinie dowiedziałem się dwóch rzeczy: 
że zwycięzcy powinni byli ścigać pobitych znacz­
nie dłużej, bez .względu na panującą mgłę, i że pe­
wien młody oficer rosyjski, prowadząc szarżę ka- 
waleryi, został opuszczonym przez swych żołnierzy 
którzy zemknęli; widząc to, młody oficer przebił się 
sztyletem w obliczu zachwyconych japońskich żoł­
nierzy.

Otrzymaliśmy zaproszenie i złożyliśmy ceremo­
nialną wizytę generałowi Oku w jego wygodnej willń 
koszarach, stojącej o dwie mile na południo-
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wej stronie szerokiej, płytkiej rzeki,' płynącej przez 
Haiczeng.

O ile lepiej byłoby nam, gdyby nam pozwo­
lono „rozpiąć własne namioty“ za brudnemi, okop- 
conemi budowlami chińskiemi.

Stanęliśmy w długiej linii, przed drzwiami płó­
ciennego pawilonu, po kolei wypowiadaliśmy nasze 
nazwiska i otrzymywaliśmy uścisk ręki najprzód od 
księcia krwi, kapitana Nashinato (należącego do 
sztabu), a później od generała Oku, nareszcie od ge- 
nerał-majora Ochiai. Generał Oku, zwycięzca z pod 
Nanszan i Telinu, jest pięknym mężczyzną. Jak u Ja­
pończyka, maniezwykle wysoką, szczupłą, muskularną 
postać. Odziany w mundur z angielskiego, zie- 
lonkowatego khaki, trzymał się prosto, a z jego by­
strych piwnych oczu wyzierało doświadczenie, 
w  pięćdziesięcioletniej służbie zdobyte. Twarz ta 
musiała każdego obcego uderzyć, gdyż sprawiała 
wrażenie, że z właścicielem jej liczyć się trzeba 
i że w bitwie powierzyć mu można życie i honor. 
Sztab jego nie składał się z elegancików, lecz byli 
to wszystko zdolni, wyćwiczeni oficerowie, widać by­
ło, że oni rozumieją i spełniają swój obowiązek. 
Po kilku dobrze dobranych słowach przetłómaczo- 
nych nam wyraźnie, generał Oku wstał i przyjmował 
korespondentów na froncie, wysyłając do drugiej ar­
mii. Wyraził żal z powodu licznych niewygód, jakie 
po drodze znosić musieliśmy i oświadczył, że o ile to 
będzie w jego mocy, uczyni wszystko, by nam po- 
módz w spełnianiu naszej misyi uświadamiania Eu­
ropy i Ameryki o postępach wmjennych.
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Generał-raajor Ochiai mówił prawie to samo, 
poczem pan Matlon Prior w imieniu korespondentów 
podziękował generałowi Oku i sztabowi za uprzej­
me przyjęcie. Pan Prior także wyraził nadzieję, że, 
jak. to bywa w cywiłizowanych armiach, dane nam 
będą swobody w zbieraniu i, wysyłaniu informacyi 
o wojskach japońskich, którym na połu walki to­
warzyszyć mamy.

Tegoż samego dnia powstała ulewa, trwa­
jąca prawie bez przerwy pięć dni. Z geogra­
ficznego .punktu widzenia wzgórza mandżurskie są 
stare, a grunt, zmyty z pokładu kwarcu i wapniaka, 
głęboki i obfity jest na miejscach niżej położonych. 
Deszcz tak rozmoczył pola, iż wszelka łokomocya 
stała się niemożliwą i opóźniły się projektowane 
operacye. Mandżuryama niezmiernie zmienną tempe­
raturę, która po deszczu — z 90̂  Fahr. spadła niżej 60°. 
Żołnierze nosili wówczas bawełniane, khaki. Ze swemi 
czapkami, zasłonami od słońca, wszystkiem, aż do 
kamaszy, butów, wielkich płaszczów i kołder, uważa­
ni być mogli za doskonale umundurowane wojsko. 
A gdzie tylko to było możliwe, rozmieszczano ich 
po domach. Żywność ich o wiele lepszą była od 
używanej zwykle przez tę klasę ludzi w Japonii. 
Żołnierz dostawał urozmaiconą, obfitą strawę, po­
dawaną trzy i cztery razy dziennie. Rozumie się, 
że zastosowana była ona do gustu miejscowego. Po 
dawano zupy rozmaite, doskonale, z białej mąk' 
biskyisty, o wiele lepsze od naszych ciemnych su­
charów; dużo ryżu, bambusowe odrośle, pikle, su­
szoną rybę, herbatę, rośliny morskie, wędzonego ło-
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sosia i świeże mięso. Młode odrośle bambusowe, do­
brze zgotowane, słodkie są i smaczne, ale nie do- 
równyw-ają szparagom. Co się tyczy posiekanej tra­
wy morskiej, to może ona ma jakie okultystyczne 
własności, ale chociaż przyjemna do żucia (cieka­
wym, jakby się paliła), nie jest strawniejszą od ło­
dyg kapuścianych. Znaczna liczba kapłanów Bud­
dy towarzyszyła armiom generała Oku w chara­
kterze kapelanów. Panowie ci nosili czarne, dłu­
gie suknie, anglikańskim krojem uszyte. Znalazłem' 
w nich ludzi poważnie myślących, przynoszących 
zaszczyt swemu zawodowi, spełniających należycie 
swe obowiązki, osładzających życie żołnierza 
w obozie i na polu. Jeżeli Anglia wmiesza się do 
wojny, by pomagać sprzymierzonej Japonii, z wiel­
kim interesem śledzić będę, jak to następcy dwu 
dobrych ludzi i przyjaciół — prezbiteryańskiego ka­
pelana pana Phersona i rzymsko-katolickiego ojca 
Brindla-- dziś wielebnego d-ra Phersona i biskupa 
Brindla — radzić sobie będą i pracować zgodnie ze 
swymi buddystycznymi współbraćmi. Chociaż j,a- 
pońscy żołnierze nie umieją mówić po chińsku, pi­
szą jednak i czytają wszyscy, a prócz tego, mają 
sposób natychmiastowego porozumiewania się z kra­
jowcami.

Odbywa się to nadzwyczaj łatwo: kreśleniem 
jakichś znaków na ziemi, ścianie lub kawałku pa­
pieru.

Gdy Japończycy wykończali swe przygotowa­
nia, my z niecierpliwością wyczekiwaliśmy zamknię­
ci w Haiczengu za czterowiekowym mocnym murem.



Ale miejsce to ma swoją historyę: miało pałac
i s'wiątynie o wiele dawniej wzniesione się od tych 
nowożytnych z cegły, kamienia i ziemi zbudowa­
nych. Obwód starych murów wynosi trzy mile. 
Haiczeng znajduje się na skraju zachodniej równiny 
mandżurskiej. Na północy i wschodzie miasta, ale
0 kilka mil dalej, ciągnie się pasmo wzgórz, zimne, 
ponure jak Gronnpiaus. Samo Haiczeng opasane 
jest nizkiemi, krągło zakończonemi wzgórzami, odpo- 
wiedniemi do ataku i obrony.

Stacya kolejowa jest o jaką milę, a w pobliżu 
dobrze ufortyfikowane wzgórze wznosi dumnie swą 
głowę, jak fort Quentin w Metz.

Przed dziesięciu laty był to fort chiński, za­
brany im został przez pana Katsurę, japońskiego 
pierwszego ministra. Prócz tego w środku Haiczengu 
jest skalista wyniosłość, na której stoi da­
wna cytadela, przedstawiająca dsokonałą pozycyę 
dla artyleryi. We wschodniej stronie tego starego 
zamczyska wznosi się Akademia, czy też świątynia 
Konfucyusza, w architekturze swej pełna mongol­
skiej fantazyi, spokojnej jak wschodnie marzenie. 
Słodka, łagodna filozofia zemknęła z tych cieni­
stych tarasów gdy rozległ się tu ryk armat i szczęk 
oręża.

Uwagi uczniów i neuczycieli w tej świątyni 
nie odrywały wyobrażenia piekielnych tortur.

Gęsta trawa i wysokie chwasty kryją grobowce
1 pomniki, nawet ostre kanty żółtego kwarcu zła­
godzone były roślinnością, usiłującą przerosnąć świą­
tynię.
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Czyż to ja nigdy nie wyjdę z te'go zaczarowa­
nego koła opisów miast i miejscowości, nigdy nie 
ujrzę na własne oczy bitwy? Zycie z Japończykami 
dla korespondentów wojennych stało się prawie 
niemożliwe. Nie mogliśmy swobodnie w podróży 
rozmawiać, a ciągłe przypadki z końmi i mułami 
męczyły bardzo.

Japończycy weszli do Haiczengu 3-go sierpnia, 
chociaż przebijać się musieli walcząc nieustannie, 
Rosyanie pośpiesznie, jak zwykle, opuścili miasto, 
gdy Japończycy dobili się do jego wrót.

Po zajęciu miasta Japończycy zmusili ludność 
do niezbędnych urządzeń sanitarnych. Pokopano 
rowy, odprowadzono niepotrzebne wody, nie żało­
wano środków dezynfekcyjnych. Gdyby zdołali prze­
konać Chińczyków, że czystość osobista jest nie­
zbędna, w Haiczengu można byłoby mieszkać. Gdy­
by kobiety nie wykoszlawiały nóg, a mężczyźni 
obcięli sobie Avarkocze, to możnaby mieć nadzieję, 
że posunie się naprzód ta najbrudniejsza, ale dobra, 
uczciwa rasa mongolska.

Marszałek Ojama przylepiać kazał rozmaite 
proklamacye, tak na wrotach Haiczengu, jak iw  in­
nych miastach mandżurskich, aby ludność przeko­
nać, że Japończycy przyszli tu w charakterze przy­
jaciół. Prosił, by ludność zachowywała się spokoj­
nie i w zupełnem zaufaniu oddawała się zwykłym 
swym zajęciom.

Ze wzgórka położonego za stacyą kolejo­
wą, rozciągał się szeroki widok na pasma wzgórz 
na wschodzie, północy i południu.



Widziałeś szczyty i przełęcze dalej leżących 
gór Motienling, a bliżej Tsisuszan na froncie, na 
zachodzie (na lewo) rozciągała się wielka równina, 
poprzez którą w dali wije się Liao ze swemi od­
nogami i dopływami.

ruchomem morzem 
- grupy ciemnolist-

Niżej leżące grunta były 
dojrzewających zbóż. W dali 
nych drzew i wiszący nad niemi blady dym wskazy­
wały, gdzie rozłożyły się (fanzy) wioski. Wszystko 
to leżało w obrębie wojennym, na odległość strzału 
armatniego, a jednak roztaczał się tu spokój, obie­
cująco przedstawiały się zbiory prosa, gaołanu, 
(sorgo), kukurydzy, jęczmienia i ryżu.

Zaledwie o dwadzieścia mil dalej na północ, 
tuż przy wyłomie, przez który biegła kolej żelazna, 
leżało Ainshanshau, tak zwane dla sąsiednich gór.

Anshanshan był wysuniętym centrem rosyj­
skiej pozycyi na południe od Liaojanu. Rosyanie 
okopali się wzdłuż pasma gór, zwróceni przodem 
do pozycyi japońskiej na przestrzeni przeszło jede­
nastu mil. Daleko, na wschodzie, wśród wzgórz, 
rozłożyły się ich boczne oddziały, a kozackie pa­
trole strzegły lewej strony. Na zachodniej równi­
nie mieli jeszcze forty i szańce, zajęte przez dwie 
wielkie kolumny piechoty i kawaleryi. Ze specyal- 
nego źródła wiedziano, że Kuropatkin miał dwana­
ście dywiżyi w Anshanshanie, z których ośm było 
tuż przed nami.

Rosyjskie forpoczty stały o dziesięć mil na po­
łudnie od Anshanshan, oko w oko z Japończy-
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kami. Rozumie się, że Japończycy rozmies'cili lu­
dzi i działa w upu,trzonych już miejscach.

Kos'ci były rzucone, miał się odegrać dramat, 
czekalis'my tylko na podniesienie kurtyny, by zoba­
czyć najciekawszy moment tej zadziwiającej wojny. 
Topografia okolicy w Anshanshan dawoła większe 
fory broniącym się, niż jakikolwiek punkt bliżej 
Liaojanu, a nawet Mukden.

Ale Kuropatkin z tym charakteryzującym go 
brakiem decyzyi, wolał hazardować się na pojedyn­
cze bitwy, niż zdecydować się na ogólną akcyę, 
któraby zapieczętowała tegoroczną kampanię. Stwier­
dzono, że rosyjskie siły pod Liaojanem tak były roz­
mieszczone: generał Miszczenko w lewicy stał przed 
Kurokim; przed generałem Nodzu znajdowała się 
cząść wojsk generała Sztakelberga, a reszta z woj­
skiem generała Kosikowskiego — stała naprzeciw 
\Yojsk generała Oku. Na nieustanne nasze pytania, 
kiedy wolno nam będzie z wojskiem posunąć się 
naprzód, otrzymywaliśmy zawsze odpowiedź: „bardzo 
prędko“, ale „bardzo prędko“, i „bardzo mi przy­
kro“ japońskie, stało się u nas już przedmiotem 
żartów.

Nareszcie,, szczęśliwi jak żacy z kozy wy­
puszczeni, znaleźliśmy się za murami Haiczengu 
i czyste, świeże powietrze balsamem dla nas było.

Przez kolumny idącej piechoty, za linią przez 
nie wiem ile mil ciągnących się transportów, dział 
i kawaleryi, sunęliśmy naprzód ku miejscu, gdzie 
huczały armaty. Rosyjskie armaty odpowiadały ja­
pońskiej artyleryi. Dalej, na prawym froncie, mo­



żna było odróżnić atakujące linie generałów Nodzu 
i Kurokiego, gdyż wybuchały setki granatów wzdłuż 
pasma wzgórz na północo-wschodzie. Generał Oku 
skierował swe kolumny wprost na Anshanshan, głó­
wny korpus trzymając w pobliżu kolei żela­
znej. Utarczki wciąż się powtarzały, więc długie- 
linie „posiłków“ rozciągały się na milę na fron­
cie, a pojedyńcze oddziałki wysunięte były da­
leko na zachód, jako siły boczne. Bitwa, a raczej 
zetknięcie się, nastąpiło o świcie, ale dopiero o dzie­
wiątej druga armia wzięła udział w akcyi. Gene­
rał Oku i jego sztab złączył się z wojskiem na polu 
w nocy 25-go sierpnia. Wkrótce wyrzucono setki 
szrapneli na AYzgórza, zajęte przez Rosyan. Wielka 
ilość kartaczów zdawała się pękać za wysoko.

Zadziwiającem to było, w jak rozumny spo­
sób Japończycy kryli od obserwacyi swe wmjska 
i działa. Śledziłem przecież za „początkiem“ wiel­
kiej bitwy, a tymczasem nie było zwykłego hałasu, 
nigdzie nie widziałeś dowodów rozpoczynającego 
się starcia. Wojsko gotowe było do skoku, ale 
tymczasowo leżało spokojnie za murami wioski i na 
polach, zakryte przez wysokie łodygi prosa. Tu 
również widziałem część rezerwy amunicyjnej ko­
lumny i medyczne ciało armii z urządzeniami Czer­
wonego Krzyża.

Obcy attachés wojenni przypatrywali się pa­
noramie z nizkiego zielonego wzgórza, na lewej na­
szej stronie. Ani oni, ani my, korespondenci, wła­
ściwej bitwy z takiej odległości widzieć nie mogli­
śmy. Słyszeliśmy naturalnie ryk dział i grzmot kul
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karabinowych, widzieliśmy błęby dymu z wybucha­
jących szrapneli, ale od aktualnej linii walk na­
szych przyjaciół i sprzymierzeńców oddaleni byli­
śmy o cztery mile. Patrząc po przez równinę szu­
miącą kłosami gaolanu, za ciemnemi grupami drzew, 
śledziłem linię stanowisk przy pomocy ognia ŵy- 
buchających kartaczów.

Za kilku niższemi wzgórzami, o trzy mile na 
północ od miejsca, gdzie stały posiłki japońskie, 
było wgłębienie w krajobrazie i widzieliśmy trochę 
co się dzieje w posuwających się naprzód liniach 
piechoty. Słyszeliśmy, że wojsko japońskie, sunąc 
spiesznie przez dolinę, wypadło na wysunięte rosyj­
skie placówki, odcinając nieprzyjaciela od jego bocz­
nych pozycyi w centrze, na lewym i prawym boku. 
Wioski Kajaehahsan, Talansi i Kansempor Rosya- 
nom zabrano i odepchnięto ich w tył, na ŵ ẑmo- 
cnione linie w Anshanshan. Równie dobrą obron­
ną pozycyę trudno znaleźć. Wyniosłe pasmo wzgórz 
otacza ją półkolem z południa i wschodu, wybiega­
jąc aż w równinę zachodnią. Kolej żelazna prze­
chodzi przez gardziel między dwoma wdelkiemi, przy­
pominającymi grzbiet wielbłąda wzgórzami.

Droga podobna jest do wejścia, prowadzącego 
do jakiejś olbrzymiej fortecy-zamku. Grube mury 
i masywne wrota pozostały ze starych chińskich bu­
dowli, wzniesionych poprzez górskie przełęcze. Na 
froncie podnóża wzgórze i potok czyni to miejsca 
idealną pozycyą obronną. Rosyanie wielką pracą 
wzmocnili ją jeszcze, kopiąc szańce i budując forty.
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Linie Anshanshanu opisałem wczesiiie, aby to, co 
nastąpi, zrozumialszem było.

Gdy zbliżało się popołudnie, groźne chmury 
cięższemi się stały i akcya, która właściAvie była 
tylko żywą potyczką, traciła swą energię i prze­
rwaną została. Posunęliśmy się o kilka mil naprzód 
w stronę północno-wschodnią i rozłożyliśmy się na 
noc w brudnej chińskiej wiosce zwanej Wanakatan. 
Między 5 i 6 wieczorem .bitwa rozpoczęła się na nowo; 
armaty grzmiały, a wystrzały karabinowe dalekie 
budziły echa. Przez całą noc lał deszcz, o trzeciej 
już byliśmy na koniach. Poprzedniego wiec zoru wy­
słaliśmy list, podpisany pzzez wszystkich, do gene­
rała Oku, prosząc, by nam pozwolił bliżej przypatry­
wać się akcyi; oświadczyliśmy, że gotowi jesteśmy na 
wszelkie ryzyko, bo przy obecnych warunkach nie 
możemy spełniać naszych obowiązków.

Chlapiąc po błocie, przesiąknięci deszczem, su­
nęliśmy naprzód 27 sierpnia. Po zrobieniu trzech 
mil znaleźliśmy się u stóp wielkiego wzgórza, zsie­
dliśmy z koni i wdrapaliśmy się na jego szczyt: 
Wzgórze to poprzednio było wysuniętą placówką 
japońską na prawej stronie wojsk generała Oku. 
Na szczycie stał bardzo stary chiński grobo­
wiec.

Zbudowany był z pokładów kamieni, cegły 
i ziemi. Ale czas i burze zniszczyły połowę gro­
bowca i to, co zostało, przypominało potężną re­
dutę.

Chytrzy Japończycy pokopali rowy naokoło
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wzgórza; wiły się one jeszcze po przez pola, zręcz­
nie ukryte w zagłębieniach gruntu.

Ach! nie zapomnę tego ranka, spędzonego na 
AYzgórzu, powietrze tak zimne było i ostre, jak 
w zimie na wyżynach szkockich. Deszcz lał ule­
wny, a my czekaliśmy na zjaAvienie się dnia i roz­
poczęcie bitwy. Była już 5-ta, gdy niebo powoli 
rozjaśniać się zaczęło, zmrok trwał aż do 7-ej, gdyż 
gęste mgły przewalały się na równinie.

Cisza panowała wszędzie, wiatr tylko jęczał 
i szumiało pole prosem zasiane. O 11-ej widocznem 
już było, że do walki nie przyjdzie, która dla mgły czy 
innego powodu odłożoną została. Smutni, zmęczeni 
i przemoknięci dosiedliśmy naszych konikÓAv, by 
udać się do wsi chińskiej, brudnieiszej jeszcze od 
tej, którą opuściliśmy zrana. Umieszczono nas 
w jakiejś okropnej dziurze, a żołnierze pozostali na 
polu, deszczem wciąż zlewanem i nieustannie nie­
pokoili nieprzyjaciela. Strzelanó cały wieczór i całą 
noc grzmiały armaty, sViszczały kule karabinowe, 
ryk mułów i osłów złeAvał się z rechotem żab.

Tej nocy czterech zrozpaczonych koresponnen- 
tów postanoAviło rzucić wszystko i wracać do do- 
mu. I dotrzymali danego sobie słoAva, gdyż zaraz naza- 
juarz zawrócili z powrotem, strząsając z siebie raz 
na zawsze brud i błoto Mandżuryi. Prawie zazdro­
ściłem im odAvagi przekonań.

Powiedziano nam, że Rosyanie znów się co­
fnęli, nie chcąc przyjąć Avalki. Opuścili An- 
shanshan, a Japończycy nie ociągając się, rozleli 
się po wzgórzach, przeszli przez wyłom i zajęli ca-
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łą pozycyę. Po południu deszcz przestał padać, 
więc wojska i zapasy wysłano, by rozkwaterowały 
się na miejscu, zajętem przez przednie oddziały, 
które sunęły walcząc z deszczem, mgłą i nocną cie­
mnością. O 6 m. 30 i my za nimi wyruszyliśmy.

W miarę zbliżania się do pasma wzgórz An- 
shanshan i okopów rosyjskich, potęga pozycyi nie­
przyjacielskiej więcej rzucała się w oczy. A zo­
stała opuszczoną dla nic nie znaczącej kanonady 
dział polowych.

Wysunąłem się na dziesięć mil naprzód i za­
trzymałem się, by się przyjrzeć scenie ostatniej 
akcyi.

Pozycya była wyborna, ale widocznie Kuroki, 
czy inna siła japońska, zdołał wzbudzić we wrogu 
niepokój o skrzydła armii.

Przebiegłem szybko wzdłuż całej dywizyi ja­
pońskiej, ochoczo idącej na front.

Były tam kolumny bagażowe, amunicyjne, od­
dział medyczny i tak dzielnie, zdrowo wyglądający 
szeregowcy, jakich jeszcze przed połączeniem się 
z armią generała Oku nie widziałem. Faktem jest, 
że żołnierz japoński na polu walki przypomina Avy- 
trawnego, dzielnie pracującego, dzielnie bijącego się 
weterena.

Dostałem się na północne zbocze bardziej na 
wschód zwróconej góry Anshanshan, Walka szła. 
na dobre, gdy podążałem naprzód. Na północ­
nej stronie pasma Anshanshan rozlega się druga 
połkulista równina. O jakie trzy *mile dalej góry 
znów kryły widok od strony północnej. Kolej żela-

B ib lio te k a  T . 411—412. 5
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zna skręca trochę na zachód i okrąża długie, 
lecz nizkie wyniosłości, ostatni odłam pasma wzgórz. 
Wzdłuż tej pozycyi Rosyanie stanęli, by stawiać 
opór.

Miejsce ¿to również było doskonałe, trochę 
tylko słabsze od linii Anshanshan. Od g. 9 m. 30 
rano sypały się nieustannie japońskie kartacze ze 
wszystkich okopów, ciągnących się wzdłuż podnóża 
wzgórz; coś koło godziny Rosyanie ogromnie ener­
gicznie' odpowiadali, zalewając szrapnelami stacyę 
Anshansham, kawaleryę japońską i piechotę, idącą 
do ataku.

Wspaniały był to widok. Wściekle grzmiały 
działa, szrapnele pruły powietrze jak błyskawice na 
jasnem niebie, sypiąc na ziemię grad ołowiu i że­
laza. Japończycy parli się wciąż dalej, zajmując 
wyznaczone do szturmu miejsce. Po prawej stro­
nie wszystkie wzgórza jedno po drugiem wzięte 
zostały.

Dla 'wzięcia tych dwu dalej leżących wynio­
słości, w pobliżu kolei, szli niezmiernie wyciągniętą 
linią. Mogłeś widzieć dowódców z pałaszem w ręku 
spokojnie prowadzących do punktów najlepszych. 
Każda sekcya pracowała w wytkniętym kierunku, 
nie zwracając najmniejszej uwagi na pękające nad 
głowami granaty. Ale baterye japońskie odpłacały 
się wrogom i to nie byle jak!

Na wschodnich wzgórzach duży korpus wojska, 
współdziałająca kolumna Nodzu z działami, kawa- 
leryą i piechotą, pomogła wyprzeć wroga ze wzgórz, 
pchając go na równinę, na zachodzie leżącą, ale
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główna uwaga zwróconą była na Tnizkie wzgó­
rze, tuż przy kołei położone. Rosyanie żygnęli 
ogniem karabinowym na odłegłości 3,000 metrów. 
Zachowując odpowiedź na chwiłę, gdy się znajdą 
tyłko na 1,500 jardów od nieprzyjaciela — Japoń­
czycy podążali naprzód. Warczały granaty japoń­
skie nad głowami idących żołnierzy aż do chwili, 
gdy ci na 800 jardów tyłko oddaleni byli od linii 
rosyjskich. Wówczas rozpoczął się ostateczny szturm 
i na ten niewielu fiosyan czekało. Japończycy po 
kilku atakach opanowali wzgórze. Przednie małe 
grupy ukazały się najpierw na skrzydłach i w centrum 
pozycyi. Gdy się zbliżyły do szczytu, gdzie stali 
jeszcze Rosyanie, nadbiegły im zaraz posiłki W osta­
tniej szarży przy ogłuszających okrzykach i świście 
kul karabinowych, ostateczne zwycięztwo odniesione 
zostało. Nie na tern koniec. Japończycy odpoczywać 
nie chcieli, parli nieprzyjaciela dalej na dolinę 
i wzdłuż kolei ku Shashampo (Heczampo) i Liao- 
jangowi.

Na Rosyan, prażonych ogniem artyleryi i ręcz­
nej broni, fala za falą wpadali Japończycy.

Na polu walki nieprzyjaciel pozostawił 200 
poległych. Między zdobyczami Japończyków było 
ośm dział, dziesięć wozów z amunicyą i nie­
mała liczba jeńców. Druga armia straciła coś 
150 ludzi. Widziałem w japońskim szpitalu polo- 
wym trzech rannych Rosyan, z których jeden był 
oficerem. Ludzie ci należeli do 13-go syberyjskie­
go pułku. Z dziewięćdziesięciu Japończyków, będą-
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cych w szpitalu polowym, większość raniona była 
w  nogi i ramiona.

Rosyanie starali się spalić żelazny most kole­
jowy, rzucony przez rzekę, podkładając ogień gdzie 
się dało, ale wielkich szkód wyrządzić nie zdołali 
i inżynierowie japońscy szybko całą linię do po­
rządku doprowadzili.



ROZDZIAŁ XIX.

Wielka bitwa pod Laojanem.— Tydzień ponurych, straszli­
wych walk.

W długiej i krwawej seryi późniejszych bitew 
Japończycy bili Rosyan i zajęli Laojan. Działo 
się to, co przewidywałem, ale sprawiedliwość każe 
przyznać, że zwycięztw tych Pyrusowemi nazwać nie 
można, gdyż z przeciwnej strony powtarzały się 
wciąż cofania wstecz. Posiadając lepsze materyały 
i więcej determinacyi, Kuropatkin może miałby nie­
jakie powodzenie.

Wyruszenie genérala Oku z Haiczengu 25.go 
sierpnia było początkiem tygodniowej, nieustannej 
walki. Proszę pamiętać, że będąc na wschodzie 
i pisząc ztąd, muszę nazywać zachód wschodem 
i naodwrót.

Po przejściu wąwozu Anshanshan druga armia 
posunęła się o jakie czternaście mil dalej na pół-
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noc. Głównodowodzący marszałek Oyama, za po­
mocą telegrafu potowego, w ciągłej był łączności 
z czwartą armią pod generałem Nodzu zostającą 
i pierwszą armią pod .generałem Kurokim; prócz tego, 
marszałek Oyama mógł rozmawiać za pomocą dru­
tu z oblegającymi Port Artura i z władzą rządzącą 
w Tokio.

Armia generała Oku szła naprzód z lewem 
skrzydłem wysuniętem' przekraczając kolej na odle­
głość od jednej do trzech mil ku zachodniej stro­
nie: środek i prawe skrzydło, to ostatnie również 
wysunięte, rozciągały się na sześć mil ku wschodo­
wi. Jak gdyby była przedłużeniem prawego skrzy­
dła generała Oku, wyciągnięta pod kątem na pół­
noco-wschód stała czwarta armia ganerała No­
dzu. O piętnaście mil dalej na północ stał 
generał Kuroki z armią pierwszą. Nie łatwo okre­
ślić dokładną liczbę wojska w tych trzech armiach 
japońskich. Generał Kuroki miał podobno 2-gą i 12-tą 
dywizyę oraz gwardye cesarskie; generał Nodzu 
dwie dywizye: 5-tą i 10-tą.

Ale wszyscy ci generałowie, prócz tych wojsk, 
posiadali rozmaite inne korpusy, zwane „oddzielne- 
mi brygadami“ i „niezależną siłę przyboczną“ zło­
żoną z pobranych z rozmaitych okręgów młodych 
żołnierzy i doświadczonych rezerwistów. Kuroki na- 
przykład miał trzy ekstra-brygady, Oku również, 
a obok tego były rozmaite specyalne baterye, oraz 
bataliony pionierów żandarmskich towarzyszące ar­
miom japońskim.

j\Iożna ocenić siły generała Oku na 110,000
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ludzi, z 250 działami, licząc w to sześć bateryi, 
75 sztuk o 5-cio calowych kartaczownicach. Kuroki 
miał 90,000 żołnierzy, a Nodzu 60,000 i razem ze 
400 dział. Niepraktykowanie duże części tych sił. 
wyprowadzane były w danych chwilach na linie walki. 
Ponieważ zfpołudnia nieustannie płynęły posiłki, więc 
pomimo koniecznych strat, na polu walki poniesio­
nych, siły Oku i Nodzu nie słabły.

Prócz oddziałów Czerwonego Krzyża, w armii 
japońskiej nie było w czasie bitwy oddziałów, nie 
biorących udziału w akcyi.

Głęboki namysł i doskonałe uplanowanie cha­
rakteryzuje wszystkie operacye kierowane przez 
sztab główny. Żołnierze i młodzi oficerowie szybko 
działają i pełni są inicyatywy.

Na północy od Haiczengu kolej Mandżursko- 
Syberyjska biegnie tuż przy zachodniej równi­
nie, trzymając się jak można najdalej od pod­
nóża wzgórz i poszarpanego pasma wschodniego 
skraju, ciągnącego się w głąb Korei. Przez tę dziką 
okolicę szedł generał Kuroki i przekroczył przełęcz 
Motienlin, podczas gdy generał Nodzu wąziutkiemi 
ścieżynami przyszedł z Takuszanu, osłaniając lewy 
bok Kurokiego. Zadaniem drugiej armii było wpro­
wadzenie sił rosyjskich w  zasadzkę.

W większości kampanii dzieją się rzeczy nie­
zrozumiałe zupełnie, w tej naprzykład zachodzi py­
tanie, dlaczego Kuropatkin, mając doskonałe pozy- 
cye, ciągnące się na mile całe na południo-wscho- 
dzie od Laojanu, puścił Japończyków przez Motien- 
lien i dozwolił im zająć drogę Laojan — Wiju
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(Wiju) zamiast bronić każdego jej cala? A jednak 
ten generał rosyjski z wielką zręcznością, pracą 
i z wielkim kosztem przygotował w Laojanie dwie, 
jeżeli nie trzy główne linie obronne. Każda z nich 
w rękach 40,000 dobrych żołnierzy mogłaby wy­
trzymać najdłuższe oblężenie i nie dać się wziąć. 
Te pozycye i te roboty tak były mocne, jak linie 
obronne w Metz i tak trudne byłyby do wzięcia, 
jak forty i linie Paryża w r. 1870.

Ruszyliśmy na pierwszą linię potrójnych szań­
ców Kuropatkina 30 sierpnia rano, o kilka mil na 
południe od wzgórz Sonthan.

Sonthan znaczy „Wzgórze ręka“, gdyż zdała 
ta 900 stopowa skała granitowa przypomina guzo­
watą, wielką pięść. Na froncie Sonthau wnoszą się 
oddzielne grupy skał zupełnie nagich, zielenią po­
krytych. Na skałach tych Rosyanie pobudowali 
forty, pokopali szeregi rowów i „wilczych jam“, 
i poprzeciągali druty kolczaste. Prace ich były liczne 
i zasługiwały na zaliczenie do robót trwałych, prę­
dzej niż do zwykłych fortyfikacyj polowych. Na[podsta- 
wie pozycyi, za niemi, nawet na równinie, urządzo­
ne były szańce, miejsce dla bateryi i strzelnicze 
doły, broniące wałów. Forty w drugie] linii zabez­
pieczone były dwoma szeregami drutów kolczastych? 
rozciągniętych nad „wilczemi jamami“ na 8 do 10 
stóp głębokiemi" oddzielonemi od siebie wąziutkim 
pasem gruntu. Zaostrzone pale -wkopano w duo 
wielu z tych jam. Przed liniami Sonthan ciągnę­
ła się szeroka, płaska równina, na czarnym gruncie 
której falowały łany dojrzewającego „dhurra“ (kuku-
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rydzy), prosa, sorgo i fasoli. Człowiek, na grzbiecie 
konia siedzący, stracony był z oczu, gdy wjeż­
dżał w wyniosłe, szaleszczące łodygi gaolanu (sor­
go) lub prosa.

Była to doskonała ochrona dla piechoty, ka- 
waleryi i dział. Rożmaite te zboża złewały się 
wjednę masę, tworząc falujące morze, w głębi któ­
rego przesuwane armaty zupełnie były niewidzialne.

Wioseczki chińskie, rozsiane tu i owdzie, zdra­
dzały swą obecność drzewami liściastemi i murami 
ulepionemi z błota. Wzdłuż okropnych dróg, które 
wskutek deszczów zmieniły się w trzęsawiska, działa 
i wojska Oku posuwały się na front.

Tam były trzy wyniosłości, zaledwie wzno­
szące się nad równiną. Japończycy nakształt ro­
gów wysuwali najpierw lewy, później prawy oddzia- 
łek harcowników. Za nimi ciągnęła jedna, czy dwie 
linie piechoty; działa i posiłki zajęły przeznaczone 
sobie miejsca, jak zwykle razem.

Kawalerya mały tu brała udział, a to dla wia­
domych przyczyn. Kozacy, Avysłani na wschodnie 
wzgórza, żadnego znaczenia nie mieli, a japońska 
piechota ramionami tylko wzruszała na „te po­
strach budzące“ oddziały. Krążyły wieści, że jakaś 
siła, mistyczna może, przybywa z zachodu dla 
współdziałania z Kurokim, a to z pewnością wpły­
nęło na zmianę niejednego planu rosyjskiego.

Jeszcze jutrzenka nie zaróżowiła wschodu, gdy już 
ryknęły działa i tak rozpoczęła się wielka bitwa pod 
Laojanem, Od jej przebiegu zależał los prawie po?
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łowy świata, los przeszło pięciuset milionów istot 
ludzkich.

Żołnierze Oku i Nodzu zaczepiali i drażnili 
rosyjskie forpoczty, zmusili je do odwrotu i gonili, 
prawie na pięty następując. Powstał alarm wzdłuż 
linii nieprzyjacielskich, granaty warczały w powie­
trzu, wysyłane w kierunku, gdzie przypuszczano, że 
przebywa cała siła japońska, a rosyjska piechota, 
pułki gwardyi cesarskiej, wojska bajkalskie i zabaj- 
kalskie sypały gradem kul karabinowych—w morze 
zbóż. Straszny łoskot, który później zamienił się w po­
tężny, ogłuszający huk, nie przyśpieszył zjawienia 
się dnia, chociaż i Japończycy wstrząsali niebem 
i ziemią i oślepiali blaskiem pękających grana­
tów. Ośm mil dalej na wschodzie pracował No­
dzu, o dziesięć mil za nim, Kuroki był mocno na- 
ci.skany.

I to właśnie dla uwolnienia z tego nacisku 
pierwszej armii, marszałek Oj arna przyśpieszył atak 
na linię Sonthan. Kuropatkin bowiem zabrał ztąd 
znaczną siłę, by przewyższyć wojsko Kurokiego, 
którego usiłował odepchnąć za przełęcze Motien- 
lien.

Pierwotny plan sztabu japońskiego polegał na 
odciągnięciu Kuropatkina od kolei między Laojanem 
i Mukdenem * i osaczeniu tym sposobem Rosyan. 
Pośpiech był konieczny, natychmiastowa akcya tern, 
ważniejszą się stała, że od Kurokiego przybiegać za­
częli posłańcy, donoszący, że się on ruszyć nie mo­
że i robi co może, by się utrzymać na pozycyi. 
General Nodzu zbliżył się, ale on też wkrótce zna-
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okopów rosyjskich, gdzie żołnierze jego krok za kro­
kiem walczyć musieli.

Taki był stan rzeczy w ostatnich dniach sierp­
nia. Druga i czwarta armia znalazła się w opałach, 
jakoteż i Kuroki, od zachowania się którego zależało 
uplanowane^zwycięztwo, polegające na zadaniu cio­
su komunikacyom nieprzyjacielskim.

A chociaż przewidziana była możliwość od­
wrotu, marszałek Oj arna wysłał generała Oku i ge. 
nerała Nodzu, by przypuścili szturm do pozornie 
niezdobytych linii Sonthan.

Rozpoczynał się huragan wojenny i jak mó­
wili zabrani jeńcy, Kuropatkin osobiście kierował 
obroną. Zajął pozycye na szczycie Sonthan, na 
kwadracie pozostałym z jakiejś starej budowli, przy­
pominającej odwieczną piramidę, wznoszącej się jak 
brodawka na środkowym guzie „Ręki Wzgórza“ 
(Hand Hill).

Ze swą straszną artyleryą, bateryą tu, bateryą 
tam, w załamach, wzdłuż wzgórz, na prawej stro­
nie Oku, Japończycy stali wprost wroga. Ale on 
miał inne środki obronne w pobliżu — działa, wy­
syłające ognisty deszcz, prażący nieustannie otacza­
jące pola.

Uparte podjazdy piechoty japońskiej sunęły 
naprzód, a za niemi linie piechoty i bataliony 
w kolumnach, które zajęły potrzebne im wioski, prze- 
kradły się wzdłuż rowów i skryły się za chińskiemi 
grobami, podobnemi do trawą pokrytych mro­
wisk Południowej Afryki, A tymczasem bataliony
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cisnęły się wprost na front, ryjąc sobie drogę przez 
gęste, na dziesięć stóp wysokie proso, chlapiąc po 
rozmokłym gruncie, miejscami brnąc do pasa w bło­
tnistych strumykach.

Rosyjskie granaty pękały nad głowami i tuż 
u nóg idącego wojska, wyrzucając w górę ogniste 
odłamki. To Japończyków nie wstrzymywało, śmierć 
ich nie przerażała. O ósmej rano nieprzyjaciel wy­
party został z wielu wysuniętych szańców, na lewej 
stronie Oku, w centrze i na prawo.

Nader czynna piechota japońska spiesznie po­
kopała szereg rowów i tranśzei naprzeciw tych, 
z których Rosyanie tylko co wyparci zostali. Część 
dywizyi 6-ej, sunąc naprzód na pomoc dywizyi 3-ej, 
przeszła w stronę podnóża wzgórz, aby otoczyć ro­
syjski bok prawy. W obliczu nieprzyjaciela skrę­
cała ze wschodu na zachód, a towarzyszyła jej ka- 
walerya, artylerya i piechota.'

Rosyanie widocznie rozumieli ważność sytua- 
cyi i z całej siły nacierali na front i boki Nodzu, gro­
żąc wtargnięciem między dwie armie japońskie i od­
parciem Nodzu nazad na wzgórza. Były jeszcze dal­
sze usiłowania, aby wbić się klinem między Kuro- 
kiego i Nodzu. Nieprzyjaciel tak był przezorny, że 
pokopał szańce i rowy daleko na wschodzie, zupeł­
nie zabezpieczając lewy swój bok od niespodzianej 
napaści kolumn Nodzu i Kurokiego. Wściekłym 
stał się ogień karabinowy, a baterye japońskie, z tru­
dem przedzierając się przez błota i zorane pola, 
spieszyły jak mogły na pole walki. Wzdłuż frontu 
drugiej armii ryczeć poczuło 800 dział,
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Na wschód od kolei żelaznej znajdowało się 
kilka dobrze określonych, oddzielnych wzgórz, odsta- 
j-ących od głównego pasma i biegnących w stronę za- 

•chodnią. Na każdem z nich urządzona była mocna 
reduta, a boki i stoczą chroniły transzeje.

Niektóre forty były na wpół trwałego charak­
teru, szczegółniej fort na południowym froncie Sont- 
hau i na wzgórzu ostrokątnym, wznoszącym się 
na 300 stóp, o jakie pół miłi dałej na zachód.

Pod ostrym kątem dalej ciągnęło się pasmo 
wzgórz na stronie południowej, pokryte zaroślami; 
wzgórze to nazwałem „Serub Hiłl“. W rzeczy­
wistości było ono kluczem pozycyi rosyjskiej. Na po­
czątku akcyi Japończycy zwrócili specyalną uwagę 
na to wzgórze.

Samo Sontham, czy też, jak niektórzy z nas 
nazwali je „Skała Gibrałtarska“, zbyt była stromą 
i niedostępną, by mogła być łatwo ufortyfikowaną; 
ałe jednak Rosyanie urządzili na niej kilka transzei. 
Z tej wyniosłej pozycyi, ze szczytn budowłi na Son- 
than, generał Kuropatkin musiał obejmować okiem 
całe pole bitwy.

Każdy ruch sił japońskich, pozycye ich bate- 
ryi i batalionów musiały się roztaczać przed nim 
jak otwarta księga. Nie ulega wątpliwości, że wi­
dział główne kwatery sztabu marszałka Ojamy, ge­
nerałów: Kodamo, Fukushima, kilkadziesiąt ludzi 
siedzących na krzesłach, rozrzuconych na stoku zie­
lonej wyniosłości, palących papierosy, o sześć mii 
dalej na południe, w miejscu niedostępnem już dla 
granatów rosyjskich. Wojenni „a t t a c h é s cudzo-
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ziemscy z drugą armią trzymani byli w takiemże od­
daleniu, ale w dali od głównych kwater sztabu mi- 
kada.

Korespondentom nie wolno było ani do je­
dnych, ani do drugich należeć, kazano im zaj­
mować miejsca, odpowiednie dla nich; lecz większo­
ści z nas udało się wymknąć i przyłączyliśmy się 
do bateryi i żołnierzy będących na linii wal­
ki. Poczciwej natury prości żołnierze i niżsi ofice­
rowie uprzejmie przyjęli nowych towarzyszów.

Przygotowano grunt w Japonii dla zasiania 
ziarn większej autokracyi militarnej, ale są tam 
ludzie, niezadowoleni z takiej uzurpacyi i ci chcą 
raz na zawsze skończyć z feodalizmem, szogunami 
i samurajami.

Z tego punktu obserwacyjnego na Sonthan, 
ganerał Kuropatkin miał połowę telegramy i tele­
graficzne druty; ale jakgdyby tego mało było, uży­
wał balonu „captif“, wielkiej, przezroczystej kuli, 
wznoszącej się na 1,000 stóp. Posiadała ona z boku 
przyrząd sygnalizujący. Jeden tylko aeronauta, ofi­
cer, leżał w siatce, umieszczonej na miejscu zwy­
kłego kosza. Widocznie głównem jego zadaniem 
było kierowanie ogniem artyleryi rosyjskiej i do­
skonale spełniał swą służbę, gdyż ulewa granatów, 
wysłana za jego wskazówką na pola prosiane, któ- 
remi sunęli Japończycy, ogromne czyniła '"spusto­
szenia.

Działa Ojamy usiłowały dosięgnąć balonu ale 
rosyjski aerostat był za wysoko i za daleko dla po­
towych dział i kartaczownic.
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Po jakimś czasie „zabrana“ baterya, składająca 
się z czterech 15-centymetrowych armat wziętych 
w Nanszan, przybyła na pole po linii kolejowej.

Z pozycyi tej ziały one ogniem na Rosyan.
Ciężkie granaty wyrywały głębokie jamy w bo­

kach Sonthan i sąsiednich wzgórz, a szrapnele wy­
buchały w blizkości balonu. Aeronauta zmienił 
szybko kierunek, ale wkrótce balon opuścił się na 
dół, po dwugodzinnem szybowaniu w powietrzu. 
Trzy razy ukazał się 30-go na bardzo krótko, na­
stępnego dnia dwa razy i już go więcej nie widzia­
łem. Przy takiej pozycyi, jaką Rosyanie zajmowali, 
balon chyba zupełnie był zbyteczny.

Ze swoich licznych transzei, za pomocą bateryi 
rozmieszczonych wzdłuż linii, Rosyanie energicznie 
powstrzymywali Japończyków; nie widać było, by 
Japończycy posuwali się naprzód, a łoskot, huk, 
ryk dział, zdawał się wzmagać z każdą chwilą.

O g. 1 m. 30 przyszedł rozkaz marszałka Ojamy 
i generała Oku do generał-łejtnanta Oshimy, by 3-cia 
dywizya wysunęła się na prawą stronę, zatoczyła 
koło na zachód i przypuściła szturm do „ScrubHill“ 
(wzgórze) od wschodu. Generał Oshima wraz ze 
swym sztabem zabrał się natychmiast do wykona­
nia zlecenia. Deszcz znów zaczął padać i zdawało 
się, że szczęście dopisywać mu będzie.

Wcześnie zdobyto pozycye na oddzielnem ska- 
listem podnóżu i mniejszych wzgórzach na prawej 
stronie (zachodzie). Kawalerya pilnowała części ró­
wniny dzielącej Sonthan od murem otoczonego mia­
sta Laojan. Rosyanie, jak mówiłem, posiadali
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szańce daleko na północo - AVschodzie, które po­
wstrzymywały pochód Nodzu, a prócz tego—poste­
runki na wzgórzach i równinie, osłaniające wały 
miejskie. W ciągu popołudnia część wojsk Oshimy 
zdobyła stanowisko na grzebieniu podnóża, a wielu 
żołnierzy i dAvie baterye górskich dział rozłożyło się 
za skalistemi szychtami i ztąd ziały strasznym ogniem 
na pozycye „Scrub Hill“. Nie mogli jednak posunąć 
się naprzód, przywarli tylko do południowej i wscho­
dniej strony wzgórz, gdyż dalsze linie nieprzyjacielskie 
tak były mocne, że Japończycy nie mogli utwierdzić 
się na grzbietach i w pobliżu przełęczy, na pół­
nocnej stronie pasma; prawe skrzydło Oshimy je­
dnak uparcie trzymało się, pomimo piekielnej ka­
nonady i wściekłych szturmów piechoty rosyjskiej. 
Oku Avysłał bateryę artyleryi na pomoc ciężko na­
ciskanemu prawemu skrzydłu, ale te nie mogły opa­
nować ognia dział rosyjskich, ani też zająć dogodnej 
pozycyi, Avięc większość ich bombardować zaczęła 
szańce na froncie Sonthan. Ludzie padali, rozry­
wani na sztuki, krew lała się potokiem, ale prawie 
nie słyszałeś krzyków i jęków nieszczęsnych ofiar. 
Japońska piechota i artylerya trzymała to, co raz zdo­
była, nie zwracając uAvagi na salwy armat rosyjskich, 
lub huk pękających granatów, które zasypywały 
pola ołowiem i żelazem.

Pomimo tej rzezi, tego tłumnego ulatywania 
dusz ludzkich, bitwa ciągnęła się dalej. Sunęły wo­
zy amunicyjne, zaprzężone w  jednego konia, cały 
dzień nieustannie obsługiwały baterye i piechotę.
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Te również narażone były na ogień nieprzyjacielski 
i rzadko który zosta nietknięty.

Godziny upływały, a ludzie, na których co 
chwila śmierć czyhała, spełniali najspokojniej swe 
obowiązki i w twarzach poległych towarzyszów nie 
znajdywali niemych wymówek.

Od wybuchających granatów zapaliło się kilka 
domków, Rosyanie i Japończycy używali chińskich 
z błota lepianek, jako kopców granicznych. Nie­
szczęśliwi krajowcy zbyt ciemni, by rozumieć nie­
bezpieczeństwo, czy też tak uparci, opuścić nie 
chcieli nędznych swych domostw.

Jedni życiem, drudzy utratą członków upór 
swój przypłacili. W jednej wiosce dwudziestu ludzi 
zostało zabitych, a w rozmaitych miejscach poginęło 
mnóstwo kobiet, mężczyzn i dzieci wskutek pęka­
nia granatów.

O g. 3-ej baterye japońskie rozpoczęły wście­
kłe bombardowanie — było to wstępem do ogólne­
go szturmu. Większość bateryi rosyjskich równie 
gorąco przez chwilę odpowiadała, poczem zamilkła. 
Ale baterye rosyjskie na bliższych zboczach, dosko­
nale ukryte, wciąż odpowiadały na ogień japoński. 
Japończycy pod generałem Oshimą przygotowali się 
już do skoku, wyciągnięci linia za linią, podpełzli 
jak można najdalej i czekali. Przez całą godzinę 
kanonierzy pustoszyli baterye rosyjskie wzdłuż fron­
tu, ze wschodu na zachód. Wówczas zerwali się 
szturmujący i biegli zboczami, by wziąć bliższe sze­
regi szańców, wzniesionych jeszcze o 700 do 900 
jardów.

Biblioteka. ,T 411 — 412 6
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Z nieporównaną śmiałością, prawie nie krzy­
cząc, Japończycy lecieli naprzód; wówczas rosyjskie 
baterye, 100 dział, a może i więcej, milczące do­
tąd, w dzikim pośpiechu zasypywać zaczęły wały 
wybuchającemi granatami. Lecieli po tern śmier- 
telnem polu Japończycy na spotkanie coraz to no­
wego gradu kul karabinowych. Ranni nawet parli 
wciąż naprzód. Bez myśli odwrotu usiłowali prze­
bić się przez druty kolczaste i wpaść w okopy 
rosyjskie.

Wokoło śmierć kosiła na prawo i lewo, a nieu­
straszeni Japończycy darli się wciąż dalej.

Towarzysze brali na plecy tych, co usiłowali 
poprzecinać druty kolczaste, by utorować innym 
drogę, tam znów rzucali się na ziemię i leżąc odpo­
wiadali na ogień fortów rosyjskich i szańców, ale 
ani rezerwy, ani posiłki nie mogły tu być w nale­
żytej sile użyte i te oddzielne grupy szturmujących 
żołnierzy - zginąć musiały.

Ta dzielna piechota nie mogła swych zamiarów 
do skutku doprowadzić i powołano ją do odwrotu. 
Większość żołnierzy przestać chciała, przekładając 
śmierć nad ustąpienie choćby cala zdobytego niż 
gruntu. Ale dyscyplina była doskonałą i tak jak 
grupami rzucili się, tak grupami się cofali, a ofice­
rowie ostatni schodzili z trupami zasłanego pola. 
Wielka liczba oficerów zginęła tutaj, gdyż upierali 
się towarzyszyć swym żołnierzom, a niejedna jeszcze 
ulewa ognista spadła, zanim szturmujące kolumny 
8-ej dywizyi Oshimy znalazły się pod osłoną swych 
dział. Lecz dzień się na tern nie skończył. Japoń-
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scy kanonierzy gwałtownie bombardowali w chwili 
cofania się wojsk i nie dozwolili Rosyanom przypu­
ścić kontr-atak.

Generał Oshima nie uznawał się za pobitego. 
Ustawił na pozycyi więcej bateryj; wzmocnił swe 
linie ognia w miejscach, gdzie szańce nieprzyjaciel­
skie mogły być dosiągnięte.

Gdyby Japończycy, czy Rosyanie, lepiej z ręcz­
nej broni strzelali, to te bitwy pod Laojanem
0 wiele jeszcze byłyby krwawsze i równych nie znala­
złoby się w historyi świata.

Szturmując bez długiej poprzedniej kanonady 
kolumny 3-ej dywizyi po raz drugi usiłowały wziąć 
lewy bok linii rosyjskich. Ale skutek był ten sam. 
Nie ochłodziło to jednak zapału: Japończyków, gdyż 
jeszcze po raz trzeci rzucili się do szturmu. Znów 
odparci zostali, zostawiając na polu istne jatki.

Przekonany jestem, że gdyby taki był rozkaz 
szturmu, jeden za drugim powtarzałby się ciągle
1 pókiby cała dywizya wybicą nie została, nie osty­
gliby w zapale; ale szańce rosyjskie były zbyt liczne, 
zbyt mocne i zbyt bronione, by mogły być ręcznym 
szturmem wzięte. Przestrzeń, którą wojsko musiało 
przebyć, zanim się do szańców dostać mogło, zbyt 
była wielka. Dalej, szereg za szeregiem, wzmocniły 
się fortyfikacye rosyjskie. Położenie tego popołudnia 
bardzo poważne się zdawało, chociaż generał Oshi­
ma trzymał się na pozycyi. Tylko na zachodzie 
Japończycy wciąż posuwali się naprzód. Widać było, 
że nieprzyjaciel zbiera posiłki. Gdy ciemność zapa­
dła, Japończycy ściągnęli wojsko dla lepszego niem
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manewrowania. Spiesznie pokopali szańce dla dział 
i wzmocnili forpoczty piechoty.

Najlepsze zdobyte punkty osłoniono improwi- 
zowanemi „schaures“ (murami) i ochronnemi jama­
mi. Małe domeczki, zajęte przez Japończyków, zo­
stały przeniesione na miejsce obronne, Japończycy 
nie zużytkowali domków, lecz pozostali na polu 
w pobliżu nieprzyjaciela. Tu się również okopali, 
tworząc nieskończoną linię szańców, dołów, osłon 
dla bateryi. W takiż sposób, czy na froncie, czy 
dalej, zabezpieczyli się starannie przeciw niespo­
dziankom napaści na amunicyę i kolumny bagażo­
we. Nawet mały oddział kawaleryi okopał się 
i skrył za ziemnemi wałami.

Długo w noc rozlegały się strzały armatnie 
i karabinowe, głównie na lewej stronie na zachodzie; 
ale gdzie stała 3-cia dywizya, tam wciąż warczały 
karabiny ze strony forpoczt rosyjskich.

Nie było chwili spokojnej dla bezpiecznego 
przenoszenia rannych i zabitych, ale kompanie Czer-. 
wonego Krzyża zwijały się jak mogły i rannych 
opatrywali chirurdzy. Wielu z pionierów i z pie­
choty japońskiej przez tę długą noc ostrożnie su­
nęło naprzód, kopiąc szańce i doły, mające im słu­
żyć za obronę w czasie jutrzejszej bitwy. Przemo­
knięci, z sił wyczerpani, potrzebując spoczynku, 
zawijali się w swe kołdry i kładli na ziemi. 
Wszystkie domki okoliczne oddano na użytek ranio­
nych. Niewielu z nich dostało ryżu trochę, lub 
zupy na obiad, większość zadowolić się musiała 
sucharami żołnierskiemi i suszoną rybą.
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Całe popołudnie, aż do późnej nocy, deszcz 
padał nieustannie. Brunatny grunt mandżurski za­
trzymuje w sobie wodę. Bite trakty zamieniły się 
w trzęsawiska, a boczne drogi stały się głębokiemi 
strumieniami.

Korespondenci wojenni i „attacties“ cudzo­
ziemscy zostali, jak zwykłe, zaprowadzeni do jednej 
z brudnych wiosek chińskich, o sześć mik od armii 
oddalonej.

Środa, 31-go sierpnia. Nowe obrazy, zgro­
zę budzące. Przez całą noc Japończycy ze swą 
charakterystyczną wytrwałością, krok za krokiem 
posuwali dalej swoje forpoczty. Najwięcej zdobyli 
gruntu na zachodzie, gdzie stała część 6-ej dywizyi, 
ale i 3-ej i 4-ej dywizyi udało się trochę dalej po­
sunąć.

W posuwaniu się 6-ej dywizyi zaszła zwłoka, 
gdyż wysłana ona została w stronę wschodnią, dla 
podtrzymania dywizyi 4-ej i 3-ej. Następnie większa 
część tej komendy umieszczona została na lewej 
stronie linii generała Oku i pomagała przy oczyszcza­
niu przestrzeni wzdłuż i za koleją żelazną.

Późno w nocy deszcz przestał padać; gwiazdy 
jasno świeciły, zapowiadając pogodę. Na dwie go­
dziny przed świtem wszystkie wojska były już pod 
bronią. Niemieckiego wyrobu, nieprzemakalne prze­
ścieradła, rozpinane jak małe namioty, pod któremi 
leżeli żołnierze na garbtce prosa, zostały zwinięte 
i wraz z wiełkiemi płaszczami umieszczone na tor­
nistrach.



Całą seryę śmiałych i krwawych szturmów 
zwrócono na zewnętrzne linie nieprzyjacielskie.

Godzinę za godziną wałczono bagnetem, kara­
binem, szablą, pistoletem. O zachowaniu się nie­
przyjacielskiego wojska na polu walki to tylko po­
wiedzieć można, iż cofało się przed zbyt blizkiem 
zetknięciem się z nacierającymi jak dzikie koty Ja­
pończykami. Nieustraszoną swą odwagą o świcie 
już zdobyli pierwszą linię wysuniętych szańców nie­
przyjacielskich i robót na niższym gruncie dokona­
nych, na południe od ufortyfikowanego pasma Son- 
than.

O ile sądzić mogłem, ani Kuroki, ani Nodzu 
nie posuwali się naprzód. Lewy bok generała Oku 
znów pchnięty został naprzód poprzez kolej że­
lazną,, podczas gdy prawy, 3-cia dywizya, ugruntował 
się nareszcie muxem we wschodniej stronie wzgó­
rza. Z wytężonego ognia, zwróconego na czwartą 
armię, wnioskować można było, że Kuropatkin wciąż 
robił co mógł, by się wcisnąć między Kurokiego 
a Nodzu. Wiele bateryi drugiej armii, prawdziwie 
po bohatersku przedzierając się przez błota i głębo­
kie kałuże, sunęło wciąż naprzód, rozpoczynając 
ogień na odległość 2,500 jardów od rosyjskich szań­
ców. Większość bateryi rosyjskich bezpiecznie ukryta 
była za wzgórzami. Należy tu zaznaczyć, że po stro­
nie Japończyków żadnych korzyści nie było. Na 
bezpośrednim froncie szańców rosyjskich zrównano 
z ziemią drzewa i proso, aby wytworzyć otwarte 
pole dla ognia, a gęsto rosnące łodygi sorga, pow â-
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lone na ziemię, tworzyły same w sobie przeszkodę 
niedozwalającą na szybkie ruchy.

Japońskie baterye i piechota, stojące w małych 
wioskach, poniosły znaczne straty. Ale kanonierzy 
mikada trzymali się ostro i walczyli zawzięcie. 
Baterye ich nigdy nie milkły, słabł ogień tylko 
wtedy, gdy wozy dowożące amunicyę opóźniły się 
przypadkowo.

Mówiłem już o tern, jako o dowodzie prze­
zorności Japończyków, że wszyscy oni do boju są 
zdolni; ludzie dowożący amunicyę na front mogą 
w razie potrzeby stanąć przy bateryach, lub służyć 
ŵ batalionach. W ciągu więc tego strasznego po­
południa siła walczących linii ani na chwilę nie 
osłabła. Kto padł trupem, ten leżał w  pełnem uzbro­
jeniu. Ranni podpełzali do poblizkich wiosek, a' ci, 
co ruszyć się nie mogli, zalegali pola. Na szczęście, 
najwięcej rannych było w ramiona, ręce i nogi. 
Poważniejsze rany głów pochodziły od granatów. 
Marszałek Oj arna i jego alter ego generał Kodama 
uwmżali, że sytuacya niezmiernie jest poważna. 
Kuroki i Nodzu byli wciąż mocno naciskani, a druga 
armia stała przed nieprzenikniętemi liniami rosyjskie- 
mi w Sonthan. To nie Kuropatkin, lecz japońskie 
armie były w niebezpieczeństwie; gdy noc zapadła, 
położenie Ojamy istotnie było rozpaczliwe. Pomimo 
to, wszystko się na korzyść Japonii obróciło i Rosya 
odniosła zupełną porażkę. Generał Ogawm, do­
wodzący 4-tą dywizyą Osaka, kierował dokona­
niem ostatecznego krwawego szturmu w Nanshan, 
i postanowił zadać cios podobny w Sonthan.



4-ta dywizya Osaka znajdowała się po lewej 
stronie dywizyi 3-ej, centrum i prawa strona Ojamy 
naprzeciw „Ręki Wzgórza' ,̂ którego wschodnia część 
doskonale była ufortyfikowana. Nocą i wczesnym 
rankiem 31-go sierpnia Ogawa pchnął potężnie swe 
wojska na front, zdobywając nieprzyjacielskie ze­
wnętrzne szańce, aż do podstawy wzgórz.

Pułki Osaka, licząc w to i 8-my, odznacza­
jące się taką odwagą w Laojanie, jak i w Nanshan, 
poprzednio nie cieszyły się wcale dobrą opinią.

W buncie Saigo 8-my pułk najgorzej się spra­
wował. „Ósmy pułk pobity“ — frazes ten przy- ' 
stowiowym stał się prawie; ale ten pułk, jak i cała 
dywizya 4-ta, przeszła pod rozkazy zdolnych ofice­
rów i zupełnej uległa zmianie. Nie była wysłana 
na’ wojnę chińsko-japońską, ale w tej kampanii, 
okazało się, jak została zreformowaną, gdyż równej 
sobie nie miała w całej armii japońskiej. Szkoda 
wielka, że dowódca 4-ej dywizyi, generał Ogawa, 
raniony został pod Laojanem pociskiem w głowę.

Trudno sobie wyobrazić coś piękniejszego^ 
gwałtowniejszego od tej szarży, którą skierowano 
na prawy front fortyfikacyi nieprzyjacielskich. Uda­
ło im się prawie znieść wroga z całej linii szań­
ców. Należący do 3-ej dywizyi pułk 34-ty, Nagoja, 
na północo-wschodzie od Osaka złożył również do­
wody nadzwyczajnej śmiałości.

Obowiązki nie wymagały, by major Taszibane 
osobiście znajdował się na polu walki, ale rozumiejąc 
ważność chwili, ze szpadą w ręku powiódł przed 
świtem pierwszy batalion pułku do ataku. Cały pułk.



prowadzony przez pułkownika Sekiya, wyruszył 
z Sanshen-tsze. W ręcznej walce batalion wyparł 
Rosyan z rowów strzelniczych, ścigał po przez for- 
tyfikacye aż do głównych szańców i wewnętrznych 
okopów, ale za to major Taszibane, z którego go­
ścinności korzystałem przed kilku dniami, i pułko­
wnik Sekiya zabici zostali. Major walczył do osta­
tniego tchnienia, mając siedm kul w sobie i zranio­
ną głowę.

Dnieć zaczynało. Pierwszy batalion pułku 
wpadł na Rosyan, gdy rezerwy 34-go znalazłszy dro­
gę po przez tylko co skończoną drugą linię wil­
czych dołów i kolczastych drutów, rzuciły się, by 
dokończyć szturmu fortyfikacyi. Rozlewając się po 
całych szańcach, bagnetami wypychali ociągających 
się Rosyan.

Darli się na strome ostrosłupowe wzgórze, 
800 stóp wysokie, najeżone szańcami. .Nareszcie nie­
przyjaciel zrozumiał jakie mu grozi niebezpieczeń­
stwo. Wojska rosyjskie pospiesznie skryły się 
w okopach, rowach, i ztamtąd ziały ogniem na śmia­
łych Japończyków.

Przeszło 200 rezerwistów z 34-go pułku zabitych 
czy ranionych zostało. Ci ludzie padali twarzą do 
wzgórza przywarci, szeroko rozpostartemi ramiona­
mi obejmowali i chwytać się zdawali ten wielki, 
mocny fort. Ranni, mogący czołgać się jeszcze, su­
nęli za szturmującemi szeregami, niel szeregów tam 
już nie byłol Rwali się Japończycy w górę, dotarli 
do ostatnich linii rowów i bili, miażdżyli kolbami, 
kłóli bagnetami, cięli jak brzytwą ostremi szablami



samurajów; strzelali, rwali, kąsali, a gdy im broń 
z rąk wypadła ze zmęczenia, kamieniami ciskali. 
Na prawo i lewo toczyła się walka wściekła, grożąc 
całej pozycyi Sonshan. Szeroko rozlegał się zgiełk 
i wrzawa wojenna, 34-ty pułk nacierał dalej i dalej, 
zdobywając grunty na „Scrub Hill“.

Zbliżało się południe, na wzgórzach biegali 
zwycięzcy, powiewając chorągwiami japońskiemi. 
Wrzeszczeli „Banzaj!“ ale kto ich mógł słyszeć 
w tak piekielnym zgiełku, kto mógł uwierzyć, że stała 
się rzecz podobna, że siłą męztwa stosunkowo nie­
wielkiego oddziału wzięto tak obronne pozycye? 
Nawet najbliżej stojąca 8-cia dywizya nie od razu 
fakt ten pojęła, a tern mniej wiedziała o nim Dra­
ga armia. A w bitwie jedna minuta sprowadzić 
może zwycięztwo lub porażkę. 15-ty pułk artyle- 
ryi, widząc znaczną liczbę ludzi po za szańcami ro- 
syjskiemi, pamiętając o grzmiącej przed chwilą za­
ciekłej kanonadzie, przekonany był, że nieprzyjaciel 
przygotowuje się do kontrataku. Zwrócił więc 
wszystkie swe działa na ostrosłupowe wzgórze i jego 
groźne baterye. Zadrżały przestworza podniebne od 
huku wybuchających bomb, ryjących wzgórze od 
podstawy do szczytu.

Nic nie pozostawało resztkom batalionów 34-go 
pułku, który wielkiego tego dzieła dokonał, jak 
tylko położyć się na ziemi i tym sposobem uni­
knąć śmierci z rąk swych współziomków.

Straszne bombardowanie trwało przez kilka 
minut, kalecząc, zabijając, rozrywając zbitych w kupę 
w rosyjskich okopach Japończyków. Nie dość jeszcze
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na tern Rosyanie, którzy jedynie wiedzieli, co się 
wistocie stało, stanęli do pomocy japońskim ba- 
teryom, armatami i karabinami mordując nieszczę­
snych zwycięzców.

Nieco później nieprzyjaciel rozpoczął prawdzi­
wy kontratak. Ostrosłupowe wzgórze i inne stra­
cone pozycye odebrane zostały i 34-ty pułk był do 
szczytu zniesiony. Stracił wszystkie flagi batalionu, 
ale szczycił się ocałeniem barwy pułkowej. Japoń­
czycy trzymali się dzielnie do ostatniej chwili, chyba 
tylko bardzo mała liczba, a może i nikt żywy nie 
dostał się do niewoli.

Z tej szarży wróciło cos' ze trzystu żołnierzy 
i każdy z nich miał od trzech do ośmiu ran na ciele.

Kaliber karabinów rosyjskich większy jest niż 
kaliber karabinów japońskich i cięższe zadaje rany. 
Rosyanie nie mieli ochoty pchać się dalej i może 
to im wyszło na dobre, gdyż działa japońskie, wzmo­
cnione przez cztery 15-tocentymetrowe zabrane 
armaty, pruły boki wzgórz ws'ciekłem bombardowa­
niem, a trzydzieści do czterdziestu kartaczy wybuchało 
nieustannie, prawie jednocześnie.

Nastało popołudnie, a bitwa toczyła się dalej 
również zaciekła i nic nie wskazywało, by która ze 
stron poniosła większe od drugiej straty.

Rosyanie, zdawało się, nie chcieli ryzykować. 
Pozycya ich w Sonthan była zadowalającą. Nie 
usiłowali posuwać się w tym kierunku, ale mocniej 
niż kiedy pragnęli zgnieść kolumny Kurokiego 
i Nodzu. ‘Z jednego ze wzgórków widzieć można

jak na Czwartą armię napadała piechota nie­



przyjacielska. Dzień był pogodny i jasny. Około 
południa prawe skrzydło 3-ej dywizyi, mającej ba- 
terye na skalistych wzgórzach na północo-wschodzie, 
a której piechota od dwudziestu czterech godzin 
usiłowała zająć „Scrub Hill“ — otrzymało znów roz­
kaz ruszenia się do ataku. Zajęli grzbiet i wyparli 
piechotę rosyjską z niektórych bliższych wzgórz, 
z których poprzednio niweczyli zamiary Japoń­
czyków, usiłujących zająć obie strony głównego 
pasma wzgórz.

Na szerokiem wzgórzu, na wschodnim końcu 
„Scrub Hill“ ciągnęły ŝię rosyjskie roboty ziemne, 
mające w przecięciu siedmdziesiąt pięć jardów. 
Osłaniane one były przez zewnętrzne szańce, a u stóp 
zbocza, coś o 150 jardów dalej, była wykonana po­
dwójna linia dołów strzelniczych z kolczastemi dru­
tami.

Wysłano oddział pionierów, aby spróbowali 
zniszczyć te przeszkody. Zanim wszyscy wybici 
lub ciężko ranieni zostali, kilku z nich dostało się 
dość blizko i zniszczyło część drutu kolczastego, 
15-tocentymetrowe działa zrobiły w dwóch miej­
scach wyłom w parapecie fortu. Patrząc na to, zro­
zumiałem, że widzę kulminacyjny moment działa­
nia wojennego. Zerwały się grupy krótkonogich 
żołnierzy japońskich i zaczęły biedź w dół, krusząc 
dzielące ich od „Scrub Hill“ zapory, wielu padło, pozo­
stali biegli dalej, ranni, nie mogący biedź dalej, 
pomagali towarzyszom, strzelając do Rosyan, którzy 
teraz ukazali się na okopach i strzelając salwami, 
prażyli ulewą ognistą nieustraszonych napastników.



Japończycy w dziesiątkach, dwudziestkach, czterdzie­
stkach biegli.

Przedzieranie sięfprzez druty kolczaste i wilcze 
doły zabierało tyle czasu, że nawet na patrzącym 
skóra cierpła.

Usiłowali utorować sobie drogę wśród wybu­
chających przed ich oczami granatów i kul, pod­
noszących kurzawę u ich stóp. Większość ludzi 
padła, by się już więcej nie podnieść. Pozostało 
jednak ze czterdziestu i ci, przedarłszy się nareszcie 
przez przeszkody, lecieli bez wytchnienia wprost 
na fort. Rosyanie położyli trupem jeszcze ze dwu­
nastu, zanim ci pięćdziesiąt jardów przebyć zdołali; 
reszta nie wahała się, nie oglądała po za siebie, 
lecz darła się do wyłomu. Wówczas ujrzałem no­
wy widok ciekawy. Gdy pierwszych czterech wpa­
dło do okopów, cała masa Rosyan wyskoczyła 
i rzucając broń o ziemię, ratowała życie, uciekając 
pospiesznie przeciwnym zboczem wzgórza. Jak kró­
liki spłoszone, w dzikim popłochu szukałi schronie­
nia Rosyanie. Nowa gromadką Japończyków wpa­
dła w okopy, zdaje mi się, że niewielu rosyjskich 
żołnierzy czekało, by się zmierzyć na bagnety. 
W głębi szańców jednak zostało kilku i ci los swój 
znieśli z męzką odwagą.

Najważniejszy punkt wzięto szturmem. Forty- 
fikacye zaroiły się Japończykami, którzy nie czeka­
jąc długo, skoczyłi na zachodnią stronę, chcąc 
znieść wroga z całego długiego wzgórza. Ałe nie 
było to łatwe zadanie i jednem coup de m ain  garst­
ka taka dokonać tego nie mogła.
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Dalsze posuwanie się Japończyków wstrzyma­
ne zostało siarczystym ogniem z luźnych szańców 
i fortów; szturmujący, prócz tego, znaleźli się na 
linii ognia, prażącego z pozycyi rosyjskich w stronie 
północnej. Pułk 3-ej dywizyi usiłował przyjść z po­
mocą, przypuszczając z frontu atak na „Scrub Hill“, 
ale żołnierze nie mogli się przedrzeć i kilkakrotnie 
odparci zostali. Japończycy nie tak łatwo dają za 
wygraną. Po stronie nieprzyjaciół zrozumiano, że 
jest źle i że może będą musieli wkrótce pospiesznie 
uciekać z Sontshan. Sprowadzono więc posiłki, przy­
toczono działa i czyniono rozpaczliwe usiłowania, 
by przeciąć nić powodzeń japońskich. Wkrótce ogień 
karabinowy zgłuszony został, gdyż kanonierzy z obu 
stron przystąpili do walki i rozpoczął się powtórny 
straszny pojedynek.

Huragan 500 dział stłumił odgłosy dziesiątków 
tysięcy karabinów. Zdawało się, że rozwarły się 
czeluście piekielne i zieją ogniem. Powtarzały się 
ciągle szarże i kontrszarże. Ludzie zdecydowani 
byli na śmierć lub zwycięztwo i gdy brakło amu- 
nicyi, rzucali na siebie, kamieniami.

Żadna strona nie mogła zwalczyć drugiej; na­
reszcie po dwu godzinach takiego mordowania się 
z samego wyczerpania sił walka osłabła.

Deszcz lać zaczął, co przedłużyło jeszcze przer­
wę w walce. Ale w przerwie Japończycy raz jeszcze 
bili się dzielnie, urwali kawał gruntu i okopali się 
w pozycyach, które tylu ofiarami swojemi i rosyj- 
skiemi okupili. Zawsze tak postępowali, by się
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zapewnić, że ani cal ziemi zdobytej w walce odebra­
ny im nie zostanie.

Zapadła noc, od czasu do czasu jednak ryczały 
działa, grzmiały karabiny.

0 g. 7-ej wzmocniona została japońska arty- 
lerya i wszystkie baterye zajęły pozycye, z których 
ogień ich mógłby być skuteczniejszy i stały gotowe, 
mając duży zapas amunicyi. Nagłe ze skoncentro­
waną wściekłością buchnęły ogniem na rosyjskie 
okopy, usiłując zgłuszyć baterye nieprzyjaciełskie, 
i zniszczyły te, które przez dzień cały tak uparcie 
odpierały szarże piechoty mikada. Niczego nie 
szczędząc, bombardowały całą linię wałów z Sonsthan 
do „Scrub Hill“. Od siódmej do dziewiątej rozle­
gał się ryk dział, jakiego dotąd na . polu walki nie 
słyszano. Należy pamiętać, że były to nowe szybko­
strzelne działa, doskonałe obsługiwane.

Rosyanie odpowiadali przez chwilę, poczem 
prawie wszystkie ich baterye ucichły.

Jak mówiłem, przez dwie godziny śmiertelny 
utrzymywaliśmy ogień, nie było ani jednej pauzy 
w tej ulewie świszczących pocisków i pękających 
bomb, a dzielna piechota japońska znów skupiła się 
w sobie, na nową seryę nowych szturmów na robo­
ty nieprzyjacielskie. Z Japończykami tak zwykle się 
dzieje: gdy powzięli jakiś plan, to będą usiłowali 
do końca go przeprowadzić. Rozumie się, że posia­
dają i zdolność natychmiastowego przystosowania 
się do naglących okoliczności.

W każdym razie tej nocy 31-go sierpnia do­
wódcy japońscy poważnie wątpili o bezpieczeństwie
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pozycyi, nie byli pewni, czy ranek przyniesie im 
dalsze powodzenie, czy też nie, więc byli tak ostro­
żni, że wszystkie zapasy amunicyjne rezerwy prze­
wieźli o kilka mil dalej; więc raz jeszcze obeszli się 
żołnierze bez gotowanej strawy, ponieważ nie było ani 
czasu, ani s'rodkôw do* jej przygotowania. Ci ludzie, 
tak z sił ciężką pracą wyczerpani, musiełi poprzestać 
na garstce zimnego ryżu i kawałku suszonej ryby, 
które zawsze z sobą nosili.

Wojenni „attachés“ i korespondenci cofnięci 
również zostali do domków krajowców i tu o póź­
nej godzinie w nocy po raz pierwszy i ostatni ro­
zdano nam zapasowe porcye biskwitów na wypadek, 
gdyby wojska musiały dokonać szybkiego odwrotu 
przed świtem.



ROZDZIAŁ XX.

Bitwa pod Laojaiiem, nieustaDna walka. — Straszne nocne 
i dzienne szturmy.—Eozpaczliwe wysiłki Rosyan.—Trzy 

odwroty. — Wzięcie Laojanu.

Wątpię, czy istnieje w historyi kasta, wykazu­
jąca większe bohaterstwo, opisująca sceny straszliw­
sze od tych, które się odgrywały w tę straszliwą 
noc z 31 sierpnia na 1 września na froncie linii 
Sonshan. Boleję nad tem, że Japończycy nie dozwo­
lili korespondentom wojennym i attachés patrzep 
własnemi oczyma na nieporównane bohaterstwo, 
z jakiem po dwóch dniach nieustającej walki wystąpili 
dó ŵ alki. Wielu z nas dojrzało i dowiedziało się, 
że czynią się przygotowania do czynów, które w cie- 
ińnościach nocnych miały dokonać tego, co w bla­
skach dnia uskutecznić się nie dało.

Muszę powiedzieć, że ręczę, iż każde wojsko, 
po takiem wyczerpaniu, pomyślałoby przedewszy-

Biblioteka T. 4U —ilii.
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stkiem o należytem napełnieniu żołądka, a tu żoł­
nierz napełnił torbę ładunkami, wyczyścił starannie 
lufy strzelb i czekał na rozkaz rzucenia się znów na 
znienawidzonych wrogów; ale ta wojna popularną 
była między Japończykami, którzy zachowywali się 
względem niej z patryotyeznym i osobistym zapałem.

Tak więc aż do końca bombardowania cała 
6-ta, 4-ta i 3-cia dywizya podpełzała do linii nie­
przyjacielskich. Wówczas zaczęły się naprzód tu, 
później dalej szeregi rzutów małych oddzialków 
piechoty, usiłującej coraz bliżej dotrzeć do wroga. 
Gdzie dotarli, tam pozostali, pospiesznie okopując 
się; przybywały nowe partye i powtarzał się proces 
szarżowania i parto się aż do dołów% do drutów'̂  
kolczastych, poniżej głównej seryi fortów^

Ogień karabinow^y zabrzmiał nagle ŵ śmiertel­
nym pojedynku w potężny grzmot i przeszedł łosko­
tem i świstem kul. Krok za krokiem posuwali się 
Japończycy aż do podstawmy ŵ zgórza.

O wczesnej godzinie wrześniow^ego poranku 
rozpoczęły się ostateczne szturmy i kulminacyjna 
serya ataków frontowych na szeregi robót trzeciej 
linii rosyjskich szańców na Sonshanie.

Chyłkiem podpełzli aż do parapetówy a wmw- 
czas z ogłuszającym „Banzaj“ szturmow^ali jednę 
fortyfikacyę za drugą. 3 cia dywńzya wymiotła 
„Scrub Hill“ i wyparła WTOga w szańce rosyjskie, cią­
gnące się na mniejszych wzgórzach, o jaką milę lub 
więcej dalej ku północy leżących.

Znów, i jeżeli to możliwm, z większym jeszcze 
zapałem, 4rta dywizya przypuściła atak na prawie
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niezdobyte reduty, leżące wprost na froncie samego 
Sonshan. Wszędzie Rosyanie zostali wybici lub 
w wielkim nieładzie wyparci z fortyfikacyi.

Uciekając, rzucali broń, płaszcze, derki, nawet, 
czapki i szynele. 4-ta dywizya otoczyła skałę Son­
shan, strzełając do uciekających Rosyan i zapełniając 
szańce trupami moskiewskiemi.

Japończycy zajęli również potężne pole robót, 
leżące u podstawy na zachodniej stronie wielkiej 
skały. Śmiało wdarli się na szczyt „Hand Hill“ 
(Ręki Wzgórza), depcąc po szańcach, które wróg zbu­
dował na prawie niezdobytej pozycyi, i nareszcie 
stanęli na dawnym grobowcu, użytym poprzednio 
przez Kuropatkina za punkt obserwacyjny.

Szybkim ruchem zagarnęli sześć polowych ar­
mat nieprzyjacielskich; inne skryli Rosyanie w ro­
wach i bagnach.

6-ta dywizya pędziła nieprzyjaciół wzdłuż ko­
lei, przeszło dwie mile w kierunku Laojanu i o 3-ej 
rano Japończycy byli zupełnymi panami pasma Son­
shan i wszystkich, tak pracowicie wzniesionych re­
dut i pędzili wrogów z powrotem do Laojanu.

Rano 1 września major sztabu przyszedł do 
nas, korespondentów, i wypowiedział mowę. Po roz­
maitych ubocznych uwagach oświadczył, że pokaże 
nam naprzód szpitale połowę. Może miał i racyę.

Przeprowadzono nas przez jeden, czy dwa po­
koje tymczasowego szpitala, urządzonego w chińskiej 
jakiejś budowli. Należało opatrzyć 400, a materyałów 
opatrunkowych miano tylko na 200 ranionych.

A tu znoszono wciąż ranionych na improwizo-
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^yanych noszach, gdy lżej ranieni wlekli się sami lub 
dźwigali ich na barkach swych towarzysze.

Opowiadał mi mój przyjaciel, znający się na 
rzeczy, że opatrunki były zręcznie i dobrze robione.

Nawet na polu, po pierwszem opatrzeniu, przy­
wiązywano każdemu ranionemu kolorowy papier, na 
którym napisano, czy wypadek ciężki, czy nie, a na­
wet określano charakter rany.

Bardzo rzadko używano środków znieczulają­
cych, i tylko w niebezpiecznych wypadkach; żołnierze 
japońscy bez szemrania znosili wszelkie cięcia i son­
dowanie ran. Czasami tylko zgrzytali zębami, gdy 
sonda do żywego przenikała, gdy kawałami odcinano 
poszarpane mięso lub wyjmowano kość. Po doko­
nanym opatrunku żołnierze najczęściej palili papie­
rosy, gawędzili lub spali. Major Kuniszi, adjutant 
pułku, gdy się dostał do szpitala, został mianowany 
dowódcą brygady, gdyż wszyscy wyżsi oficerowie 
wybici zostali.

Miał on na sobie jedenaście ran, dziesięć od 
kul, a jednę od odłamku granata. Palił papierosy 
i rozmawiał wesoło. Zauważyłem, że wszyscy ranieni 
Japończycy jak można najspieszniej myci byli i otrzy­
mywali świeżą szpitalną bieliznę.

Za posłanie, zwyczajem japońskim, służyły sło­
miane maty, rozciągnięte na ziemi.

Ze szpitala udaliśmy się do dużego, mocnego 
fortu, na południu od Sonshan, gdzie solidną skałę 
dynamitem porozrywano i tak stworzono szańce.

Grunt usłany był trupami, bronią i przyborami.
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w  niektórych załamach trupy literalnie zapełniły 
całą głębokość i obszar rozległych szańców. .

Kałuże krwi i liczne strzępy odzieży wskazy­
wały, że tu leżało mnóstwo ranionych i zabitych, któ­
rych Rosyanie unieśli z sobą przed opuszczeniem 
pozycyi.

Równie wielkie, a może potężniejsze jeszcze 
ziemne roboty znajdowały się poniżej, o 900 jardów 
na zachodzie, tuż pod Sonshan. Tu . zauważyłem 
ciało wysokiego, potężnie zbudowanego, średnich lat 
Rosyanina. Miał dużą, ryżą brodę, przyprószoną si­
wizną.

Z resztek pozostałego na nim ubrania wnosić 
można było, że to oficer wyższej rangi, a wytworna 
jedwabna bielizna potwierdzała to przypuszczenie.

Leżał dwa dni w pobliżu japońskiej pieszej 
brygady, w końcu zanieśliśmy skargę i trupa pocho­
wano. O ośmset jardów dalej, na południo-wschodzie, 
wznosiło się ostrosłupowe wzgórze, którego cała po­
łudniowa strona była stromem, zielonem zboczem, 
które zasiane było gęsto trupami japońskiemi. W je­
dnej kupie leżało przeszło 300 ciał. Szczyt był za­
sypany strasznie pokiereszowanymi martw^ymi żoł­
nierzami. Leżały tu ciała przynajmniej tysiąca ludzi. 
Tu, jak i wszędzie, większość trupów stanowili Ja­
pończycy, zaledwie 25-ty procent — Rosyanie.

Patrzyliśmy na dziwny wypadek, zaszły na tern 
samem wzgórzu. Grupa oficerów i żołnierzy stała 
w pobliżu wschodniego węgła szańców, większość 
znajdowała się na parapecie. Ostrzegano nas, byśmy
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byli ostrożni, gdyż ukryci żołnierze rosyjscy strze­
lać będą.

Istotnie rozległy się dwa strzały, od których jeden 
oficer japoński zabity, drugi raniony został. Japońscy 
żołnierze natychmiast zarzucili worami piasku i ka­
mieniami dziurę, z której wybiegły strzały. Zaczęło 
się parlamentowanie z tak uwięzionymi żołnierzami, 
którym groziła śmierć przez uduszenie, lub zasypanie 
żywcem. Japończyk, mówiący po rosyjsku, spytał, 
czy chcą się poddać, na co natychmiast się zgodzili, 
zastrzegając sobie, by życiu ich nic nie groziło.

Starannie usunięto jeden, czy dwa wory piasku 
i kazano im oddawać jeden karabin za drugim. 
Usłuchano rozkazu i żołnierz japoński zabierał broń 
rosyjską, chwytając ją końcem swego bagnetu. Wy­
jął tak siedm rosyjskich strzelb, opatrzonych bagne­
tami, poczem usunięto jeszcze parę worów, podnie­
siono parę kamieni i wtedy z dziury wyłonił się 
pierwszy Rosyanin. Zdawał się ogromnie przerażo­
ny, mrużył oczy przed blaskiem słońca i bał się 
poruszyć. Przekonawszy się po chwili, że wszyscy 
uśmiechają się, wyciągnął powoli nogi, wyszedł i zo­
stał na bok odprowadzony.

Teraz jeden po drugim wyłazili Rosyanie i sta­
nęli wszyscy siedmiu w otoczeniu wrogów, wesoło 
na nich spoglądających. Zauważyłem, że dwóch 
miało rany na twarzy i ramieniu i krwią zalani byli. 
Dwóch innych miało przepaski Czerwonego Krzyża 
na rękach. Paru trzęsło się ze strachu, spodziewa­
jąc się widocznie natychmiastowej śmierci. Zdaje 
mi się, że widok tylu cudzoziemców uspokoił ich
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trochę. Zabrano ich pod straż i odprowadzono jako 
jeńców wojennych.

Ale epizod wcale skończony nie byl. 6-ta 
i 4-ta dywizye, usiłujące wyprzeć Rosyan za Laojan, 
znalazły wrogów za dalszą linią szańców, gotowych 
znów stawić opór. Od pasma Sonshan do Laojanu 
odległość wynosi około pięciu mil. Rozciąga się tu 
równina, pokryta szumiącem zbożem, przeważnie 
prosem. U podstawy wzgórz i na tej równinie roz­
rzucone były liczne, charakterystyczne wioseczki chiń­
skie. Nie umiem określić dlaczego, czy, że Sonshan 
jest świętem wzgórzem, dającem schronienie dwu 
malowniczym świątyńkom, na północnej i południo­
wej stronie, czy dla urodzajności równiny, dość, że 
pola gęsto usiane były lepiankami.

Z powodu gwałtowności ognia rosyjskiego i zbli­
żenia się kawaleryi z zachodu. Japończycy pospie­
sznie okopali się w niżej położonych rozmokłych 
gruntach, o dwie mile na północ od Sonshan.

Ale dopiero pod wieczór nieprzyjaciel dał znak,, 
że chce ponowić przedsięwzięcie. Kuropatkin musiał 
wycofać część swych wojsk, atakujących Kurokiego, 
aby powstrzymać dalsze posuwanie się drugiej armii. 
Ze wzgórz Sonshan widzieć można było pociągi, 
przychodzące i wychodzące ze stacyi kolejowej Lao­
jan i tłoczących się tam żołnierzy rosyjskich. Po­
dejrzanie w tym krajobrazie wyglądała sławna pa- 
goda, ze swemi jedenastu piętrami, podobna do ol­
brzymiego drzewa, ozdobnie przystrzyżonego. Na za­
chodzie od wyniosłej wieży widniał kwadra­
towym murem otoczony gród Laojan; każda strona
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muru wynosiła milę długości. Były tam cztery bramy, 
po każdej stronie muru umieszczone. Rosyanie, aby 
ułatwić swym wojskom wejście i wyjście, porobili 
szerokie wyłomy w grubych murach i zbudowali 
-solidne mosty poprzez fosy, wiodące do tych 
wyłomów.

Nareszcie wróg przystąpił do akcyi, kilka jego 
bateryi prażyć zaczęło ogniem od południo-zachod- 
niego frontu miasta. Przy składach węgla i maga­
zynach ustawili więcej bateryj i mieli całe szeregi 
potężnych ziemnych redut na południowym froncie 
miasta. Sprowadzili posiłki, zatłoczyli żołnierzami 
forty i szańce i ze stu, a może i wńęcej dział karta- 
czowali pozycye japońskie.

Rosyjscy bojownicy w^ysunęli się naprzód, 
złowrogo grzmieć zaczęły karabiny, wyzywając do 
walki, o-cia dywizya japońska ubezpieczyła się na 
północnej stronie Sonshanu, kopiąc długą linię szań­
ców, Połączyła się ona z prawą stroną 4-ej dywi- 
zyi, która zajęła dwie wioseczki na samym froncie.

6-ta dywizya, grożąc kawaleryi i piechocie nie­
przyjacielskiej, rozciągnęła swe lewe skrzydło naró- 
wminę, na zachodzie od kolei żelaznej. Dzięki swej dy­
scyplinie, Japończycy byli poważnym przeciwnikiem 
nawet na otwartem polu i można było sądzić, że 
gdyby marszałek Oj arna, jak generał Buller pod Co- 
lenso, nie przypuszczał frontowego szturmu na po­
tężne linie Sonshanu, to mógłby z mniejszemi stra­
tami wyprzeć Rosyan z zachodu. W dalszym biegu 
rzeczy mogło się wydarzyć jeszcze co innego. Ku-
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ropatkin mógł byc zmuszony do pozostawienia 
w rękach Japończyków—ludzi, dzia]̂  i zapasów.

Deszcz znów zaczął padać pod wieczór, a gdy 
noc zapadła, akcya przeciw drugiej armii jeszcze 
bardzo była słaba.

Chociaż wojska generała Oku nie były tak bar­
dzo naciskane 1 września, Rosyanie, jak gdyby unikali 
zbyt blizkiego zetknięcia się, zwrócili się całą siłą 
na generała Nodzu. W rozmaitych kontratakach 
i szturmach, dokonanych przez wojska rosyjskie na 
drugą i czwartą armię, oficerowie rosyjscy bardzo 
często wybiegali na front wojsk, usiłując prowadzić 
ich na wroga. Ale żołnierze rosyjscy rzadko z za­

ćpałem odpowiadali i jedynym skutkiem męztwa ich 
przywódców była wzmożona liczba ofiar między ofi- 
oerami.

Wściekła walka trwała wciąż na wschodzie, nie­
przyjacielskie baterye robiły prawie więcej, niż mogły 
by odeprzeć Nodzu napowrót na wzgórza i prawy jego 
bok, jak mi się zdaje, raz ustąpił z pola, gdy korpus 
rosyjskiej piechoty w całej masie posunął się naprzód 
tegoż popołudnia. Ale Nodzu nie jest pierwszym 
lepszym wojownikiem, którego z pola walki wyprzeć 
można. Wiem z najlepszego źródła, że na radzie 
wojennej głównego sztabu on jeden oparł się pro- 
pozycyi, uczynionej przez starszyznę, aby armia ja­
pońska cofnęła się z iSonshanu w nocy 31 sierpnia.

Dopiero późnym wieczorem 1 września baga­
żowe wozy i zapasy, wywiezione dalej przez ostro­
żność, wróciły do Sonshanu i żołnierze otrzymali swe 
porcye. Już przez dwa dni obywali się oni bez gorącej
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strawy. Tego wieczoru na obozowych ogniskach 
gotowała się zupa, ryż i stały kotły z wrzącą wodą.

Jeszcze raz zaprowadzono nas do jakiejś wio­
seczki, oddalonej od centrum drugiej armii.

Coś musiało się wydarzyć, co wyostrzyło zęby 
Kuropatkina. Może nadeszły posiłki koleją, może 
otrzymał instrukcye z Petersburga, dość, że działa 
i karabiny hukiem swym podkreślały każdą minutę 
nocy 1 września i ranka 2 września.

Pośpieszyliśmy na grzebień linii Sonshanu i za­
jęliśmy pozycyę na „iland Hill“, aby się przekonać, 
że Rosyanie się nie cofnęli, lecz napastniczą postawę 
przybrali. Kartacze ich padały tuż u północnego 
podnóża Sonshanu i ryły zbocze wystającego wzgórza, 
na którem stało kilka bateryi i lev/y bok 3-ej dywi- 
zyi. Było to wzgórze, zajęte przez Japończyków po 
wyparciu nieprzyjaciela z linii Sonshan i odepchnię­
ciu go jak można najdalej na Laojan. Dobrze się 
stało, że Japończycy, jak zawsze, bardzo starannie 
ubezpieczyli zyskowny grunt, urządzając liczne okopy, 
'wilcze doły i miejsca dla polowych bateryi i 5-cio- 
calowych kartaczów. Szereg bateryi na wysuniętem 
wzgórzu również osłonili robotami ziemnemi.

Pułk piechoty rozłożył się plackiem na wzgó­
rzu, i były dwie cieniutkie linie ognia na poziomie 
gruntu na froncie. Reszta wojska skryła się za wy­
niosłościami.

Cała brygada stała za skałą Sonshan, a w roz­
maitych punktach zabranego pasma kryły się bata­
liony.

Oprócz tych wyjątków, cała druga armia była



lOT

już na równinie między Sonshan i Laojanem. Część 
6-ej dywizyi wysunęła się naprzód, rozciągając się 
coś na dwie mile na zachód od kolei.

Taktyka Japończyków była powtórzeniem taktyki 
z dni poprzednich. Cisnęli się naprzód przez proso 
i gaolan, wypierając forpoczty rosyjskie i przednie 
szeregi i powoli zajmując jednę po drugiej wszystkie 
wioseczki. Lepianki z licznemi mu rami, z błota ule- 
pionemi, służyły za ochronę przy ataku i obronie. 
Rozumie się, że chlewy, kurniki i ogrody w^arzywne 
nie mogły być w czasie wojennym szanowane.

Większość trupów pochowana nie została do­
tąd, a po polu rozrzucone były broń i przybory wo­
jenne. Leżały tu strasznie poszarpane, okaleczone 
ciała na polu, w błocie, wodzie, rowach i na wierz­
chołkach wzgórz. Wojska zbyt były zajęte, by mo­
gły pomagać w zbieraniu i grzebaniu trupów sto- 
w'arzyszeniu Czerwonego Krzyża, które nie mogło 
znaleźć dostatecznej liczby krajowców do tej posługi.

Tu i owdzie ułożono szeregami trupy, na modłę 
japońską, w szerokich płytkich rowach i gdzie mo­
żna było dostać gałęzi i łodyg gaolanu, tam je pod 
trupy i na trupy kładziono, zakładając to wszystko 
wmrstwą ziemi. W takich dołach kładziono kilka­
dziesiąt trupów i podkładano ogień. Gorąco palą­
cych się gałęzi i łodyg przemieniało trupy w popiół. 
Takie pogrzeby urządzają Japończycy; odblaskiem 
takich pożarów pali się sklepienie niebios w nocy, 
a ciemnieje od gęstych dymów w dzień. Znów zau­
ważyłem na polach kapłanów Buddystów, odprawia­
jących obrządki nad ciałami poległych współziomkÓvić
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Nie było żadnego ważnego ataku piechoty pa 
środek lub prawy bok gen. Oku. Z poważnym zaś opo­
rem spotkała się 6 dywizya i kawalerya, osłaniające 
lewy bok. Nie mogę powiedzieć, bym miał wielkie 
zaufanie do kawaleryi japońskiej, ale jeszcze mniej­
sze mam do konnych kozaków, gdyż ci, pomimo 
wyjątkowo dobrych, odpowiednich warunków do po­
bicia wroga, najmniejszego zła dokonać nie zdołali. 
Japońska kawalerya użyvvana była przeważnie jako 
spieszona konnica i w Laojanie tego i następnego 
dnia oddała dobre usługi, skoczyła na północo-zachód 
i zaatakowała Rosyan z zachodu od stacyi kolejowej. 
Gdyby Kuropatkin zostawiony był jeszcze przez mie­
siąc lub sześć tygodni w zupełnym spokoju w  Lao­
janie, to wraz ze swymi inżynierami dokonałby 
planu obrony, który z Sonshanu i Laojanu wytwo­
rzyłby podwójną linię fortyfikacyi, mogącą uledz 
tylko regularnemu oblężeniu. W Sonshanie znaleźli­
śmy zapasy drutu kolczastego i budulcu, przezna­
czonego do wykonania zamierzonych robót. Nieprzy­
jaciel został wyparty w chwili, gdy zakładał nowy 
płot z drutów kolczastych i drugi szereg wilczych 
dołów wykopywał. Wzmacniał również forty, po­
większając rozmiar rowów i parapetów i dodając 
ochrony dla ludzi i dział.

W Laojanie Kuropatkin miał, dwie mile dłu­
gości wynoszące, wązko torowe przenośne relsy, po­
łożone na szańcach i redutach, dla dowmżenia zapa­
sów amunicyi i żywności. Wzdłuż południowej 
i wschodniej strony Laojanu ciągnęły się liczne ro­
boty. Na południowym froncie, o półtorej mili od
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olbrzymich murów grodu, ujrzałem ogromny fort 
z masywnemi parapetami, wznoszącemi się na czter­
naście stóp nad równiną.

Broniony on był przez zewnętrzne szańce i rowy^ 
przez druty kolczaste, głębokie wilcze doły i t. p. 
Budowlę tę należało zaliczać do fortec pierw­
szego rzędu, reduty w średnicy wynosiły przeszło 
150 jardów. A dalej na wzgórzach, .we wscho­
dniej stronie, Kuropatkin na każdem wzniesieniu 
pobudował reduty i Avszystkie boki wzgórz pociął 
szańcami.

Pod osłoną tych wszystkich robót szturmował 
on Kurokiego i Nodzu i przy ich pomocy przeszko­
dził generałowi japońskiemu w dostaniu się na ró­
wninę. Chociaż mury Laojanu mają trzydzieści 
stóp wysokości i czterdzieści grubości u podstawy, 
Kuropatkin uważał za nierozsądne, czy niepotrzebne 
korzystanie z nich i zadowalał się zewnętrznemi 
szańcami i temi, które mogą być wzniesione tuż przy. 
koszarach rosyjskich, wzniesionych przy stacyi 
kolejowej. Ale wielkie mury grodu, w których po­
robił wyłomy dla swobodniejszego przejścia wojsk, 
gotowe były do przyjęcia uciekających w popłochu 
z pola walki żołnierzy.

Zachodni mur Laojanu, oddalony jest o trzy 
czwarte mili od stacyi kolejowej. Miasto stoi na 
południowym brzegu rzeki Taitsze-ho, która skręca 
tuż przy murze wschodnim.

Około 10-ej rano kartaczownice rosyjskie zasy­
pywać zaczęły pociskami wojska Nodzu, a jednocze­
śnie ze 200 dział zwrócono przeciw drugiej armii.
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Japończycy szybko na ten wściekły ogień odpowie­
dzieli; artylerya grzmiała z małemi przerwami dzień 
cały; w końcu dziwić się trzeba było, zkąd obie 
strony czerpały takie zapasy amunicyi.

Zapasy kul i ładunków do armat, jakie widzia­
łem w Sonshanie, a później w Laojanie, były nowym 
dowodem, że zarówno nieprzyjacielowi, jak i Japoń­
czykom nie brakło amunicyi.

llosyanie wciąż usiłowali przedrzeć się przez 
linie Kurokiego i łŝ odzu. Obecność ich drażniła Ku- 
ropatkina.

A tu piechota i artylerya drugiej armii nie­
woliła uwagę nieprzyjaciela. Ogołocone pola, ścięte 
drzewa, otwarte pole dla ognia dział i karabinów 
nieprzyjacielskich, nie odstraszało piechoty Oku. 'Jego 
przednie straże i linie bojowe trzymały się stale na 
przodzie, podsuwając się bliżej i bliżej do Laojanu 
i starannie ufortyfikowanych pozycyi rosyjskich. 
Często pod ogniem nieprzyjacielskim posuwały się 
półbataliony jajjońskie dla wzmocnienia i rozsze­
rzenia linii ognia. Artylerya ich krok za krokiem 
zdobywała nowe pola, praca przeciągania dział przez 
rozmokłe pola i wyboiste drogi była herkulesowem 
zadaniem. Równie ciężką była praca dowożenia 
dzień i noc amunicyi.

W jednego konia zaprzężone małe amunicyjne 
wozy krążyły nieustannie, nie zważając na piekielny 
ogień. Ludzie, obsługujący je, nieustannie na śmierć 
narażani, z zupełnem zaparciem się spełniali swe 
obowiązki. Walka coraz poważniejszą się stawała, 
straszliwie wzrastała liczba ofiar. Wojsko Oku po-
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wtarzającemi się rzutami zajęto wioski w pobliżu 
nieprzyjaciela, natychmiastowo okopując się i posu­
wając coraz dalej i dalej, nareszcie po południu byli 
tylko o 800, czy -900 jardów od linii ziemnych robót 
Laojanu.

ńlieprzyjaciel wzmocnił swą artyleryę czterema 
bateryami szybkostrzelnemi, które zajęły pozycyę 
nieco na południe od stacyi kolejowej. Podtrzy­
mywały one piechotę rosyjską, a ich działa mecha­
niczne prażyły ostro front japończyków. Ale ci nie 
ustępowali; pomimo to mało posuwali się naprzód. 
Wówczas Oku, czy ktoś' inny, rozkazał przypus'cić 
szturm; uczyniono szybkie przygotowania, ludzie 
i działa zgrupowano na froncie. Widocznie jednak 
któremuś z dowódców przyszła rozwaga i wydano 
rozkaz, by wojska cofnęły się pod osłonę A tym­
czasem Kuropatkin wciąż groźnie się stawiał, usiłu­
jąc powtarzającemi się spazmatycznemi atakami 
przebić się między armie Nodzu i Kurokiego. Tu 
straty Rosyan dnia tego musiały przechodzić cyfrę 
10,000. Granaty z bateryi Oku zapaliły parę do­
mów w pobliżu kolei, jak również zapasy paszy dla 
koni. O trzy mile na pólnoco - zachodzie od Lao­
janu zapaliły się również magazyny. Potem wałka 
osłabła i cofnięto nas do wioski, gdzie pewna liczba 
krajowców śmierć znalazła.

W sobotę 3 września dzień był jasny i ciepły. 
Nie z.powodu gorąca, lecz ze zwyczaju narodowego, 
ten z japońskich żołnierzy który znalazł chwilę wolną, 
biegł do wody i starannie się nią zlewał. Niektó­
rzy, zupełnie nadzy, prali swe zabłocone mundury.
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wyżymali je po największej części na własnych cia­
łach suszyli. Żaden Japończyk, czy to kobieta, czy 
mężczyzna, nie zaniedba codzień starannie wyszczot- 
kować zębów. I tu, na polu wałki, Japończycy przed­
stawiali nader jaskrawy kontrast z rosyjskimi żoł­
nierzami.

Kanonada i gruchot kul karabinowych trwały 
przez noc całą. Rano widoczne już było posunię­
cie się naprzód linii Oku. Po stronie prawej niewiele 
zdobyto gruntu, ale wzrosła liczba szańców. Korzy­
stając z ciemności, podjazdy i forpoczty posunęły 
się na jakie dwieście jardów i przy pomocy niewiel­
kich rydli pokopały wilcze doły. Posuwanie się ich 
naprzód znaczyły ciała poległych towarzyszów.

Dymy kolejowe widziane były na północ od 
stacyi Laojan. Duży pociąg, z pięćdziesięciu wa­
gonów złożony, zahuczał na moście i skierował się 
ku Mukdenowi. Mówiono, że jednym z nocnych 
pociągów Kuropatkin opuścił Laojan i udał się na 
północ.

O g. 10 m. 15 rano Rosyanie ruszyli z północy od 
stacyi kolejowej i zbliżyli się ku południo-zachodowi 
z dużą siłą piechoty i kawaleryi. Mieli ze 14,000 
żołnierzy. Widziałem jak szli, w potężne kolumny 
sformowani. Atak, do którego się przygotowywali, 
podtrzymywały baterye i wielkie szybkostrzelne 
działa z linii Laojan. Ale ta cała parada rozsypa­
ła się, jak domek z kart, zabłysła i zgasła, jak pa­
lące się źdźbło słomy. 6-ta i część 4-ej dywizyi 
zwróciły swe działa na atakujących Rosyan i kara­
biny piechoty japońskiej przeszły w  ten przeciągły.
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nieubłagany grzmot, niosący ze sobą śmierć i zni­
szczenie, a słyszany zwykle w decydujących momen­
tach wielkich bitew.

Oiicerowie rosyjscy, walczący konno, usiłowali 
stawić czoło tej ołowianej ulewie, by utorować drogę 
pieszym szeregowcom, ale po paru minutach zwalili 
się na ziemię, a przerażone ich wierzchowce we 
wściekłym galopie rozbiegły się po równinie. Kawa- 
lerya kozacka ruszyła kupą, ale po pierwszym wy­
trysku japońskich szrapneli rozproszyła się we wszy­
stkich kierunkach, jak garść grochu, rzucona na płytę 
marmurową. Jeden, drugi grad pocisków—i ta po­
tęga zupełnie z oczu zniknęła. Po upływie pół go­
dziny ten atak rosyjski zupełnie został rozgromiony, 
konie bez jeźdźców gromadami latały po polach, 
w końcu i one padły od nieustającego ognia. Po 
tym epizodzie 6-ta dywizya mogła bliżej podsunąć 
się do kolei od strony zachodniej.

Stacya znalazła się w promieniu ognia ich dział, 
i cztery 15-tocentymetrowe, zabrane w Nanshan 
działa dosięgały szańców Laojanu. Na południe od 
stacyi zapaliła się szopa. Prawdopodobnie zbudo­
wana była dla zakrycia odjeżdżających pociągów.

O 11-ej rano nieprzyjaciel ze wszystkich dział 
ostrzeliwał część wzgórza, zajętego przez dwie bate- 
rye i jeden batalion dywizyi 3-ej.

Japońscy artylerzyści nie zwracali wielkiej 
uwagi na te demonstracye, ale dalej prażyli rosyj­
ską artyleryę w pobliżu stacyi kolejowej.

Na przestrzeni od Sonshan do Laojanu, godzi­
nami, dniami całemi, niebo upstrzone było kulkami

Bib l io te ka  T 4 l l —412. 8
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białego dymu, wybuchającego z wysoko pękających 
granatów.

Pożary naokoło stacyi szybko się wzmagały;
0 g. I ł  m, 35 rano naliczyłem sześć wielkich ogni. 
Niektóre, bezwątpienia, wzniecili sami Rosyanie, ma­
jący w Laojanie liczne zapasy ziarna, prowizyi, 
amunicyi, budulcu i t. d.

W blasku jasnego dnia, w pobliżu stacyi, dłu­
gie czerwone języki wyskakiwały ponad domami, 
przedzierając się przez słupy gęstego, czarnego dymu. 
Dalej ku wschodowi podnosił się szczególny gęsty 
żółty dym. Na pastwę ognia wydawane było wszy­
stko. Wyglądało to na przygotowania do ewakua- 
cyi. O południu chwilowo akcya ścichła, aby wy­
buchnąć z nową wściekłością, zawsze biegnąc ze 
wschodu na zachód. W godzinę później trzy rosyj­
skie bataliony dokonały słabej demonstracyi ku pół- 
noco - zachodowi, dla powstrzymania zbyt przedsię­
biorczej dywizyi 6-ej, dążącej ku kolei.

Nowe pożary powstały wśród magazynów, spi­
chrzów i baraków rosyjskich w mieście. Ogień arty- 
łeryi nieprzyjacielskiej, skierowany na centrum drugiej 
armii, osłabł, a nieco po drugiej wszystkie jego ba- 
terye ucichły. Zato ogień karabinowy trwał ciągle
1 przez pół godziny syczał wściekle wzdłuż naszego 
frontu. Rosyanie usiłowali powstrzymać niezmęczo- 
nych Japończyków, odpychających ich cal za calem 
od 3 do 6 po południu; ale proces nielitościwego 
parcia nie ustawał.

Po prawej stronie (na wschodzie) Japończycy 
okrążyli laojańskie szańce nieprzyjacielskie i zmusili
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wroga do zmniejszenia bezpośrednich ataków na No- 
dzu. Po lewej naszej stronie (zachód) 6-ta i 4-ta 
dywizye zbliżyły się zupełnie do stacyi kolejowej. 
Tu i owdzie pochowali się Rosyanie i strzelali z do­
mów. Niektóre budowle zostały skartaczowane 
i w perzynę obrócone, inne palie się zaczęły. Ale 
w rzeczywistości niewiele szkody wyrządzono bu­
dynkom ceglanym w rosyjskiej części miasta, a sto­
sunkowo jeszcze mniej w murem otoczonym chiń­
skim grodzie. W dole, wśród prosa, na froncie ge­
nerała Oku, o trzy czwarte mili za linią ognia, Ja­
pończycy roztoczyli chorągwie Czerwonego Krzyża 
na sześciostopowych słupach. Znajdowały się one 
zawsze obok ich narodowych sztandarów i nie łatwo 
było odróżnić jedne od drugich. Kartacze padały 
obok tych potowych stacyi opatrunkowych. Nie dzi­
wiłem się temu, gdyż chorągwie te nie były wyraź­
nie widziane, nawet ze strony japońskiej, a z rosyj­
skiego punktu widzenia, wskutek gęstego dymu, 
musiały być zupełnie niewidzialne.

Czas szybko upływał, chociaż nawet z boku 
patrzący boleśnie odczuwali te straty w ludziach, 
jakie przynosiła ze sobą każda godzina. Ogromne 
zmęczenie wielkim ciężarem przywarło do dusz i ciał 
ludzkich. Wszystko zdawało się świadczyć, że Ku- 
ropatkin wyczerpał swe pomysły, więc o zachodzie 
słońca wojska japońskie raz jeszcze posunęły się 
naprzód, uszeregowały się w linie, aby zdobyć ostat­
nie nieprzyjacielskie reduty i sam Laojan — noc­
nym szturmem.

Huknęły straszliwie działa Oku, zadając osta-
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teczne ciosy. Baterye rosyjskie, które po południu 
wysunęły się i zajęły pozycyę o pół mili na połu­
dnie od stacyi, znów zaczęły prażyć najsilniejszym 
ogniem.

Bardzo być może, że to pomogło do odłożenia 
szturmu aż do zapadnięcia nocy i ocaliło pobitego 
nieprzyjaciela od poważniejszych jeszcze strat. O 7-ej 
po południu Japończycy rozpoczęli swoje nagłe, ni­
gdy nie cofające się rzuty na rosyjskie reduty. Po­
nury blask pożarów dostarczył Japończykom potrzeb­
nego im światła.

Z dzikiemi okrzykami „Banzai‘" skoczyła japoń­
ska piechota, zdobywając główne linie szańców, gdy 
4-ta i 6-ta dywizye zajęły budynki przy stacyi kole­
jowej. Tylna straż rosyjska w szalonych była opa­
lach; odpierana nieustannie, miała nawet odwrót 
zagrożony, a Japończycy wciąż darli się naprzód.

O 8-ej Japończycy już posiadali całe rosyjskie 
miasto, stacyę i całą zachodnią stronę murów Lao- 
janu. Wkrótce potem 3-ia dywizya, okrążywszy 
wielkie fortyfikacye na zewnątrz Laojanu, na po­
łudnie-wschodzie, zmusiła Rosyan do cofnięcia się 
z ludźmi i działami. Ostatnia baterya nieprzyjaciel­
ska cofnęła się przez południową bramę w obręb 
murów grodu.

Ztąd bronili się Bosyanie, zajadle zabezpieczając 
tym sposobem odwrót kolumnom swym przez cztery 
czy pięć pontonowych mostów, spinających rzekę 
Taitsze, biegnącą w północno-wschodniej stronie tuż 
pod murami miasta.

W. moście kolejowym wszystko, co. było dre-
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wniane, Kuropatkin kazał spalić i gdy przebiegł osta­
tni pociąg, podłożono ogień. Ale most wskutek 
tego nie został tak bardzo uszkodzony. Dla wiado­
mej im tylko przyczyny, Rosyanie nie uszkodzili po­
ważnie ani jednego mostu i niewiele złego zrobili 
całej kolei żelaznej Mandżurskiej.

O 10-ej wieczorem, a może trochę wcześniej, 
garstka Japończyków przez wyłom dostała się do 
Łaojanu i zaczęła walczyć z wrogiem na ulicach.

Były tam jeszcze dwie baterye rosyjskie w po­
bliżu wrót południowych i niemało kozaków, którzy 
stracili swe miejsca w szeregach i teraz grabili chiń­
skie domy i sklepy. Główny korpus jednak tylnej 
straży nieprzyjacielskiej skupił się za wschodnim 
murem, a reszta spieszyła przez pontonowe mosty 
na północ od Taitsze do dopływu Hunho, która znów 
ze swej strony zasila wielką rzekę Liao. Zaraz po 
dziesiątej Japończycy przedarli się przez bramy mia­
sta i, sformowani w bataliony, wpadli do chińskiego 
miasta.

Baterye zemknęły, ale setki piechoty, sądząc, 
że miasto utrzyma się przynajmniej dzień jeden, 
włóczyły się i błąkały po obszernym, nieoświetlonym 
grodzie.

Japończycy, zwinni jak koty, wdarli się na pół­
nocne i wschodnie mury, przyspieszając ucieczkę 
nieprzyjaciela przez rzekę. Nie udało im się jednak . 
zdobyć żadnego mostu pontonowego, gdyż Rosyanie 
zniszczyli je, odcinając dużą liczbę łódek. Aby się 
uratować, żołnierze rosyjscy, pozostali w tyle, ska­
kali do rzeki, by przepłynąć na brzeg północny, ale
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większości zamiar się nie udał. Japończycy spiesznie 
zajęli wszystkie wejścia do miasta i rozpoczęli polo­
wanie na wroga, pozostałego w Laojanie. Niektórzy 
bronili się od śmierci, a w brudnych, ciasnych ulicz­
kach Laojanu przez całą długą noc grzmiały kara­
biny. Słyszałem ten huk aż do dziewiątej rano; 
nie ustał on i potem, lecz powtarzał się od czasu do 
czasu do 10-ej.

Zrana 4 września otrzymaliśmy oficyalny ra­
port: „że przy pomocy artyleryi od wczoraj piechota 
nasza stopniowo zbliżała się do nieprzyjacielskich 
fortów i szturmować zaczęła od 7-ej wieczorem mi­
nionej nocy i dokończyła dzieła dziś rano o 12,80. 
Pewna liczba Rosyan zabłąkała się w obrębie chiń­
skiego grodu i usiłowała bronić się, uciekając z domu 
do domu“.

Ale, jak już mówiłem, odgłosy strzałów rozle­
gały się aż do dziesiątej.

Tak więc wzięty był 
rosyjskich leżało w błocie, 
wach. Na skraju mostów i na brzegach rzeki tarzały 
się martwe ciała kozaków. Rad jestem, że skończy­
łem opis tej smutnej, strasznej historyi.

Nieprzyjaciel zniszczył przy kolei przeszło sześć 
bateryi wozów amunicyjnych. Prócz tego spalił 
dziesiątki tysięcy worów zboża, których małą ilość 
Chińczycy usiłowali ukraść, by je ocalić od zniszczenia.

Wiele amunicyi, odzieży i rozmaitych zapasów 
dobrowolnie spalono. Pozostawili jednak za sobą 
Rosyanie duże zapasy wązkotorowych relsów, plat­
form i tym podobnych cennych rzeczy.

Laojan i wielu trupów 
płytkich kałużach i ro-



119

Obliczono, że zostało nienaruszonej prowizyi 
przynajmniej na miesiąc.

W dniu 3-im września kozacy puścili sobie wo­
dze i grabili chińskie magazyny na prawo i lewo, 
ale do mieszkań krajowców rzadko się wdzierali.

Wojska Oku zajęły most kolejowy, oczyściły go 
z palącego się drzewa i po nietkniętym żelaznym 
szkielecie oddział wojska przedostał się na brzeg pół­
nocny. Wojsko to ścigało cofających się Rosyan na 
przestrzeni czterech mil. Ale o świcie 4 września 
zjawiła się gęsta mgła i trwała aż do dziesiątej. 
Rozumie się, że musiała ona powstrzymać ścigają­
cych i dała możność skupienia się nieprzyjacielowi.

W ciągu nocy, po przedostaniu się nieprzyja­
ciela za rzekę, huknęło jedno, drugie działo, ale nie 
było żadnej odpowiedzi i — Japończycy stali się 
panami Laojanu.

Marszałek Oj arna wydał rpzkaz, by generałowie 
Kuroki i Nodzu zaraz posunęli się ku drugiej armii. 
Po raz pierwszy w całej tej kampanii japońscy żoł­
nierze zerwali hamulce i zaczęli po mieście hulać. 
Nie był to zupełny rabunek, ale wiele waryackich, 
złych rzeczy dokonali ludzie, zerwawszy z obowią­
zującą ich zawsze dyscypliną.

W tej całotygodniowej walce wszystkie trzy 
armie japońskie straciły przeszło 60,000 ludzi.

Straty Oku, z własnej obserwacyi, obliczam na
30,000 ludzi, z których duży procent poległ na polu 
walki. A rosyjskie straty, licząc zabitych, ranionych 
 ̂ jeńców, zapewne nie przechodziły cyfry 35,000. 
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ROZDZIAŁ XXI.

Z Kurokini. — Laojaii widziany z wewnątrz. — Kryty­
cyzm i obmyślenie przyszłości.

Kolega mój, p. R. I. Mac-Hugh, towarzyszący 
wojsku generała Kurokiego, tak mi opisał udział, 
jaki brało to wojsko w wielkiej bitwie pod Laojanem 

„Bitwa właściwie rozpoczęła się 25-go sierpnia^ 
gdyśmy wyruszyli z Tensitien. Dnia tego nasza lewa 
dywizya była już w akcyi, a następnego ranka 
prawa i środkowa dywizya zetknęła się z nieprzy- 
jaciełem. Okolica, w której się akcya rozgrywała, 
składała się ze stromych wzgórz, z głębokiemi, wąz- 
kiemi dolinami.

„Nasz front był wdelkiem półkolem, rozciąga- 
jącem się prawie na mil piętnaście Środkowa dy­
wizya, której ja towarzyszyłem, zaatakowała Hun- 
sa-łin. Nieprzyjaciełskie armie przedzielała wązka.
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głęboka dolina, gdyż wzgórza tak były strome, iż 
tylko działa górskie mogły być użyte.

„Wojska japońskie szybko sunęły naprzód i 
Avkrótce zbliżyły się do pasma, którego grzbiety zaj- 
moAvali Kosyanie. Przez jakiś czas niemożna było po­
suwać się naprzód, ponieważ nieprzyjaciel trzymał 
Av swych rękach zbocza, wiodące na szczyt, ale po ogro­
mnych trudnościach umieszczono bateryę w  punkcie, 
z którego mogła ona kartaczować grzbiet wzgórza 
i Rosyanie wkrótce zmuszeni byli do ewakuacyi tej 
pozycyi.

„Znaczne straty odniosła środkowa dywizya 
japońska w tym ataku na grzbiet, i tej i nastę­
pnej nocy gorzały obłoki od kremacyjnych poża­
rów na dole. Tymczasem dwie drugie nasze dy- 
wizye walczyły zaAvzięcie. Prawa dywizya zdobyła 
przeznaczoną sobie pozycyę nocnym szturmem 
na bagnety, ale lewa walczyła przez dwa dni z sil­
nym oporem, poczem zbliżenie się innych dywizyi 
zmusiło w r̂oga do cofnięcia się ku Anping. Celem 
naszego marszu naprzód było zajęcie prawego 
brzegu rzeki Tang-ho i zmuszenie Rosyan do co­
fnięcia się na Laojan, gdzie miano nadzieję prze­
szkodzić im w  ucieczce.

„Wieczorem 29-go sierpnia” pierAvsza część te­
go programu została z powodzeniem uskuteczniona 
i Anping Avpadł w ręce generała Kurokiego.

„Rosyanie bardzo słaby stawili opór na wy- 
żynach za Tai-tse-ho. W Anping pokopano koszto­
wne szańce na skałach, wznoszących się naprze- 
chv miasta i ponad niem, ale pierwsze granaty ja-
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pońskich bateryi wywołały wśród nieprzyjaciół (ko­
zaków) popłoch i ucieczkę. Ze zdziwieniem patrzy­
łem na oficerów, dowodzących w tej bitwie na 
wzgórzu i za niem, w dolinie. Łatwo ich było od­
różnić na froncie tej gromady uciekających.

Nie było wielkich walk 29 i 30-go sierpnia; 
z wyjątkiem działań dywizyi lewej spędzano czas 
na stopniowem ścieśnianiu kordonu naokoło Lao- 
janu.

Armii generała Kurokicgo pozostawione było 
zadanie utrzymania wschodniej i północno-wscho­
dniej strony, podczas gdy dwie drugie armie ata­
kowały z południa i z zachodu.

Olbrzymim lukiem rozstawiły się wojska ja­
pońskie w okrąg nieszczęsnego miasta i rano 30-sier- 
pnia wszystko było gotowe do wielkiego sztur­
mu na skoncentrowane siły rosyjskie pod osobi- 
stem dowództwem generała Kuropatkina.

O świcie huknęły działa i aż do zachodu słońca 
ani na chwilę nie ścichnął ryk przeszło 500 dział,. 
W kronikach historycznych niewiele się znajdzie 
takich pojedynków artyleryjskich. Rosyjskie działa, 
rozciągnięte w olbrzymie półkole z zachodu na 
północo-wschód, miały w każdym punkcie gotowe 
do boju działa nieprzyjacielskie.

Patrząc z góry w dół, zdawało się, że wszyst­
kie doliny żygają dymem; przez długą letnią noc 
unosiły się biała para i płomienie z wciąż pękają­
cych szrapneli, wmłniste dymki z tych szrapneli, tak 
niewinnie wyglądające, niosły z sobą niechybną, 
śmierć dla tych walczących bohaterów.
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W niektórych miejscach Rosyanie mieli trzy 
szeregi dział. Gdy noc zapadła, żadna strona ani 
straciła, ani nic nie zyskała. Ciemności nocne nie 
położyły końca walce i długo potem artylerzyści 
strzelali do wroga, krwawemi błyskawicami prując po­
wietrze. Ranek przyniósł wznowienie bitwy, a 
po zachodzie słońca pozycye okazały się nie zmie­
nione. Tymczasem armia, której towarzyszyłem, 
rozpoczęła wielki ruch okrążający rosyjską lewą 
stronę, w celu odcięcia odwrotu jej ku północy 
Przez całą noc płynęły wojska znużone na pół­
noco-wschód, a pontonami przekroczywszy rzekę 
Tai-tse-ho — rzucały się na lewy bok nieprzyjaciel­
ski. Generał Kuropatkin widocznie spodziewał się 
tego ruchu, gdyż dywizye generała Kurokiego na­
tknęły się na przeważne sity nieprzyjacielskie.

„Nieustraszeni Japończycy rzucili się naprzód 
i przed zachodem słońca jeszcze wyrwali nieprzy­
jacielowi duży szmat ziemi.

„Kluczem rosyjskiej pozycyi było nizkie, „okrą­
głe wzgórze, zwane Hai-yen-tai, a jego zielone zbo­
cza miały być widownią najkrwawszego momentu 
całej wojny. Cały dzień na to wzgórze sypały się 
granaty. Rosyjskie baterye odpowiadały, ale ich 
ogień źle był kierowany i bardzo mało szkodził. 
Powodzenie tego ruchu generała Kurokiego zależało 
od posiadania Hai-yen-tai, i generał postanowił je 
sobie zdobyć nocnym atakiem. O wczesnej porze, 
2-go września, nasza środkowa dywizya posunęła 
się naprzód i po krwawej utarczce zdobyła je 
ostrzem bagnetów. Z nastaniem ranka rola ostrze-
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liwania wzgórza przeszła do Rosyan i godziny całe 
sypał się grad szrapneli na jego boki. Ale Japoń­
czycy trzymali się uparcie, jak to czynili poprze­
dniego dnia Rosyanie, nie zwracając uwagi na liczne 
straty.

„W nocy obie strony zdecydowały się na nocne 
ataki, Japończycy chcieli zdobyć bateryę rosyjską, 
która w ciągu dnia tak im dokuczała, Rosyanie 
pragnęli odbić, krwią zlane zbocza Hai-yen-tai.

„Rosyanie w cieniach nocy, z nieustraszonem 
męztwem rzucili się na zbocza wzgórza, ale spot­
kali się tu odważnym wrogiem. Nieprzyjaciel pra­
wie wdarł się na szczyty, ale zmiatały go raz po 
razu bagnety i kule japońskie, tak, że w końcu za­
niechał walki i cofnął się z ogromnemi strata­
mi. Prawie w tym samym czasie Japończycy zaa­
takowali baterye rosyjskie, ale Rosyanie ustawili 
przyrządy elektryczne, które zdradzały dokładną po- 
zycyę szturmujących i dzielni Japończycy spychani 
byli całemi falami.

„Jeden batalion wybity był co do nogi. Nie 
sposób napisać, że szturm Japończyków został od­
party, gdyż ludzie padali jak snopy na froncie bateryi 
rosyjskich. Wczesny ranek przyniósł zwrot na obie 
strony na pozycyach, które o zachodzie słońca zajmo­
wały, ale setki dzielnych żołnierzy, sztywnych i si­
nych, leżało na krwawych zboczach Hai-yen-tai 
i przed bateryami rosyjskiemi tysiące.

„Lepiej się wiodło naszej stronie prawej, Ja­
pończycy zdobyli Pięciogłowe Wzgórze (Tire Head 
Hill), jak również wzgórze przy kopalniach węgla.
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„Japończycy, trzymający Hai-yen-tai, wytrzymali 
jeszcze straszny dzień jeden, ale nie ustąpili; 
trzymali się wzgórza, literalnie zapchanego trupami 
i konającymi ludźmi.

„Jak się dowiesz z innego źródła, armie ja­
pońskie po drugiej stronie Laojanu, coraz więcej 
zdobywały gruntu i niemożliwa stała się tam po- 
zycya Rosyan. Generał Kuropatkin zaczął się co­
fać ku Mukdenowi. Usiłowaliśmy pchnąć się na­
przód, do kolei, by mu przeciąć odwrót, ale poiiie- 
waż wzmocniono nasz front, więc zamiary nasze nie 
doszły do skutku. (Kuroki był obłężony i robił 
co mógł, aby odeprzeć ataki rosyjskie).

„Dopiero wieczorem 4-go września nieprzyja­
ciel cofać się zaczął, a wojsko generała Kurokiego, 
wraz z bagażem, wyruszyło ku północy. Zwiedzi­
łem Hai-yen-tai, gdy wyruszyłem naprzód z woj­
skiem, i okropniejszego widoku nie spotkałem w ży­
ciu. Niepogrzebane trupy załegały cale wzgórza, 
a zielone zbocza, tak krwią były zlane, iż chodząc, 
nie można było uniknąć kałuż krwi. Tarzały się 
wszędzie strzępy odzieży i połamana broń obu ar­
mii. Najokropniejsze wrażenie sprawiały połamane, 
pogięte bagnety, we krwi unurzane.

„Jeżeli ludzie potrzebowali przekonać się czem 
są okropności wojny, to wzgórze Hai-yen-tai do­
starczyło nader barwnych dowodów.

Prawo władania temi paruset jardami zielo­
nego zbocza opłacono życiem przynajmniej 3,000 
ludzi. Wogółe ta bitwa pod Laojanem może być 
zaliczona do najokropniejszych w całej historyi. Zu-
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żyto sześć dni na rozpaczliwą, walkę, aby wyrzucić 
Rosyan z ich pozycyi. Dziś walka trwała jeszcze, 
więc z przygotowawczemi bitwami, przed sierpnio- 
wemi, liczyć można dwanaście dni nieustan­
nej walki, staczanej z nieporównanem, rozpaczli- 
wem mętzwem.

„Nie pomyślano jeszcze o obliczeniu strat, ale 
po tych dwunastu dniach straty po obu stronach 
wynosić musiały z 50,000

Ta wielka bitwa skończyła się zwycięztwem 
Japonii; ale powodzenie nie jest tak zupełne, jak­
by być mogło, gdyby śmiałe usiłowania armii gene­
rała Kurokiego, skierowane na lewą stronę nieprzy­
jacielskiego wojska, lepsze odniosło rezultaty. Ja­
poński plan ataku polegał na rzuceniu dwu armii 
na prawą stronę nieprzyjaciela i centrum, a jednej 
na lewą stronę.

Ale siła, z jaką generał Kuropatkin w^ystąpił 
przeciw temu ostatniemu planowi, uniemożliwiła 
go. Kuroki nie zdołał przeszkodzić cofaniu się 
wojsk i Rosyanie w zupełnym porządku cofnęli się 
dalej na północ.“

Następne notatki czytał mi dr. O. Macdonald 
Westwater w Laojanie 7 września 1901 r.:

Sierpień 27. Mc Cornier wrócił właśnie w cha­
rakterze korespondenta z bitwy przeciw Nodzu i mó­
wił, że Japończycy zostali pobici.

Sierpień 28. Wściekła strzelanina trwa wciąż:. 
Od strony rzeki Saho odzywają się wielkie działa. 
Japońskie pociski padają we wschodniej i południo­
wej części Sonshan. Rosyanie ustępują, co, jak mi 

T. 411 -lii. 9
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mówiono, oznacza cofnięcie się ich prawego skrzydła. 
Aż do 28 sierpnia wojska rosyjskie nie weszły do mia­
sta i nie mogły być widziane z Laojanu. W po­
niedziałek, 29 sierpnia, co ja nazywam „pierwszym 
dniem bitwy, Laojan huczały działa i karabiny 
Japończyków, którzy jak mówiono, znajdowali się 
w  Lungfungling, przełęczy na południo-w^schodzie. 
Bitwa trwała dzień cały i gdym się znalazł na mu- 
rach, widziałem granaty pękające z tej strony Son- 
shan.

Sierpień 30. Przed świtem jeszcze powstała 
straszna strzelanina, rozmgala się kanonada wzdłuż 
całego pasma ŵ zgórz, wiele japońskich granatów 
pękało daleko ŵ północnej ich stronie.

Mamy 150 ludzi, kobiety i dzieci av schronie­
niu, które otAYorzylem. Z tych dwmnaście kobiet, 
siedmioro dzieci i dwmch mężczyzn ranionych, przy­
wlokło się o wiasnych siłach do mego szpitalika. 
Przypuszczają, że rezultatem całodziennej wmlki| 
jest zajęcie przez .lapończyków w'-si Karfuntou.

Sierpień 31. Odezwmły się karabiny o 4 rano. I 
Kanonada powstała o godz. 4 ra. 45, ale była tak 
gwałtowną, jak dnia poprzedniego. Gwmłtownyl 
ogień rozpoczął się znów około 4 po południu, chmu-| 
rą leciały granaty wzdłuż całego w’schodniego pa­
sma Sonshan. Chińczycy mówili, że Japończycy si 
Av Humje. Na zachodzie rozwijał się ruch Japoń-| 
czyków', zbliżali się coraz więcej. W nocy 31 ka­
rabiny wściekłym buchały ogniem! O świcie I wrze-j 
śnią "wszystko było spokojnie. Rosyanie przez' cał£
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noc z miasta wypływali i przechodzili kolejowym 
mostem.

Korespondent, pan A. F. Cullongli mówił, że 
Japończycy zostali odparci. Po południu z półno­
cno-zachodniego węgła muru widziałem, jak Japoń­
czycy kartaczowali stacyę kolejową.

Wrzesień 1. Baterye rosyjskie poważnie usz­
kodzone zostały, japońskie kartacze ryły całą ich 
linię. Zmuszone były do milczenia przez czas ja­
kiś, poczem znów odezwały się z siłą; zapewne wybi­
to wielką ilość artylerzystów. Na zachodzie przez 
cały wieczór sypał sią grad kartaczy. O godz. 9 m. 
30 po południu usłyszałem okrzyki i nagle kartacze 
lecieć przestały.

Wrzesień 2. Karabiny huczały w nocy i na- 
nowo rozpoczęły muzykę o świcie; kartaczowali nas 
Japończycy z zachodu od Tonshan. Szrapnele ich 
pękały tuż na równinie. Później Japończycy karta­
czowali całą równinę między stacyą Tonshan, bom­
by wybuchały nawet w Laojanie. Udałem się do 
schroniska, zabrać kobiety kazałem i dzieci pod 
dach, od pocisków zabezpieczony. Pojedynek ar- 
tyleryi trwał całe popołudnie. Po nastaniu cie­
mności nawścieklejszy ogień karabinowy szedł z po- 
łudnio-zachodu. Słyszałem, jak galopowały rosyj­
skie wozy, mimo północnego mrozu zmykając od 
grożącego niebezpieczeństwa.

Września 3. Rano miasto jeszcze należało do 
Rosyan, ale zostali oni przyparci do muru, szcze­
gólnie na stronie południowej; szalona kanonada 
cały dzień trwała; kartacze, padając na główne uli-
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ce miasta, przelatywały nad południowemi wrota­
mi, bronionemi przez Rosyan. Zachodnia część mia­
sta również srodze ucierpiała. Trzy granaty wpa­
dły do mego schroniska, w którym tylu było ludzi. 
Jeden pękł na zewnętrznym dziedzińcu, odłamki je­
go przeniknęły przez drzwi i okna i wbiły się 
w ściany. Nikogo nie trafiły. Drugi granat padł 
na bruk kamienny, rozprysły się odłamki na wszy­
stkie strony, ale również nikt ranionym nie był. 
Trzeci przebił dach budynku, ŵ którym przebywało 
przeszło 100 kobiet i dzieci, pogruchotał pewną 
ilość dachówek, utknął w powale i dziwnem zrzą­
dzeniem Opatrzności, nie wybuchnął.

Wszystkie pokoje naznaczone były kulami i od­
łamkami granatów. Ranieni Chińczycy a v  wielkiej 
napływali liczbie i musiałem pomyśleć o nowem 
pomieszczeniu. W ciągu południa powtórzono kilka 
ataków na karabiny. Po zapadnięciu ciemności, 
spodziewając się zwykłego ataku nocnego, spaliśmy 
w budynku od bomb zabezpieczonym i nie słysze­
liśmy żadnego huku. O świcie powiedziano mi, że 
Japończycy są w mieście.

Gdy wyszedłem rano, natknąłem się na gro­
madkę żołnierzy japońskich, którzy lufy karabinów 
zwrócili na mnie. Powiedziałem im, że jestem An­
glikiem i doktorem. Jeden z nich porozmawiał ze 
mną i puścili mnie.

Przynoszono mi ciągle rannych i godziny całe 
spędziłem, dając im pierwszą pomoc. Rabować mia­
sto zaczęli żołnierze w poniedziałek.

Rosyanie zachowywali się przyzwoicie, ale
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Chińczycy tak się zaawanturowali, że zaczęli 
mi wygrażać. Po wioskach jednak Rosyanie kradli 
i bezcześcili kobiety. Gdy wracałem ze szpitala, 
powiedziano mi, że jest  ̂ tam dwóch Japończy­
ków. Kazałem im się wynosić i przeprowadzi­
łem ich do bramy, gdy jeden z żołnierzy zwrócił 
się ku mnie, pałaszem j)rzedziurawił mi ubranie 
i drasnął mnie lekko po szyi, a ręką wymierzył 
mi dość silny cios. Odwróciłem się, by schwycić 
kij i bronić się, a oni tymczasem wdrapali się na 
mur i zemknęli.

Rosyanie posiadali coś koło 250 dział.
Ośm, a czasem szesnaście pociągów dziennie 

przychodziło do Laojanu; za obrębem murów Ro­
syanie mieli wielkie zapasy żywńiości, a żołnierze 
otrzymyw^ali bardzo mało, a często nic; nigdy je­
dnak nie szemrali, chociaż zdarzyło się, że i przez 
dŵ a dni porcyi sŵ ych byli pozbawieni. Ludzie ci, 
to wspaniały materyał; całe zło leży ŵ oficerach. 
Japończyk ma dwoje oczu: jednem patrzy w jednę, 
drugiem w drugą stronę. Uderzający jego kon­
trast twarzy z nieprzyjacielem. Japończyk, czysty, 
zręczny, mały; Ftosyanin zwykle wielki, powolny 
i  obarczony zbytecznemi rzeczami. Wielu żołnierzy 
rosyjskich musiało sobie robić mundury ŵ Laoja- 
nie, a oficerowie w'^ystrojeni zawsze, zdawali się mieć 
dużo pieniędzy i szczodrze je rozrzucali.

Wracając do moich notatek i ŵ ŝpomnień o tej 
wielkiej bitwie Japończyków' z Rosyanami pod Łao- 
Janem, coraz lepiej odczuwałem całą okropność tej 
przedłużającej się wojny. Jeżeli bitwa trwa tydzień,
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to niechże będzie wspaniałą wojną, a nie bezsen­
sowną rzezią. Zwycięzcy powinni wracać do do­
mów z cennemi trofeami, działami, jeńcami, zabraną 
prowincyą, lub tak ze zgnębionym wrogiem, by ten 
tylko o pokoju marzył. A tego wszystkiego w Lao- 
janie nie było; natomiast pozostały ruiny, i chiń­
skie miasto, którego ludność wcale przyjazną nie 
była. Przez dwa dni: 4-go i 5-go września,  ̂Lao- 
jan oddany był na pastwę żołnierzom japońskim. 
Pomimo tych wszystkich okoliczności, powiedzieć 
muszę, że o ile wiem, rabunek stosunkowo bardzo 
łagodnie był przeprowadzony. Sklepy rozbijano, 
towar zabierano, mieszkania prywatne nie były sza­
nowane, ale może szukano w" nich Rosyan. A przy- 
tem należy pamiętać, że i Chińczycy przyłączyli się 
do rabunku, jedni okradli drugich, wcale nie szczę­
dząc magazynów rosyjskich.

Powstały głośne skargi. 6-go września z japoń­
skiej kwatery głównej przyszedł rozkaz, by miasto 
z maruderów oczyścić i wysłać ich do właściwych 
pułków. Niektórzy z armii Nodzu skazani byli na 
odpowiednie kary.

Straże postawiono u bram i u wyłomów, uczy­
nionych przez Rosyan, dla ułatwienia ruchów’̂ wojsk. 
Spędziłem dwa dni na włóczeniu się po rosyjskich 
wałach w około Laojanu i zwiedzaniu miasta, gdy 
porządek został przywrócony i trudno uwierzyć, jak 
to prędko nastąpiło i jak niezwykły wygląd przy­
brało miasto.

Pod nadzorem japońskich władz wojennych, 
gromady krajowców zapędzono do oczyszczania
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ulic poprawiania dróg i wymuszania na Chińczy­
kach, nieznanych im przepisów sanitarnych.

Zwiedzano wszystkie mieszkania chińskie, które 
kazano starannie wyczyścić. Za zanieczyszczanie 
ulic i wyrzucanie na nich jakichś odpadków suror 
wo karano. Płakali nad tern ograniczeniem swobód 
Chińczycy, ale co mieli robić?

Wojskowi inżynierowie i my wszyscy podzi­
wialiśmy połowę roboty rosyjskie, te olbrzymie 
wały, oddzielne fortece, mogące ze wszystkich stron 
walczyć, otoczone kelczastemi drutami i wilczemi 
jamami na 40 stóp szerokiemi. Wielkie kupy zuży­
tych ładunków wskazywały jak w^ściektym był ogień 
armat, dział maszynowych i karabinów' nieprzyja­
cielskich. Wszystkie dane były po temu, by oni odnie­
śli zwycięztwo; ale ci, co te dane mieli ŵ rękach, 
nie byli, jak Japończycy, zagrzani patryotycznym 
zapałem i antagonizmem rasy, czynnikami, wyrabia- 
jącemi najlepszych żołniarzy.

Generał Kuroki' stanął o pięć]mil od Laojanu 
i wysłał oddziały, które ŵ łagodny sposób odpycha­
ły Rosyan aż o dwadzieścia mil.

Dzięki temu marszałek Oj arna mógł zabezpie­
czyć sobie kopalnie węgla Jantai i oczyścić pobliże 
drogi Laojan - Wiju (Widżu), a bezsprzeczne wła­
danie nią było niezmiernej w’̂ agi dla planu jego 
kampanii. Japończycy mogli teraz dać wojskom 
swoim zasłużony odpoczynek; chwdlowa przerw^a 
umożliwiła skupienie posiłków i zapasów i pozwo­
liła rozejrzeć się w- sytuacyi.

Nareszcie oficerowie i żołnierze mogli się wy-
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kąpać, mogli oczyścić i wyprać każdy ścieg ubrania, 
nawet zapasowe pary sandałów.

Kilkanaście trupów rosyjskich woda unosiła 
do mostu, stojącego tuż przy murach. Nie wycią­
gano ich, lecz dużemi drągami odepchnięto, by wir 
je porwał na drugi brzeg.

Odwiedziłem Dr. A. Macdonalda Westwatera, 
należącego do misyi prezbiteryaiiskich; wiedziałem, 
że to człowiek lwiej odwagi; sam nie zwracając 
uwagi na świszczące granaty i kule, chodził po polu 
walki, niosąc pomoc ranionym. Otworzył schro­
nisko dla zgłodniałych, pozbawionych dachu ludzi 
i przytulił pod swe skrzydło siedmiuset mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Była to minimalna cząstka jego 
pracy, przy innych obowiązkach miał nadto szpi­
tal, w którym 8-go WTześnia przebywało około 400 
rannych krajowców, mężczyzn, kobiet, a nawet 
małych dzieci.

Nie miał asystentów-; pomagało mu kilka Chi­
nek, spełniających obowiązki dozorczyń,

W tym szpitaliku, przerobionym z ciasnych mie­
szkań chińskich, leżały strasznie poszarpane ciała. 
Chorzy jednak byli dziwmie spokojni i cierpliwi. 
Widziałem doktora po dokonaniu siedmiu amputa- 
tacyi, a dw^adzieścia innych wypadków  ̂ czekało go 
jeszcze.

Z masywmych murów' Laojanu roztacza się 
szeroki widok na całą okolicę. Wdrapałem się jak 
mogłem najwyżej i stanąłem na jakiejś kapliczce, 
na szerokim szczycie muru wzniesionej. I pomyśleć 
sobie, że 1200 lat temu Koreańczycy, wmjowmicza
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wówczas rasa, zdobyli Mandżuryę, dzierżyli Lao- 
jan i zbudowali ten olbrzymi mur! Oni też wznie­
śli dawme szańce w Haiczeng. Gdzież się ta wiel­
kość podziała! Niema podlejszego, wstrętniejszego 
tchórza nad dzisiejszego Koreańczyka.

Porzuciłem Laojan i armię Oku, aby się udać 
do Juinko, inaczej — europejskiego Newchang 
(Niuczwang). Gdym spuszczał się ze wzgórz, w po­
bliżu Anshanshan, podniosła się gwałtowna burza 
z gradem i piorunami. Kule lodowe, wielkości ku­
rzego jajka, padały na ziemię, tak jak już to raz wi­
działem w Natalu. Strumyki przemieniły się w wartko 
płynące rzeki.

Ale to rzecz małej wagi, jak i moja późniejsza 
podróż do Shanghaikwan, Tientsin Chefoo (Czitu) 
i Tokio. Porzuciłem armię, jak to uczynili prawie 
wszyscy korespondenci, nietylko dlatego, że musia­
łem przesłać me wiadomości, ale i dlatego, że Ja­
pończycy starannie przeszkadzali nam w tern, co, 
mojem zdaniem, było naszym obowiązkiem: patrzenie 
na aktualny sposób prowadzenia wojny, śledzenie 
za natychmiastowym biegiem konfliktu. Oficyalnie 
starali się zredukować nasze wiadomości do wiado­
mości widza, który z odległości sześciu mil przez 
teleskopy i lunety połowę przypatruje się walce.

Zagrozili nam żandarmami, jeżeli w dalszym 
ciągu okazywać będziemy nieposłuszeństwo.

Wszystkie wehikuły, jskie można było znaleźć, 
wysłano do Laojanu dla rozwożenia rannych. Setki 
wagonów kolejowych, ciągnionych za pomocą po­
wrozów przez Chińczyków, zabierały tysiące okale-
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leczonych żołnierzy. Kto mógł wlec się, ten o wiar 
snych silach nausial wracać do Haiczengu. Japończy­
cy, którzy potracili ręce i nogi, najczęściej umierali.

W Shanghaikwan, na stacyi, oryginalny miałem 
widok. Zebrały się tam niedobitki powstania bokse­
rów — Anglicy, Amerykanie, Niemcy, Francuzi, 
Chińczycy; (nawet chunchuzij nieraz tu i tam ze­
tknął się Rosyanin z Japończykiem. Nie rozmawiali 
i nie uśmiechali się do siebie. W tej nowej przez 
Japonię drodze spotykałem nieraz pociągi nałado­
wane żołnierzami, spieszącymi na pole walki. Na ka­
żdej stacyi stały tłumy, powiewające chorągwiami, 
krzyczące „Banzaj“, na cześć odjeżdżających boha­
terów. Te nowe wojska składały się ze starych re­
zerwistów i zapalonych rekrutów. Wszyscy w do­
skonałych humorów. Wszyscy w doskonałych hu­
morach powiewali z okien wagonów małemi chorą­
giewkami. ^Gdziekolwiek pociąg się zatrzymywał, 
raczono ich słodyczami, piwem i zapasami na drogę. 
Jeszcze jedna była uciecha, niezwykła dotąd w Ja­
ponii. Kapela złożona z chłopców, witała i żegnała 
przejeżdżających bohaterów. Repertuar nie był uro­
zmaicony, narzędzia muzyczne stanowiły gwizdaw’ki, 
koncertina, ze dwie katarynki i duży bęben. Grali 
zawsze coś niezmiernie dziarskiego, hucznego i wszy­
scy krzyczeli „Banzaj Nippon!“

W Osaka spotkały się dwa pociągi: jeden pe­
łen żołnierzy jadących na wojnę, drugi--natłoczony 
rannyni, przewożonymi do Tokio.

Okrzyki zwrócono do jadących na wmjnę.
Wiecznie to samo: lepszy żywy pies, niż mar-



13^

twy lew; ale nie, doktorowie i japońskie siostry 
miłosierdzia czekały na stacyi, opatrywały biedaków, 
mających tę pociechę, że przynajmniej do domów 
swych wracają. W Tokio w szpitalach przebywało 
z 50,000 chorych i ranionych żołnierzy, z których 
wielka liczba cierpiała na dziwną chorobę, zwaną 
„beri-beri“, rozpowszechnioną w armii japońskiej. Do­
ktorzy jeszcze nie przekonali się, czy choroba ta 
pochodzi od jedzenia zbyt wielkiej ilości suszonej 
ryby, czy też zimnego ryżu.

Japończycy pospiesznie wysyłali posiłki do 
Laojanu, aby zapewnić sobie posiadanie drogi Lao- 
jan - Widzu. Wązkotorowa kolej z Jalu do Lao­
janu przed zimą miała być’wykończoną. Z Laojanu 
do Mukdenu jest ze czterdzieści mil.

Pod Portem Artura Japończycy popełnili nie- 
jednę omyłkę, o której świat dotąd nie wie. Nigdy 
nie wątpiłem, że ta forteca paść musi; ale rozmaite 
niepowodzenia, jakie wykazały się na lądzie i morzu, 
trzyinano w tajemnicy tak przed światem, jak 
i sprzymierzeńcami. Dlaczego Togo pozwolił uct^  
„Cesarzewiczowi“, a reszcie floty portarturskiej po­
zwolił uciec do portu okręt za okrętem? Dlaczego, 
Kamimura nie kończył z eskadrą władywmstocką, 
„Gromobojem“ i „Rosyą“, lecz dozwolił, by dotar­
ły do domu, gdy mógł je zatopić, bo siły jego wię­
ksze były? To wszystko wymaga wyjaśnień.

Strata „Hitachi-maru“, była bolesnym dla Ja­
ponii ciosem, gdyż parowiec wypełniony był naj- 
łepszerai i największemi oblężniczemi działami. Były 
tam jeszcze inne rzeczy, mające być przeciw  ̂ fortecy
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użyte; prócz tego, niemało było wojska na pokładzie, 
licząc specyalny korpus wojska w projektowanem 
burzeniu fortecy.

Rosyanie przez Fuzan dowiedzieli się, że „Hi- 
tachi'‘ i „Sado-maru“ wypłyną tego a tego dnia. 
Z tą myślą przybywa flota władywostocka i za­
tapia^ „Hitachi“ i prawie, że to samo robi z „Sado- 
maru“.

Następstwem tego była taka historya:
Japończycy zaczęli prowadzić śledztwo, by 

się przekonać, kto rzecz wypaplał i doszli, że wino­
wajcą jest wysoki urzędnik w Tokio, należący do 
adrairalicyi. Znaleziono u niego czek rosyjski na 
znaczną sumę. Po skonfrontowaniu i zbadaniu pod- 
.pisu zaprowadzono przestępcę do ustronnego poko­
ju, gdzie zebrała się spora garstka kolegów oficerów. 
Odarto go do naga, pluto na niego i kopano, póki 
ducha nie wyzionął.

Wydaje się to bajką, a jednak jest prawdą, 
wiem to z najlepszego źródła.

We wrześniu pisałem z Tokio:
„Tego roku Japończycy wygrywać będą na całej 

linii. Co się stać może w 1905? Aby zapewnić sobie 
powodzenie, Rosyanie muszą zmienić całą strategię 
i politykę cofania się. Śmieszną jest myśl zalania 
Japonii miryadem żołnierzy. Wobec ludności pięć- 
dziesięeio-milionowej, zagrzanej zapałem i rycerskim 
duchem, Rosya poradzić sobie nie zdoła. Japoń­
czycy ani powolnymi, ani próżniakami nie są. Oni 
dzień i noc ćwiczą swych żołnierzy i mają miliony 
ludzi, których w razie pokzeby na żohiierz.y obró-
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cié mogą, a przy tern daleko szybciej przewieźć 
mogą wojska, działa i zapasy do Mandżuryi, czy 
Korei, niż Rosyanie. Japończycy mają większe uła­
twienia w zaspakajaniu potrzeb armii na polu, 
Cóżby Rosyi z tego przyszło, gdyby się jej nawet 
udało przedostać do Japonii? Japonia, składająca 
się z niezliczonych wzgórz i bezmiernych pól ryżo­
wych, bardzo ułatwioną ma obronę. A Japończycy 
niczego nie zaniedbują; wszyscy chłopcy uczęszczają 
do szkół i tam co dzień uczą się jak mają masze­
rować i trzymać karabin. Wobec tego, póki pienią­
dze starczą, Japonia może podwoić swe siły do 
600,000, czy 800,000 żołnierzy i to w każdej 
chwili. Cóż więc Rosya zrobić może, gdyby nawet 
udało się jej pół miliona przewieźć do Mandżuryi?“ 

Władanie potęgą morską jest kluczem poło­
żenia.



ROZDZIAŁ XXII.

Bitwa w >Sha,ho. — Porażka Rosjan. — Oblężenie Portu 
Artura. — Wściekłe walki. — Zdobycie fortecy.

Stoczono jeszcze dwie wielkie bitwy, które 
mniej szczegółowo opisywać będę, gdyż rozegrały się 
one w warunkach podobnych do bitwy pod Laoja- 
nem i różne były od niej tylko|w szczegółach.

Uciekający z Laojanu Rosyanie przekonani 
byli, że spotka ich los najokropniejszy na drodze 
do Mukdenu, dokąd początkowo odwrót skierowali. 
Tylna straż rozpaczliwie parła się przez rozmokłe 
drogi i poła, gotowa w każdej chwdłi do ucieczki, 
zostawiając artyleryę, a riaŵ et ręczną broń, tak 
dalece była zdezorganizowaną.

Ale pościg Japończyków’’ bardzo był powmlny, 
a dokonyw’ane ataki niezmiernie słabe. Wskutek 
tego, zanim Rosyanie, sunący dwiema drogami, do­
tarli do kopalni węgli Jantaj, o dwadzieścia mil
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dalej na północ, Kuropatkin zdołał skupić wojsko, 
powstrzymując cofanie się tegoż.

Porzucone na drodze armaty sprowadzone zo­
stały i pobite rosyjskie kolumny zostały zformo- 
wane i rozstawione na pozycyi, za liniami Shaho, 
strumykiem, biegnącym ze wschodu na zachód i prze­
cinającym drogi i kolej o jakie dwadzieścia mil na 
na południe od Mukdenu. Ponieważ pozostawiono 
ich czas jakiś w spokoju, wzmocnili swe linie, 
a otrzymawszy znaczne posiłki z Rosyi odzyskali 
ducha i nabrali rezonu.

Po stronie japońskiej marszałek Oj arna, z ro­
zwagą właściwą rasie, zatrzymał się pod Laojaniera, 
obrabiał i przygotowywał plany dalszych opera- 
cyi. On też niemało miał do czynienia. Należało 
pomyśleć o zapasach, chorych i rannych zabrać 
z frontu i wzmocnić trzy armie, zanim przystąpi się 
do zdobywania mocnych rosyjskich pozycyi wzdłuż 
Shaho. Cicho, jak zwykle, lecz skutecznie, zabrali 
się Japończycy do roboty i przygotowali się o wiele 
prędzej, niż ich antagoniści. Przeszedł miesiąc, 
a prócz małych utarczek przednich straży nic wiel­
kiego nie zaszło.

Nareszcie 9-go października Rosyanie, podnie­
ceni widoczną niechęcią Japończyków do wywoła­
nia ogólnej ścysyi, przeszli Shaho i ruszyli naprzód 
w stronę Jantaju. Kawalerya ich uczyniła podjazd 
w dół rzeki Liao, z Sinmintun grożąc japońskim 
komunikacyom, a kolumny kozaków rozproszyły się 
po' zachodnich wzgórzach, ukazując się i ginąc 
przed Pierwszą armią (Kurokiego). Japońskie siły
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pozostały rozłożone jak poprzednio. Front ich tylko 
rozciągnął się, obejmując przestrzeń pełnych trzy­
dziestu mil.

Sunąc naprzód z wielką siłą, ataki -Kuropatkin 
przupuszczał nie tak straszne, gdyż zatrzymał on 
dwa, czy trzy korpusy w Mukdenie. Jednakże udało 
się Rosyanom zepchnąć japońskie forpoczty. Ale 
nie zawsze powodzenie im dopisywało, bo atakując 
pozycye Kurokiego w pobliżu Pensihu, pomimo 
przeważającej siły, nie zdołali wysadzić tych bojo­
wników, ale zdobyli i zajęli na 300 stóp wzgórze, 
wznoszące się o trzy mile na północo-wschodzie od 
Jantaju. Teraz byli panami całego wzniesionego 
gruntu na przestrzeni, na której operował generał 
Oku.

Dowódca Drugiej armii kazał przypuścić atak, 
obrońcy stawili opór i pozycya została wzięta. 
Zebrano już proso, więc okolica cała naga była, 
gdyż pola tamtejsze pozbawione są drzew i krze­
wów. Posunęły się naprzód wojska Nodzu i rozpo­
częły walkę. Mrozem ścięta ziemia i ostre powie­
trze rozbrzmiewało wrzawą wojenną. Japończycy 
dobrze używali swych bateryl, które zostały wzmo­
cnione tak w liczbie, jak w wadze. Zdobywa­
no jednę wieś za drugą, aż do Lamootun, wierz­
chołka trójkąta, sformowanego przez rosyjski, prawy 
bok i centrum.

Żołnierze, noszący obecnie niebieskie zimowe 
ubrania, mieli jeszcze barankowe serdaki, skórą do 
góry zwrócone, co zabezpieczało ich doskonale od 
zimna i wiatru. Japończycy wyrabiają zadziwiająco
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dobry papier. Obracają oni go nietylko na ręczniki 
i chustki do nosa, ale i ubrania z niego robią. Ko­
szule, kamizelki, spodnie, z pewnego gatunku pa­
pieru, utrzymują ciepło i niezmiernie są lekkie w no­
szeniu.

Wioską Samootung wstrząsnęła japońska arty- 
lerya tak, iż zdawało się, że ziemia trzęsie się w po­
sadach i w krótkim czasie miejsce to wpadło w rę­
ce piechoty japońskiej.

Zmieniła się teraz postać rzeczy. Japończycy 
pozwolili Rosyanom zbliżyć się i stali się teraz 
atakującymi. Kuroki zdołał odebrać kilka wzgórz 
na froncie. Kawalerya rosyjska rzuciła się na wy­
niosłości w pobliżu Knalien-chac i stoczyła walkę, 
w której biała broń odgrywała rolę; ale Rosyanie 
zostali pobici, zostawiając na polu znaczną liczbę 
trupów. Nodzu z wielkiem powodzeniem sunął 
naprzód na Yn-li-tai-tsu, ale przed zachodem słońca 
nie udało mu się zdobyć tej miejscowości. Lewy 
bok Drugiej armii (Oku) dotarł do Hachitne i garni­
zon w Hsienchang odepchnął Rosyan na północo- 
wschód. istotnie, zupełnie losy się zmieniły i woj­
ska Kuropatkina odniosły porażkę pod pewnym 
względem o wiele gorszą od tej pod Laojanem 
gdyż straciły wiele armat i w ludziach większe niż 
Japończycy miały straty. Ale walka trwała przez 
kilka dni.

11-go wściekła rozgrywała się akcya na froncie 
armii Pierwszej, od dziesiątej zrana do piątej po 
południu; brały w tern udział kawalerya i piechota. 
W czasie tej walki pięć bocznych batalionów rosyj-

Biblioteta. T.



skich z rozpaczą rzuciło się na Japończyków w Tai- 
szeho. Po krwawej walce odparci zostali, bój 
trwał dalej w innych częs'ciach pola, głównie prze­
ciw armii Drugiej, bardzo ostro napieranej. Środko­
wa i lewa armia japońska zdołały utrzymać się 
w ruchu zaczepnym i powoli odepchnęły nieprzy­
jaciela, grożąc teraz prawemu jego skrzydłu.

Nodzu przypuścił atak o północy 11, ode­
pchnął Rosyan od swego frontu i w końcu zdołał za­
brać kilka armat polowych. Generał Oku wciąż 
spotykał się się z upartym oporem i nie mógł so­
bie poradzić z Rosyanami na froncie, zajmującymi 
wyjątkowo dobrze bronione pozycye. Ale rozumie 
się, że w końcu znalazł drogę i w ataku popołu­
dniowym wyparł ich z pozycyi, zabierając ośm 
armat, kilku jeńców, trochę zapasów i pchnął spło­
szonych Rosyan, na północ. Walka nie ustawała 
jednak, bo Rosyanie, chociaż odparci, z rozpaczą 
niezwykłą u nich walczyli, zdecydowani nie uzna­
wać się za pobitych.

Parci byli przez dążące do jednego punktu 
armie japońskie aż za Shiliho, na wybrzeża Shaho. 
Z raportów wiadomo, że Kuropatkin miał 200,000 
piechoty, 26,000 kawaleryi, 950 dział, ogromną 
siłę. Walczący krok za krokiem, by odzyskać stra­
cony grunt, Rosyanie silnie atakując, bronili się 
zawzięcie. Generał Oku miał na froncie korpus z eu­
ropejskich żołnierzy złożony, i ten nie myślał przyjąć 
porażki. 15-go generał Sacharow, z potężną rosyjską 
siłą, usiłował odzyskać dwie wioski na północnej 
stronie Shaho. Głównem ich pożądaniem było Lin-
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ków trzymana.

Z potężną siłą idąc na nią, Rosyanie wzgórze 
zdobyli. Bagnetami zakłóli pochowanych w oko­
pach Japończyków i zabrali jedenaście polowych 
i maszynowych dział. Znów więc Japończycy wal­
czyć zaczęli ze wszystkich sił, by straconą pozycyę 
odzyskać. Wzgórze kilkakrotnie zabierane i od­
bierane było. W końcu Japończycy, jak poprze­
dnio, za wdzięczyli wiele, jeżeli nie wszystko, stra­
sznemu, niszczącemu ogniowi swej artyleryi, którego 
nieprzyjaciel wytrzym.ać nie mógł. Rosyanie zostali 
■odparci, pobici i w wielkim nieładzie pchnięci na- 
zad ku szerokiej rzece — Hunho, płynącej w po­
łudniowej stronie Mukdenu.

Była to klęska, gdyż Rosyanie stracili tu 
przeszło 50,000 ludzi, licząc w to 10,000 ludzi zabi­
tych i setki jeńców. Następnie przekroczono Shaho 
i Japończycy zdobyli sześćdziesiąt armat. Po póź­
niejszych walkach i utarczkach rezultat był taki, 
że Rosyanie zostali odepchnięci do ochronnych 
wałów Mukdenu, tej stolicy Mandżuryi, którą ze 
wszystkich sił bronić chcieli, a Japończycy z wię­
kszą jeszcze ją determinacyą zdobyć postanowili. Były 
ataki rozmaitego rodzaju, poezem obie armie rozło­
żyły się jak mogły najlepiej na zimowych leżach, 
gdyż z surowością zimy mandżurskiej, żartować nie 
można.

Właściwie dopiero po upadku Portu Artura 
i za nadejściem wiosny walczyć zaczęto o Mukden 
i zdobyto go.
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Byli tacy, którzy utrzymywali, że Shaho po| 
dziesięciodniowej walce było polem niezdecydowa­
nej bitwy, że obie strony pozostały na tych samycbl 
miejscach, a ucierpiały tyle, że powstrzymywały się| 
od dalszej walki i patrzyły na siebie z pierwotnych po- 
zycyi, z dwóch przeciwnych brzegów rzeki. Niech so­
bie będzie jak chce, ale następne szczegóły wskazująl 
przecież, że w rezultacie Japończycy odnieśli zwy-l 
cięztwo, gdyż suma strat rosyjskich przechodziła| 
cyfrę 60,000, z których 12,000 poległo na polu.

Straty japońskie wynosiły 8,300 zabitych, 26,000| 
ranionych, 31 armat zabranych i 56 uszkodzonych. 
Następnie skonstatowano, że Ojama ipogrzebałl 
13,333 rosyjskich trupów, wziął 700 jeńców i zabrali 
45 dział. Ze Rosyanie nie mogli być tak do gruntu I 
zdemoralizowani, jak to opiewały raporty z Tokio, 
dowodzi fakt, że już na początku listopada zaczęli na| 
nowo atakować fapończyków.—8-go tego miesiąca po-l 
sunęli się do Lamutu, gdzie przyszło do akcyi na ka­
rabiny; skończyła się ona odparciem Rosyan. Po-| 
czem obie armie leżały bezczynnie w okopach.

Kuropatkin otrzymał bardzo potrzebną pomoc] 
pod postacią 6-ciocalowych kartaczownic, ale Ja­
pończycy ze swą zwykłą zręcznością cichutko wzmo-1 
cnili swą artyleryę, przyprowadzając wiele dodat-| 
kowych, ciężkich dział.

H is to ry a  ob lężen ia  P o r tu  A r tu r a .

Ta straszna walka i ostateczne zdobycie twier­
dzy zajęło uwagę całego cywilizowanego świata. 
Przypomnijmy sobie w krótkości minione wypadki.'
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Japończycy weszli do Dalnego 29 maja. Dnia 
1 czerwca wysadzono w zatoce Kerr wojska, specyal- 
nie przeznaczone do wzięcia udziału w przeprowa­
dzeniu oblężenia. Generał Nogi, dowodzący oblężni- 
czemi siłami, zwanemi Trzecią armią, miał trzy dy- 
wizye, a później cztery. Były to 1-sza, 7-ma, 9-ta 
i 11-ta dywizya piechoty. W dodatku był tam mały 
oddział kawaleryi, a wielka liczba oblężniczych arty- 
lerzystów, inżynierów i wiele specyalnych oddzia­
łów wojska, takich, jak pionierzy „szturmujący“, 
o których mówiono, że dobrowolnie złożyli swe ży­
cie w ofierze, aby zdobyć Port Artura i gotowi byli 
na wszystkie rozpaczliwe przedsięwzięcia.

Początkowo Rosyanie zajmowali pozycye wzdłuż 
wyniosłych, poszarpanych gruntów Siaotashan, ośm- 
naście mil na północo-wschód od Portu Artura, na 
łinii przeciągniętej od morza do morza.

W połowie czerwca zatoka Talien-Wan oczy­
szczoną została z podwodnych min i ten doskonały 
port użyty był na wyłądowanie wojsk i zapasów, 
mających służyć nietylko przeciw Portowi Aurtura, 
ale dla wzmocnienia armii generała Oku i generała 
Nodzu w Mandżuryi. Lewe skrzydło sił japońskich, 
leżące bliżej Dalnego, otrzymało rozkaz spędzenia 
Rosyan z ich wyniosłych punktów'obserwacyjnych, 
na wzgórzach.

Jedna z tych pozycyi Watonshau zaatakowana 
została 26 czerwca i zdobyta o 9 rano.

Przypuszczono również szturm na pozycyę 
Shaoping, który z początku nie byt bardzo sku­
teczny, gdyż kilka krążowników i łodzi rosyjskich
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wysunęło się z Portu Artura, bombardowało Japoń­
czyków i przeszkodziło w  uskutecznieniu ich za­
miarów.

Przyszła jednak na pomoc flota japońska i ode­
pchnęła okręty rosyjskie. Zabrano się znów do 
szturmu na wzgórze Shaoping, ale Rosyanie walczyli 
z calem zapamiętaniem, nie ustępowali ani na krok, 
doskonale korzystając ze swej artyleryi i karabinów.

Miny wybuchały przed idącem do szturmu Avoj- 
skiem ; starły się z sobą kolumny na bagnety. Ja­
pończycy, straciwszy 150 ludzi, odparci zostali, 
W drugiem miejscu lepiej powodziło się Japończy­
kom, gdyż zdobyli Kenshan o pół do piątej po po­
łudniu, a Rosyanie cofnąć się musieli o dwie mile 
na inną pozycyę. Tymczasem artylerya oblężnicza 
została na ląd wysadzona i wojska japońskie oko­
pały się, w uplanowanym celu zamknięcia niższej 
części półwyspu Laotung.

Rosyanie ciężko pracowali, by nie dać się ode­
przeć nieprzyjacielowi w obręb szańców Portu 
Artura.

Dnia 5 lipca generał Stessel wysłał dywizyę, 
żeby odzyskała Kenshan. Śmiało podeszli o 800 jar­
dów do wzgórza i z niemałą odwagą przypuścili 
szturm. Japończycy utrzymali się na pozycyi, szturm 
odparli, ale po zapadnięciu nocy Rosyanie szturm 
ponowili. Nader śmiały oddział rosyjski wdarł się 
na szczyt wzgórza. Japończycy, którzy swych obron­
nych robót jeszcze nie wykończyli, skryli się po za 
skałami i rozpaczliwie walczyli, by się na pozycyi 
utrzymać. Nie mogąc się zbliżyć tak, by bagnety
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użyte być mogły, a widząc, że karabiny w tej chwili 
są nieprzydatne, obie strony walczące, do wściekło­
ści doprowadzone, ciskać kamieniami na siebie za­
częły.

Uparcie trzymali się Japończycy swojej pozycyi, 
pobili i zepchnęli Rosyan ze szczytu; ale nadbiegły 
nowe posiłki i walka toczyła się dalej.

Japończycy nie mogli dać swym towarzyszom 
natychmiastowej pomocy, zatoczyli pośpiesznie dzia­
ła na pozycye i śmiertelnym ogniem prażono Ro­
syan, którzy cofnąć się musieli.

Straty Rosyan wynosiły przeszło tysiąc ludzi 
w zabitych i ranionych, a japońskie wynosiły połowę 
tego. Dopiero 5 lipca, po dwóch dniach prawie nie­
ustannej walki, Rosyanie cofnęli się, zajmując mo­
cno oszańcówane linie o dziesięć mil dalej. Linie 
te biegły z Shangtaikou na zachodniem wybrzeżu, 
o trzynaście mil od Portu Artura, do Laotsioshan, 
o ośm mil od Portu Artura na wschodniem wy­
brzeżu. Utarczki powtarzały się prawie codziennie, 
a w końcu łipca przyszło do walk poważniejszych.

Dnia 26 lipca Japończycy w trzech kolumnach 
posuwali się naprzód. Czas był odpowiedni do ta­
kiego ruchu, gdyż deszcz padał i mgła zakrywała 
wszystko. Pragnęli przesunąć się wzdłuż kolei, by 
zająć stacye wiodące do Portu Artura. Kolej z Pal­
nego przez kilka mil biegnie na północ, dałej zata­
cza pólkołe i ciągnie się wzdłuż zachodniego wy­
brzeża, a ztąd już w dół na południe do Portu 
Artura.
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Ze zwykłą odwagą . i śmiałością Japończycy 
przypuścili szturm do pozycyi rosyjskich.

Piechota wysunęła się naprzód, niepodtrzy- 
raywana przez artyleryę, dowódcy jej bowiem mieli 
zamiar zdobyć pozycyę tylko przy pomocy karabi­
nów i bagnetów. Ale ataki te, prowadzone w dzień 
i w nocy, nie miały powodzenia. Rano, 27-go, Ja­
pończycy przywołali na pomoc artyleryę, która skie­
rowała swe działa przeciw Ogekisnan, mocno bro­
nione przepaściste wzgórze. Przypuszczano, że arty- 
lerya oczyściła pole i przygotowała drogę, ale sztur­
mujące kolumny znów odparte zostały i Rosyanie 
pozostali na wzgórzu.

Tej samej jednak nocy przypuszczono świetny 
atak na prawy bok nieprzyjaciela, z częściowem po­
wodzeniem. Rano 28-go Rosyanie czując, że się na 
pozycyi nie utrzymają, odpłynęli w dżonkach w dół 
wybrzeża. W trzydniowej walce Japończycy stracili 
około 500 ludzi. Rosyanie cofnęli się teraz do Ta- 
kuszau i Fenghuancz, o sześć mil na północ od 
Portu Artura. Japończykom udało się zająć stacye 
kolejowe Changlingcu i Hoitun na wschódńiem wy­
brzeżu.

O świcie 30 lipca forpoczty rosyjskie zostały 
spostrzeżone na nowych stanowiskach, więc po 
śpiesznie cofnęły się za linię fortyfikacyi, pozosta­
wiając broń i urządzenia obozowe.

Serya tych i późniejszych utarczek nosi miano 
„Bitew Zielonego Wzgórza“.

Opis oblężenia i upadku Portu Artura, harmo­
nizujący z doniosłością tego faktu, wymagałby kilku
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tomów, specyalnie temu przedmiotowi poświęco­
nych.

Gdy udało się admirałowi Tego zapewnie Ja­
ponii potęgę morską, los Portu Artura był zdecy­
dowany. Zdobycie Nanszan było przypieczętowaniem 
wyroku. W czasie wojny wszelkie ociąganie się jest 
niebezpieczne. Generał Nogi wraz ze swoją armią 
wziął sobie za zadanie przyspieszyć wzięcie for­
tecy, która z konieczności, z przewagą na morzu 
i zajęciem linii Nanshan, musiała Avpaść w ręce Ja­
pończyków. Skreślę więc tutaj bieg wypadków, pro­
wadzących do poddania się tej wielkiej rosyjskiej 
twierdzy.

Rosyanie szybko odkryli, jak to już ich towa­
rzysze uczynili gdzieindziej, że artylerya japońska 
jest potężną i o wóele przewyższa ich własną.

Ziemne ich roboty wstrząśnięte i poszarpane 
były przez wybuchające granaty, zbocza zorane, 
a szańce zalane długo trwającą ulew*ą z żelaza 
i ołowiu,

Rosyanie jednak bronili się zawzięcie i gdyby 
nie śmierć ich prawdziwego wodza i bohatera tego 
oblężenia, generała Kondratienko, to nie ulega wąt­
pliwości, że walka trwałaby przynajmniej o dwa 
miesiące dłużej i zanimby ta forteca wpadła w ręce 
nieprzyjaciół—pozostałyby z niej tylko gruzy. Oble­
gający kilkakrotnie próbowali zdobyć fortecę jednym 
coup de m a in . Wzdłuż kolei wdarli się do mia­
sta i po morderczej walce odparci zostali. Dru­
gim razem, znalazłszy drogę poprzez wzgórza 
ż Takuczan przez drogi chińskie, niespodziewanym
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a gwałtownym atakiem usiłowali zdobyć fortyfika- 
cye ziemne, broniące wschodnich kresów, lecz zo­
stali zmuszeni do odwrotu. Nieraz robili wściekłe 
masowe wycieczki na zachodnią stronę od zatoki 
„Louisa“. Tu szturmujące kolumny doznały klęski 
i zbocza oddzielnych fortyfikacyi od Sueshi do sła­
wnego 203 metrowego wzgórza pokryły się tysiącem 
trupów. Wszystkie sposoby, znane tegoczesnym arty- 
łerzystom i saperom, użyte były — z jednej strony 
dla zdobycia pozycyi, z drugiej—dla odparcia sztur­
mujących.

Wysoko wybuchające miny, ogłuszające bomby, 
wydzielający się duszący gaz, granaty, nawet aparaty 
wtłaczające zatrute powietrze pod fortecę — użyte 
były. Faktem jest, że Rosyanie przed wypowiedze­
niem wojny ukończyli jednę z sześciu, czy siedmiu 
uplanowanych stałych robót fortecznych i po ukoń­
czeniu oblężenia tylko sześć z nich było zupełnie 
skompletowanych. Inne roboty, zwane fortami, redu­
tami, lunetami i t. p., były tylko tymczasowemi po- 
lowemi robotami, ale takie roboty u Rosyan, jak już 
pierwej wzmiankowałem, były tego rodzaju, że 
wszystkie inne narody uważałyby je za stałe bu­
dowle.

Groźna forteca rosyjska trzymała się do 1 sty­
cznia 1905 r., ale już przedtem dokonano przy­
gotowań niezbędnych tylko wtedy, gdy się wie, że 
'położenie jest bez wyjścia: przewieziono ważne pa­
piery, zniszczono okręty i materyały, aby się nie 
stały „zdobyczą zwycięzców“.

Przez te długie miesiące oblężenia powtarzały
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się wściekłe bombardowania fortów i fortecy z lądu 
i morza. Były ataki, kontrataki, szturmy i bohater­
skie wycieczki. Od czasu oblężenia Troi historya 
nie zna tylu bohaterskich, niezrównanych czynów. 
Historya również niema takiej karty, na której zło- 
żonoby dowody takiego zbratania się wszystkich wy­
ników wiedzy i sztuki, z naj silni ej szem wytężeniem 
umysłów ludzkich, jedynie w celu tępienia się wza­
jemnego.

Gdyby Japończycy nie obawiali się, że lada 
moment wypłynąć może z Portu Artura flota rosyj­
ska i poczynić im na morzu poważne szkody, to 
oblężenie Portu Artura zupełnie inny wzięłoby obrót 
i unikniętoby tych strasznych ofiar w ludziach, ja­
kie pociągały za sobą powtarzające się wciąż sztur­
my. Port Artura głodem byłby wzięty, gdyby Ja­
pończycy wiedzieli, jak marną, bezwartościową jest 
marynarka rosyjska, zamknięta w Porcie Artura. '

W sierpniu brygada 1-szej dywizyi usiłowała 
zdobyć wzgórze 174-o-metrowe. Była to jedna z tych 
polowych wysuniętych fortyfikacyi, położonych na 
południo-wschodzie na jednym z wyzębień zatoki 
Louisa. Za nią, w niejakiem oddaleniu, ciągnęły 
się wielkie wyniosłości Liaotuszau, najwyższa miej­
scowość z całego półwyspu, Rosyanie nie ufortyfi­
kowali należycie tej wybornej pozycyi, która istotnie 
góruje nad całym Portem Artura i powiększyłaby 
oblężonym linię szańców lepszych od tych, które 
wznieść musieli dla osłony portu,

Baterya z 8-o-calowych granatników wypusz­
czała chmarę granatów na forty Keekwan inni znów
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kartaczownicy zwrócili uwagę na fortece Ytzushau, 
podczas gdy brygada 11-ej dywizyi również zagra­
żała okopom południowo-wschodnim.

Wszystkie te ataki były wybiegiem, mającym 
na celu odwrócenie uwagi od ruchu przeciw l74-o- 
metrowerou wzgórzu.

Tu, 19-go zrana, piechota, wysunąwszy się 
z ukrycia, rzuciła się po stosach na szańce i re­
duty wzniesione na szczycie. Dotarła do połowy 
wzgórza, zanim nieprzyjaciel zdołał sypnąć na nią 
ogniem ze wszystkich stron. Usiłowania jej jednak 
spełzły na niczem, gdyż piekielne szrapnele kładły 
całe pokosy trupów, kto żył—uciekał pośpiesznie ze 
wzgórza. Japończycy rozpoczęli wściekłą kanonadę 
na wszystkie frontowe fortyfikacye rosyjskie i leciał 
granat za granatem do Paulung i półstałych fortyfi- 
kacyi, znajdujących się między Erhlun, tuż przy ko­
lei, i Keekwan, dalej na wschodzie.

Japończycy nie ustępowali od pierwotnego za­
miaru, wciąż i wciąż powtarzali ataki na „174“ 
i około południa, po stracie 2,000 ludzi, wzgórze 
zdobyli.

Nie była to wielka zdobycz, w każdym razie 
oczyściła drogę do dalszych operacyi np. wzgórze 203- 
metrowe i umożliwiło wysyłanie ognia do Itzushau. 
Uwaga zwróciła się na Banlungs, gdzie 9-ta dywi- 
zya rozpoczęła zygzakowaty ruch dla rozpoczęcia 
szturmu. Ale Japończycy utrzymać się nie mogli, 
musieli się cofnąć.

Jak zwykle, ponowili atak, usiłując nocnym 
szturmem zdobyć pozycye, ałe i teraz odparci zo-
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stali. Wysłali część wojsk do wioski Sueishiju (?) i część 
ich udało im się zatrzymać.

W nizinie, przy Keekwaus, 9-ta i 11-ta dy- 
wizye walczyły całą noc; ryczały działa, huczały ka­
rabiny dnie całe, w końcu Japończycy cofnąć się 
musieli, nie zdobywszy ani cala ziemi.

Te usiłowania Japończyków, mające na celu 
wdarcie [się w okopy nieprzyjacielskie, wspaniałe 
były. Dzika walka rozpoczęła się 23 sierpnia; żoł­
nierze, nie mogąc używać karabinów i bagnetÓM', 
zczepiali się z sobą i walczyli do ostatniego tchnie­
nia. Rosyanie i Japończycy kładli bagnety na cia­
ła martwych towarzyszów i na tej solidnej pod­
stawie walczyli dalej, póki sami ducha nie wyzio­
nęli. Dzień i noc trwał ten ŵ -zajemny mord, ataki 
i kontrataki ponawiały się nieustannie, artylerya 
huczała, wyła, darła, podobna huraganowi czyniące­
mu spustoszenia w gęstym lesie. Światła wywia­
dowcze i ogień pękających granatów rozświetlały 
krajobraz, potworniejszą czyniąc jeszcze tę scenę. 
Pułk 7-my usiłował zdobyć jednę z pozycyi Ke- 
ekwanu i doznał okropnej klęski.

Rosyanie, niezmiernie zręczni w używaniu ma­
szynowych dział i bocznych ogni, zmiatali ich z pra­
wej i lewej strony tak, że z tego pięknego oddziału 
wojska zostało tylko 208 szeregowców i sześciu ofice­
rów. Walka trwała 24 godziny. Rosyanie strzelali 
z wielu swych bateryi, Japończycy odpowiadali na 
całej lini oblężniczeji. Obliczano, że straty w tych 
okropnych starciach przechodziły cyfrę 15,000; ja 
myślę, że Avięcej niż dwa razy tyle.



Potem pizez jakiś czas trwa), względny spokój, 
ale oblegający zbliżali się wciąż do fortów, powię­
kszając liczbę bateryi, dodając olbrzymie 11-calowe 
kartaczownice, wyrzucające 500-funtowe pociski

Dnia 17-go września postanowiono przypuścić 
nowy szturm. Uplanowany on był przeciw fortowi 
Itzushan, ale, jak i poprzednie ataki, odparty zo­
stał. W każdym razie w rękach oblegających po­
zostały dwie małe połowę reduty: jedna na froncie 
od Erhlung, a druga przed Sneishiju.

Ruszono na l74-metrowe wzgórze, które wzię­
to; ale sławne wzgórze 203 metrowe, wciąż i wciąż 
atakowane, pozostało w rosyjskich rękach.

Wzgórze 203-metrowe było upragnioną zdoby­
czą nietylko dlatego, że umożliwiłoby prażenie 
ogniem Itzushanu i innych rosyjskich redut, ale i dla­
tego, że ztamtąd roztaczał się widok na cały port. 
Istotnie ze szczytu tego, który po olbrzymich stra­
tach został w końcu przez Japończyków wzięty, za­
lewali oni ogniem flotę rosyjską, zniszczyli ją i zmu­
sili do poddania się.

W październiku, ustawione na pozycyi granat­
niki zaczęły prażyć ogniem. Te olbrzymie pociski 
natychmiastowy wywarły skutek: duch obleganych 
Rosyan upadł. Przez jakiś czas odpowiadali ze 
wszystkich dział. Oblegający, sunąc naprzód wzdłuż 
kolei, zajęli most, który przywiódł ich też do za­
chodniego Ehrlungu.

Dnia 13-go 11-calowe granatniki dały się we 
znaki rozmaitym bateryom, włączając stojące na 
„Złotem Wzgórzu“ (Golden Hill) i na Sungshu.



w  trzy dni później Japończycy ciskali swe 
olbrzymie pociski na wschodnie Keekwan i Rosya- 
nie musieli znów przyjąć w’̂ ez\vanie do pojedynku 
artyleryjskiego, który się źle dla nich zakończył. 
Prócz licznych małych ataków, obok zwyczajnych 
nocnych wycieczek, przy końcu października przy­
szło do trzeciego wielkiego szturmu. Linie oblega­
jących zbliżyły się na 150 jardów od wschodniego 
Keekwan i wschodniego Panlung.

Japończycy av oblężniczych operacyach kiero­
wani byli podwójną żądzą: wzięcia 203-raetrowego 
wzgórza i oddzielnych robót, znajdujących się w po­
bliżu, a ztąd zajęcia potężniejszych szańców na 
wschodniej stronie kolei, przedarcia się przez wscho­
dnie Keekwan, zajęcie jeżeli się da, fortecy Wan- 
tai, a ztąd atakowanie i zdobyw^anie poszcze­
gólnych okopów nieprzyjacielskich.

Zaczęło się pow^ażne obleganie Keekwanu, za­
kładano wielkie miny, by rozszarpać pochyłości 
wału i zapełnić rowy, ale pomimo rozpaczliwych 
usiłowań, Rosyanie zdołali utrzymać obręb wałów 
w zupełnie dobrym stanie.

Tu i owdzie udało się Japończykom coś pozy­
skać z wysuniętych oddzielnych robót; ale te małe 
powodzenia ułatwiły im tylko zbliżenie się do du­
żych szańców, które zdobyć należało, by się utrwa­
lić na pozycyi. Za Keek-wanem, z Liaolitchi do Ehr- 
lungu, ciągnął się gruby chiński mur, który łączył 
linie robót i służył doskonale za osłonę dla garni­
zonu. Japończycy przygotowyw^ali się do drugiego 
wielkiego ataku.
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Wymyli się starannie, nałożyli czystą bieliznę* 
wyczyścili broń i przybory, gdyż zwykli byli mó­
wić: „My, Japończycy, walczymy jak dżentelmeni, 
więc i po śmierci, jeżeli zginiemy, wyglądajmy jak 
dżentelmeni.“

25-go października artylerya oblężnicza zabra­
ła się wraz ze świtem do roboty. Zaczęli od Ehr- 
lungu, a później kanonada przeniosła się dalej na 
wschód i baterya wschodniego Keekwan rozgorzała 
ogniem. Japońska piechota czekała w liniach ró­
wnoległych o jakie czterdzieści jardów od nieprzy­
jacielskich szańców Rosyanie czuli skutki skiero­
wanego przeciw nim straszliwegó ognia, a odpowie­
dziom ich brakło koncentracyi i skuteczności. Już 
nad wieczorem baterye japońskie wyrzucać zaczęły 
szrapnele i gdy powietrze napełniło się sykiem, hu­
kiem i trzaskiem, piechota japońska skoczyła i bie­
gła wprost na szańce nieprzyjacielskie. Wionęły je­
dna, czy dwie chorągwie japońskie i setki całe rzu­
ciły się naprzód. Rozdzieliwszy się na trzy grupy, 
zająwszy zewnętrzne rosyjskie roboty, zaczęli po­
śpiesznie okopywać się w nich; ale Rosyanie posia­
dali szrapnele, zwrócili je teraz szybko i akuratne- 
mi salwami zmietli Japończyków z pochyłości wału, 
ale przy robotach w nowo-zajętych szańcach Japoń­
czycy pozostali. Miny wysadzono na nich, wyrzu­
cano w powietrze ciała ludzkie, poszarpane w szma­
ty, na szczątki skały i budulcu. Rosyanie walczyli 
zażarcie i trzy razy przed świtem ze wściekłą krwio 
żerczością usiłowali odebrać utracone szańce. Siłą
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ciężkości usiłowali odeprzeć Japończyków bagneta­
mi, ale Japończycy nie odstąpili.

Liczne usiłowania zdobycia 203-metrowego 
wzgórza kończyły się większemi dla armii japoń­
skiej porażkami, niż wszystkie inne ataki na forty 
Portu Artura czynione. Prawdą jest, że ataki na 
Keekwan wciąż i wciąż odpierane były, jeden z nich 
nawet nosił niezmiernie krwawy charakter, w każ­
dym razie jednak 203-metrowe wzgórze pozostanie 
miejscem najwścieklejszego ataku i najkrwawszej dla 
wojsk japońskich rozpra^yy. Te nocne i dzienne usi­
łowania trwały bez przerwy tydzień. Trzeba o tern 
pamiętać, że główne roboty chronione były nietylko 
przez szańce, ale i głębokie, szerokie rowy. Niektó­
re z nich były na 40 stóp głębokie i szerokie i bro­
nione były przez tunele.

Należało tu używać saperów i minerów, a gdy 
jeszcze przypomnimy sobie, że wszystkie te roboty 
wzniesione były na wzgórzu skalistem, zrozumiemy, 
jak praca zdobywania ich ciężką była. Tak więc 203- 
metrowe wzgórze wzięte było dopiero w początkach 
grudnia po długiej seryi niezmiernie krwawych 
szturmów.

Losy bitwy wahały się to na jednę, to na dru­
gą stronę. Rosyanie herkulesowe czynili wysiłki, by 
się na pozycyi utrzymać. Brygada marynarki znaj­
dowała się wśród obrońców.

Wyczerpani z sił wobec przeważającej liczby 
nieprzyjaciół uledz musieli i 203-metrowe wzgórze 
przeszło w ręce Japończyków.

Łatwo zgadnąć, co dalej nastąpiło. Skiero-
Biblłoteka T. 411—412. 11
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wano 11-calowe pociski na szańce. Nic oprzeć się 
nie mogło tak piekielnemu ogniowi. Generał Kon- 
dratienko został zabity, gdy siedział na radzie wo­
jennej w jednym z okopów.

Wshodnie Keekwan, jak i Paniungs wpadły 
w ręce Japończyków.

Wgrudniu, dnia 29-go, generał Stessel zwołał 
wielką radę wojenną z przedstawicieli morskich 
i lądowych sił. Do tej rady należało dwudziestu 
dwóch oficerów, z których dziewiętnastu oświad­
czyło się za dalszym oporem.

W trzy dni później, po południu 1-go stycz­
nia, generał Stessel, który często przechwalał się, 
że walczyć będzie póki będzie miał choć jednego 
żołnierza i choć jednękulę, oświadczył się za pod­
daniem i wysłał zawiadomienie takie do japońskiego 
dowódcy, generała Nogi,

Ten ostatni jest szpakowatym mężczyzną, o ude­
rzająco energicznej fizyognomii. Jest to człowiek, 
na którego patrząc po raz pierwszy, każdy spytać 
musi, jak ja to uczyniłem: „Kto to? Z pewnością 
to jeden z naszych wielkich generałów?"

Nie myliłem się i objaśniono mnie, że ten sam 
nieustraszony mąż był bohaterem przy zabraniu 
Portu Artura z rąk chińskich. Nie każdemu jest 
danem odebrać tak wielką fortecę naprzód od jedne­
go narodu, a później od drugiego.

Utrzymywano, że istotną przyczyną poddania 
się był brak dostatecznego zapasu amunicyi do 
ciężkich dział: żywności nie brakło i 9,000 żołnierzy 
spełniać mogło służbę.
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Generał Stessel z naczelnikiem sztabu, genera­
łem Reiss, odwołany został z Portu Artura i przez 
Japonię, a później na francuskim okręcie liniowym 
powrócił do Europy, aby się wytłómaczyć, dlaczego 
twierdza oddaną została.“

Chyba każdy widzi teraz, że poddanie fortecy 
nie było mądrym czynem, lepiej było walczyć do 
końca. Mniej więcej w tym samym czasie generał 
Nogi na czele wojsk japońskich z paradą i uroczy­
stością wszedł do Portu Artura.

Podam tu krótkie sprawozdanie z prac dywi­
zyjnych w ciągu oblężenia, przypuszczając, że to za­
interesuje czytelników.

Pierwsza Armia Nogiego składała się ze 105,000 
ludzi. 1-sza dywizya, z którą połączone były dwie 
niezależne rezerwy brygady z okręgu Kobe, pozo­
stawała pod rozkazami generała Matsumara, który 
je przyjął od księcia Eushimi, po Nanszan. Miała 
ona wyznaczoną pozycyę w pobliżu Pigeon Bay 
(Zatoka Gołębia) i miała pomagać w oczyszczaniu 
oddzielnych szeregów wzgórz.

Dzielili oni porażkę z dywizyą 9-tą i 11-tą i we 
wrześniu brali udział w nieszczęśliwych usiłowa­
niach, skierowanych między innemi i na 203-metro- 
we wzgórze. To rezerwa Kobe wraz z 15-ym Jpuł- 
kiem odpartą została, gdy już prawie zdobyła całe 
2Ó3-metrowe wzgórze, pomimo skoncentrowanego 
ognia okrętów, fortów i dział potowych. Brali 
oni też udział w ostatecznem zdobyciu tej dominu­
jącej pozycyi.

7. dywizya, dowodzona przez generała Osaka,
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przybyła z Japomi po dwudziestu czterech godzi­
nach; ten surowy materyał wojenny tak został wy­
ćwiczony, iż brał udział w akcyi.

9-ta dywizya, pod generał-lejtnantem baronem 
Oshima, zajmowała środkową pozycyę, w pobliżu 
kolei i na froncie Paulungs. Oddziały tej siły ata­
kowały Wschodni Keekwan. Dywizya Oshimy wal­
czyła prawie nieustannie od samego początku aż 
do końca oblężenia. 11-ta dywizya pod generałem 
Tsuchaya, który został raniony, a miejsce jego za­
jął generał Samegimi, stała na lewej stronie linii, 
naprzeciw głównych fortów Keekwan. Ona również 
odniosła ciężkie straty.

Z oficyałnych depesz japońskich okazuje się, 
że w Porcie Artura Japończycy zastali.

Admirałów 4
Generałów 8
Pułkowników i majorów 57
Kapitanów i dowódców 199
Młodszych oficerów 741
Wojennych urzędników 99
Chirurgów 109
Kapelanów 20

Żołnierzy licząc do 16,000 chorych i rannych— 
22,434. Marynarzy, tworzących część marynarskiej 
brygady 4,500. Nie biorących udziału w walce 4,125 
i 1,907 koni.

Garnizon ten wzięty był formalnie do niewoli 
4-go stycznia.

Oddano Japończykom 50 fortów, 54 działa 
wielkiego kalibru, 149 dział średniego kalibru i 343
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małego, co razem wynosi—546 dział. Liczba zna­
lezionych pocisków, wszystkie poniżej 6-ciu cali w śre­
dnicy, dochodziła do 82,670. Było 60 torped i 30 
ton prochu, przeszło 35,000 strzelb i 2 i pół milio­
na ładunków karabinowych; 290 amunicyjnych wo­
zów, 14 reflektorów; prócz tego do zdobyczy należa­
ło: 5 uszkodzonych i zatopionych pancerników, 2 
krążowniki, 14 kontrtorpedowców i 10 parowców.

Układ kapitulacyjny oddawał Japończykom 
wszystko, podawał listę i opis łudzi, fortów i ma- 
teryałów. Oficerom rosyjskim zostawiono szpady 
i pozwolono zabrać z osobistej własności to, co 
do utrzymania życia jest niezbędne; oficerom, urzę­
dnikom i wolontaryuszom, którzy dali na piśmie 
słowo honoru, że do dalszej wojny należeć nie bę­
dą—pozwolono wrócić do kraju.



ROZDZIAŁ XXIII.

Port-Artura.—Granaty i wycieczki.—203 naetrowe wzgó­
rze. — Opowiadanie oficerów rosyjskich o oblężeniu. —

Port Artura ma tak wielkie znaczenie dla pań­
stwa Wschodu, iż opowiadania o nim tak prędko 
ukończyć nie mogę. Walka o Ehrlungsham. Keek- 
wans i 203 - metrowe wzgórze tak była wściekła 
i długa, wykazała taki szał ludzkich namiętności, iż 
historya jej wiecznie żywą i interesującą pozosta­
nie. Gdy podkopy tak zbliżono, że Rosyanie i Ja­
pończycy słyszeli się nawzajem, wtedy granaty nastą­
piły karabiny, gdyż żaden człowiek nie śmiał pod­
nieść głowy, by mógł strzelić. Rosyanie pierwsi za­
częli rzucać te śmiercionośne pociski do podkopów 
i transzei. Z tą swobodą i obojętnością, którą żoł­
nierz zdobywa po długiem zetknięciu się z niebez­
pieczeństwem, żołnierze rosyjscy żarciki sobie stro-
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iii i urządzali gremialne rzucanie granatów. Na szept 
jednego: „gotowe! 1, 2, S“1— zrywało się sześciu ra­
zem i jakby jednym rzutem ramienia, rzucało sześć 
bomb na Japończyków. Nocą śmiali oficerowie, 
dzierżąc w rękach szablę i rewolwer, wyprowadzali 
oddziały z czterdziestu, sześćdziesięciu ludzi złożo­
ne, ludzi zrozpaczonych, gotowych na wszystko.. 
Zadaniem tych band było przekradanie się przez 
wyłomy w japońskich robotach bombami uczy­
nione, i szerzenia spustoszenia szablą, pistoletem, 
bagnetem, czem się dało.

Obawiano się tych „zrezygnowanych ludzi“, gdyż 
widocznem było, że głównym ich celem jest zabija­
nie jaknajwiększej liczby ludzi. Japończycy niejedno­
krotnie uciekali ze swych podkopów i transzei 
przy zjawieniu się tych rozwścieklonych ludzi. Ale 
to zostało powstrzymane w taki sposób, że japoń­
scy oficerowie kładli trupem każdego żołnierza, któ­
ry dla bezpieczeństwa usiłował przedostać się za 
wewnętrzne linie szańców.

Generał Kondratienko, który był tak śmiały, 
jak lew i doświadczony w radach wojennych, 
uważany być może za istotnego bohatera Portu 
Artura, za duszę całej obrony. Podziwiany i sza­
nowany przez kolegów, czczony był przez swych żoł­
nierzy. Nieszczęście jakieś prześladowało Rosyan 
w wielu wypadkach i teraz najlepszy obrońca Kon­
dratienko padł, ugodzony pociskiem 11-o calowym 
w północnym forcie, w pobliżu Wschodniego Keek- 
wan. Stało się to l6-go Grudnia. Był na radzie 
wojennej, gdy potężny granat pękł i odłamki jego



168

pozabijały większość ludzi, znajdujących się wraz 
z nimi. Powiadają, że między trupami na sztuki 
porwanymi, znajdowała się kobieta, żona oficera, 
której dła jej nadzwyczajnej odwagi i s'miałości po- 
zwołono dziełić losy oddziału, broniącego północny 
fort.

Tak niszczący był skutek granatów, używa­
nych w wielkiej ilości przez obie strony, iż wię­
kszość strat przy tych szturmach im przypisać należy. 
W około 203 metrowego wzgórza i na Zboczach 
Ehrhungshanu i Keekwan, ziemia pokryta była stra­
sznie okałeczałemi ciałami.

Dnie, tygodnie całe, trupy tysiącami leżą nie 
pogrzebane, tak blizko siebie stały wrogie siły i tak 
niebezpieczne było położenie.

Serce krwawiło się, patrząc na ten ponury 
widok poszarpanych ciał rosyjskich japońskich, 
tarzających się na nagich Zboczach, w śmiertelnym 
uścisku śmierci, razem skostniałych. W końcu li­
stopada i grudnia z głównych kwater przyszły roz­
kazy, by ataki przyspieszyć; instrukcye opiewały, 
że sprawy przybierają taki kierunek, iż należy wy­
tężyć wszystkie nerwy, żeby nareszcie rosyjska flo­
ta w Porcie Artura wzięta była, łub zniszczona. 
Generałowie Kodama i Tukushima, z głównego szta­
bu Ojamy, odwiedzili w tym czasie Port Artura, 
by przyspieszyć i nową energią natchnąć operacye 
wojenne. Starszy attaché wojenny, Sir William 
Nicholson, był razem z nimi i mógł być świadkiem 
ataku, co było przywilejem, rzadko przez Japończy­
ków udzielanym.
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Po drugim ogólnym szturmie na 203-melr,owe 
wzgórze Japończycy tak wściekle bombardowali to 
miejsce, że zniszczyli wszystkie armaty, zostawiając 
obrońcom tylko z pół tuzina dział maszynowych, 
nieuszkodzonych. Wszełkiemi sposobami zbliżali 
się Japończycy do rosyjskich robót. Zabezpieczy­
wszy się w swoich szańcach, byli na wszystko go­
towi i czekali.

Do wielkiego szturmu, który się zaczął 27 łi- 
stopada. Japończycy sprowadziłi posiłki do sąsiedniej 
dywizyi. Ciężka mgła leżała na wzgórzach i zu­
pełnie zakrywała cały widnokrąg, dopiero w nocy 
gorejące pociski rozjaśniły ciemności i obrysowały 
wzgórze. Wkrótce charkot karabinów i chóralny ryk 
dział maszynowych, wskazały, że rozpoczął się po­
ważny atak nocny.

Przez długą noc aż do świtu, z niesłabnącą 
wściekłością wałka trwała wciąż. W pierwszym 
rzucie na bagnety Japończycy zepchnęli Rosyan, ale 
ci szybko się wzmocnili, sformowali i wrócili do 
ataku. Powstało nielitościwe bagnetowanie się 
wzajemne, ciskanie granatami, aż w końcu Japoń­
czycy zmuszeni byli do cofnięcia się.

Niewzruszone tym strasznym rozlewem krwi dwa 
świeże pułki lewej dywizyi przypuściły szturm 
o pół do ósmej rano i zdobyły węgieł okopów. 
Rosyjskie baterye z portów zachodnich, czujne i go­
towe do podania pomocy, zasypały szturmujących 
setkami pocisków, zmuszając ich do odwrotu; ale 
w dziesięć minut później ci sami ludzie nowy szturm 
przypuścili i znów odepchnięci byli przez piekielny
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ogień rosyjskich fortów. Wstrzymano się teraz chwi­
lę, by odetchnąć i rozejrzeć się w sytuacyi. O czwar­
tej popołudniu nowe kolumny ruszyły do szturmu. 
Musieli przebyć Zbocze wałów, już usiane trupami, 
czerniejące coraz bardziej od świeżo padających 
ciał. Krzycząc „Banzai“, Japończycy rzucili się ca­
łą linią, ze wściekłą odwagą darli się przez druty 
kolczaste, dotarli szczytu, bili się w pojedynkę, ale 
nigdy niemilknące forty rosyjskie salwami zasypy­
wały szturmujących tak, że o 7 wzgórze znów by­
ło w rękach rosyjskich. Przez całą noc walka się 
wznawiała. Zbocza coraz straszniejszemi się stawały 
w miarę, jak rósł na nich pokład poszarpanych 
ciał. Nieustanne bombardowanie to Rosyan, to Ja- 
poczyków, uszkodziło do niemożliwości szańce i zmie­
niło tam wygląd wzgórza. Pomimo to, dzielni Ro- 
syanie trzymali się gdzie mogli i skurczeni w do­
łach, z palącemi się nad ich głowami przykryciami, 
strzelali do znajdujących się poniżej Japończyków. 
Dwa nowe pułki wysłano dla wzmocnienia sztur­
mujących kolumn japońskich. Po trupach i ciałach 
umierających towarzyszów lecieli sami krwią zlani, 
by zdobyć wzgórze, zatknąć na ńiem flagę japoń­
ską—lub umrzeć. O trzeciej rano 29 rzucono się na 
wzgórze północno-wschodnie.

Gdy tylko Japończycy ukazali się na Zboczach, 
Rosyanie wypuścili na nich grad kul karabinowych 
i skierowali w tę stronę działa maszynowe i arma­
ty. Trzymali się jednak Japończycy i dopiero ma­
ła pozostała garstka cofnęła się pod swe osłony. 
I  z tej garstki kilkunastu pozostało na pozycyi i ci
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co do nogi wyginęli. Nowy szturm przypuszczono 
w nocy i wzgórze wzięte zostało. Japończycy ostro 
się trzymali aż do północy i raz jeszcze pozostała 
garstka miała do wyboru: cofnięcie się, lub śmierć! 
Tak więc świt 30 dnia ujrzał 203-metrowe wzgórze 
w rękach Rosyan. Przechodziło ono jednak jeszcze 
rozmaite koleje. Krwawe, straszne bitwy, staczane 
były i w dzień i w nocy. Czasami przez godzinę 
lub połowę dnia szczyt był japońskim, poczem 
bombami i bagnetami Rosyanie napowrót odzyskiwali 
pozycyę.

2 grudnia dokonany został ogólny szturm nocny 
na południowo-zachodnie pasmo i szczyt znów był 
zdobyty. Z wielkiemi stratami odparto kontrata­
ki i japońskie działa zniszczyły dwa małe oddział- 
ki z ośmdziesięciu ludzi złożone, spieszące na po­
moc towarzyszom swoim. Ze wściekłym zapałem 
pracowali Japończycy, aby połączyć paralele swe ze 
zdobytą pozycyą i przygotowali się do wzięcia ca­
łego wzgórza szturmem, z północno-zachodniej stro­
ny przypuszczonym. Przez południe 5 grudnia Ja­
pończycy rozłożyli swą piechotę, korzystając ze 
wszystkich osłon, wytworzonych przez nierówność 
gruntu. Gdy wszystko było gotowe, rzucono się na 
pierwsze szańce rosyjskie. Rosyanie zgnieceni zosta­
li tą falą szturmujących i o 4 godz. uciekli w nie­
ładzie, zostawiając 203-metrowe wzgórze w zupeł- 
nem władaniu Japończyków. Z boku pozycyi w pod­
kopach zostali jeszcze Rosyanie. Za nadejściem 
nocy. Japończycy usiłowali za pomocą wybiegu ode­
brać ochotę garnizonowi czynienia nowego kontr-
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ataku w celu odebrania wzgórza. Udali, że przygo­
towują się do wielkiego szturmu w innem miejscu, 
a wówczas posiłki wysłane przez Rosyan dla odzy­
skania „203“, pospiesznie cofnięto, a zrana Japoń­
czycy tak się umocnili na pozycyi, iż 203 metrowe 
wzgórze nigdy już z ich rąk nie wyszło.

Boki wzgórza, szańce, wszystkie przejścia za­
pakowane były trupami i konającymi. Zmienił się 
nawet sam wygląd wzgórza i długo tak pozostawał, 
gdyż nie miano czasu na oczyszczenie go z tej ma­
sy zalegających trupów.

Ciekawym był fakt, że po upadku Portu Ar­
tura żaden z korespondentów nie mógł wejść do 
fortecy aż do 13 stycznia. Podobno ważna ku te­
mu była przyczyna, ale q niej zapewne dopiero pó­
źniej dowiedzieć się będzie można.

Po poddaniu się fortecy Portu Artura Japoń­
czycy śmiercią ukarali znaczną liczbę Chińczyków, 
oskarżonych o pomaganie Rosyanom.

Tak więc przybycie generałów Kodama i Ta- 
kushima wywołało atak, w rezultacie którego Ja­
pończycy w krótkim przeciągu czasu stracili prze­
szło 14,000 ludzi. Rosyanie stracili około 4,000. 
Zdobywając takie pozycye, jak 203 metrowe wzgó­
rze, Ehrlungshan i Keekwan—ludzie padać musieli. 
Starszy syn generała Nogi zginął w bitwie pod 
Nanshan, drugi poległ przy zdobywaniu 203-metro- 
wego wzgórza.

Raniony oficer rosyjski, który w małej łódce 
opuścił Port Artura 31 grudnia, tak mi opowiadał 
o tych ostatnich dniach oblężenia:
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„Życie w Porcie Artura nad wyraz ciężkie by­
ło. Chociaż większość z nas przyzwyczajona była do 
ścisku i warku wyrzucanych pocisków, ten nieustan­
ny huk, wrzawa, łoskot karabinów, niewypowiedzia­
nie działał na nerwy. Dzień za dniem waliły na 
miasto japońskie pociski. Nowa część miasta sta­
ła się niemożliwą do mieszkania. Co drugi, trzeci 
dom świeciły zgliszcza i ruiny. Kobiety i mężczy­
źni, nie biorący -udziału w walce, przeniesieni zo­
stali z chińskich wiosek na południowe stoczą wy­
niosłego 'Liertishanu, gdzie kryły ich pasma wzgórz 
z północy i wzgórze „White Wolf“ (Biały Wilk) ze 
wschodu. Tam pozostawali przez ostatnie dni oblę­
żenia, zabezpieczeni od nieprzyjacielskich pocisków. 
Ciężko walczyliśmy, by nie dać Japończykom wstę­
pu na Wysokie, czy też 203 metrowe wzgórze. Po- 
zycya ta nie była ufortyfikowana, ale po bokach 
ostrzeliwały ją nasze baterye i utrzymanie się na 
niej wrogów mogłoby być niemożliwe. Nieszczę­
ściem dla nas, wyczerpał się zapas pocisków do 
wielkich dział, a te, któremi zasypywaliśmy wzgó­
rze, okazały się niowystarczającemi do przeszkodze­
nia Japończykom w umocowaniu się na szczycie. 
Upłynęło jednak kilka dni, zanim udało im się dzie­
ła tego dokonać. Następną ich akcyą było zacią­
gnięcie wielkich dział na nowe pozycye za osłoną 
203-metrowego wzgórza,

„Użycie przez Japończyków „Wysokiego Wzgó­
rza“ jako pozycyi dla artyleryi klęską było dla na­
szej floty. „Sewastopol“ i sześć kontrtorpedowców 
były to jedyne okręty, które przy innych małych
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stateczkach umknęły zniszczenia. W prostej linii 
z Wysokiem Wzgórzem, wzdłuż kanału, na jakie 
dwanaście metrów szerokiego, stały nasze szpitalne 
okręty, „Mandżurya“ i trzy inne jeszcze. W pierw­
szej chwili Japończycy zasypywali pociskami te okrę­
ty, ale wkrótce spostrzegli swą omyłkę i zwrócili 
ogień na pancerniki stojące dalej, we wschodniej 
stronie. „Bojan“, zasłonięty ząłomem gruntu, zo­
stał odkryty i piekielnym ogniem zatopiony. Skła­
dy torped na „Tigers-Tail“, poprzednio uszkodzone, 
poniosły teraz ciężką karę, gdyż zupełnie zniszczone 
zostały. Arsenałowe nasze roboty na południowej 
stronie wschodniego końca basenu także ucierpiały, 
chociaż nasze główne faktorye na północnej i wscho­
dniej stronie pracowały aż do końca.

„Sewastopol“, będąc nienaruszonym, otrzymał 
rozkaz zajęcia po za okrętem portu w zatoce, le­
żącej u stóp Bąlishan, czy wzgórza „Białego Wilka“. 
Tu więc stał bezpieczny od ognia nadbrzeżnyeh ba- 
teryi. Japończycy usiłowali zniszczyć go i wytrwa­
le wysyłali łodzie torpedowe, gdy tylko ciemność 
zapadała. Pomimo to do 81 grudnia „Sewastopol“ 
był nieuszkodzony, a Japończycy stracili dwa kontr- 
torpedowce, zatopione działami „Sewastopola“ i je-, 
szcze dwa kontrtorpedowce, zatopione przez nasz 
kontrtorpedowiec „Ważny“.

Może nie wszyscy o tern wiedzą, że po trze- 
ciem, częściowo skutecznem usiłowaniu Japończyków 
zablokowania wejścia do Portu Artura, my zatopi­
liśmy cztery nasze okręty w taki sposób, że zabez­
pieczyliśmy kanał od dalszych ataków, a jednoczę-
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śnie zostawiliśmy sobie krętą bardzo drogę wyjścia 
z portu. Na południu od latarni „Tigers ■ Taił“, 
w prostokątnej linii od kanału, zatopiliśmy „Char- 
bin“, trochę dalej „Hailar“. Na odległość może dwóch 
okrętów, zatopione były także „Szybka“ i „Edward 
Beire“. Zatopione okręty, które udało się nieprzy­
jacielowi umieścić wpoprzek kanału przy latarni 
morskiej, przydały się nam, gdyż nie znając pozy- 
cyi naszych przeszkód, okręt, wdzierający się do por­
tu, unikając swoich zatopionych okrętów, z konie­
czności musiałby wpaść na „Szybkę“ i „Edwarda 
Beire“. My zaś, trzymając się linii „S“, mieliśmy 
przejście dla największych okrętów. Flotyla kontr- 
torpedowców nieustannie była czynna i ucierała się 
z japońskiemi łodziami torpedowemi, przeszkadzając 
im w zamiarach wdarcia się do portu dla zniszcze­
nia pozostałych naszych pancerników. W nocy Ja­
pończycy założyli miny wpoprzek zatoki Balishan. 
Niebezpieczne zadanie przyprowadzenia tych min do 
wybuchu było przez nas systematycznie wykony­
wane i stało się całodziennym obowiązkiem na­
szego kontrtorpedowca „Sexleta“. Metoda, w tym 
celu przyjęta, polegała na tern, że dwa kontrtorpe- 
dowce wypływały, ciągnąc między sobą narzędzie 
do wyławiania min. Składało się ono z dwóch części 
stalowych, jakby grac, przedzielonych drewnianemi 
belkami, bardzo ciężkiemi przy jednym końcu.

W czasie operacyi dolna graca chwytała za 
łańcuch od miny, ciągnęła go, i wydobyta mina, wy­
pływając, stykała się z górną gracą i wówczas pie­
kielna maszyna wybuchała. Mnóstwo min wydobyto
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w taki sposób, a żadne nieszczęście nie wydarzyło 
się naszym okrętom.

W obrębie fortów praca więcej była natężona. 
Nieprzyjacielskie linie z nadzwyczajną, szybkością 
zbliżały się ku sobie, tak, że w końcu Japończycy 
i Rosyanie zaledwie o kilka stóp od siebie odda­
leni byli.

W przerwach walk walczący rozmawiali i udzie­
lali sobie nowin. Grzeczność Japóńczyków nie ogra­
niczała się na przyjaznej rozmowie, gdyż z fortów 
i szańców Rosyanie rzucali listy do rodzin' swoich 
i wiadomem jest, że doszły one do miejsca przezna­
czenia, gdyż tą samą drogą otrzymywano telegra­
ficzne odpowiedzi. Oblężonej załodze nie brakło ży­
wności. Ale choroba „beri-beri“ przybierała coraz 
większe rozmiary. Setkami zabierała swe ofiary. 
Wszystkie szpitale zapełnione były, sztab medyczny 
mdlał prawie ze zmęczenia. To również zmniejszało 
liczbę ludzi zdolnych do obrony, tak, że zaledwie 
na 5,000 zupełnie polegać można było. Zbrakło nam 
zupełnie nabojów do wielkich dział, tak, że czyni­
liśmy nieustanne poszukiwania, czy między pociska­
mi japońskiemi nie znajdą się jeszcze całe. Gdyśmy 
takie znaleźli, pakowaliśmy zaraz do naszych dział; 
były wypadki, że te same pociski powtórnie do nas 
wracały. Widzieliśmy to po śladach pozostawionych 
na pociskach.

Japończycy tak się zbiżyli do fortów, że wy­
strzały karabinowe powodowały tylko stratę amu- 
nicyi. Walka więc ogólna przeszła w walkę czło­
wieka z człowiekiem, w której jedna i druga strona
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ciężkie "ponosiły straty; atakujący w każdym razie 
większe niż my. W ataku na trzeci fort straszne 
zachodziły walki. Kilkakrotnie żołnierze nasi odpie­
rali Japończyków w walce na bagnety. Ale taka 
obrona, przy małej liczbie naszych żołnierzy, trwać 
długo nie mogła, byliśmy zmuszeni opuścić stano­
wisko.

Ulice nowego miasta zasypane były gruzami.
Kiedyśmy opuścili to miejsce, nie było ono zu­

pełnie opustoszałe, gdyż trochę cudzoziemców i wielu 
Chińczyków pozostało, chociaż miasto rozpaczliwy 
przedstawiało widok. Stare miasto nie było również 
wygodnem miejscem pobytu, ale arsenał i doki wy­
magały, by się znajdowały w pobliżu ludzi.

W wąwozach wzgórz wykopane pieczary słu­
żyły za najbezpieczniejsze pomieszczenie.

Codzienne procesye ambulansów i wozów z tru­
pami przestały nas dziwić, nie wzbudzały żadnych 
specyalnych uczuć, chociaż wściekłe ataki Japończy­
ków i choroby coraz częstszemi je czyniły. My 
wszyscy, którzyśmy przeszli przez piekło ognia, krwi, 
ogłuszającej wrzawy wojennej, nie mogliśmy się 
oswoić z widokiem padających tuż obok towarzyszów. 
Patrząc na tę nagle powstałą, drgającą, krwawą 
masę—dusza w nas ze zgrozy zamierała. Rzucałeś 
się, by oddać ostatnią posługę tym szczątkom, do 
niepoznania zmienionym, i zadawałeś sobie pytanie: 
„Co ja robię? Po co to?“

Wrzawa nowego ataku odrywała cię od tej 
pracy i wzywała do nowego mordu, nieznającego 
miłosierdzia. Gdy gorączka walki ostygała i podnie-
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cenie mijało, wracało wspomnienie okropnych scen. 
Nawet dziś, w tej atmosferze spokoju, tłoczą mi się 
do mózgu straszliwe obrazy, cięższe do zniesienia 
od piekła walki samej“.

Oficerowie rosyjscy, bardzo przyjaźnie dla ge­
nerała Stessia usposobieni, upewniali mnie, że mo­
gli się w Porcie Artura utrzymać przynajmniej parę 
tygodni dłużej? Ale po co? Dyskusye nad tą kwe- 
styą prowadzić można, ale fakt pozostaje faktem. 
Wina utraty tej fortecy spaść musi na tych, którzy 
nie pomyśleli o tern, by dać jej możność wytrzy­
mania długiego oblężenia. Ostateczna klęska pocho­
dziła z braku amunicyi i braku wielkich dział. Tak 
twierdzą najlepiej z tą sprawą obznajmieni oficero­
wie rosyjscy; położenie oblężonych stało się roz­
paczliwe, gdy Japończycy zaczęli zarzucać ich 11-to- 
calowemi pociskami. Zapomniano w Porcie Artura, 
jak sen smakuje i poddanie fortecy zależnem stało 
się już od paru dobrze przeprowadzonych szturmów 
gdyż duch załogi upadł zupełnie.

Faktem jest, że generał Stessel dawno chciał 
się poddać, ale pragnienia jego powstrzymywały za­
patrywania się jego kolegów, chcących dzierżyć for­
tecę dotąd, dopóki choć jeden żołnierz przy życiu 
i jedna kula w zapasie pozostanie.

A Daleki Wschód, chociaż jest krainą łagodne­
go Buddy, jakże jest okrutnym! Przecież to w Chi­
nach codzień widzieć można, jak mężczyźni i kobiety 
nieludzko są torturowani! Sam nie patrzyłem na te 
oburzające egzekucye ścinania głów na ulicach lub 
ćwiertowania na kawałeczki skazanych na śmierć
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osobników. Ale widziałem fotografie podobnych wi­
dowisk, a między patrzącymi byli i Europejczycy. 
Może mnie nazwą faryzeuszem, ale dzięki Bogu, że 
wśród nich nie znalazłem Anglików.

Ścinanie głów odbywa się zwykle bardzo zręcz­
nie i szybko. Ofiary spokojnie czekają swojej kolejki. 
Gdy ta nadejdzie, każdy z rękami w tył związanemi 
pada na kolana, by otrzymać cios ostateczny. Pe­
wnego dnia w Mandżuryi, w pobliżu Mukdenu, ska­
zano na utratę głów sześciu Chińczyków. Można by­
łoby przysiądz, że im one wcale potrzebne nie były, 
z taką obojętnością znosili swój los. Pomocnik cią­
gnął za warkocz, by szyję możliwie wydłużyć i ze 
świstem spadało obosieczne mordercze narzędzie.

Pomruk, bulgot i leciała naprzód głowa z ocza­
mi szeroko rozwartemi, z językiem wyciągniętym 
i zwiększał się zastęp milczących, strasznych ofiarl

Odstąpiłem na chwilę od przedmiotu, by po­
kazać moim czytelnikom, czem właściwie jest ten 
Wschód. Oblężeni i oblegający Port Artura często 
zamieniali uprzejme powitania, ale wymiana oło­
wiu była głównem zadaniem tego przymusowego 
sąsiedztwa.

Mówiłem już i słowa moje potwierdziło kilku 
Japończyków, z którymi rozmawiałem, że w ostatnich 
dniach oblężenia Japończycy lękali się Rosyan, 
tych małych grup żołnierzy, którzy bombami i ba­
gnetami mordowałi ich w dołach i podkopach. Ofi­
cerowie rosyjscy i żołnierze, należący do załogi Por­
tu Artura, twierdzą, że jeden Rosyanin równa się
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czterem Japończykom. Jest to sobie przechwałka, 
praktykowana przez niejednę narodowość.

W każdym razie przyznać należy, że żołnierze 
rosyjscy okazali dużo męztwa w Porcie Artura. 
Wistocie bywały takie wypadki, w których okazy­
wali oni nieustraszoną odwagę. Porucznik marynarki, 
dowodzący kontrtorpedowcem, w przeciągu półgo- 
godziny dwukrotnie przechodził na inny statek, a po 
zniszczeniu tychże, przeszedł na trzeci. Z załogi 
mało kto wyszedł cało. Ten porucznik należał do 
tych, którym udało się w małej łódce uciec do Czifu 
(Chefoo).

W walce przy Zielonem Wzgórzu, po za Por­
tem Artura, pod pewnym oficerem zabito pięć koni 
w ciągu jednego dnia. On był tym śmiałkiem, który 
w nocy z małym oddziałem żołnierzy zrobił wy­
cieczkę na Japończyków. Przy najściu tern młody 
kapitan japoński rzucił się ze szpadą w ręku na 
napastników, lecz został zakłuty bagnetami, ale za­
nim ducha wyzionął, położył trupem jednego Ro­
sy anin a.

Pozwólcie mi teraz jWspomnieć o pewnym ku­
charzu Rosyaninie, Pankratowie.

Portret jego powinien wisieć we wszystkich 
kuchniach na całym świecie. Znałem go osobiście: 
tęgi, dziarski, niewielkiego wzrostu, czterdziesto­
letni mężczyzna. Kto był w Porcie Artura, ten wi­
dzieć musiał jego jadłodajnię, zielonemi sztachetami 
ogrodzoną. Jego zakąski były wyborne, zupy — try­
umfem sztuki kucharskiej, trunki—doskonałe i nie­
wyczerpane. Ale on sam był koroną wszystkiego.
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Umiał parę słów po angielsku i ciągle się niemi po­
pisywał. Często uczęszczałem do jego raju ziemskie­
go. Ani wielkie, ani małe pociski nie uszanowały 
go. Ściany, stoły, piękna zastawa, wszystko to po­
szło; potrawy jednak i trunki ukazywały się na po­
łamanych deskach i z każdym dniem lepiej smako­
wały. Gdy straszne 11-to calowe pociski na cztery 
wiatry rozniosły wszystko, on uważał sobie za obo­
wiązek prowadzić dalej swe zajęcie i w piwnicy roz­
łożył swoją „batterie de cuisine“.

Żona dzielnie mu pomagała. Tak więc przez 
cały czas oblężenia głodny mógł znaleźć u nich 
zaspokojenie, a nawet i taki, który nie posiadał gro­
sza w kieszeni. To jeszcze nie wszystko. Gdy wicher 
zimowy rozrzucał igiełki lodowe, tnące jak brzytwy, 
a Japończycy wściekle bombardowali, Pankratow 
zaprzęgał osiołka i zabierał kociołki z gorącą zupą, 
chleb, mięso, niezrównaną wódkę, podążał spie­
sznie tam, gdzie wrzała najwścieklejsza walka i do­
dawał otuchy żołnierzom, częstując ich wódką, t o z - 

dając zupę i mięso. „Zkądże, u licha, Mziąłeś się? 
Jak się tu dostałeś?“—wołano z rozradowanem obli­
czem. Tak było w pierwszych dniach oblężenia, gdyż 
później zjawienie się jego nie dziwiło nikogo; wie­
dziano, że przyjdzie z pewnością i powie z uśmie­
chem, rozkładając tłuste ręce: „Zapewne jesteście 
głodni i spragnieni, a ponieważ i ja robić coś mu­
szę dla mojej ojczyzny, więc przywiozłem wam coś 
do jedzenia i picia“.

Zapach i smak doskonałej zupy ożywiał żoł- 
pierzy, którzy swą wdzięczność okazywali, nazywą-
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jąc go: „Świętym Pankratowym“. Nieraz ten posiłek, 
w porę przyniesiony, sprowadził zwycięztwo, a uchro­
nił forty od konieczności poddania się. Nie zapo­
mniał on też o rannych: ci byli u niego w naj­
większej opiece. Nieraz kule trafiały ¡̂ ŵ jego prze­
nośną kuchnię, raniły i zabijały jego pomocników, 
a on, jakby cudem, pozostawał nietknięty. Cześć te- 
mudzielnemu, zacnemu człowiekowi!

W Porcie Artura pomiędzy oblężonymi nie bra­
kło kobiet, a wśród nich bardzo wiele było wykole­
jonych.

Ale przyznać trzeba, że obok prawdziwych 
aniołów poświęcenia, niestrudzenie pielęgnujących 
chorych i ranionych i w Magdalenkach zbudziły się 
lepsze uczucia i one więc z wielkiem męztwem speł­
niały przyjęte na siebie obowiązki.



ROZDZIAŁ XXIV.

Bitwa pod Mukdenem.— Pogrom.— Okropne straty.— Żółta 
i biała rasa. — Czy Anglii eo grozi?

Po bitwie nad Szaho nastała chwila wytchnie­
nia. Obie strony zajęły się uporządkowaniem swych 
wojsk. Japończycy, jak zawsze przezorni, zajęli się 
wzniesieniem bardzo silnych fortyfikacyi, żeby osło­
nić zajęte pozycye. Mijały tak miesiące i wiosna na­
deszła. Generał Kuropatkin zrobił wszystko, żeby 
zreorganizować i wzmocnić armie mandżurskie. Mó­
wiono, że zgromadził siłę z 300,000 żołnierzy zło­
żoną z 700 działami. Około połowy lutego generał 
rosyjski zgromadził wszystkie swe wojska, ażeby wy­
ruszyć przeciw Japończykom i wypchnąć ich na pół- 
wysp ■ Liaotun. Ale te usiłowania spotkały się 
z większem niż kiedykolwiek niepowodzeniem. *Ten 
ruch zaczepny rozpoczęły kolumny kawaleryi i pie­
choty, przekraczając przełęcz Talien daleko na wschp-
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dzie po za przedniemi strażami armii Kurokiego. 
Dnia 2^ lutego obeszli wokoło i wpadli na boki 
i przednie straże japońskie w pobliżu Czintonhu, na 
południo-wschodzie od Mukdenu i odnieśli rozmaite 
małe zwycięztwa. Ale Japończycy mieli się na ba­
czności, gdyż oddziały wywiadpwcze i szpiedzy 
ostrzegli ich o zbliżaniu się nieprzyjaciela. Główne 
siły armii rosyjskiej tak były rozstawione: lewe
skrzydło pozostawało pod rozkazami generała Ren- 
nenkampfa, lewy środek pod generałami Kaułbar- 
sem i Bilderlingiem, środek pod generałem Linie- 
wiczem, a dalej w zachodniej stronie stał generał 
Gryppenberg z kawaleryą i piechotą. Gryppenberg, 
kierujący ruchem oskrzydlającym po tej stronie, za­
szedł zadaleko na otwartą równinę. Zeszedł w ni­
zinę, trzymając się kierunku rzeki Liao, skręcił i zna­
lazł się niespodzianie na lewem skrzydle Japończy­
ków. Generał Bilderling, połączony z generałem Li-’ 
niewiczem, posunął się trochę na południe, a na 
wschód od kolei.

Generał Gryppenberg miał dokonać szeroko 
oskrzydlającego ruchu i czekać nowych rozkazów za­
nim do ataku przystąpi. Tymczasem wysłał część 
wojska aż do stacyi kolejowej Sinmintun i posta­
wiwszy patrole o dwanaście mil od Laojanu, za­
atakował i zajął miasto Heikontai, leżące o dzie­
więtnaście mil na północo-wschodzie od Laojanu. 
Podobno, dzięki tym pośpiesznym działaniom gene­
rała Gryppenberga, wyciągnięta ręka generała Ku- 
ropatkina odkrytą została i wszystkie szczegóły pro­
jektowanej operacyi przestały być dla Japończyków
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tajemnicą. Najwidoczniej Rosyanom chodziło o star­
cie się z japońskiem centrum, a jednocześnie o opa­
nowanie prawego skrzydła. Gdy obie armie zajęte 
były tą utarczką, zadaniem generała Gryppenberga 
było ukazać się nagle na przeciwnem skrzydle i przy­
najmniej zagrażać, jeżeli nie mógł istotnie przeciąć 
linii komunikacyjnej z południem.

Rosyanie zabrali się dzielnie do roboty; pełni 
zapału i nadziei powodzenia, bili się ochoczo i stali 
na dobrej pozycyi. Ale Japończycy mieli się teraz 
na baczności. Wysłano wojsko na front, sprowadzo­
no posiłki. Generał Nogi, który przybył z Portu Ar­
tura z pięciu dywizyami swych weteranów, zaczął 
teraz walczyć z generałem Gryppenbergiem. Teraz 
genarał Gryppenberg został odcięty szerokim zata­
czającym ruchem Japończyków, którzy groźnie za­
grażali odcięciem go od Mukdunu.

Wzdłuż linii, przeszło 100 mil zajmującej, roz­
poczęła się wściekła, krwawa walka, w ciągu której 
obie armie zmieniały kierunek, dzięki operacyom ja­
pońskiego centrum i lewego skrzydła.

Dnia 2 marca generał Nogi okrążył rosyjskie 
prawe skrzydło. Generał Kuropatkin, przewidując, 
co się stać może, rozpaczliwe czynił Avysiłki, aby 
odwrócić uwagę nieprzyjaciela i przedrzeć się przez 
jego centrum. Chwilami zdawało się, że zdoła urze­
czywistnić swe nadzieje, ale trwało to krótko. Ge­
nerał Nodzu, a szczególniej generał Oku, zupełnie 
paraliżowali rosyjskie usiłowania. W tej akcyi, wzdłuż 
linii Szaho, aż za Mukden, siły japońskie tak były 
rozstawione; Generał Nogi na lewej, czyli zachodniej
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strome, a na prawej, czyli wschodniej, generałowie 
Oku, Nodzu, Kuroki i Kamimura, który dowodził 
tak zwaną „Piątą armią“, a miał armię złożoną z re­
zerwistów i niezależnych brygad. Na lewem skrzy­
dle Rosyanie, parci przez generałów Kamimurę i Ku- 
rokiego, zaczęli cofać się aż do Tita i Manchantan.  ̂

Ciężkie działa Japończyków były znów ich zba­
wieniem, gdyż sprowadzono tu wielkie armaty, które 
były użyte przy zdobywaniu Portu Artura, jak również 
11-to calowe działa i 250 armat 15-to centyme­
trowych. Generał Nogi ze swem lewem skrzydłem, 
daleko na północ wysuniętem, zmienił trochę kieru­
nek. Rosyanie również nadzwyczaj zręcznie zmienili 
front i stanęli na nowej pozycyi, aby przeszkadzać 
dalszym operacyom lewego skrzydła japońskiego. 
Dalsze zmiany w położeniu woj^k rosyjskich miały 
na celu przeciwstawienie się silnym oddziałom wojsk 
nieprzyjacielskich. Generał Kuropatkin wysłał woj­
sko dla zajęcia nowych frontowych pozycyi, ale 
część ich, źle wyćwiczona, sprawiła zamieszanie 
i wysunęła się z linii bojowej. Cała okolica głębo­
kim śniegiem pokryta była, a zimno strasznie do­
kuczało. Pomimo to wojsko nie miało żadnego 
schronienia i kontentować się musiało derkami i szy­
nelami. Po odparciu wojsk generała Gryppenberga 
nacierano ostro na lewe skrzydło ge'nerała Kuro- 
patkina. Główna armia japońska zajmowała wyżyny 
na północ od Koshadaszi. Rosyanie przypuścili 
cztery poważne kontrataki, usiłując odebrać stracone 
pozycye, ale zostali odparci silnym ogniem karabi­
nowym i ogniem z dziął maszynowych.
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Tymczasem generał Nogi, po lewej strome, po­
sunął się dalej zwycięzko, s'cigając Rosyan aż pod 
Mukden,

To się działo 3 marca. Nazajutrz Japończycy 
posunęli się do Szolakaton. Na prawej stronie ja­
pońskiej, po ciężkiej walce, Rosyanie odepchnięci 
zostali na pierwsze swe linie po za Szaho. Rosya­
nie nie dali za wygraną i przypuszczali dzikie 
kontrataki na prawą stronę japońską. Posunęli się 
trochę naprzód, ale w końcu szala powodzenia prze­
chyliła się na stronę Japończyków, którzy zdobyli, stra­
cili i znów odebrali Hajozen 6 marca,! Rosyanie, 
rozwścieczeni porażką, szturmowali z niezrównanym 
zapałem i szło im nieźle, w końcu jednak zwycię­
żeni zostali po ciężkich stratach, przez obie strony 
poniesionych. Wytrwale, jak nawałnica jaka, po­
suwali się naprzód Japończycy. Zajęli znów Heihi- 
ko o pięć mil na południe od Mashutan.

W centrum również powodziło się Japończykom.
Generał Kuropatkin wciąż próbował przedrzeć 

się przez stalową obręcz, ściskającą go coraz bar­
dziej.

Przyszło do nowych ciężkich bitew we wscho­
dnim Kangopan i Nitaszi. Po lewej stronie Rosya­
nie z dywizyą i siedmdziesięciu działami czynili roz­
paczliwe wysiłki, aby się nie dać osaczyć.

Generał Kuropatkin, będący w Tuszanie, kierował 
tym ostatnim ruchem, ale przekonał się, że to jest 
zadanie przechodzące siły jego żołnierzy.

Do 7 marca Japończycy pozostawali na miejscu, 
trzymając się na pozycyi, ale główna ich armia,
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odpierając liczne ataki, zajęła silne stanowisko. 
Rosyanom nadeszły posiłki, ale nie mogły one 
zapobiedz klęsce, gdyż generał Nogi zdołał zająć całe 
Kangopan i Sikwanpan.

Gdyby nie przeprowadzono niebacznie czter­
dziestu batalionów z zachodniego na wschodnie 
skrzydło, to prawdopodobnie inny dla Rosyan przy­
brałoby to obrót. Nowy kontr-atak przypuścili Rosya- 
nie 8 marca, ale i ta operacya nie powiodła się. 
Teraz rozpoczął się wielki pogrom wojsk rosyjskich 
pod wodzą generała Kuropatkina. Japończycy, z ge­
nerałem Kamimurą na czele, zmusili Rosyan do od­
wrotu i poszli prosto przez górskie przełęcze, oskrzy­
dlając linie rosyjskie na Hunho, osłaniające Mukden. 
Japończycy zagrozili marszem na Tielin, wywołując 
nowy postrach w szeregach rosyjskich. Środkowe ar­
mie pod dowództwem generałów Oku i Nodzu parły 
Rosyan na Mukden, a Druga i Trzecia armie rozbi­
jały prawe skrzydło rosyjskie.

Dnia 9-go z głównych kwater przygzły rozkazy, 
żeby nacierać na cofających się Rosyan, jak można 
najsilniej. Japończycy z zapałem przystąpili do tego 
zadania, zajęli pozycye w Czito, miasto i mury Fu- 
szanu, kiedy wojska generała Nogi obeszły w koło 
po lewej i pónocnej stronie od Mukdenu, odcinając 
kolej w Puling i Santaicu.

Czczone przez Chińczyków miejsca s'więte, na­
wet grobowce dynastyi Mandru i pałace jej w Muk- 
denie, nie uniknęły strasznych skutków tej wojnej.

Zdobyto Mukden 9-go, czy lO-go i zabrano do 
niewoli około 4,000 zdezorganizowanych, pijanych
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żołnierzy rosyjskich, a uwolniono około 400 rannych 
Japończyków.

Rosyanie cofnęli się o trzynaście mil na pół­
noc od Mukdenu. Dnia 12-go pościg stał się jeszcze 
gwałtowniejszym i Rosyanie zmuszeni zostali do co­
fnięcia się o dwadzieścia siedm mil od Mukdenu. 
Ale i tu nie mogli się utrzymać, gdyż pchani byli 
przez gwałtownie nacierających Japończyków. Na 
pewien oddział cofających się Rosyan napadł sto­
sunkowo niewielki oddział piechoty japońskiej, który 
go rozproszył. Uciekając w wielkim popłochu, Rosya­
nie porzucili działa,' amunicyę, zapasy i ręczną broń. 
Dezorganizacya przeszła i na inne oddziały, a jedyną 
cofającą się armią, w której panował jaki taki po­
rządek, była armia prowadzona przez generała Linie- 
wicza. Inne oddziały stały się tylko hord^ ucieka­
jących we wszystkich kierunkach zbiegów.

Walka ta toczyła się przy siłach do 700,000 lu- 
Siły obu stron były prawie równe.

Rosyanie, mając 1,360 armat, mieli stanowczo 
przewagę, walcząc na swych mocnych pozycyach 
nad rzeką Hunho, rozciągających się w zachodniej 
i wschodniej stronie tej rzeki, za głównem miastem 
obwodem Fuszan. Przy silnym mrozie, w śniegu 
głębokim, wojsko szło i biło się. Japończykom, gdy 
gruby lód popękał i kra szybko płynęła, udało się 
znaleźć bród i przejść przez rzekę Hunho.

Rosyanom chwilami przyświecało szczęście: 
wojska generała Li nie wieża zdobyły pozycyę, sze­
snaście armat i wzięły kilka setek jeńców japoń­
skich. Generał Mylow, nie w porę oddzielony z czter-
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dziestu batalionami, nie wywarł wielkiego wrażenia 
na swych przeciwników Kurokiego t Kamimurę. 
A mogło być inaczej.

Przybycie Japończyków do stacyi kolejowej 
Santaiću nie bardzo było pomysdne. Przez kilka 
dni zaledwie utrzymać się mogli w połowie domów 
we wsi, gdy drugą połowę dzierżyli Rosyanie.

W końcu, gdy źle dziać się zaczęło wojskom 
generała Kuropatkina, sprowadzono z Tielinu około 
czterdzieści pociągów z pięćdziesięciu wagonów zło­
żonych. Temi pociągami, z niezwykłą zręcznością 
i sprawnością, wywieziono chorych i rannych z Muk- 
denu w miejsca bezpieczne.

Sprawy szły coraz gorzej: wojska rosyjskie czę­
ścią w sformowanych oddziałach, częścią w bezła­
dnej kupie, szukały ratunku w rejteradzie.

W Mukdenie dokonano wielkiego zniszczenia, 
olbrzymie zapasy zniszczono lub spalono; pomimo 
to niemało wpadło w ręce Japończyków. Teraz już 
Japończycy nie postępowali tak, jak w Szaho lub 
Laojanie, gdzie nie umieli korzystać ze swej prze­
wagi. W tym wypadku marszałek Ojama pchnął 
całą swą siłę na Rosyan, następował im na pięty, 
chciał ich wyprzedzić, by raz położyć koniec armiom 
mandżurskim.

Chociaż szybko szedł i zręcznie wykonywał jego 
rozkazy, nie zupełnie zamiar mu się udał. Jednakże 
wytrwale szli Japończycy naprzód, odpychając 
Rosyan do Tielinu, który oni częściowo przed ewa- 
kuacyą spalili. Tu również zwycięzcy Japończycy 
zabrali działa, zapasy i jeńców. A cofanie się wojsk
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rosyjskich szło dalej i dalej. Japończycy coraz sil­
niej napierali i zdawało się, że wzięli sobie za za­
danie wypędzić zupełnie Rosyan z Mandżuryi.

Podzielone są zdania co do istotnej liczby ofiar 
w ludziach, jakie ta wojna za sobą pociągnęła.

Pewiadają, że w długiej seryi wielkich bitew, 
stoczonych od 28 lutego aż do wzięcia Tielinu, Ja­
pończycy mieli 60,000 zabitych i ranionych, ja zaś 
przypuszczam, że ogólne straty zbliżać się będą do 
cyfry 100,000. W porównaniu ze stratami, poniesio- 
nemi przez Rosyan, cyfra ta jest nic nieznaczącą. 
W przybliżeniu takie zdobycze wojenne wpadły 
w ręce Japończyków.

Jeńców Trofea
40.000. Sztandary ........................................... 2

Zabitych D ział..................................................... 60.
26,500. Karabinów.................................. 60,000.

Inne wypadki Wagonów amunicyjnych . . . .  150.
90.000. K a r ta c z y .................................  200,000.

Amunicyi do mniejszej broni 25,000,000.
Prócz tego Japończycy zabrali: 74,000 korcy 

zboża; materyałów kolejowych na przestrzeń 46 mil; 
wagonów 300; koni 2,000; chleba (sucharów) 1,000,000 
porcyi; materyału opałowego 150,000,000 Ibs; obroku 
dla koni 223,000 korcy; siana 125,000 pudów. Ja­
poński mąż stanu, dobrze znający się na rzeczy, 
obliczał, że Rosyanie stracili w tej wojnie prawie 
pół miliona ludzi.

Ta straszna wojna trwać będzie, dopóki Rosya 
nie poprosi o pokój; inne potęgi wdadzą się w to, lub 
też obie strony zrezygnują z dalszej wojny wprost
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z powodu niemożliwości dalszego jej prowadzenia. Ja 
nie spodziewam się wielkich rzeczy z połączonych dzia­
łań drugiej i trzeciej eskadry bałtyckiej, pracującej 
na Dalekim Wschodzie pod dowództwem rosyjskiego 
admirała Rożestwienskiego. Admirał Togo wal­
czyć będzie na wodach japońskich z mniejszą licze­
bnie flotą; ale podtrzyma go taki rój torpedowców 
i kontrtorpedowców, iż wszelkie nadzieje rosyjskie 
co do zdobycia sobie przewagi na morzu żadnej 
podstawy mieć nie mogą.

Zdarzają się czasami nieoczekiwane wypadki 
w czasie wojny, ale nie z tak doświadczonym wo­
dzem, jakim jest admirał Togo.

Czy Państwo Wschodu przejdzie i długo pozo­
stanie w rękach Japończyków? Że przez jakiś czas 
Japonia będzie dominującą siłą na Dalekim Wscho­
dzie, o tern nie wątpię. Ale trzeba mieć na wzglę­
dzie, że te wielomilionowe Chiny były narodem naj­
większym w świecie, używającym jednego języka, 
mającym swe prawodawstwo, zanim powstały inne 
narody europejskie. Nawet Japonia nie zdoła wchło­
nąć w siebie i przeistoczyć tych milionów ludności.

Chiny nie zrzekną się swej niezależności.
Chwila zupełnego zrównania się żółtej rasy 

z białą na drodze postępu zarówno wiedzy i sztuki, jak 
i tego wszystkiego, co stanowi moralne i materyalne 
szczęście narodów, nadejdzie dopiero wtedy, gdy 
przestaniemy właściwie korzystać z darów nam wro­
dzonych.

Co się tyczy wojny, to jeżeli ona ma trwać 
dalej, czegoś dokonać trzeba.
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Jeżeli Rosyawwojnie z Japonią nie wytoczy osta­
tniej swej krwi, nowa kampania w innych zarysach 
rozpoczętą być musi. Dawno już napomykałem, że 
ten ruch z Mukdenu na południe skutecznym być 
nie może, że walkę o przewagę morską Rosya może 
zacząć dopiero w maju, gdy Władywostok z lodów 
uwolniony będzie.

Lepsza droga idzie przez Władywostok, zatokę 
Possieta w głąb Korei. W Gensanie Rosyanie groziliby 
Widżu i Laojanowi. Zajęcie Korei zniweczyłoby 
prawie potęgę morską Japonii; ale powodzenie takie 
wymaga wszechstronnego przygotowania się, zapar­
cia się siebie, ciężkiej pracy przy budowaniu kolei 
i traktów i wszelkich środków komunikacyjnych, 
a na tern polu Rosya wykazała wdelką niezdarność, 
czego dowodem jest brak dowozu potrzebnych 
w Porcie Artura zapasów, a to już nie jest omyłką, 
lecz zbrodnią. Przy takim stanie rzeczy trudno było 
dorównać przeciwnikowi, który spokojnie i wytrwale 
przygotowywał się oddawna do tej kampanii.

Rosya nie miała nic do stracenia, a wieleby 
zyskała, gdyby prowadziła grę wyczekującą, a tym­
czasem zapuszczała głębsze korzenie 'w Mandżuryi. 
Przed sześciu miesiącami i dziś jeszcze przekonany 
jestem, że unikanie wojny było najlepszą polityką 
dla Rosyi. A tymczasem, oszukiwana przez swą 
biurokracyę, przeceniała swe siły na Wschodzie, nie 
doceniała Japończyków i wplątała się w tak nie­
szczęsną wojnę.

Czy ma dalej upierać się przy niej i narażać 
się na możliwą utratę Władywostoku i Syberyi, jest

łlihl'o t('U 3 T. 411 412. ^3
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to pytanie, nad którem dobrze powinien się namy­
śleć Cesarz i Jego doradcy.

Rozumiem to również, że porażka Rosyi jest 
w pewnym stopniu korzystną dla nas, Anglików, ale 
nie ulega wątpliwości, że użyje wszelkich starań, 
by bruździć nam w Indyach, Persyi i gdzie się da. 
Szczęściem, te jej usiłowania mniej niż dotąd będą 
niebezpieczne, gdyż intrygować ona będzie, jako 
zdyskredytowana, zwyciężona potęga Wschodu. 
Z utratą Portu Artura i Mukdenu przekroczyła ona 
najniebezpieczniejszy moment swej historyi.

W sferach wyższych mówią o interwencyach 
i negocyacyach. Ałe kto ją ocali od jej polityki 
wewnętrznej? Na co się Rosya zdecyduje?

Czy na pokój i reformy gruntowne, czy też do­
czeka się tych słów na swym grobowcu: „Z powodu 
błędów swych i trwania w nich, przeszła w krainę 
zapomnienia“.

KONIEC TOMU OSTATNIEGO.
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240 150

40 25

40 25

40 25

40 25

120 75

40 25
80 50
80 50



CENA
w opr. brosz.

330
331

334.

335.

336.

337.

328, 329. Grazia Deieda. PO ROZWODZIE. Prze­
kład Wili Zyndram-Kościołkowskiej. Powieść. 
W iktor Doleżan. MANDŻURYA.
Jerzy Leueven. H. IBSEN. W tłómaczeniu 
A. Kordziifowskiej z przedmową, Władysława 
Jabłonowskiego.

332, 333. PAMIĘTNIK EX-DZIEDZICA z dopiskami 
ex-paeheiarza, zebrali X. Y. i Y. Z. Powieść. 
W erner Siem ens. WSPOMNIENIA Z ME­
GO ŻYCIA. Spolszczone przez M. S., z przed­
mową G. Tołwińskiego.
Fr. von Eeden. MAŁY JANEK. Z przedra. 
i tłom. F L. Lnbodzieeka. Powieść.
E liasz Metschnikoff. STUDYA NAD NA­
TURA LUDZKA. Streścił D-r E. B. 
Stanisław  Pilecki. HISTORYA UBOGIEJ 
PANNY. Powieść.

338,339. Maurycy Barrés, WYRWANI Z GRUN­
TU OJCZYSTEGO. Przekład I. P. z przedmo­
wą Wł. Jabłonowskiego. Opowieść.

340, 341. Marya Ratuld-Rakowska. PODROŻ 
POLKI PO PERSYI. Z przedmową-JT. Jaro­
szyńskiego. 'N.

342, 343. M aurycy JókaJ. BIAŁA DAMA zNjI- 
WOCZY. Przekład B. Jaroszyńskiej. Powieść.

344. NOWELLE FRANCUZKIE. Przełożyła M. Ra- 
koŵ skâ/

345. 346. M. Czerny. DNO LETY. Powieść.
347, 348. Edmund Dem olins. POTĘGA WY­

CHOWANIA. Przekład z francuzkiego.
349 Jonasz Lie. ULWUNGO WIE. Kartka z księ­

gi namiętności i
350, 351, M. Pawlikowski. BAJKI I OPOWIA­

DANIA
352, 353. CONRAD (Konrad Korzeniowski).

LORD JIM Przekład z angielskiego i przed­
mowa Emilii Węsławskiej 

354, 355, 356. GABRYELA ZAPOLSKA. „A
GDY W GŁĄB DUSZY WNIKNIEMY“... 
Powieść współczesna z przedmową Wł. Ja­
błonowskiego

kop. kop.

80 50
40 25

40 25

80 50

40 25

40 25

40 25

40 25

80 50

80 50

80 50

40 2 >

80 5J

80 50

40 25

80 50

80 50

1.20 75




